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Jest kolorowo w numerze. Nie da się ukryć. Jest *Czerwony”. 
Jest czarny Denzel Washington. Jest biały — i do tego 

z Niewiadowa — Cezary Pazura. Dla nas kolor to radość, 

dla kina, zwłaszcza amerykańskiego, może to być wkrótce 
wielki problem. I to czysto techniczny. Wszystko zależy od tego, 
jakie nastawienie zwycięży — do mieszania kolorów na ekranie 
czy też zdecydowanego ich segregowania. A jak w tym drugim 
wypadku pokazać czarne na czarnym, a białe na białym? 

Ten numer nosi się też trochę z anglosaska. 
A to głównie za sprawą dystrybutorów, którzy postanowili 

nie wymyślać polskich tytułów dla wielu z rozpowszechnianych 

przez siebie filmów. Ale może nie było to wcale potrzebne? 

W końcu *Blink"... i wszystko jasne, A *Intersection” jeszcze bardziej, 
Może polskie tytuły trącą już staroświecczyzną? 

Jest więc u nas kolorowo, jest po angielsku. 
I jest rozmownie. 

W numerze bowiem wiele bardzo ciekawych wywiadów, 

i to naszych własnych, żadnych tam przedruków. Jest osobista rozmowa 
z Kim Basinger i Alekiem Baldwinem, z Tomem Hanksem 

i Cezarym Pazurą, wreszcie z Radosławem Piwowarskim 

i Krzysztofem Piesiewiczem. Różne temperamenty, różne języki, 

różna uroda. Ale jeden wątek, tak czy inaczej, przewija się 

we wszystkich rozmowach — to miłość. 
No, ale czy w maju wypada mówić o czymś innym? 


M WYDARZENIA 


© Festiwal w Cannes tuż, 


© Mówi Ewa Braun, oskaro- 
wa mistrzyni Świata w sce- 
nografii filmowej — str. 8 


© Pasikowskiemu repliki — 
str. 8 


© Lucas nakręci następną 
trylogię o *gwiezdnych 
wojnach” — str. 10 


© Czy Pacino zagra u Ivo- 
ry'ego Picassa? — str. 11 


© Mogę wybierać — mówi 
Janusz Kamiński, zdo- 
bywca Oscara za zdjęcia 
do "Listy Schindlera” Ste- 
vena Spielberga — str. 14 


© Kino amerykańskie jest 
zafascynowane odkrywa- 
niem rozmaitości układów 
seksualnych — pisze z No- 
wego Jorku Krzysztof 
Kłopotowski — str. 15 


L.K. 


w numerze 


EMME PREMIERY 
© CZERWONY... jak tele- 
fon? — str. 18 


©Mówimy BACKBEAT 
myślimy The Beatles — 
str. 22 

© Trochę okruchów życia 
czyli INTERSECTION - 
str. 25 


© GERMINAL. Zola. Voi- 
la — str. 34 


© RAPORT PELIKANA, 
ładnego ptaszka — str. 38 


© BLINK, czyli błysk w 
oku — str. 42 


©e34 strzały w TOMB- 
STONE — str. 46 


©Nowa UCIECZKA 
GANGSTERA — str. 30 


©Swawolna PANNA Z 
MOKRĄ GŁOWĄ - 
str. 50 


© ŚMIERĆ JAK KROM- 
KA CHLEBA — str. 54 


EEEE LUDZIE 
© KIM BASINGER i ALEC 
BALDWIN zdr: j 
nam swoje najbardzi: 
tymne sekrety — str. 61 


© Ani Ofelia, ani Julia tyl- 
ko ADRIANNA BIE- 
DRZYNSKA — str. 64 


© Wszyscy chcemy być ko- 
chani — mówi *Filmowi" 
TOM HANKS — str. 66 


© Idol? Ja? — dziwi się CE- 
ZARY PAZURA — str. 68 


© JULIA ROBERTS wró- 
ciła — str. 70 


©RADOSŁAW PIWO- 
WARSKI wcale nie chce 
być na fali — str. 72 


© Jak się kochają KIRSTIE 
ALLEY i PARKER 
STEVENSON -— str. 74 


© W portrecie na życzenie 
DENZEL WASHING- 
TON 


EEE MAGAZYN 

© Prawie wszystko o boha- 
terach serialu *Beverly 
Hills 90210” — str. 80 


© Jest kolorowo, ale gra w 
kolory toczy się o wyso- 
ką stawkę — str. 82 


© Seattle to dzisiaj stolica 
rocka, symbol młodzie- 
żowego buntu, to Grun- 
ge City — str. 84 

© Wątki homoseksualne w 
polskim kinie, czyli za- 
kazane rewiry — str. 88 

© Jak mieszkają gwiazdy 
Hollywoodu — str. 91 


© Ulubione filmy wielkich 
aktorów — str. 96 


© Filmowy partner ma- 
rzeń, czyli ankieta: z kim 
w czym? — str. 87 


TEN FILM OBEJRZAŁO PÓŁ MILIONA WIDZÓW. 


O 


WYDARZENIA 


To już 47. Międzynarodowy Festiwal 
Filmowy w Cannes. Trwającą 10 dni im- 
prezę 12 maja otworzy uroczysty pokaz 
komedii Michela Le Blanca "Grosse Fa- 
tigue” z Carole Bouquet, Charlotte Ga- 
insbourg i Mathilde May. W ramach fe- 
stiwalowego konkursu zapowiedziano 
projekcje m.in. najnowszego filmu Ro- 
berta Redforda "The Quiz Show” z Joh- 
nem Turturro i Ralphem Fiennesem, 


*Les Patriotes” Erica Rochanta, *Ama- 
teur” Hala Hartleya, "Trzy kolory. Czer- 
wony” Krzysztofa Kieślowskiego, *Bar- 
celona” Whita Stillmana, *Exotica” 
Atom Egoyana, "The Glass Shield” 
Charlesa Burnetta, *Heavenly Creatures” 
Petera Jacksona, "Road Racers” Roberta 
Rodrigueza, *The Adventures of Priscil- 
la, Queen of the Desert” Stephana Ellio- 
ta, *Murial's Weddking” Paula J. Ho- 
gana. Polskę reprezentować będzie 
*Jańcio Wodnik” Jana Jakuba Kolskiego 
i *Wrony” Doroty Kędzierzawskiej. 
Wśród pokazów pozakonkursowych za- 
powiedziano europejskie premiery 
*Hudsucker Proxy” braci Coen, *Pulp 
Fiction” Quentina Tarantino, *Color of 
Night” Richarda Rusha z Brucem Willi- 
sem i Jane March oraz "Ed Wood” Tima 
Burtona. Laureatów tegorocznego festi- 
walu w Cannes poznamy 22 maja. 


Moore napastuje Douglasa 


Jednym z najgłośniejszych 
filmów, które mają powstać 
w Hollywood jest *Disclosu- 
re”, adaptacja bestsellerowe- 
go thrillera Michaela Crich- 
tona. Crichton jest zaraz po 
Johnie Grishamie najpopular- 
niejszym i najlepiej opłaca- 
nym pisarzem w Hollywood. 
Spod jego pióra wyszedł 
przecież "Park Jurajski”, a 
także *Wschodzące słońce”. 
Nic też dziwnego, że Crich- 
ton miał bardzo wiele do po- 
wiedzenia przy doborze eki- 
PY zatorskiej *Disclosu- 
re”. Za jego sprawą zostały 
przerwane rozmowy z Milo- 
sem Formanem, który był po- 
czątkowo przewidziany na 
reżysera filmu. Forman 
chciał dokonać koniecznych, 
jego zdaniem, zmian w po- 
wieści Crichtona. Autor sta- 
nowczo zaprotestował. Efekt: 
Formana zwolniono z *powo- 
du różnic artystycznych”. Je- 
go obowiązki przejął Barry 
Levinson. 

Powieść *Disclosure” dotyka w sposób 
prowokujący tematu modnego w Amery- 
ce: chodzi o tzw. "seksualne molestowa- 
nie”. Film zapewne rozwścieczy zwolen- 
ników *political correctness”, ponieważ 
odwraca się w nim przyjęte przez ten 
ruch stereotypy. Jest to opowieść o szefo- 
wej wielkiej firmy, która dręczy swymi 
erotycznymi awansami byłego kochanka 
i kolegę z pracy zarazem. Gdy ten zdecy- 
dowanie odrzuca jej awanse — ona oskar- 


Demi Moore 


ża go właśnie o molestowanie. Wskutek 
społecznego klimatu mężczyzna znajduje 
się w bardzo trudnej sytuacji. Tłumacze- 
nia niewiele pomagają. 

Główną rolę męską zgodził się zagrać 
Miachel Douglas, znany z wrogości wo- 
bec ideologii "political correctness” ata- 
kowany zresztą przez jej zwolenników za 
udział w filmach "Fatalne zauroczenie”, 
*Nagi instynkt”, a zwłaszcza "Upadek". 
Kłopoty były z obsadzeniem głównej roli 
kobiecej. Crichton wymarzył sobie, by 


zagrała ją Geena Davis, ale znana z femi- 
nistycznych poglądów aktorka odmówiła 
zdecydowanie. Levinson zaproponował 
kandydaturę Anette Bening, z którą do- 
brze mu się pracowało przy "Bugsym”, 
ale aktorka jest w ciąży. Kolejną kandy- 
datkę — Madeleine Stowe — odrzucili 
producenci: ich zdaniem ma zbyt słabą 
pozycję. Wreszcie wybór padł na Demi 
Moore. Do pracy do *Disclosure" ma ona 
przystąpić po zakończeniu zdjęć do 
*Szkarłatnej litery” Rolanda Joffe'a we- 
dług prozy Nathaniela Hawthorne'a, 


Michael Crichto: 


gdzie gra również ryzykowną obyczajo- 
wo rolę. 

*Disclosure" zapowiada się jako film 
prowokujący do dyskusji. Crichton robi 
ponoć wszystko, by jego intencje poru- 
szania w sposób niestereotypowy *gorą- 
cych” tematów nie zostały zniekształco- 
ne, jak to się stało w przypadku *Wscho- 
dzącego słońca”. 
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PASIKOWSKI I LINDA PRIMA APRILIS  wus, kawalarz i parody- POLSKA 


i ilis. Podał J 
NAGRODZENI NABAŁAGANIŁ sg „Polańskiego wyko _ IOSNA 


Roman Polański infor- rzystując łudzące do nie- W 


W VALENCIENNES muje — za naszym pośre- go podobieństwo. Tenże ASYATTĄ: 
4 E dnictwem — wszystkich Prima Aprilis przymie- BUDAPESZCIE 
Władysław Pasikowski zdobył nagrodę miłośników westernu, że rzał się do organizacji Fe- Podczas Budapeszteńskiego 


za reżyserię "Psów” na V Międzynarodowym _ nie nakręcił niestety stiwalu Kina Erotyczne- Festiwalu 


RS > oh k *Najdzikszego pościgu”, go w Golubiu — Dobrzy- A ci 
Festiwalu Filmu Akcji i Przygody. którego autorstwo przy: niu, ale już 2 kwietnia Wiosennego odbył się 


Nagrody za najlepsze role męskie zdobyli pisaliśmy mu w poprze- zniknął nagle bez śladu.  'ygodniowy przegląd 
ex-aequo Bogusław Linda i Peter Firth. dnim numerze. Jak się Zapewne pokaże się nie polskich filmów — Polska 
który wystąpił w filmie "Biały anioł” Chrisa okazuje, western nakręcił wcześniej niż za rok i Wiosna Filmowa. ; 
At: międzynarodowy zgry- znów nabałagani. W programie znalazły się: 
Jonesa. Jury przewodził Richard Lester. *Trzy kolory. Biały” 


WAJDA BUDUJE NAGRODA Kieślowskiego, 
JAPOŃSKIE DLA *Dwa księżyce” 
CENTRUM ŁOZIŃSKIEGO Barańskiego, * 
Jak wiemy, Andrzej Wajda Niemal w każdym Wylężałka, 
jest pomysłodawcą i fundato- numerze piszemy piękną i bogatą” Bajona, 


o kolejnych 
laurach dla filmu 
Marcela Łoz i 


rem wznoszonego w Krakowie 
Centrum Sztuki i Techniki Ja- 
pońskiej. Niedawno wraz z bu- 
downiczymi gmachu, z japoń- 
skiej firmy Takenaka, i amba- 
sadorem cesarstwa Japonii Na- 
gao Hyodo, świętował umie- 
szczenie na najwyższej części 


*Obcy musi fruwać” 
Saniewskiego i *Rozmowa 
*89_ mm do Europy”. z człowiekiem z szafy” 

Ostatnia wiadomo: Grzegorzka. Przy okazji 
napłynęła z Montrealu, _ zorganizowano dys 
„_ gdzie na na temat "Dokąd zmier: 

5 R II Międzynarodowym "kino Europy Środkowej”. 
budynku tradycyjnej wiechy, © GOJTENY O Festiwalu Filmowym Ze strony polskiej wzię 


H H H film Łozińskiego zdobył 
Podobno japońscy robotnicy z żoną Krygtyką Grand Pie "Y w niej udział: Andrzej 


szacunku dla Mistrza biją re- PZW j j 
kordy wydajności pracy. Fot. Deluze/Sti Konkurencja chyba Wajda, Andrzej Werner 
niedługo się zbuntuje. i Mariusz Grzegorzek. 


KŁOPOTLI GIO GO RUSKI” 


Klaus Kinski, zmarły przed trzema laty wybitny TYDZIEŃ 
niemiecki aktor (”Nosferatu”, "Fitzcarraldo", *Co- Pierwszy od 1991 r. 
bra Verde”, "Aquirre — Gniew Boży”), znany był z Przegląd kina rosyjskiego 
niekonwencjonalnych zachowań i obyczajowych odbył się w Warszawie, w 
ekstrawagancji. Wiedział, że nawet po Śmierci bę- Rosyjskim Ośrodku Nauki 
ua dzie — pośrednio — sprawcą kontrowersji, anawet ' LSL: ERC została 

— skandali. Potwierdziło się to przy okazji Dni Klau- Zorganizowana we współ- 
Piknik sa Kinskiego zorganizowanych w Sopocie przez Pracy z Dyskusyjnym 
pod Wiszącą Skałą władze miasta przy pomocy Filmoteki Narodowej i Klubem Filmowym Uni- 
W imię ojca Instytutu Goethego. Przypomnijmy, że Kinski uro- AWSKICEO? 
dził się w tym mieście w 1926 roku jako Klaus 
Gunter Karol Nakrzyński. Imprezę, podczas której 
odbył się przegląd filmów z jego popisowymi rola- 
mi, otworzyło odsłonięcie tablicy pamiątkowej na 
ścianie budynku, gdzie Kinski przyszedł na świat. 
Przeciwko temu protestował już wcześniej Spo- 
łeczny Komitet Obywatelski Sopotu, a także różne 
Ofiarowanie organizacje i grupy mieszkańców. Rozważenie de- 
Cienista Dolina cyzji o przeprowadzeniu imprezy sugerował wła- 
dzom miasta także metropolita gdański, arcybiskup 
Tadeusz Gocłowski. ę 


DZIEWIĘCIU 
GNIEWNYCH LUDZI 
- wybitny 
5 -b. dobry 
- dobry 
- przeciętny 
- słaby 


ński 


Tomasz Jopkiewicz 


Lista Schindlera 


Pendrakowskiego, *Lu- 
ksusowy apartament dla 
generała z dziewczyną” 


A. Aleksandrowa, lu- 
bowa” W. Rubińczyka, 
*Melodramat z próbą 
N. Malickiego, 
A. Zgu 
iwal śmierci” 


Poprawiamy się 
Z tekstu o aktorskiej 
dynastii Peszków 
iż pan Jan objaw. 
mag, buntownik i prowo- 
kator sceny na 
lat 70. Oczy 
się to 10 lat później. Ten 
nonsens zakradł się do te- 
kstu w sposób szczególnie 
wyrafinowany, wtedy gdy 
Demolka nic już nie można było 
zmienić. Na wcześniej- 
szych etapach przygoto- 
wywania tekstu do druku 
nie było go. Za błąd prze- 
praszamy, całą dynastię 
Peszków pozdrawiamy. 


Germinal 


POLSKI SUKCES 


Po 6 tygodniach wyświetlania "Lista Schindlera" 
jest już absolutnym hitem bieżącego roku. Czy 
zgromadzi milion widzów? A może więcej? Nie- 
którzy krytycy zarzucają jej wprawdzie hollywo- 
odzkie wypaczenia i chęć zbijani: 
kiej tragedii. Tytuł jednej z rece 
tlera” jest skrajnym wypadkiem tej kuriozalnej po- 
stawy. Tymczasem widzowie w zdecydowanej 
większości akceptują film. Autorka "Europy, Euro- 
py” Agnieszka Holland powiedziała w wywiadzie 
telewizyjnym, że tylko dwie, trzy sceny nie pozwa- 
lają "Liście" na uzyskanie miana arcydzieła. 

Na drugą pozycję szturmem wdarły się debiutu- 
jące "Psy 27. Na ten film czekały tłumy miłośników 
Pasikowskiego, Lindy i Pazury. Niektórzy twierdzi- 
Ji, że sequele nie mają u nas szans powodzenia. 
Tymczasem nie ma już żadnych wątpliwości, że 
*Ostatnia krew” zdystansuje pierwsze *Psy” o kilka 
długości. Niewykluczone, że zgromadzi milion wi- 
dzów, bo widzowie naprawdę czekają na dobrze 
zrobione polskie filmy, trzeba tylko tym filmom 
nadać odpowiednią oprawę, zareklamować i wy- 
promować. 

Warto zwrócić uwagę, że cztery pierwsze tytuły 
w dzisiejszym zestawieniu powstały przy udziale 
polskich twórców, trzy zostały przez Polaków wy- 
reżyserowane, dwa — jeden w całości, drugi czę- 
ściowo (Biały) wyprodukowano za polskie pienią- 


dze. Oznacza to, że warto inwestować w kino ro- 
bione przez Polaków. Jeżeli *Psy 2” zwrócą się w 
całości z krajowego rynku (a wszystko na to wska- 
zuje), sądzę że będziemy świadkami prawdziwego 
przełomu w rodzimej produkcji. 

Nakręcony za oceanem "Tajemniczy ogród” 
Agnieszki Holland znalazł się na trzeciej pozycji. 
Pod względem liczby widzów jest to aktualnie naj- 


*Pani Doubtfire”. Natomiast druga część trylogii 
Kieślowskiego zgromadziła już ponad 170 000 wi- 
dzów i jest w tej chwili szóstym filmem roku. 

Pojawiły się na naszej liście rzadziej tu ostatnio 
spotykane filmy akcji. Sylvester Stallone wspierany 
przez Wesley'a Snipesa (Demolka) poradził sobie 
znacznie lepiej niż Bruce Willis (Pole rażenia). Ten 
rodzaj kina przeżywa w Polsce nie najlepszy okres. 
Tylko absolutnie najefektowniejsze i najświeższe 
filmy mogą liczyć na sukces. Jedną z przyczyn tego 
stanu rzeczy jest zapewne fakt, że piraci szczegól- 
nie kochają filmy akcji. 

Najlepszą średnią na kopię po *Schindlerze” i 
*Psach” uzyskał *W imię ojca”. Nominowany do 
Oscara w 7 kategoriach film Jima Sheridana wy- 
startował w cieniu dzieła Spielberga, ale ponieważ 
szalenie się podoba, wyraźnie nabiera rozpędu. 

Seniorem listy jest dziś "Fortepian", (od 20 tygo- 


dni na ekranach). Oscary spowodowały kolejną falę 
popularności pięknego filmu Jane Campion — od 
premiery film zobaczyło już ponad 200.000 wi- 
dzów. Natomiast nieznacznie ponad 60.000 osób 
obejrzało do tej pory "Wiek niewinności” Martina 
Scorsese'a. Konkurencja wśród filmów artystycz- 
nych jest znacznie większa niż wśród filmów czy- 
sto komercyjnych. 

Pierwszy kwartał przyniósł *Kolejny znaczący 
wzrost” frekwencji w porównaniu z rokiem ubie- 
głym. Pojawiło się wiele atrakcyjnych tytułów, po- 
goda dla kina coraz lepsza. Czy nie zakłócą jej let- 
nie upały? Wiele zależy od stanu polskich kin. Suk- 
ces "Psów 2” pokazuje, że warto inwestować w 
produkcję, a popularność kina w ogóle powinna 
skłaniać do szerszego inwestowania w kinowe 
obiekty. Słyszymy o tym coraz częściej. Śpieszmy 
się jednak, aby nie ubiegł nas obcy kapitał. (a.k.) 


qGajice BQX OFFICE 11033 14.0494 


lepszy tytuł bieżącego roku, ję 


ne przezeń pieniądze ustępuje "Liście Schindlera” i 


KARTKA 
Z KINA 


Program promocyjny 
"Niech żyje kino” jest 
organizatorem wielkiego 
konkursu dla widzów 
oraz kin pn. Kartka z ki- 
na. Karty konkursowe z 
dołączonym kuponem 
będą wydawane gratis 
widzom w kasach kin w 
całej Polsce od początku 
maja. Kupon należy wy- 
pełnić i wrzucić do wy- 


t. Roman Si 


Dystrybutor | Wpływy Średnia  |Widzowie | Liczba | Wpływy Widzowie | Liczby 
wtys.zł  |nal kopię kopii |odpremiery | od premiery tyg. na 
Tytuł ekranie 
1. Lista Schindlera | ITI 17,295,125| 1,729,513B78,193 | 10 |20,873,325| 450.209 | 6 
2. Psy 2 Syrena 7,112.615| 444,538|165,810 | 16 | 7,112,615| 165810 | 1 
3. Tajemniczy ogród | Solopan _ | 5,665,482| 226,619].14,847 | 25 |13,650,294| 475,47 | 1 
4. Trzy kolory. Biały | MAF 3,855,925| 154,237|108,630 | 25 | 6,125,505| 170,193 | 7 
5. Demolka Wamer Bros| 3,197,300| 127,892| 93,069 | 25 | 3,197,300| 93,069 | 4 
6. Pani Doubtfire _ | Syrena 2,730,025| _ 68,251 | 92,331 | 40 |14,380,305| 430,196 | 10 
7. W imię ojca Irl 1,709,600|_ 244,229| 41,355 | 7 | 1,709,600| 41,355 | 3 
8. Wiek niewinności | Syrena 1,648,274| 164,827| 47,391 | 10 | 2,159,729| 61,537 | 7 
9. Fortepian Solopan | 1,537,640| 170,849| 45,322 | 9 | 7,039,264| 205,738 | 20 
10. Księga dżungli | Syrena 1.496,316| — 74,816| 51,305 | 20 | 1496316] 51.305 | 4 
Il.Iktotomówi3 — | Syrena 1,431,645| 57.266| 43.991 | 25 | 1,431,645| 43,991 | 3 
12. Robin Hood: 
Faceci w rajtuzach | Syrena 1.421,306| _ 56,852] 51,785 | 25 |14,293,524| 454,10 | 16 
13. Pole rażenia Syrena 1,409,280| 48,596] 40,957 | 29 | 1,409,280| 40,957 | 5 
: 7 14. Kalifornia Solopan | 1,237,990| 123,799| 36,521 | 10 | 1.237,990| 36,521 
OD ODAS | 15. Aladyn Syrena 1,138,922|  37,964| 53,009 | 30 | 9,714,783| 385,687 | 18 


stawionej w holu kina 
skrzynki. W konkursie 
jest tysiąc nagród: wy- 
cieczki zagraniczne, po- 
lisy ubezpieczeniowe, 
sprzęt fotograficzny, al- 
bumy filmowe, kasety z 
polskimi filmami itd. 
Nagrody otrzymają za- 
równo widzowie, jak i 
kierownicy kin. Finał 
konkursu Kartka z kina i 
wręczenie nagród nastą- 
pi w drugiej połowie 
czerwca w Warszawie 
podczas specjalnego 
wieczoru promocyjnego. 


Czytelnicy "Filmu", 
którzy mieszkają w miej- 
scowościach, gdzie nie 
ma kina (lub kino nie 
zgłosiło się do konkursu) 
mogą otrzymać karty 
konkursowe pocztą, pi- 
sząc pod adresem: 

Biuro Programu Pro- 
mocyjnego *Niech żyje 
kino” 00-071 Warszawa, 
Krakowskie Przedmie- 
ście 21/23 i załączając 
jednocześnie znaczek 
pocztowy. 


Szanowny Panie Redaktorze 

Zdaje mi się, że autorską w końcu próbę analizy prasy 
filmowej wzięliście sobie przesadnie do serca, widząc w 
niej niepotrzebnie stanowisko naszej redakcji. Zapew- 
niam, że — jako redakcja "Kina" — nie zajmujemy w oce- 
nie "Filmu" żadnego stanowiska. To zresztą wydaje się 
oczywiste. Przecież redaktorzy "Kina" publikują także na 
Waszych łamach i uczestniczą w tabeli z ocenami filmów. 
Więc po co te złośliwości? Nie jest prawdą, że "Kino" fi- 
nansowane jest w całości z budżetu państwa, bo tylko w 
części. Także wpływy ze sprzedaży zwiększają się ostatnio. 
Dzisiaj, owszem, zmieniamy się, lecz dlaczego zaraz "roz- 
paczliwie”, jak to komentujecie. Zmieniamy się, szukamy 
na nowo swego miejsca, a rezultaty będzie można ocenić 
po kilku kolejnych numerach. Z nadzieją, że pozostaniemy 


nadal zaprzyjaźnieni. 


JAN F. LEWANDOWSKI 


Redaktor Naczelny *Kina” 


(Od redakcji: Jest to odpowiedź na zamieszczony w po- 
przednim numerze tekst "Żałośni i skompromitowani”) 


AKTORZY 
DO *SKENE” 


Rozrasta się rynek agen- 
cji artystycznych. Od nie- 
dawna działa agencja 
*Skene” adresująca swoją 
ofertę do wytwórni filmo- 
wych, teatrów, agencji re- 
klamowych i studiów 
dźwiękowych. Posiada 
ogólnopolski bank aktorów 
i profesji pokrewnych: mo- 
deli, tancerzy. Zajmuje się 
wyszukiwaniem konkret- 
nych typów psychofizycz- 
nych do ról teatralnych i 
filmowych oraz organiza- 
cją zdjęć próbnych i castin- 
gów lektorskich. 


SPIS TREŚCI 


APER 


WRÓĆ 


Karkonoski Festiwal 


Taperów filmowych 
odbędzie się we wrześniu 
w Karpaczu. Organizato- 
rzy zapraszają do udziału 
w konkursie wszystkich 
zainteresowanych piani- 
stów, chcących zmierzyć 
się w najtrudniejszym ga- 
tunku muzycznej twór- 
czości improwizatorskiej. 
Taper w kinematografie 
tworzył swoją improwi- 
zacją nastrój filmu, nie- 
rzadko stając się wręcz 
jego współtwórcą. 


Jest już gotowy spis treści "Filmu" za rok 1993. Ko- 
sztuje 10 tys. zł. Zainteresowanym wysyłamy po otrzy- 


maniu pieniędzy przekazem 


pocztowym. 


Z. 


REPLIKI 


Jestem wkurzony 


„„taki tytuł nosiła zamieszczona w naszym kwietniowym numerze 
rozmowa z Władysławem Pasikowskim. Wywołała ona spore zamieszanie. 
Poniżej drukujemy dwie repliki na ów wywiad. 

Przy okazji chcemy zapewnić, że jesteśmy pismem otwartym dla każdej 


ciekawej 


skusji. Czujemy się bowiem zobowiązani do respektowania 


prawa do wyrażania swoich własnych sądów 
zarówno przez zaproszonych na łamy gości, jak i ich polemistów. 


Do redakcji 

W kwietniowym numerze *Filmu" uka- 
zał się wywiad z Wł. Pasikowskim. Wł. 
Pasikowski wielokrotnie przywołuje moje 
nazwisko insynuując moją demoniczną 
pozycję w kinematografii, wpływ na kie- 
runki rozwoju i złe zamiary wobec Jego 
twórczości. Są to pomówienia i złośliwo- 
ści. Czytelnikom należy się wyjaśnienie, 
że powodem tej napaści jest sprawa pro- 
jektu filmowego pt. *Glock 17”, do które- 
go scenariusz napisał Wł. Pasikowski. 

Aoto jak się sprawy mają: 

1. Decyzję o nieprzyznaniu dotacji dla 
projektu pt. *Glock 17” podjął Przewodni- 
czący Komitetu Kinematografii W. Dą- 
browski. 

2. Decyzje podejmuje Przewodniczący 
Komitetu Kinematografii po zapoznaniu 
się i sumowaniu opinii ekspertów. Eks- 
pertów jest 59 (filmowcy, dystrybutorzy i 
krytycy filmowi) i z tej liczby, 9 losowo 
wybranych ocenia dany projekt. Recen- 
zenci nie znają się nawzajem, a ich głosy 
są jednako ważne. W przypadku *Glock 
17 stosunek głosów był 7 : 2 na "nie". 
Nieprawdą więc jest, że mój głos zdecydo- 
wał o odrzuceniu projektu. 

3. Wł. Pasikowski wcale nie zamierzał 
realizować tego filmu. Scenariusz był 
przeznaczony dla debiutanta, Jugosłowia- 
nina — p. Mitko Panowa. Tak więc nie- 
prawdą jest, że uniemożliwiam Wł. Pasi- 
kowskiemu realizację nowego filmu. 

4. Prawdą natomiast jest, że scenariusz 
*Glock 17' bardzo mi się nie podobał. Wł. 
Pasikowski pozwolił sobie na cytowanie 
fragmentów mojej recenzji — w związku z 
tym wyrażam zgodę na opublikowanie ca- 
łej recenzji. 

5. Najważniejsze: nieprzyznanie dotacji 
przez szefa kinematografii nie oznacza, że 
propozycja ta objęta jest jakimś zakazem 


czy cenzurą. Film może być realizowany, 
dystrybuowany, nagradzany etc. etc. — jed- 
nak producent musi szukać brakujących 
pieniędzy gdzie indziej lub zrobić film ta- 
niej. Jest to oczywiście utrudnienie. 
RADOSŁAW PIWOWARSKI 

(A oto pełny tekst recenzji, na którą powo- 
łują się panowie Pasikowski i Piwowarski). 

Ocena projektu filmowego 

Film (tytuł): *Glock 17” 

1. Walory artystyczne projektu: brak 

Krótkie uzasadnienie: Film z gatunku 
*sex i przemoc” postawy i charaktery wzo- 
rowane na filmach pornograficznych: męż- 
czyźni to samce, brutale — kobiety służą do 
bicia i ewentualnie kopulacji. Pomiędzy li- 
czeniem forsy, mordowaniem i biciem, bo- 
haterzy często mówią *kocham cię”, co ma 
tworzyć warstwę liryczną. Ukraińcy i Ru- 
scy jako płatni mordercy, przedstawiciel 
świata biznesu — kompletna Świnia. 

2. Walory rozrywkowe: średnie 

Krótkie uzasadnienie: 9 trupów + tru- 
py Ruskich i Ukraińców. 5 Pieprzeń (ak- 
tów miłosnych). Stosunki sadystyczne (bi- 
cie dziewczyny sprzączką od pasa, gryzie- 
nie). 2 duże wybuchy (stodoła, statek). Mę- 
skie dialogi. Dowcipy. Mordobicia, nie- 
konwencjonalne mordowania, sikanie na 
trupa. 

3. Przewidywana frekwencja: duża 

Krótkie uzasadnienie: Film nie wyma- 
ga wysiłku przy oglądaniu. Akcja toczy się 
sprawnie. *Dobro” zwycięża. Ładne auta. 

4. Walory promocyjne: brak (festiwale, 
imprezy, eksport itp.) 

Krótkie uzasadnienie: Jest to jeden z 
setek filmów, jakie zapełniają półki w wy- 
pożyczalniach kaset. 

5. Uznaję projekt za: 

Nadający się do realizacji. 

6. Decyzja: Nie popieram projektu. 
Radosław Piwowarski 


| GE 

Kochani! 

Dowiedziałam się z wywiadu Macieja Pawlickiego z autorem "Psów" (kwietniowy nu- 
mer *Filmu"), że mój wredny artykuł o Władysławie Pasikowskim i jego kolegach pt. 
*Psy szczekają”, zamieszczony niespełna rok temu w *Filmie" odebrał Pasikowskiemu 
chęć do publikowania swoich felietonów na tych samych łamach. 

Dziękuję za reklamę. Wpłynąć na decyzję samego Pasikowskiego — nie byle co. I kto 
wie, może *Psy 2” powstały dzięki temu, że autor zniechęcił się do kariery dziennikar- 
skiej?... 

Nie mam tylko jasności w sprawie, co było wredne, mój artykuł czy tekst "Psy szczeka- 
ją”. Bo to są dwa różne teksty. "Psy szczekają”: tak elegancko zatytułował polemik, 
mną Maciej Karpiński. Mój artykuł nosił tytuł: "Pies i karawana”. Pisałam tam rzeczy- 
iście wrednie o kolegach autora *Psów" nie umieją pozyskać widzów. O Pasikow- 
skim dokładnie tyle: "A kiedy postronni słyszą: przecież *Psy"! — odpowiadają cynicz- 
nie: jeden pies na taką wielką karawanę?” Wykładając tę samą myśl, jak wójt cielęciu: 
Tylko Pasikowski umie robić filmy naprawdę popularne, postronnych wkurza, że tylko on 
jeden. Do głowy mi nie przyszło, że to też wredne, mianowicie wobec Pasikowskiego. 

Serdeczności — 
eks—wasza BOŻENA JANICKA 


*Lista Schindlera” to już piąty film, przy 
którym Ewa Braun współpracowała z Al- 
lanem Starskim. Zaczęło się od "Sprawy 
Gorgonowej” Janusza Majewskiego, póź- 
niej była "Lawa" Tadeusza Konwickiego, 
"Domena władzy” Johna Irwina i "Euro- 
pa, Europa” Agnieszki Holland. 

Jest córką znanego pisarza Andrzeja 
Brauna, który przez wiele lat był kierow- 
nikiem literackim zespołu "Droga", po- 
przednika "Toru". Z wykształcenia histo- 
ryk sztuki, począwszy od "Iluminacji" czę- 
sto współpracuje z Krzysztofem Zanussim, 
odpowiadając za dekorację wnętrz lub 
scenografię ("Życie za życie”, "Dotknięcie 
ręki”). Z jej talentu korzystali także m.in. 
Edward Żebrowski ("Ocalenie”, "Szpital 
Przemienienia”), Wojciech Has ("Pismak", 
"Nieciekawa historia”), Janusz Majewski 
("Zaklęte rewiry”, "Królowa Bona”, "C.K. 
Dezerterzy”). 


Z Ewą Braun 
rozmawia 
Krzysztof Demidowicz 


— Dekoracje wnętrz do *Listy 
Schindlera” to pani największe doko- 
nanie, czy tylko najwyżej ocenione? 

— Trudno określić kryteria, według 
których mogłabym dokładnie zmierzyć 


swój dorobek. Z pewnością *Lista 
Schindlera” jest najbardziej znaczącym 
wśród *moich” filmów. Najwię! 


zym w 


nie dorównuje wysma- 

kowanej oprawie plastycznej. Ale dla 
jej twórców to nie jest wcale powód do 
akcji. Pracujemy przecież na wspól- 
W "Liście Schindlera" oprawa 


ale w harmoni in- 
nymi elementami filmu daje — jak są- 
dzę - przejmujący wyraz. Staraliśmy 


by była czymś więcej niż tłem. by 
sną siłę dramatyczną. I to pew- 
żone zostało przez jurorów 
Akademii Filmowej. 


— Jak trafiła pani do filmu? 

— Już w szkole średniej byłam kino- 
manką. Rozwijałam tę pasję często ko- 
sztem zajęć szkolnych. Oczywiście, kli- 
mat domu i środowiska, w którym doj- 
rzewałam, miał wpływ na moje zaintere- 
sowania. Odwiedzali nas ludzie filmu, 
pamiętam wizyty Tadeusza Konwickie- 
go. Mieczysława Jahody, Janusza Nasfe- 
tera. Moje filmowe fascynacje związane 
były z rozkwitem kina europejskiego w 
latach 60., z filmami Antonioniego, 
Bergmana, Felliniego. Próbowałam wów- 
czas swoich sił w fotografii, myślałam o 
studiach na wydziale operatorskim łódz- 
kiej szkoły. Doszłam jednak do wnio- 
sku, iż nie jestem dość dojrzała, za mało 
wiem o świecie i życiu. Wybrałam więc 
historię sztuki jako najlepsze studia przy- 
gotowawcze, dające rozległą wiedzę o 
kulturze. Później zrezygnowałam jednak 
z operatorskich planów. Znajomi ze Śro- 
dowiska filmowego przekonali mnie, że 
wymyśliłam sobie bardzo niekobiecy za- 
wód. To ciężka fizyczna praca — ka- 
mera waży kilkanaście kilogramów, ko- 


biecie trudno się przebić przez męską 
konkurencję. Postanowiłam związać się z 
kinem, ale w innej roli. Zaczęłam *po 
babsku” od kostiumów. Po pewnym czasie 
przestało mi to wystarczać, czułam, że nie 
wykorzystuję swojej wiedzy. W 1975 ro- 
ku zadebiutowałam jako dekorator wnętrz 
przy serialu "Zaklęty dwór” Antoniego 
Krauzego, mając życzliwe wsparcie ze 
strony Tadeusza Wybulta, który był 
głównym scenografem i Macieja Gu- 
towskiego. 


— Kiedy poczuła pani, że "nauczyła 
się” już kina i potrafi swobodnie 
współpracować z reżyserem i operato- 
rem? 

— To jest wiedza, którą zdobywa się 
stopniowo i prawdę powiedziawszy nie 
jestem pewna, czy wszystko już wiem na 
ten temat. Tu zresztą potrzebna jest nie 
tylko znajomość pewnych reguł, ale tak- 
że intuicja. Ja miałam szczęście, że po 
kilku latach pracy spotkałam reżyserów o 
wielkiej wrażliwości plastycznej, Janu- 
sza Majewskiego i Wojciecha Hasa. Pra- 
cując z nimi zrozumiałam, jak oprawa 


plastyczna może budować atmosferę, na- 
wet dramaturgię. 


— Najczęściej współpracowała pani z 
Krzysztofem Zanussim. Jakim jest 
partnerem dla dekoratora wnętrz lub 
scenografa? Jakie daje mu możliwości? 

— Uprawia kino intelektualne, kino re- 
fleksji i mniejszą wagę przywiązuje do 
urody obrazu, ale rzeczywistość budowa- 
na wokół jego bohaterów musi być za- 
wsze wyrazista, by mówiła coś istotnego o 
człowieku. Przygotowując na przykład 
wystrój rezydencji konsula urugwajskiego 
w "Gdziekolwiek jesteś, jeśliś jest” stara- 
łam się dopełnić portret Światowca o 
rozległych zainteresowaniach. Zadanie 
było interesujące, bo pozwoliło ode- 
rwać się od kulturowych stereotypów. 
Na ścianach zawisły obrazy z łódzkie- 
go Muzeum Sztuki Współczesnej, w po- 
kojach pojawiły się meble o modnej dla 
tamtej epoki stylistyce. 


— Jest pani związana z tradycją 
artystycznego. Kim był dla pani Spiel- 
berg? Mistrzem podziwianym ale tro- 


chę *obcym”, czy 
sprawcą zamętu, któ- 
ry odsunął na margi- 
nes *pani” kino? 

— Fascynuje mnie 
wszystko, co dobre. A 
w filmach Spielberga 
widać talent i kult 
profesjonalizmu. Swo- 
bodę i narracyjną pre- 
cyzję. Gdy wiadomo 
już było, że będę pra- 
cować dla niego, przy- 
jęłam to z nadzieją, 
że być może zdarzy 
się największa życiowa 
przygoda. Mocnym 
przeżyciem emocjonal- 
nym było pierwsze 
spotkanie: Spielberg 
przestał być dla mnie 
mitem. Zobaczyłam 
człowieka o niezwy- 
kłym uroku osobi- 
stym, ubranego w 
młodzieżowo — sporto- 
wym stylu. Obserwo- 
wał wszystko dokoła, 
chłonął wrażenia z 
miejsc, w których był 
pierwszy raz. 


-  Hollywoodzki 
film realizowany w 
Polsce to temat na 
książkę. Dla państwa 
— satysfakcja, a jed- 
nocześnie egzamin 
przed najpotężniej- 
szą postacią Hollywo- 
odu. 


— To był swoisty sprawdzian. Od stro- 
ny psychologicznej — potężny stres. 
Chwilami przerażał mnie ogrom i tempo 
zadań, świadomość, że będziemy odda- 
wać sześć dekoracji dziennie. Organizacja 
pracy musiała być idealna, bo nie 
można było pozwolić, be ekipa czekała. 
Zadaniem moim i moich współpracow- 
ników — Ewy Tarnowskiej i Ryszarda 
Melliwy — było wypełnienie przestrzeni 
wykreowanej przez Allana, nasycenie fil- 
mu autentyzmem przedmiotów. Dzięki 
dwóm skupom w Krakowie zgromadzili- 
śmy bardzo bogaty zbiór rekwizytów. 
Od strony artystycznej najważniejsze by- 
ło to, by wnętrza i przedmioty żyły, by 
współtworzyły nastrój filmu i obraz po- 
staci. 


— Wizerunek Spielberga utrwalony 
w prasowych reportażach wydaje się 
wyidealizowany. 

— Jest czarującym człowiekiem, ale 
jako reżyser może zażądać czegoś, co 
wydaje się nierealne. I trzeba wtedy 
stawać na głowie. Pamiętam, jak nagle 
w ciągu kilku dni trzeba było znaleźć 


Tym razem oskarowa gala była dla nas czymś więcej 
niż superelitarną fetą. Nasi, Ewa Braun i Allan Starski, 
zdobyli przecież "mistrzostwo świata”. 


zastępczy obiekt z wyposażeniem dla 
ekranowej apteki Pankiewicza (w ów- 
czesnych wydarzeniach odegrała niezwy- 
kle ważną rolę). Spielberg zmienił har- 
monogram pracy, postanowił, że apteka 
"zagra" w sekwencjach realizowanych 
na krakowskim Kazimierzu. Byłam w 
ogromnym napięciu. Aptekę w końcu 
udało się znaleźć, wyposażenie — w 
ogromnej części — udostępnił dyrektor 
Muzeum Farmacji. Zabawne, że praca fil- 
mowa wyzwala we mnie siły, których 
nie potrafię wcale wykorzystać prywatnie. 
A wracając do Spielberga, każdego ranka 
pojawiał się na planie bardzo skoncen- 
trowany. W połowie dnia ał się 
bardziej swobodny. Żartowa y, że 
jak "smok" wchłonął już swoją dawkę 
taśmy filmowej. 


- Czy znając i uprawiając filmową 
magię potrafi pani jeszcze *wierzyć” w 
to, co ogląda w kinie? 

— Praca nie zabiła we mnie wrażliwości 
zwykłego widza. Pozostałam kinomanką 
prywatnie i zawodowo. 


— Najważniejsza korzyść zawodowa z 
pracy przy filmie Spielberga? 

— To była świetna okazja, by uwierzyć 
w siebie. Przekonać się, że nie ma żad- 
nych powodów do kompleksów nawet 
wobec specjalistów z Hollywood, Polska 
ekipa nie ustępowała amerykańskiej pro- 
fesjonalizmem. 


— Czego teraz pani życzyć? 

— Pomyślnego finału propozycji, które 
otrzymałam. Nie powiem o nich ani sło- 
wa, by nie zapeszyć. 


WYDARZENIA 9 EEEE 


BRBREN 


Escobarowie 
mówią: 
nie! 

Rodzina zastrzelonego 
przez policję króla ko- 
lumbijskiego kartelu nar- 
kotykowego Pablo Esco- 
bara odrzuciła ofertę 
Warner Bros. odstąpienia 
praw do filmu na temat 
życia supergangstera. 
Escobarom zapropono- 
wano 14 milionów dola- 
rów oraz pomoc w 
warciu korzystnych 
umów ubezpieczenio- 
wych na 


ATMOROVAR "oparto na powieści ce- 


_nionej autorki psycho- 
logicznych thrillerów, 
Y* Kan: odki, Ruth Ren- 
amienny wy- 
Tok”, ię? TVP serial 
becnie | _ *Escapelmos") — "Live 
żysera. __ Flesh”. Almodóvar z Za- 
Zwiąż powiada *bardzo luźną 
mnie!”) będzie „kopro-- adapia le, nie pozba- 
dukcją hiszpańsko-. 
tyjską. Scenariusz 


leństwa” ż 


Dustin Hoffman znany jest ze swego posuniętego do 
absurdu perfekcjonizmu. Ostatnio hollywoodzcy produ- 
cenci zaczynają już nieco sarkać na brak zdecydowania 
gwiazdora, który coraz częściej "szuka dziury w całym” 
W wytwórni TriStar rozpoczęto pracę nad scenariuszem 
filmu "Selling the War”, gdzie Hoffman miał zagrać 
główną rolę, ale ciągle zwleka i wybrzydza na kolejne 
wersje tekstu. Z kolei w wytwórni Warnera trwają przy- 
gotowania do realizacji "After You”, adaptacji powieści 
Stephena Green. Ditto List”. Tu Hoffman miałby 
nie tylko zagrać, ale i reżyserować. Jednak po ciężkich 
doświadczeniach związanych z realizacją "Zwolnienia 
warunkowego” (po tygodniu Hoffman zrezygnował z re- 
żyserii i wezwał na pomoc Ulu Grosbarda) aktor zwleka 
ze swoim debiutem po drugiej stronie kamery. Wreszcie 
w trzecim projektowanym filmie "Betsy and the Empe- 
ror” Hoffman miałby wcielić się w Napoleona, a byłaby 
to historia o przyjaźni cesarza z 14-letnią angielską 
dziewczynką na wyspie św. Heleny. W tym przypadku 
ostrożni są z kolei producenci: uważają, że Hoffman w 
roli Napoleona nie gwarantuje sukcesu kasowego. 


GRISHAM? 
Kupuję! 

*The Chamber", no- 
wy thriller prawniczy 
Johna Grishama ("Ra- 
port Pelikana”), opo- 
wiadający o adwokacie 
prowadzącym skom- 
plikowane śledztwo w 
sprawie zabójstwa 
dwóch żydowskich 
chłopców został zaku- 
piony przez wytwórnię 
Universal za niemal 4 
min dolarów. Trwają 
już prace nad scenariu- 
szem. Reżyserował bę- 
dzie Ron Howard 
(Ognisty podmuch”). 


Wszystko 
o Nicholsonie 


Jedno z najsłynniej- 
szych hollywoodzkich 
przyjęć, organizowane co- 
rocznie przez American 
Film Institute, było tym ra- 
zem hołdem dla Jacka Ni- 
cholsona. Za słoną opłatą 
można było zjeść co nieco, 
wysłuchać wynurzeń jubi- 
lata, a co najciekawsze, 
kolegów po fachu. Candi- 
ce Bergen nie była zbyt 
oryginalna stwierdzając 
"Jack nie gra, Jack po pro- 


Już w lecie ubiegłego roku z wielkim szumem sieć 
telewizyjna ABC zapowiadała bliską współpracę z fir- 


mą produkcyjną Madonny 


Maveri . Największym 


wspólnym hitem miał być czterogodzinny miniserial 


*Madonna: The 


zarly Year: 


— "częściowo wyimagi- 


nowana, pełna fantazji” biografia gwiazdy. Do realiza- 


cji jednak nie doszkło i b: 
waż długo oczekiwana w: 
ka” i ABC — 


magazyn *Peep Sho 


może nie dojdzie, ponie- 
ólna realizacja *Maveric- 
o kulturze under- 


groundu spotkał się ze złymi recenzjami, a co najważ- 


niejsze miał nis 


ą oglądalno: 


W tej sytuacji szefowie 


sieci myślą o wycofaniu się z kontraktu. 


Fot. Barry King/Gamma 


Czy powstanie "Żołnierz 
orański 2"? Przygotowania 
już ukończono. Scenariusz 
oparty na drugiej części 
wspomnień bohatera holen- 
derskiego ruchu oporu, Erika 
Hazelhoffa, pióra reżysera 
Jeana Van De Velde'a jest 
już gotowy. Opowiada on o 
powojennych losach Haze- 
Ihoffa, który pracował wów- 
czas w wywiadzie. Brakuje 
jedynie ostatecznej zgody 
Rutgera Hauera, któremu 
pierwsza część filmu wyreży- 
serowana przez Paula Verho- 
evena w 1977 roku utorowa- 
ła drogę do międzynarodowej 
kariery. Aktor kuszony jest 
wysokim honorarium, na ra- 
zie jednak wymawia się 

*mnóstwem zobowiąz 


REBECCA, 
CÓRKA 
ARTHURA 


*Angela" to kameralna 
opowieść o dwóch nastolat- 
kach, które muszą poradzić 
sobie z ciężkim rodzinnym 
problemem: ich matka cier- 
pi na ciężką depresję, bliską 
obłędu. Niskobudżetowy 
film jest reżyserskim debiu- 
tem córki słynnego amery- 
kańskiego dramaturga, Ar- 
thura Millera (”Śmierć ko- 
miwojażera”, "Widok z 
mostu”) — Rebeki. Rebecca 
twierdzi, że choć jej film 
*może klimatem przypomi- 
nać nieco sztuki ojca, bę- 
dzie jednak bardzo osobistą 
wypowiedzią” 


stu jest”. Warren Beatty 
przyznał z zazdrości: 
Nicholson przyrządza 
świetny ryżowy pudding, 
ale nigdy nie odważa się 
używać do niego owoców 
ani jarzyn. Bob Dylan 
uśmiechnął się nawet parę 
razy i wymamrotał coś w 
rodzaju *Jack to jest fajny 
gość” co, jeśli wziąć pod 
uwagę stan ducha słynne- 
go balladzisty w ostatnich 
latach, należy uznać za 
wyraz czołobitnego hołdu. 
Shirley McLaine przyzna- 
ła, że Nicholson jest mi- 
strzem w graniu gościn- 


CARUSO 
ATAKUJE 


David Caruso, gwiazdor 
policyjnego serialu sieci 
ABC "NYPD Blue”, za- 
wsze tęsknił za wielkim 
ekranem. Regularnie poja- 
wiał się w filmach kino- 
wych, ale tylko w rolach 
drugoplanowych ("Król 
Nowego Jorku”, *Smoke", 

*Gridrion Gang”). Teraz 
ma swoją wielką szansę, 
główną rolę w wysokobu- 
dżetowym filmie gangster- 
skim *Kiss of Death”. Jest 
to remake słynnego thrille- 


Henry Hathawaya. Głów- 
ną rolę byłego przestępcy, 
a obecnie policjanta Ne 
wadzącego podwój 
zagrał wtedy Victor MAK: 
re. Jednym z jego partne- 
rów był błyskotliwy Ri- 
chard Widmark w roli 
mordercy-psychopaty. 
Film Hathawaya — jako je- 
den z pierwszych — został 
zrealizowany całkowicie w 
naturalnych nowojorskich 
wnętrzach i plenerach. Jest 
już dziś klasykiem. Reży- 
ser nowej wersji, Barbet 
Schroeder (”Sublokator- 
ka”), i scenarzysta Ric 
Price zgodnie uznal 
Caruso jest "wymarzonym 
kandydatem do głównej 
roli”. Price mocno zmienił 
scenariusz i dostosowa 
do współczesnych real 
Myśli się nawet o zmianie 
tytułu. 


RYCERSKA ELITA 


Jednym z największych 
przedsięwzięć Columbii 
ma być wielkie widowi- 
sko o rycerzach Okrą- 
głego Stołu — *First Kni- 
ght”. Wiadomo już, że 
króla Artura zgodził się 
zagrać — któżby inny? — 
Sean Connery. Richard 
Gere poważnie rozważa 
objęcie roli Lancelota. 


nych małych ról, za które 
zgarnia fantastyczne hono- 
raria. Niby żartobliwie po- 
skarżyła "Jack najpierw 
sprząta ci sprzed nosa ka- 
sę, potem kradnie film”. 
Najbardziej zaszokował 
zebranych Dennis Hopper. 
Oświadczył: "Teraz to już 
mogę się przyznać. To ja 
byłem tym bałwanem, któ- 
ry nie chciał, żeby Jack Ni- 
cholson zagrał w *Swo- 
bodnym jeźdźcu””. Ale 
mówiąc to wykonał dziw- 
ny grymas, więc nikt nie 
ma pewności, czy nie żar- 
tował. 


Ivory 
namawia 
Pacino 

„„by objął główną rolę w 
przygotowywanym przez 


niego filmie *Pica 
Pacino się waha. Właśnie 
zgodził się zagrać tytuło- 
wą rolę w *"Noriedze” 
Olivera Stone'a i obawia 
się, czy rola w kolejnym 
filmie biograficznym nie 
grozi monotonią, choć o 
Ivorym wyraża się z entu- 
zjazmem. 


TAJWAN! 


Wielcy hollywoodz- 
cy producenci i dys- 
trybutorzy coraz bar- 
dziej interesują się 
rynkiem azjatyckim. 
Pierwszy zdecydowa- 
ny krok zrobił koncern 
Warnera. Tajwan ma 
być doświadczalnym 
poligonem w dystry- 
bucji, a potem być mo- 
że także w produkcji 
filmów miejscowych 
twórców, Pierwszym 
filmem wytypowanym 
do pokazania w sieci 
Warnera jest komedia 
Edwarda Yunga "A 
Confucian Confusion”. 
Specjaliści Warnera 


EDS 
Scotsman Publ./Still 


BĘDĄ *WOJNY” 
George Lucas kończy przygotowania do realizacji 
drugiej trylogii "Gwiezdnych wojen”. Nowe trzy 
filmy mają opowiadać o tym, co zdarzyło się 
przed starciami Dartha Vadera i Luke'a Skywalkera 
opisanymi w trylogii z lat 1977 — 85. 

Lucas zapowiada zatrudnienie nowej obsady 
złożonej z młodych aktorów, a także swój powrót 
za kamerę (ostatni jego film w tej roli jako reżysera 
to właściwie "Gwiezdne wojny” z 1977 roku). 
Zapewnił już sobie prawa do zysków ze sprzedaży 
pamiątek i zabawek związanych z filmem. 
Produkcja pierwszego z filmów ma ruszyć 
najpóźniej na początku 1996 roku. 


SEAGAL BARDZIEJ SEKSOWNY? 

I jak tu nie zostać feministką! Steven Seagal po 
zapoznaniu się ze scenariuszem thrillera *Dead 
Reckoning”, który przygotowywano w wytwórni 


mają też udzielić 
wsparcia finansowego, 
a poza tym wesprzeć 
nauczycielami i kon- 
sultantami miejscową 
szkołę filmową. Taj- 
wan będzie zapewne 
miejscem starcia Ame- 
rykanów i Japończy- 
ków. Po 21 latach za- 
kazu wyświetlania ja- 
pońskich filmów, ze 
względów politycz- 
nych, do wejścia na 
ekrany tajwańskie go- 
towe są 54 filmy z te- 
go kraju. Amerykanie 
zamierzają japońskiej 
inwazji przeciwstawić 
własne produkty oraz 
rozpowszechniane 
przez sieć Warnera, 
wybrane filmy miej- 
scowych twórców. 


MGM z myślą o 
Geenie Davis, 
oświadczył 
wszem i wobec, 
że "mężczyzna ta- 
ki jak ja będzie 
lepszy w tej roli” 
i ku wściekłości 
Geeny namówił 
szefów studia, by 
przekazali tekst 
jego nadwornym 
scenarzystom, 
którzy dokonają 
koniecznych 
przeróbek. 


Reżyser nagrodzonego 
Złotą Palmą w Cannes w 
zeszłym roku oraz wyróż- 
nionego dwoma nomina- 
cjami do Oscara filmu 
*Żegnaj, moja konkubino” 
rozpoczął pracę nad no- 
wym filmem "Madame 
Mao”. Opowie w nim o lo- 
sach młodej aktorki, przy- 
szłej żony Mao-Tse-Tun- 
ga, w okresie poprzedzają- 
cym to małżeństwo. W ro- 
li pani Mao wystąpi znana 
z *Konkubiny...” Gong Li. 
Scenarzystka jest też ta sa- 
ma - Lilian Lee. Kaige 
przypuszcza, że w Chi- 
nach może zostać rozpęta- 
na propagandowa nagon- 
ka, jak w przypadku jego 
poprzedniego filmu. Wie- 
rzy jednak, że "Madame 
Mao” nie padnie ofiarą 
cenzury. "*Chińskim wła- 
dzom zależy na przypły- 
wie kapitału. Umowy ko- 
produkcyjne formułowane 
są tak, że ingerencje cen- 
zury są możliwe w nie- 
wielkim wymiarze. A na- 
gonka w mediach? Pora- 
dziłem sobie, jeśli chodzi 
o *Konkubinę...”, dam so- 
bie radę i teraz”. 


AMERYKAŃSKIE HITY 


(4 - 10.04.1994) według "New York Timesa” 


1. DI: The Mighty 
Ducka/Buena Vista 


2. Major League 1 
[Warner Brothers 


3. The Paper 
[Universal 


4. The Naked Gun 33 
1/2/Paramount 


5. Thressome 
[TriStar 

6. Four Weddings 
and a Funeral 
/Gramercy 

7. Lista Schindlera 
[Universal 

8. Thumbelina 
[Warner Brothers 

9. Above the Rim 
[New Line 


10. Clifford 
/Orion 


Liczba tyg. 
na ekranie 


LIV 
WŚRÓD WIDM 


Liv Ullman będzie reżyserować. 
Postanowiła przenieść na ekrany *Sonatę 
widm” Henrika Ibsena, Film powstanie 
w koprodukcji szwedzko-angielskiej, 
być może w dwóch wersjach językowych. 
Nad scenariuszem pracuje także wspomniany 
wyżej Christopher Hampton. Obsady jeszcze 
na razie nie ustalono. Wiadomo jednak, 
że szwedzkie i brytyjskie gwiazdy telefonują 
do Ullman z prośbą o rolę. 


*NOSTROMO” 
PO LATACH 


RETE że R 
wszystkim potrzebny 
jest "żelazny scena- 


riusz”, który byłby 
trafnym przetworze- 


celu zatrudnił cenione- 


WYDARZENIA || EEEE 


go dramaturga Christo- 
phera Hamptona. Ten 
zadanie wykonał. Wte- 
dy Silberman zgroma- 
dził odpowiednie fun- 
dusze (na razie nazbie- 
rało się 24 miliony do- 
larów, co i tak zapew- 
ne nie wystarczy) i po- 
szukał odpowiedniego 
reżysera. Jego wybór 
padł na Hugha Hudso- 
na (*Rydwany ognia”), 
w którego "talent epic- 
ki” Silberman wierzy 
mimo klapy filmu *Re- 
wolucja”. Zdjęcia roz- 
poczną się w czerwcu 
w Meksyku, potem 
ekipa przeniesie się do 
Chile, a wreszcie do 
Londynu. 


PIĘĆ MINUT 

Z NIEZNAJOMYM 

(Five Minutes With A Stran- 
ger), prod. USA, reż. David 
Wheeler, wyk. Julie Delpy, Ti- 
mothy Hutton. 

Film zapowiadany jako *psy- 
chologiczny thriller w klasycz- 
nym stylu”.Wkrótce rozpoczną 
się zdjęcia w Oregonie. 


OPOWIEŚĆ O DUCHACH 

Z MANHATTANU 

(Manhattan Ghost Story), prod. 
USA, reż. Paul Verhoeven, 
wyk. Sharon Stone. 

Ma to być największy hit wy- 
twórni Carolco w sezonie 
1994/95. Romantyczna historia 
trójkąta miłosnego z udziałem 
duchów, pełna efektów specjal- 
nych i gangsterów. Zaawanso- 


Świat 
(się) kręci 


Filmy, 
o których piszemy, 
COJOCYNNACCH 
ale wiele z nich 
już wkrótce 
będziemy mogli 
zobaczyć na ekranach 
naszych kin, 
na kasetach video 

lub w telewiz 


wane są rozmowy z Sharon 
Stone przewidzianą do jednej z 
głównych ról. Reżyserować ma 
Paul Verhoeven, który nie 
wcześniej niż w lecie 1995 ro- 
ku skończy pracę nad filmem 


*Crusaders” z Arnoldem 
Schwarzeneggerem. 
LOLITA 


(Lolita), prod. USA, reż. Adrian 
Lyne, wyk. Dustin Hoffman. 

Kolejna próba przeniesienia na 
ekran wybitnej powieści Vla- 
dimira Nabokova o niszczącej 
namiętności profesora colle- 
ge'u do niewinnej i zarazem 
prowokującej nastolatki. 
Pierwsza wersja z 1962 roku w 
reżyserii Stanleya Kubricka 
przyjęta została z mieszanymi 
uczuciami. Chwalono role Ja- 
mesa Masona (Humbert) i Pe- 
tera Sellersa, ubolewano nad 
strywializowaniem pełnej iro- 
nii opowieści Nabokova. Tym 
razem za kamerą stanie specja- 
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lista od obyczajowo ryzykow- 
nych tematów — Adrian Lyne 
("Fatalne zauroczenie”, *Nie- 
moralna propozycja”). Rolę 
Humberta obejmie najprawdo- 
podobniej Dustin Hoffman. 


PIT BULLS 

(Pit Bulls), prod. USA, wyk, 
Dolph Lundgren. 

Film akcji. W niedalekiej przyszło- 
ści światem rządzą bezwzględne 
roboty. Losy świata spoczywają w 
rękach, a może raczej w pięściach, 
tytułowego bohatera — przywódcy 
superkomandosów wyszkolonych 
do walki z nimi. Ekranizacja zna- 
nego komiksu. 


ZIEMIA I WOLNOŚĆ 

(Land and Freedom), prod. Wiel- 
ka Brytania-Hiszpania-Niemcy, 
scen. Jim Allen, reż. Ken Loach. 
Znany z lewicowych poglądów 
brytyjski reżyser Ken Loach 
porzuca przenikliwe tragiko- 
miczne analizy paradoksów ży- 
cia współczesnych Brytyjczy- 
ków na rzecz swojego pierw- 
szego wysokobudżetowego fil- 
mu. *Ziemia i wolność” to 
opowieść o wojnie domowej w 
Hiszpanii widzianej oczyma 
brytyjskiego ochotnika, zwo- 
lennika Republiki. W roli tej 
wystąpi najprawdopodobniej 
lan Hart, który odniósł sukces 
grając Johna Lennona w 
"Backbeat". 


TRZY SIOSTRY 

(Tri siestry), prod. Rosja, reż. 
Siergiej Sołowiow, wyk. Otto 
Sander, Ksenia Kachalina, 
Dmitrij Roszyn. 

Słynny reżyser-eksperymenta- 
tor próbuje na nowo odczytać 
teatralne arcydzieło Antoniego 
Czechowa. 


MELIES 

(Mćlies), prod. Włochy, reż. 
Giuseppe Tornatore. 

Biografia pioniera kina George- 
sa Mćliesa (1861-1938). Jego 
kariera jako wynalazcy i produ- 
centa zabawek, fascynacja ki- 
nem, rozkwit talentu, upadek i 
życie w zapomnieniu. Reżyse- 
ruje twórca *Kina Paradiso”. 


WIEJSKIE ŻYCIE 

(Country Life), prod. Australia, 
reż. Michael Blakemore, wyst. 
Greta Scacchi, Sam Neill. 
Historia walki o przetrwanie 
rodziny australijskich hodow- 
ców owiec w latach I wojny 
światowej i po jej zakończeniu. 


PAN FASOLA 

(Mr. Bean), prod. Wielka Bry- 
tania, reż. Paul Weiland, wyk. 
Rowan Atkinson. 


Tego pana nie trzeba przedsta- 
wiać. Czy dobrze znany pol- 
skim telewidzom Jaś Fasola za- 
wojuje duży ekran? "Na pewno 
nie będzie to zbiór skeczów” — 
zapewnia Atkinson. 


NĘDZNICY XX WIEKU 

(Les Miserables du XXeme 
siecle), prod. Francja, reż. scen. 
i prod. Claude Lelouch, wyk. 
Jean-Paul Belmondo, Michel 
Boujenah, Alessandra Martines. 
Wariacja na temat klasycznej 
powieści Victora Hugo *Nędz- 
nicy” w formie współczesnej 
tragikomedii. 


HUZAR NA DACHU 

(Le hussard sur le toit), prod. 
Francja, reż. i scen. Jean-Paul 
Rappenau. 

Adaptacja znanej i w Polsce po- 
wieści Jeana Giono. Opowieś 
w której przeplatają się wyda- 
rzenia realne i fantastyczne to- 
czy się w małej wiosce na połu- 
dniu Francji na początku dzie- 
więtnastego wieku w wiosce 
nawiedzonej epidemią cholery. 


ROK MURU 

(Die Jahre der Maurer), prod. 
Niemcy-Francja-Szwajcaria, 
scen. Peter Schneider, Margaretha 
von Trotta, wyk. Francesca Neri, 
Ulrich Muhe, Hermann Beyer. 


W roku 1961 dwoje zakocha- 
nych Niemców ucieka z NRD 
do RFN. Rozdzieleni spotykają 
się po 30 latach. Dawne uczu- 
cie odżywa. 


CHRAPIĄCY BOGOWIE 

(Das schnarchen Gottes), prod. 
Niemcy, scen. Oliver Czeslik 
reż. Uwe Janson, wyk. Klaus 
Maria Brandauer, Lili Taylor, 
Emily Lloyd, Horst Buchholz, 
Charlotte Rampling. 

Biografia bawarskiego "poety 
przeklętego” z lat 30. Jacoba Har- 
ringera (Brandauer), zwanego 
*niemieckim Jackiem Keroucem. 


SYRENA 

(The Siren). prod. Niem- 
cy-Wielka Brytania, scen. i reż. 
Bernhard Wicki, wyk. Maximi- 
lian Schell Thriller. 


Starzejący się mężczyzna 
(Schell) nękany jest telefonami 
pełnej seksu kobiety—szantażyst- 
ki. Postanawia ją zdemaskować. 


EROTYCZNE OPOWIEŚCI 
(Erotic Tales), prod. Niem- 
cy-Wielka Brytania, reż. Me- 
lvin van Peebles, Susan Seidel- 
man, Mani Kaul, Hector Ba- 
benco, Nagisha Oshima, Ken 
Russell, Nicolas Roeg, Bob Ra- 
felson, Lilian Carini, Paul Cox. 
Dwanaście nowel erotycznych 
według scenariuszy uznanych 
reżyserów. 


TEN, KTÓRY PRZYNOSI 
KŁOPOTY 

(The Troublemmaker), prod. 
Niemcy-Włochy, scen. John 
Ness, wyk. Terence Hill, Bud 
Spencer. 

Na fali powodzenia westernów 
powraca słynny duet komedio- 
wych kowbojów rozsławiony 
serią kasowych spaghetti-we- 
sternów z lat 70. — Trinita i 
Sartana. 


DZIWNY PRZYPADEK 

PANA K. 

(The Strange Case of Mr K.), 
prod. Włochy-Niemcy, scen. 
Fabrizio Lori, Ugo Pirro i Em- 
manuele Carrere według po- 
wieści "Proces" Franza Kafki, 


*The Strange Case of Mr K.” 


reż. Fabrizio Lori, wyk. Chri- 
stopher Buchholz, Carmen 
Chaplin, Alexandra Kazan. 
Jeden z najdroższych filmów 
włoskich w ostatnich latach. 
Kolejna próba adaptacji arcy- 
dzieła dwudziestowiecznej pro- 
zy. Historia cichego urzędnika, 
któremu zostaje wytoczony ta- 
jemniczy proces. 


PEWNEGO DNIA 

SIĘ SPOTKAMY 

(Un Bel di vedremo), prod. 
Włochy-Japonia, scen. i reż. 
Beppe Cino, wyk. Sophia Lo- 
ren. 

Dyrygent żyjący w domu star- 
ców przygotowuje swój ostatni 
występ — ma dyrygować "Ma- 
dame Butterfly” w dniu, kiedy 
gwiazda opery (Loren) odwie- 
dzi przytułek. 


możesz być zdradzony 


... nie ufać nikomu „BORE | 
to koszmar k /. IPRZMICHAEL MADSEN 


JAMES WOODS: produkcja MARILYN VANCE, muzyka WARK ISHAM, mortaż CONRAD BUFI 
Zdjęcia PETER MENZIEŚ, JR., scenariusz WALTER HILL i AMY JONES na podstawie poń 


DOJ[eocr=reneo]  wlorwepoweii N0WANOFOŻAEK EOADNAK 
zacz 


Żeby zostać bardzo dobrym operatorem, 
trzeba praktykować całe życie 


MOGĘ WYBIERAĆ 


Mówi JANUSZ KAMIŃSKI, 
laureat tegorocznego 

Oscara za zdjęcia do 

<Listy Schindlera” 

Stevena Spielberga 


— Gratuluję Oscara. Co ta nagro- 
da oznacza dla Ciebie? 

— Ogromnie się cieszę, jest to mój 
największy sukces jako operatora. Ale 
równocześnie jest to Oscar dla *Li- 
sty Schindlera”, uznanie dla wartości 
tego filmu i dostrzeżenie w nim mojej 
pracy. A dla mnie osobiście to możli- 
wość wyboru lepszych scenariuszy, 
współpracy z najlepszymi reżyserami. 


——==—uuwu IE IUT=ATUR | 


Fot. Paweł Gula 

- Czyli zostałeś najlepszym opera- 
torem świata... 

— Nie jestem najlepszym operatorem, 
są dużo lepsi ode mnie, mają o wiele 
większe doświadczenie. Żeby zostać 
bardzo dobrym operatorem trzeba prak- 
tykować całe życie, jak Gordon Willis 
czy Conrad Hall. Ja rzeczywiście dość 
wcześnie osiągnąłem wysoką pozycję, 
ale żeby być naprawdę bardzo dobrym, 
muszę przejść jeszcze długą drogę — 
myślę, że potrzeba mi jakieś 10-15 lat. 
W tym roku ja dostałem Oscara, ale za 
rok dostanie go ktoś inny... 


— A jak uroczystość oscarowa wy- 
gląda od strony kuchni? 
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— Jest to precyzyjnie zaplanowany 
show — ale możesz to samo obejrzeć 
na ekranie telewizora, może z wyjąt- 
kiem tego telebimu, z którego wręcza- 
jący nagrodę czytają swoje teksty. 
Później, po ceremonii, odbywają się 
bale, przyjęcia w całym Hollywood. 
Ale dla mnie tegoroczna uroczystość 
była ogromnie miła i to nie tylko ze 
względu na moją nagrodę. Pierwszy 
Oscar, którego wręczono, przypadł A|- 
lanowi Starskiemu i Ewie Braun — to 
było tak wspaniałe zaskoczenie! Ucie- 
szyłem się z ich nagrody tak samo 
mocno, jak ze swojej. 


— Deszcz Oscarów dla Polaków... 

— Ja wyjechałem z Polski bardzo 
dawno temu i całą swoją edukację fil- 
mową odbyłem w Stanach, tam zrobi- 
łem wszystkie swoje filmy, tak że nie 
mogę powiedzieć, że jestem polskim 
operatorem — jestem operatorem po|l- 
skiego pochodzenia. Oczywiście je- 
stem bardzo dumny z tego, że jestem 
Polakiem i kulturowo czuję się bardzo 
z Polską związany — dzięki temu, że 
wychowałem się w Polsce, patrzę na 
pewno inaczej na świat, niż gdybym 
urodził się w USA. 


— A jakie filmy zrobiłeś po *Liście 
Schindlera”? 

— Nakręciłem tylko jeden film z Pa- 
trickiem Swayze — z dość wysokim 
budżetem. To było takie kino rodzin- 
ne, ale osadzone w konwencji wester- 
nu, nazywa się "Long Tale”, 


— A twoje najbliższe plany — pew- 
nie otrzymujesz masę propozycji... 

— Wtej chwili robię zdjęcia do fil- 
mu *Little Giants” który produkuje 
Steven Spielberg. To jest opowieść o 
młodych chłopcach, którzy grają w 
amerykański football, zdjęcia kończą 
się w czerwcu. A zaraz po tym zaczy- 
nam film w reżyserii Rolanda Joffe 
*Scarlet Leather” z Richardem Gere i 
Demi Moore. 

Jeżeli mogę, chciałbym jeszcze raz 
podziękować polskiej ekipie, z którą 
realizowałem ten film. Było mi bar- 
dzo przykro, dlatego że producenci 
nie zamieścili w końcowych napisach 
filmu nazwisk wszystkich członków 
ekipy, z którymi pracowałem. A prze- 
cież bez nich nie powstałby ten film. 


Rozmawiał: Paweł Gula 


"Threesome" (premiera 9 kwietnia) do sce- 
nariusza i w reżyserii Andrew Fleminga, opo- 
wiada historię trójki przyjaciół, z których ona, 
Alex, ma ochotę na jednego z nich, Eddy'ego. 
Niestety, Eddy bardziej interesuje się kolegą z 
pokoju w akademiku, Stuartem, który jednak 
nie ma skłonności do Eddy'ego, ponieważ woli 
dziewczyny w dużych ilościach. Film jednak 
daje do zrozumienia, że Stuart trochę za bardzo 
zaprzecza, że nigdy, przenigdy... 

Do ich spotkania doszło na skutek pomyłki. 
Traktując imię studentki jako męskie, komputer 


Trójkąt 


przydzielił dziewczynę do wspólnego aparta- 
mentu z dwoma chłopakami; ona i oni mają 
wprawdzie osobne pokoje, lecz dzielą łazienkę i 
korytarz. Siusiając do sedesu, Eddy (Josh Char- 
że za zasłoną pod prysznicem kąpie 
Stuart (Stephen Baldwin), gdy tymczasem 


jest to Alex (Lara Flynn Boyle). W ten bezpo- 
Średni sposób dochodzi do poznania się współ. 


przyjaźnia się. Nieśmiały, kulturalny i oczytany 
Eddy robi wielkie wrażenie na zdobywczej 
dziewczynie. Gdy oblężony wyznaje jej przy 
windzie, że chyba woli chłopców, Alex obiecu- 
je mu, że gołymi rękami ulepi z niego heterose- 
ksualistę. Przecież jednak ręce nie wystarczą. 
Oglądamy więc scenę w bibliotece, gdy nieu- 
gięta studentka wczołguje się na stół, przy któ- 
rym Eddy czyta na głos XVIII-wiecznego auto- 
ra, Hawthrone'a, odwraca się do kolegi wypię- 
tym tyłem i ma orgazm pod wpływem klasyki 
literackiej. 

Jest to film szczeniaka o szczeniakach. Rea- 
lizator lubuje się w żartach, które pr: ją 
śmieszyć po 20-tce, gdzie na przykład spryski- 
wanie kremem do golenia w sprayu, oblewanie 
wodą z pistoletów i obrzucanie przedmiotami 
stanowią uprawniony sposób wy 
ducha. Sporo miejsca zajmuje tu też pizza w 
dwóch postaciach; jako tani i pożywny posiłek 
oraz jako przedmiot metafory Stuarta — *p.... 
jest jak pizza, nawet jeśli nie jest bardzo dobre, 
to i tak jest dobre”. Grający owego znawcę Ste- 
phen Baldwin znajduje się na wczesnym etapie 
ewolucji braci Baldwinów. O ile najstars 
Alec, jest w pełni rozwiniętym osobnikiem, 
William aspiruje do naszego gatunku, to benia- 
minek rodziny sprawia wra 
szej gałęzi, co zresztą podkreśla sposób, w 
został przebrany na flejtucha dla potrzeb roli. 
Alex ma ten sam bałagan w głowie, lecz na ze- 
wnątrz jest schludna. Eddy wygląda przy nich 
jak wcielenie nudnej poprawności, chociaż to 

*homo", "fag", czyli "pedał" w krzepkiej pol- 
szczyźnie. 

Wszyscy używają tu wulgarnego języka, któ- 
ry w Ameryce wszedł do codziennego obiegu. 
Nieuchronny trójkąt miłosny na wspólnym ko- 
cu w plenerze, a później w akademickim łóżku, 
stanowi oczekiwany lecz długo odwlekany 
punkt kulminacyjny akcji. Odebrałem to jako 
próbę włączenia homoseksualizmu do życia i 
pożycia heteroseksualnego. Na amerykańskich 
wyższych uczelniach jest to przedmiot troski 
ciała pedagogicznego oraz organizacji studenc- 
kich. Homoseksualni studenci mają zresztą wła- 
sne zrzeszenia broniące ich interesów, a kto po- 
wie złe słowo, musi przejść specjalny kurs 
wrażliwości na kolegów o innej orientacji. Cza- 
sem jest to troska niemal rodzicielska. Alex i 
Stuart sprowadzają Eddy'emu zniewieściałego 


NOWOJORSKIE PREMIERY 


darnym Hollywood Boulevard, gdzie w chodni- li trzeba dostrzec podręczny telewizor z ekrani- 
ku są umieszczone płyty z nazwiskami gwiazd, _ kiem na ciekłych kryształach, na którym Jimmi 
: -1; 409 a wokół kręcą się żebracy, narkomani i prosty- i William oglądają transmisję na żywo z wła- 
i... trzy możliwości? tutki. Jest to osobista, nostalgiczna wizja Levin- _ snego oblężenia, siedząc w wielkiej, pustej sali 
A ZE sona nasycona przejmującym realizmem, będą- _ kinowej. Rozrywką i strawą dla ducha stał się 
Kino amerykańskie ONE EW SERBA ZI ak WIEMY AJRIEWIZY JIG ADA 
ZE zy mosfery jego poprzedniego filmu — "Toys". miast inscenizowanego, starannego widowiska. 

coraz śmielej odkrywa Głównego bohatera, Jimmiego Alto (Joe Pe- Motorem filmu jest Joe Pesci z długimi. ufar- 
ię sci), spotykamy w pierwszym ujęciu, gdy idąc z  bowanymi na blond włosami, w ciemnych oku- 
rozmaite układy przyjacielem (Christian Slater) po sławnym  larach, szortach i barwnych koszulach. Jego 
a chodniku odgaduje z zamkniętymi oczami pra-  Jimmi Alto to bezczelny samochwał i desperat. 

| fascynacji seksualnych. - wie wszyskie nazwiska filmowych znakomito- Jest tu scena, w której po kradzieży radia jego 
| samochodu Jimmi dostaje takiej furii, że napada 
na przejeżdżającego kierowcę i chociaż sam jest 
pieszo, a tamten w wozie, to przepędza go z jez- 
dni. Były robotnik budowlany ze stanu New 


Ona jedna, ich dwóch 


„Jimmi Hollywood" 
Christian Slater i Joe Pesci 


Jersey (synonim pustyni kulturalnej), utrzymuje 
się z tego, że jest kelnerem w podrzędnej re- 
stauracji, gdzie również daje popis gniewu na 
swe życie. Aldo nie przystaje do rzeczywisto- 
Ści; największym aktorem jest dla niego Marlon 
Brando, który ostatnio znaczącą rolę zagrał kil- 
kanaście lat temu, nic Jimmiego nie łączy z 
Lorraine prócz marzenia, by dostać się do pra 
przy filmie, gdzie ona chce być fryzjerką 
gwiazd. Opowiada o swych przesłuchaniach do 
rozmaitych ról, które zakończyły się fiaskiem, 
ponieważ był za dobry. Kiedy występuje na 
przesyłanych do telewizji kasetach jako "Jery- 
cho”, rzecznik rzekomej tajnej organizacji 
zwalczającej przestępców, próbuje nadać swym 
ośw ZEL ORO) głębię, zaś podczas 


ści. Sam chce być aktorem, wynajął nawet 
miejsce na swą reklamę na ławce przystanku ją racji Nasz bohater jest papro- 
autobusowego, ze zdjęciem, numerem telefonu, chem, który nadrabia tupetem swój SEO 
nii, czyli gdzie wykluwa się przyszłość "faxu i napisem *Jimmi Alto, Actor Extraordina- — wymiar. Czasem zabawny, cza 
Ameryki, zaś realizator filmu, Andrew Fleming,  ire”. Jednak droga do sławy otwiera się przed j 
należy do tzw. Pokolenia X, czyli dwudziesto- nim w sposób nieoczekiwany. Oburzony na to, wejść na za a wysoki dla niej póz. Akcja czasem 
parolatków, które dopiero szuka swej tożsamo- _ że buszujący po okolicy złodziej ukradł mu ra- _ wygląda niewiarygodnie. Wykluczone na prz; 
ści. Pokolenie to nie ma żadnej większej spra- _ dio z samochodu, postanawia z przyjacielem za- _ kład, by dwuosobowa organizacja odnosiła wy- 
wy, jaka mogłaby skrystalizować jego świado- _ czaić się na łotrzyka, schwytać, nakręcić na vi- _ bitne sukcesy w walce z przestępcami i mogła 
, więc puszcza się na eksperymenty oby- deo tzw. areszt obywatelski i dostarczyć na sobie pozwolić na porwanie poważnego handla- 
czajowe. Tę pustkę duszy widać w filmie, próg posterunku policji z kasetą video przywią- — rza narkotyków. Takie rzeczy uchodzą w kome- 
podejrzewam jednak, mimo woli autora. Absol- _ zaną do ciała. Zachęceni popularnością pierw- _ dii. Dystrybutor udaje więc w reklamie, że 
went szkoły filmowej na Uniwersytecie Nowo- _ szego aresztu wśród skromnych mieszkańców _ sprzedaje półtorej godziny uśmiechu. Jednak w 
jorskim, realizator kilku krótkich, nagrodzo- _ Hollywood, obaj rozwijają na szerszą skalę wal- gruncie rzeczy jest to smutna opowieść o czło- 
nych filmów i teledysków, Andrew Fleming w _ kę z przestępcami, ku przerażeniu kobiety Jim- wieku próbującym na próżno wyrwać się z rze- 
fabule jest trochę nieporadnym debiutantem. _ miego, Lorraine (Victoria Abril, aktorka z fil- — czywistości do fabryki snów. 
Może jeszcze się wyrobi, jednak "Threesome" _ mów Almodóvara). Ostatni film Dany'ego Levinsona to przykład 
jest ciekawy nie tyle jako kino, ile prawie wy- Policja, przekonana że ma do czynienia z _ małego, dobrego kina autorskiego, jakie czasem 
łącznie jako przykład atmosfery panującej na rozległą organizacją obywatelskiej partyzantki udaje się zrobić w Hollywood reżyserom albo o 
uniwersytetach i stanu umysłu ludzi, którzy bę- _ miejskiej, przystępuje do obławy, którą kończy bardzo mocnej pozycji, albo dopiero początku- 
dą tworzyli elitę tego kraju. finał w kolosalnym, opuszczonym Teatrze jącym. Pokazuje ludzi, których stolica filmu po- 
Ameryka się zmienia, wielu uważa, że na _ Egipskim, sali zbudowanej kilkadziesiąt lat te-  kazywać nie lubi, małych nieudaczników. 
gorsze. Do pesymistów należy Barry Levinson, _ mu w okresie świetności filmu. Przypomina to _ Większość filmowców należy jednak do tej sa- 


epcji, żeby się nie męczył, jak kie- 
Ji dziecku partnera. 


autor scenariusza i reżyser filmu "Jimmi Holly- _ zakończenie "Bulwaru Zachodzącego Słońca”; mej kategorii blagierów, co Jimmi, z tą różnicą, 
wood”, z Joe Pesci w roli tytułowej (premiera _ w obu wypadkach bohaterami kieruje tęsknota że im się powiodło. 
30 marca). Duża część akcji dzieje się na legen- za iluzją kina wielkiego gestu. Szukając symbo- KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 
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/ UNE TNIŁOGIE DE 
l KRZYSZTOF KIESLOWSKI 


BLINK 

USA, 1994. Reż. Michael Apted. 
Wyk. Madeleine Stowe, Aidan 
Quinn, Laurie Metcalf, 160 min., 
IMP. Premiera 6 maja. 

Niewidoma kobieta zostaje poddana 
operacji i odzyskuje wzrok. Wkrótce 
potem jest świadkiem morderstwa. 
Czy widziała twarz zabójcy, czy też 
cierpi na pooperacyjne halucynacje? 


GERMINAL 
Francja, 1993. Reż. Claude Berri. 
Wyk. Gćrard Depardieu>Miou -Miou, 
Jean Carmet. 160 min. Marianne. Pre- 
miera 6 maja. 
Adaptacja powieści Emila Zoli. Fran- 
cja, druga połowa XIX wieku: młody 
robotnik przybywa do osady górni- 
czej, otrzymuje pracę. Trwa kryzys. 
gospodarczy, właściciele kopalń 
iejszają zarobki, górnicy organi- 
zują strajk — który kończy się klęską. 


INTERSECTION 

USA, 1993, Reż. Mark Rydell. Wyk, 
Sharon Stone, Lolita Davidovich, Ri- 
chard Gere. ITI. Premiera 13 maja. 
Młody, atrakcyjny mężczyzna prowadzi 
podwójne życie, wahając się między 
piękną żoną i równie piękną kochanką. 
Ostatecznie podejmuje decyzję, by po- 
rzucić jedną z nich — ale jego plany zo- 
stają pokrzyżowane przez wypadek sa- 
mochodowy. Amerykańska wersja fran- 
cuskiego filmu "Okruchy życia” z roku 
1969, w którym wystąpili Romy Schne- 
ider, Lea Massari i Michel Piccoli. 


ZAKONNICA W PRZEBRANIU 2 
(Sister Act 2: Back in the Habit). 
USA, 1993, Reż. Bill Duke. Wyk. 
Whoopi Goldberg, Bernard Hughes. 
James Coburn. 107 min. Syrena. 
Premiera 20 maj. 
Pieśniarka z Las Vegas otrzymuje 
ofertę ze szkoły przyklasztornej — 
ma poprowadzić lekcję muzyki. 
Dzięki jej pomocy chór szkolny 
osiąga wysoki poziom artystyczny i 
zostaje zgłoszony na mistrzostwa do 
Hollywood. 


TRZY KOLORY - CZERWONY 
(Trois couleurs — Rouge). Fran- 
cja-Polska, 1994. Reż. Krzysztof Kie- 
ślowski. Wyk. Irćne Jacob, Jean-Lou- 
is Trintignant, Jean-Pierre Lorit, 90 
min., MAF. Premiera 27 maja. 

Stary, emerytowany sędzia mieszka 
samotnie w wielkim domu. Jego jedy- 
ny kontakt ze światem zewnętrznym 
polega na podsłuchiwaniu rozmów. 
prowadzonych za pośrednictwem tele- 
fonów komórkowych. Nieoczekiwanie 
w jego życie wkracza piękna dziew- 
czyna mieszkająca w sąsiedztwie. 
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ŚMIERĆ JAK KROMKA CHLEBA 
Polska, 1994. Reż. Kazimierz Kutz. 
Wyk. Teresa Budzisz-Krzyżanow- 
ska, Janusz Gajos, Jerzy Trela, 124 
min., MAF. Premiera 6 maja. 
Precyzyjnie odtworzona historia wy- 
padków, których widownią stała się 
kopalnia "Wujek” w Katowicach, w 
połowie grudnia 1981 roku. Akcja 
rozgrywa się w noc poprzedzającą 
ogłoszenie stanu wojennego, kończy 
się w momencie, gdy po śmierci 
dziewięciu kolegów załoga postana- 
wia zakończyć strajk. 


TATA I MAŁOLATA 

(My Father the Hero). USA, 1993. 
Reż. Steve Miner. Wyk. Gćrard De- 
pardieu, Katherine Heigl, Laureen 
Hutton. 90 min. Syrena. Premiera 13 
maja. 

Kilkunastoletnia dziewczyna wyjeż- 
dża z ojcem na wakacje, spotyka 
sympatycznego chłopca. By zrobić 
na nim wrażenie, wymyśla skompli- 
kowaną intrygę: rozpuszcza plotkę, 
że jej ojciec jest agentem wywiadu — 
i zarazem jej kochankiem. 


ZET I DWA ZERA 

(A Zed Two Noughts). Wielka Bryta- 
nia-Holandia, 1985. Reż. Peter Greena- 
way. Wyk. Andrea Ferreol. Joss Ac- 
kland, Frances Barber. 115 min. Fund: 
cja Sztuki Filmowej. Premiera 20 m: 
W wypadku samochodowym giną dwie 
kobiety. Ich mężowie, bracia-bliźniaki 
pracujący w pobliskim ogrodzie zoolo- 
gicznym. przeżywają wstrząs — i nie po- 
trafią powrócić do równowagi psychicz- 
nej. Przygotowują kolejne eksperymen- 
ty, próbując utrwalić na taśmie filmowej. 
proces rozpadu martwych organizmów. 


ŚWIAT WAYNE'A 2 

(Wayne's World 2). USA, 1993. 
Reż. Sephen Surjik. Wyk. Mike My- 
ers, Dana Carvey, Tia Carrere. 95 
min. ITI. Premiera 27 maja. 

Dwaj przyjaciele, prowadzący pry- 
watne studio telewizji kablowej. po- 
stanawiają zorganizować wielki kon- 
cert muzyki rockowej. Przygotowa- 
nia kończą się niepowodzeniem, gdy. 
zamożny impresario uwozi ze sobą 
czołową solistkę imprezy. 


ARYSKOTRACI 

(The Aristocats). USA, 1970. Reż. 
Wolfgang Reitherman. 78 min. Sy- 
rena. Premiera 27 maja. 

Paryż, rok 1910. Zamożna starsza 
pani pragnie zapisać część majątku 
swym kotom. Jej kamerdyner posta- 
nawia pozbyć się zwierząt, by być 
jedynym spadkobiercą. Film rysun- 
kowy z wytwórni Disneya, ukończo- 
ny w kilka lat po śmierci mistrza. 


W maju na ekrany kin 


wchodzi 18 filmów, w tym 3 polskie. 


WYLICZANKA 

(Drowning by Numbers). Wielka Bry- 
tania, 1988. Reż. Peter Greenaway. 
Wyk. Bernard Hill, Joan Plowright, 
Joely Richardson. 119 min. Fundacja 
Sztuki Filmowej. Premiera 6 maja. 
Sześćdziesięcioletnia kobieta topi 
swego wiarołomnego męża w wan- 
nie, potem prosi urzędnika sądowe- 
go. by zabójstwo zostało uznane za 
nieszczęśliwy przypadek. Następują 
dalsze zabójstwa, kobieta wraz ze 
swą córką i wnuczką likwiduje 
wszystkich mężczyzn w sąsiedztwie. 


RAPORT PELIKANA 

(The Pelican Brief). USA, 1993, 
Reż. Alan J. Pakula. Wyk. Julia Ro- 
berts, Denzel Washington, Sam She- 
pard. 141 min. Warner. Premiera 13 
m 
Najemny morderca zabija dwóch sę- 
dziów Sądu Najwyższego USA. Stu- 
dentka prawa pisze — jako ćwiczenie 
seminaryjne — hipotetyczną * 
która rzekomo wyjaśnia przy 
zabójstw i wskazuje sprawców. Hi- 
poteza okazuje się prawdziwa. 


UCIECZKA GANGSTERA 

(The Getaway). USA, 1994, Reż 
Roger Donaldson. Wyk. Kim Basin- 
ger, Alec Baldwin. James Woods. 
115 min. Vision. Premiera 27 maja. 
Skazany przestępca wychodzi z 
więzienia dzięki zakulisowym ma- 
chinacjom wpływowego gangstera. 
W zamian za to musi wziąć udział w 
napadzie, przygotowywanym przez. 
swego wybawcę sja kla- 
sycznego filmu Sama Peckinpaha z 
roku 1972, ze Stevem McQueenem i 
Ali MacGraw. 


UWOLNIĆ ORKĘ 

(Free Willy). USA, 1993. Reż. Si- 
mon Wincer. Wyk. Jason James 
Richter, Lori Petty, August Schel- 
lenberg. 112 min. Warner. Premiera 
27 maja. 

Dwunastoletni chłopiec ucieka przed 
policją. przypadkowo trafia do nie- 
wielkiego muzeum oceanograficzne- 
go, którego atrakcją jest uwięziony. 
tu wieloryb-orka. Chłopak stara się 
pomóc więźniowi; gdy wkrótce po- 
tem wpada do akwarium, wieloryb 
ratuje mu życie. 


RODZINKA Z BEVERLY 

(The Beverly Hillbillies). USA, 
1993. Reż. Penelope Spheeris, Wyk. 
Diedrich Bader, Cłoris Leachman, 
Lily Tomlin. Syrena. Premiera 6 ma- 
ja. Uboga rodzina mieszkająca na 
moczarach odkrywa złoża ropy na- 
ftowej, zdobywa majątek — i prze- 
nosi się do Los Angeles. Chciwi są- 
siedzi knują intrygę, by pozbawić 
przybyszów ich majątku. 


TOMBSTONE 

USA, 1993. Reż. George P. Cosma- 
tos, Wyk, Kurt Russell, Val Kilmer, 
Michael Biehn. 129 min. Imperial. 
Premiera 20 maja. 

Arizona, rok 1879. Do niewielkiego 
miasta przybywa szeryf-weteran 
wraz ze swymi braćmi i ich żonami. 
Pragnie zająć się interesami, otrzy- 
muje pracę w kasynie gry. Ale okoli- 
ca jest terroryzowana przez bandę 
awanturników. 


SURF NINJAS 

USA, 1993, Reż. Neal Israel. Wyk. 
Ernie Reyes, Tone Loc. Leslie Nie- 
Isen. 87 min. IMP. Premiera 27 maja. 
Dwaj młodzi Azjaci mieszkający w 
Ameryce są prześladowani przez 
płatnych morderców. Chłopcom po- 
maga tajemniczy nieznajomy, który 
wyjaśnia przyczyny morderczych 
zamachów: młodzieńcy są następca- 
mi tronu, pochodzą z. niewielkiego 
państwa, w którym rządzi bez- 
względny uzurpator. 


BACKBEAT 

Wielka Brytania, 1993. Reż. lain So- 
filey. Wyk. Sheryl Lee, Stephen Do- 
rff, lan Hart. 100 min. Solopan. Pre- 
miera 29 maja. 

Liverpool. rok 1960. Dwaj ucznio- 
wie ze szkoły artystycznej prowoku- 
ja bójkę, jeden z nich je si 
ny cios w głowę. Późni 
wraz ze swym muzycznym zespo- 
łem młodzieżowym do Hamburga, 
na pierwszy występ zagraniczny. Że- 
spół nazywa się "The Beatles”. 


Zdjęcia: Piotr Jaxa 


Kieślowski doskonale wie, kiedy aktor 
jest dobry, a kiedy jeszcze lepszy. Wy- 
chwytuje odpowiednie momenty i łączy 
je ze sobą w montażu. 


— Czy to prawda, że u Kieślowskiego 
jest mało prób i mało dubli? 

- Ta sze zadziwia m 
jego decyzji. Kiedy scenograf pok 
mu dwa kostiumy, błys i 
jeden z nich. Robi najw 


tym fachu można poprawić to, co się na- 
kręciło, w trzydziestu, no w pięćdziesię- 
ciu procentach. Ale nigdy w stu. Nigdy!” 


— Weronika z *Podwójnego życia...” 
to światło. Czy Valentine z *Czerwone- 
go” to czystość? 

— Owszem, czystość, ale bez naiwno- 
ści. Valentine rozpoznaje fałsz i niespra- 
wiedliwość. 
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Swoją pierwszą wielką 
ekranową rolę zagrała 

w "Podwójnym życiu Weroniki” 
Krzysztofa Kieślowskiego. 
Dostała za nią 

najwyższą nagrodę 

w Cannes 

przed paru laty. 

Teraz gra 

w "Czerwonym". 


Zarówno fałsz, jak i niesprawiedli- 
wość spływają po niej jak po bohate- 
rach rosyjskiej literatury, *nieprzema- 
kalnych” na zło. 

- Ale jednocześnie Valentine jest bez- 
bronna. Zdaje sobie sprawę, że nie że 
pomóc bratu-narkomanowi. Mówi 
Śśli mogłabym coś zrobić, cokolwi 


— A sędzia jej odpowiada: *Może pa- 
ni. Być”. 
— Ona tego nie rozumie. 


— A pani rozumie to, czego ona nie 
rozumie? 

— Och, tak! Widzę wszystkie swoje 
braki i błędy. Mam w uszach pełno zdań, 
których nie powinnam powiedzieć, 
wiem, jak wielu rzeczy nie powinnam 
była zrobić. Często nie potrafimy podać 
ręki przyjacielowi w potrzebie. Nato- 
miast bohaterowie Kieślowskiego to lu- 
dzie pełni godności, otwarci na bliźnich. 
Intensywność uczuciowa jest stale obe- 
cna u bohaterów Kieślowskiego. I dlate- 
go tak wspaniale jest ich grać! 


Mówi 
Jean-Louis Trintignant 


Wymówić 
kropkę 


= Czy przyjmując rolę sędziego w 
*Czerwonym” znał pan poprzednie fil- 
my Kieślowskiego? 
idziałem tylko "Podwójne życie 
Bardzo mi się spodobał, ale 
nie piałem z zachwytu. Entuzjazm przy- 
szedł wówczas, gdy znalazłem się na 
planie u Kieślowskiego i zaczęliśmy ra- 
zem pracować. 


- Dlaczego? 

— Bo jeszcze nigdy nie spotkałem re- 
żysera tak precyzyjnego, tak drobia- 
zgowego. Znałem, oczywiście, reżyse- 
rów, którzy udzielali aktorom wielu 
wskazówek. Na ogół dotyczących psy- 
chalogii postaci. Zupełna bzdura. Bo 
przecież aktor wszystko to już dawno 
przemyślał, a reżyser opowiada mu to, 
0 czym doskonale wie. 

Natomiast Kieślowski wymagał ode 
mnie określonych gestów, wyznaczał 
rytm wypowiadanych przeze mnie 
zdań. Kiedyś powiedział: *W tym zda- 
niu jest kropka. Proszę więc, aby za- 
warł pan w nim cały jego sens”. Nie 
zniósłbym takich uwag od nikogo inne- 
go. Ale u Kieślowskiego nawet wymaga- 
nia dotyczące intonacji zdania są słu- 
Szne. 


- Kieślowski nie mówi po francusku. 
Czy nie miał pan trudności w porozu- 
mieniu się z nim? 

— Kiedyś spytałem go, czy trudno jest 
mu kręcić filmy w języku, którego do- 
brze nie zna. Popatrzył na mnie swoimi 
niebieskimi oczami i powiedział: *Nie- 
zbyt ważne jest, czy robi się filmy fran- 
cusko-, angielsko- czy polskojęzyczne. 
Trudność nie polega w zrozumieniu ję- 
zyka, ale we właściwym ustawieniu ka- 
mery”. I tak zawsze, miał rację! 


Nie zniósłbym 
takich uwag 
od kogoś innego 


Mówi 
Krzysztof Piesiewicz 


— Zarzekał się pan kiedyś, że po *Dekalo- 
gu” poświęci się z powrotem adwokaturze i 
porzuci scenariopisarstwo. A tymczasem 
napisał pan jeszcze scenariusze do 
<Podwójnego życia Weroniki” i *Trzech 
kolorów”. 

— Ale tęsknię za adwokaturą i na pewno do 
niej powrócę. Cóż, po *Dekalogu” powstawa- 
ły w mojej głowie nowe pomysły. Więc dalej 
współpracowałem z Kieślowskim. 


— *Czerwony” symbolizuje braterstwo 
(”Fraternitć”). Z filmu wynika, że miłość 
jest najwyższą ludzką wartością. Czy tytuł 
pochodzi od symbolicznego koloru miłości i 
koloru krwi 

— Tak. Pani tropy są zapewne prawdziwe. 


— A dlaczego akcja *Czerwonego" 
grywa się w Szwajca! 

— Kiedy zdecydowaliśmy się z Krzyszto- 
fem na Szwajcarię, wiedzieliśmy już mniej 
więcej, jak ten scenariusz ma wyglądać. Bo- 
haterem "Czerwonego" jest stary, emerytowa- 
ny sędzia, którego gra Jean-Louis Trintignant 
— życiowo przegrany i straszliwie samotny, 
mieszkający w domu pod Genewą, domu oto- 
czonym żywopłotem. W tej swojej samotno- 


KRÓTKI 
FILM 


roz- 


raczej nastawić sędziego przyjaźnie 
do ludzi. A zatem w *Czerwonym” pokazuje- 
my z Kieślowskim, jaki wpływ miały na sę- 
dziego owe przeżycia i czy wobec tego wy- 
mierzanie sprawiedliwości może być obiek- 
tywne. 


— Co więc w *Czerwonym” symbolizuje 
pojęcie braterstwa? 

— Przez cały czas pracy nad scenariuszem 
zastanawialiśmy się z Krzysztofem, jak takie- 
go człowieka jak sędzia wyprowadzić z tej ka- 
ruzeli złych namiętności, złych uwarunkowań, 
zamknięcia w sobie, braku otwarcia na ludzi? 
Jak ogrzać jego lodowatą rękę? Jest oczywi- 
ste, że musi się w jego życiu pojawić ktoś, kto 
mu otworzy okno zamknięte przed słońcem i 
drzwi zamknięte na świat. I taka osoba się po- 
jawia. Młoda, subtelna, otwarta. To ona daje 
bohaterowi jakieś światło i sędzia powoli się 
zmienia. 


Krzysztof Piesiewicz 


© TELEFONACH 


Ści zajmuje się podsłuchiwaniem rozmów te- 
lefonicznych. Idzie mu to dosyć łatwo, ponie- 

iż czyni to za pomocą supernowoczesnego 
go na ukaefie rozmowy z te- 
lefonów bezprzewodowych. W ten sposób po- 
znaje życie okolicznych mieszkańców. 


— Chyba nieprzypadkowo właśnie sędzia 
jest bohaterem Czerwonego”? 

— Istotnie, sędzia w "*Czerwonym” jest dla 
mnie wdzięt ą postacią. Przez czt 
mój ojciec był sędzią i przychodziło do niego 
do domu wielu starszych panów, którzy całe 
dorosłe życie spędzili w togach sędziowskich. 
Jest to spe czny typ ludzi — mających 
ogromny dystans do życia, do innych osób i 
ich zachowań — którzy muszą nieustannie 
podejmować jakieś zasadnicze decyzje. Są su- 
rowi, zamknięci w sobie, mówią w sposób 
wyważony. Jednakże klucz do spowiedzi, jaką 
czyni bohater "Czerwonego”, znajduje się w 
jednej z najbardziej cenionych przeze mnie 
książek, w "Upadku” Camusa. Tam ze swego 
życia spowiada się adwokat. Tutaj — sędzia. 


— A co go skłania do takiej spowiedzi? 

— Przeszłość, nie tylko ta związana z zawo- 
dem, lecz także z bolesnymi przeżyciami 0SO- 
bistymi, których bohater w życiu doświad- 
czyła i które wywarły wpływ na jego zacho- 
wanie jako sędziego. W tym miejscu nasuwa 
się pytanie: jak można przyjąć tego rodzaju 
funkcję, zdając sobie sprawę, jak się jest uwa- 
runkowanym przez rozmaite przykre, bolesne 
okoliczności życiowe — najpierw w dzieciń- 
stwie, później w młodości i w wieku dojr. 
łym? Jak wynika z filmu, przeżycia osobiste 


- Nie, ponieważ jest to niemożliwe. On 
przeżył już swoje życie. Otwiera się na miłość, 
tyle że w innym sensie: zaczyna wierzyć w do- 
broć, zaczyna inaczej patrzeć na Świat i na lu- 
dzi. Dociera do niego to, że był zbyt surowy, 
zbyt zamknięty. Ta młoda, subtelna osoba 
uświadamia mu to poprzez swoje zachowanie i 
swój stosunek do niego — pełen ciepła. 


— Proszę powiedzieć coś 
więcej o związku tych 


dwojga? 
- Zacznę od tego, że 
*Czerwony” jest najbardziej 


przegadanym filmem, jaki 
dotychczas zrobiliśmy. Bo- 
haterowie "Czerwonego" 
niemal przez połowę filmu 
rozmawiają ze sobą przez 
telefon. Śmieliśmy się na- 
wet z Krzysztofem. że moż- 
na by z niego wykroić 
*Krótki film o telefonach 
Baliśmy się z początku, że 
film tego gadulstwa nie wy- 
trzyma. Jednak został on 
tak zrobiony przez Krz 
sztofa i również dzięki pięknym zdjęciom Pio- 
tra Soboc stycznej grze ak- 
torów: Trintignanta i Jacob, że nasze obawy 
okazały się płonne. Przy okazji powiem, że do 
roli sędziego szukaliśmy innych znakomito- 
ści, m.in. Michela Piccoli i Philippe'a Noiret, 
gdy nagle natknęliśmy się na najnowsze zdję- 
cia Trintignanta, który wygląda dziś zupełnie 
inaczej niż kiedyś: chodzi o lasce, twarz ma 


pobrużdżoną i zmęczoną. Zaproponowaliśmy 
mu tę rolę. Przeczytał scenarius: 
wał go natychmiast i, oczywi 

— Co mu się tak spodobało? 

— Wydaje mi się, że główny bohater to po- 
stać bardzo pełna, bardzo dobra do zagrania 
przez dojrzałego artystę. Sędzia-Trintignant jest 
czas na ekranie i w miarę rozwoju 
akcji widać, jak jego postać ulega przemianie. 
Początkowo jest sztywny, surowy, zamknięty, a 
potem w coraz większym stopniu ujawnia swo- 
je prawdziwe, głęboko skryte emocje. 


— Jak poznaje główną bohaterkę? 
— Przez przypadek. 


— Czy wierzy w bezinteresowność jej po- 
mocy? 

— Tak, ponieważ widzi, że jej spontaniczne 
działania mają wiarygodny charakter. To się 
czuje. 


— A ona naprawdę nie widzi w tym kon- 
takcie jakiegoś interesu? 

— Żadnego. Po jakimś czasie zrywa wpraw- 
dzie ów kontakt, ale potem — na skutek pew- 
nych okoliczności — musi go odnowić. Poza 
tym nie godzi się z sytuacją, w jakiej się sę- 
dzia znajduje. Jest również możliwe, że za- 
czyna się nim interesować. 


— Co jest je 
filmie? 

— Jest w "Czerwonym" jeszcze zastosowany 
pewien zabieg, który Kieślowski określił jako 
*retrospekcję w teraźniejszości”. Otóż z boku 
głównego nurtu filmu rozgrywa się równolegle 
inna akcja: pokazujemy życie i los młodego 
człowieka, który akurat zdaje egzaminy sę- 
dziowskie i który idzie niemal tą samą drogą, 
co stary sędzia. Młody adept prawa mieszka w 
tym samym mi le, znajduje się często w 
tych samych sytuacjach, ma podobne obyc 
- aż dochodzimy z owym młodym człowie- 
kiem do takiego momentu, który w pełni wyja- 
śnia, dlaczego stary sędzia stał się takim, j 
kim go widzimy przez większą część filmu. 


e do opowiedzenia w tym 


- Czy z formalnego punktu widzenia był 
to trudny zabieg? 

Oj. tak. Chcieliśmy przede wszystkim, że- 
by nasz zabieg "retrospekcji w teraźniejszości” 
był dla widza czytelny. Zależało nam, aby 
widz zrozumiał, na ile tylko 
można, tajemnicę postaci 
sędziego, tego, dlaczego stał 
się takim, a nie innym czło- 
wiekiem. Wątek ż 
denta stanowi odwzorowa- 
nie życia starego sędziego. 
Mieszkają obok siebie i mi- 
jają się często ze sobą. 


— W *Podwójnym życiu 
Weroniki” bohaterki także 
się mijały: Polka-Weronika 
i Francuzka — Veronique. 
W *Dekalogu" i w *Niebie- 
skim” bohaterowie także się 
mijali, ocierali się o siebi 
ale nigdy nie zawierali ja- 
kiejkolwiek znajomoś 
Czyżby wasze filmy mówiły o mijaniu się lu- 
dzi, którzy powinni się ze sobą spotkać 

— Jak najbardziej, W ACE sBĄi 
Jacob i ten młody człow 
ja, a powinni się spotkać. Czy się ostatecznie 
spotkają? się o tym dowiedzieć, wystar- 
czy zoba: 


Rozmawiała URSZULA BIEŁOUS 
Zdjęcia: Piotr Jaxa 
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ZRALEAI 


BYŁ (CH CZTERECH 


To interesująca wycieczka malowniczą 
uliczką pamięci. Aż do epoki rock'n'rollowej 
niewinności, gdy gwiazdy na niebie świeciły 
jasno i z nadzieją, a kilku chłopców z Liverpoolu nieśmiało 
marzyło o tym, by podbić świat. 


Mimo wzbierającej fali neobeatle- 
manii trudno posądzić laiana Softleya 
o wyrachowaną eksploatację pop-le- 
gendy. 37-letni reżyser podkreśla w 
wywiadzie dla miesięcznika "Q”, jak 
ogromny wpływ w swoim czasie mieli 
The Beatles nawet na małe dzieci: Je- 
szcze wczoraj na szkolnym boisku 
bawiliśmy się w kowbojów i Indian, 
albo w Anglików i Niemców, a dzisiaj 
musieliśmy rozstrzygać, kto będzie 
Ringo. 

Softleya jeszcze w 1983 roku zain- 
trygowały fotografie Beatlesów zro- 
bione w Hamburgu przez Astrid Kirch- 
herr. Owe surowe portrety w czerni i 
bieli, na których członkowie zespołu 
zamiast obowiązujących w owym cza- 
sie fryzur 6 la James Dean mają już 
sczesane na oczy grzywy, które stały 


RÓŻ 


się ich zpakiem firmowym. Gdy przy- 
szła sława, Astrid poszła całkowicie 
w zapomnienie. Nikt już nie pamiętał, 
że to ona podczas drugiego pobytu 
zespołu w Hamburgu praktycznie 
zmieniła jego wizerunek, poczynając 
od Stu i Johna. Prowincjonalnym Ted- 
dy Boys przydała pewien rys noszą- 
cych się na czarno niemieckich egzy- 
stencjalistów. Po części to za jej spra- 
wą "chłopcy z pubu” — wyznawcy kul- 
tu agresywnej męskości — przemienili 
się w wydelikaconych młodzieńców. 
Nikt wreszcie jednym słowem nie 
wspomniał o Astrid, gdy w 1963 roku 
ukazał się album ui, The Beatles”, 
którego okładka — zdjęcie Roberta 
Freemana — była faktycznie plagiatem 
zrobionej przez nią dwa lata wcze- 


śniej fotografii. 


kewell (Pavl PJ Chris O'Neill (George Harrison), lan Hart (lohn Le 
zarac: S TE "1 Stephen Dorft 
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Sofłleya przede wszystkim zaintry- 

(ej skomplikowane relacje mię- 
zy Astrid, Klausem Voormanem, Stu- 

artem Sutcliffem i Johnem Lennonem, 
w których ścierały się nieustannie 
uczucia miłości, nienawiści, przyjaźni 
i zazdrości. Na innym planie byta to 
konfrontacja między wychowanymi w 
purytańskim duchu Brytyjczykami, a 
nieporównanie bardziej liberalnymi 
Europejczykami z kontynentu, inspiro- 
wanymi w równym stopniu Sartrem 
co i Brigitte Bardot. 

Mimo że realia lat 1960 — 1961 zo- 
stały odtworzone z ogromnym piety- 
zmem, przy doborze aktorów Softley 
kierował się bardziej duchowym niż fi- 
zycznym ich podobieństwem do od- 
twarzanych postaci. Wybór lana Harta 
do roli Johna wydawał się oczywisty, 
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zwłaszcza że aktor raz już grał tę po- 
az U filmie "The Hours and the Ti- 

" Christophera Mincha (1992), 
Spowiadającjie o fikcyjnym weeken- 
dzie, jaki Lennon miał spędzić z Bria- 
nem Epsteinem w Barcelonie. Jeśli cho- 
dzi o Stu, sama Astrid podobno onie- 
miała, gdy po raz pierwszy zobaczyła 
odtwarzającego go Stephena Dorffa. Z 
kolei w roli samej Astrid wystąpiła 
Sheryll Lee — Zyl Laura Palmer z 
"Twin Peaks”. 

Nadzwyczaj śmiałym — niemal obra- 
zoburczym — posunięciem było zrezy- 
gnowanie z oryginalnych nagrań The 
Beatles z tamtych lat, bądź z możliwie 
wiernych imitacji. Softley powierzył 
opracowanie muzyki znanemu produ- 
centowi amerykańskiemu Don Wasowi, 
ten zaś do roli "pięciu Beatlesów” po- 
wołał czołowe postacie tzw. alterna- 
tywnego rocka: Grega Dulli z Afghan 
Whigs, Dave'a Pirbera z Soul Asylum, 
Thurstona Moore'a z Sonic Youth, Dona 
Fleminga z Gumball, Dave'a Grohla z 
Nirvany oraz Mike'a Millsa z R.E.M. 
Prawdziwa supergrupa. 

Ten zabieg prawdopodobnie nie 
wszystkim przypadnie do gustu, ale nie 
zapominajmy, że Beatlesi z hambur- 
skiego okresu doprawdy nie tak wiele 
się różnili od późniejszych o dwadzie- 
ścia lat punk-rockersów. Byli aroganc- 
pa nonszalanccy wobec rockowej tra- 

ycji, wyzywający i szokujący. Ham- 
burską publiczność chętnie pozdrawiali 
gromkim "Sieg hail”, bywało że na 
scenę wychodzili na potężnym gazie, z 
deskami klozetowymi na szyi. Dopiero 
Brian Epstein przykroił ich do formatu 
purytańskich mediów i aż do swojej 
śmierci kazał im odgrywać rolę sympa- 
tycznych chłopców z sąsiedztwa. 


Warto sobie : 
odpowiedzieć 5 
na dwa pytania. ( 
Choćby tylko po to,” 
by zobaczyć pokazani 
w "Backbeat” zdarzefii 


Stephen Dorff i Sheryll Lee 


Pierwsze pytanie brzmi: Czy hamburskie 
epizody były rze 
pra-Beatlesów? Ow co do tego nie 
powinno by . Stanowiły one gene- 
ralną próbę przed najbardziej niezwykłą, na 
jącą karierą w historii całej 
. Paradoksalnie, tak wczesne 
zderzenie z totalną (bo w Niemczech, jak wia- 
domo, niczego nie robi się połow 


okazało się tw; 
John, Paul, Geor; 


Hurricanes) byli w stanie oprzeć się nielud, 


niebawem miało na nich wywrzeć 
ogólne szaleństwo zwane Beatlemanią. 
A zwłaszcza rockowe gwiazdy nader źle 


znoszą brzemię sławy. Są do niej po prostu nie 
przygotowane fizycznie i psychicznie. Lista 
ofiar wydłuża się. Otwiera ją honorowo Król 
Rolla, Elvis Presley, a zamyka — nie- 

, tymczasowo — Kurt Cobain z Nirvany. 


we właściwych proporcjach. 


DWA PYTANIA 


Stephen Dorff 
i Chris O'Neill 


Pora odpowiedzieć na drugie pytanie: Czy 
Stuart Sutcli był aż tak znaczą- 
cym członkiem The 

ał się nawet mniej ważny niż ówczesi 
kusista, Pete Best. Na dobrą sprawę odej 
Stu z zespołu nikt nawet nie 
gdy podmienienie Pete'a na Ringo w 
Liverpoolu gwałtowną burzę. Mało 
tu skurczenia się zespołu do formatu kwartetu 
zadowolony był Paul McCartney, który od 


szyst ę 
ścią biografii Jokna pamisk a nie — The Bea- 
tles. Jeśli w filmie, w momencie pogodzenia 

m dezercji przyjaciela, John mówi 
Astrid Kirchherr, że gdyby nie Stu, on prawdo- 
podobnie byłby się w niej zakochał, autorzy 
*Backbeat" dotykają istoty rzeczy. W pewny 
ie ucieleśnieniem Astrid w osobistym 
ciu Lennona stała się pięć lat późni 
Ono. Choć obie kobiety niewiele łączyło poza 


ią 


4 Sheryl Lee 
(Astrid Kiickherrj 
vŚ *i Stepheń Dorff 


szeroko pojętymi artystycznymi ambicjami, 
obie odegrały witalną rolę w przemianach The 
Beatles. 

We wczesnej młodości Stu odegrał w życiu 
Lennona rolę katalizatora. Wskazał drogę, jak 


*buntowi bez powodu” — a wszyscy wtedy byli 
pod wrażeniem filmu z Jamesem Deanem 
nadać formę artystycznej ekspresji. Dzięki wie- 
logodzinnym rozmowom w kafejce Jacaranda, 
dosyć leniwy i kapryśny Teddy Boy z 
przedmieść Liverpoolu dowiedział się więcej o 
sztuce, muzyce, literaturze egzystencjalistów i 
beatników niż podczas nauki w Art College 
przy Hope Street. 

Tak się szczęśliwie złożyło, że na obu mło- 
dzieńców zwrócił uwagę właściciel Jacarandy, 
Allan Williams, i zaproponował im zaprojekto- 
wanie paradnych platform na lokalny Arts Ball 

wzorowany na londyńskim Chelsea Arts 
Ball. W zamian obiecał pomóc ich zespołowi, 
wówczas noszącemu nazwę Johnny and the 
Moondogs. Słowa dotrzymał. Nie tylko zała- 
twił im trasę po Szkocji jako grupie akompa- 
niującej piosenkarzowi Johnny'emu Gentle ze 
stajni słynnego Larry'ego Parnella, już wystę- 
pującej pod szyldem The Silver Beatles; został 
również jej pierwszym menażerem — aż do © 
su, gdy pojawił się Brian Epstein — odpowie- 
dzialny za dwie pierwsze hamburskie eskapa- 
dy: od lipca do grudnia 1960 roku i od marca 
do lipca 1961 roku. A więc za te eskapady, gdy 
The Beatles byli kwintetem. 


lan Hart (John Lennon), Gary Bakewell (Paul McCartney), Stephen Dorff (Stuart Sutcliffe), 
Chris O'Neill (George Harrison) i Scot Williams (Pete Best) 


Kiedy Anglia wykaraskała się z powo- 
jennych tarapatów, stała się zamożnym 
państwem opiekuńczym, zapewniającym 
nawet największym obibokom porządne 
wykształcenie. Bunt Młodych Gniew- 
nych zwolna dogasał, ich następcy zaś 
zafascynowani byli Ameryką — literatu- 
rą beatników lansującą odmienny styl 
życia oraz muzyką. Bluesem, rhythm 
and bluesem i - przede wszystkim — 
rock*n*rollem. Hołubiony dotąd trad 
(brytyjska odmiana jazzu tradycyjnego) 
oraz chałupniczy skiffle odchodziły do 
lamusa. W rękach muzyków pojawiły się 
elektryczne gitary, a w repertuarze — 
utwory Carla Perkinsa, Eddiego Co- 
chrane'a, Little Richarda, Chucka Ber- 
ry'ego i Buddy*ego Holly'ego. Wspania- 
ła przygoda i cudowna zabawa dla mło- 
dych ludzi pokroju Johna Lennona, Stu 
Sutcliffe'a i tysięcy ich rówieśników z 
Londynu, Manchesteru no i Liverpoolu, 
gdzie chyba każdy osiemnastolatek grał 
w jakimś zespole. 

Rok 1960. Epoka niewinności trwa, 
choć zbliża się do nieuchronnego końca. 
Za oceanem kres położy jej zabójstwo 
prezydenta Kennedy'ego i interwencja 
amerykańska w Wietnamie. Po tej stro- 
nie Wielkiej Kałuży, podstawami brytyj- 
skiego państwa dobrobytu wstrząśnie 
niebawem gwałtowny rozpad dawnego 
imperium, afera Profuno, opinię pu- 
bliczną zaś pochłonie ponadto bez reszty 
wielki napad na pociąg relacji Glas- 
gow-Londyn i eskalacja przemocy w po- 
staci regularnej wojny między młodzie- 
żowymi gangami modsów i rockersów. 

I jeszcze jedno: we wciąż purytańskiej 
Anglii nie mówiło się otwarcie o seksie, 
homoseksualizm był czymś wstydliwym i 
haniebnym, a Jej Wysokość Pigułka je- 
szcze dojrzewała w laboratoriach. W 
sferze konsumpcyjnej, niepodzielnie pa- 
nowało piwo, narkotyki zaś zarezerwo- 


wane były dla bogatej bohemy i arysto- 
kracji. 

Nie oznacza to, naturalnie, że członko- 
wie The Beatles byli cnotliwymi, bogo- 
bojnymi nastolatkami. Klimat do wybu- 
chu rewolucji obyczajowej był sprzyjają- 
cy. Tyle tylko, iż w najśmielszych snach 
ani John, ani Paul, ani George, ani tym 
bardziej Ringo, nie przypuszczali, że to 
oni odegrają rolę zapalnika. I to już 
wkrótce. Wypady do Hamburga scemen- 
towały i zahartowały zespół. Pozwoliły je- 
go członkom smakować zakazane owoce, 
przypadkowo zaś otworzyły, zwłaszcza 
przed *piątym Beatlesem”, Stuartem 
Sutcliffem, porywające artystyczne i inte- 
lektualne możliwości. Objawiły się one w 
postaci pary Klaus Voorman i Astrid 
Kirchherr. Ten nowy świat — szansa kon- 
tynuowania studiów malarskich pod 
okiem Eduardo Paolozziego, wielka i 
odwzajemniona miłość do Astrid — wcią- 
gnęły Stu bez reszty. Podczas drugiego 
pobytu w Hamburgu, oznajmił on Johno- 
wi, że odchodzi z zespołu i pozostaje w 
Hamburgu. Idylla nie trwała długo. Sutc- 
liffe zmarł 10 kwietnia 1962 roku, wsku- 
tek wylewu krwi do mózgu. 

Trudno wyobrazić sobie lepszy temat 
na film. Za jednym zamachem mamy tu 
niekonwencjonalną love story z jednym 
z największych fenomenów kulturowych 
w tle. Z drugiej strony *Backbeat” ide- 
alnie wpasowuje się w nostalgiczny po- 
wrót epoki beatlemanii, jakiej prawdo- 
podobnie będziemy świadkami w dru- 
giej połowie roku. Wtedy bowiem ruszy 
kampania reklamowa niezwykle staran- 
nie przygotowywanego serialu doku- 
mentalnego *The Long and Winding 
Road”, do którego muzykę nagrają 
wspólnie Paul McCartney, George Har- 
rison i Ringo Starr. Będzie to ich pierw- 
sze spotkanie w studiu od czasu rozpa- 
dnięcia się The Beatles w 1970 roku. 


25 


e 
KI 
Ś 
B 
a 
3 
2 
ż 
= 
2 
iĘ 
5 
z 
cj 
E 
Ej 


z 
|. 
|; 


, 
411 


np 
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nie potrafi 
zapanować. 
I już 

nie zdąży. 


ra taki film to jak 
przejście przez pole minowe 
— powiedział reżyser Mark 
Rydell. Mam nadzi 
podobne napięcie odczuwać 
będzie widz. Wie. że zaskoczymy pu- 
bliczność prz) 
skomponowany) 
wych komplikacjach, moraliych dylema- 
tach i nieobliczalnym losie. 

Film Rydella jest nową wersją historii 
znanej z powieści *Okruchy życia” (*Les 
choses de la vie”), a zwłaszcza z opartego 
na niej filmu Claude'a Sauteta (1969). 
Głównym inspiratorem nowej adaptacji 
był producent Frederic Golchan. On 
pierwszy zainteresował przedsięwzięciem 
szefów Paramountu. Zawsze marzyłem o 
filmie pokazującym chość ludzkiego ż 
cia. Ta historia w nie. posób łącz) 
banał i tragizm, zwyczi patos. Daje 
okazję do spojrzenia z unikalnej perspek- 
tywy na » to, czym żyjemy. Na udręki 
i satysfakcje, spełnione marzenia i pra- 
gnienia, które ciągle popychają nas na- 
przód. Na tę całą gmatwaninę dobra i zła, 
godności i obłudy, którymi wypełniamy 
nasze życie nie wiedząc, gdzi Y 
Jeralne — dosłownie i w przeności — « 
żowanie dróg. 

Bohater filmu, Vincent Eastman (Ri- 
chard Gere), jest uznanym, szanowanym 
architektem, który staje wobec najważniej- 
szej decyzji w swoim życiu. Musi dokonać 
wyboru między atrakcyjną żoną, Sally 
(Sharon Stone), a inną równie interesującą 
kobietą — Olivią (Lolita Davidovich). 
Trzecią, szczególnie bliską osobą, której 
przyszłość także zależy od jego decyzji, 
jest trzynastoletnia córka Maeghan. Vin- 
cent zdaje sobie sprawę, że każdym wybo- 
rem głęboko kogoś zrani. Szuka wyjścia z 
psychologicznej pułapki nie przeczuwając, 
że życie dopisze jego próbom zaprowa- 
dzenia wewnętrznego ładu okrutnie iro- 
niczne zakończenie. 

Rydell tak jak Sautet łączy dwa porząd- 
ki czasowe. Dramaturgię filmu wyznacza- 
ją przewijające się przez cały czas sceny 
katastrofy samochodowej, której ofiarą pa- 
da bohater. 
iująca i przejmująca jest prosto- 
wość tej historii — mówił Richard 
Gere. — Nie ma tu polowania na emocje 
ów, nie ma łatwych ocen moralnych. 
Pytania o sens, wartoś la, postawione 
są dyskretnie, w spos b naturalny Konik 
ją z opowieści. Uwikłani w 
ście, o sukces, zapominam 
dany może być krótki. Wie! 
psychologicznej ta historia będzie równie 
interesująca dla publiczności, jak dla ak- 
torów. Cieszę się, że mogłem zagrać czło- 
wieka budzącego sprzeczne uczucia, na 
przemian sympatię i niechęć. Jeden z pro- 
ducentów, Bud Yorkin, dodał: Jestem 
przekonany, że Mark Rydell to za dobry 
er, by nie wykorzystał szansy, jaką 
dał mu scenariusz. Splątane relacje uczu- 
ciowe, obraz tej samej sytuacji z trzech 
ych punktów widzenia i jedna chwila, 
przekreśla wszystko. Czy można zna- 
y pomysł na dobre kino? 
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Inspiracją dla *Intersection" był 
francuski film *Okruchy życia” 
Claude'a Sauteta z Michelem Picco- 
lim i Romy Schneider. Czym wasz 
będzie się różnił od tamtego? 

Konstrukcja jest podobna, ale Mark 
Rydell inaczej opisuje bohaterów two- 
rzących miłosny trójkąt, inaczej roz- 
kłada psychologiczne akcenty. Zacho- 
wuje nastrój skupienia, jednak w spo- 
sobie narracji jego film nie jest tak 
wyciszony, jak film Sauteta. Nie jest 
to typowe amerykańskie kino, ale z 
oczywistych względów zupełnie inne 
niż francuskie z przełomu lat 60. i 70. 


Opinie na temat aktorskich umie- 
jętności Sharon Stone, twojej part- 
nerki z *Intersection”, są bardzo 
różne. Co ty o niej sądzisz? 

Jest w pełni profesjonalistką, to dla 
mnie oczywiste. Nawet trochę nie- 
zręcznie mi wydawać sądy o niej, bo 
dziennikarze w podobny sposób pyta- 
ją ją o moje możliwości, w które, jak 
wiadomo, też niektórzy powątpiewają. 
Uczestniczyłem w powstawaniu tego 
filmu nie tylko jako aktor i od począt- 
ku uważałem, że obecność Sharon jest 
niezbędna. Potrzebowaliśmy tej nie- 
pokojącej energii, którą wnosi na 
ekran i jej otwartości w kontakcie z 
reżyserem i partnerami. Przy okazji 
nabraliśmy respektu dla jej intuicji ak- 
torskiej i wiary we własne siły. Po- 
czątkowo obaj z Markiem byliśmy 
przekonani, że Sharon będzie świetną 
odtwórczynią roli kochanki Eastmana, 
Olivii. Ona uparła się jednak, by za- 
grać żonę — Sally. To wyglądało do- 
syć bezsensownie i byłoby irytujące, 
gdyby się wykłócała, robiła awantury, 
intrygowała. Sharon spokojnie twier- 
dziła, że interesuje ją wyłącznie Sally. 
Właściwie z czysto taktycznych 
względów Mark zgodził się ją wypró- 
bować w tej roli. I... musieliśmy przy- 
znać jej rację. Była zdecydowanie naj- 
lepsza spośród sporej grupy świetnych 
aktorek, których nazwiska — ze wzglę- 
du na emocje, jakie budzi Sharon — le- 
piej chyba przemilczeć. Powinienem 
jeszcze dodać, że pojawiała się na pla- 
nie zawsze idealnie przygotowana i 
skoncentrowana, sprawiając zawód 
tym, którzy czekali na jej wpadki i 
skandale. 


W swoich relacjach z planu *In- 
tersection” dziennikarze zwrócili 
uwagę, że ty i Sharon to najbar- 
dziej *oplotkowani” aktorzy holly- 
woodzcy ostatnich lat. 

No cóż, plotka zawsze była potęgą 
w Hollywood i ludzie, którzy nie po- 
trafią jej sprostać, powinni dać sobie 
spokój z aktorstwem. Zapotrzebowa- 
nie na plotki jest ogromne, bo mnó- 


RICHARD 
GERE 


jako 
mąż 
i nie 
mqz 


stwo ludzi chce zrekompensować 
sobie pustkę własnego życia *brutal- 
ną prawdę” o tych, którzy stali się 
sławni. Nieszczęśliwcom, którzy 
szukają tego rodzaju satysfakcji, po- 
winno się współczuć, ale z cwania- 
kami, którzy zdobywają fortuny nie 
uznając żadnych granic trzeba są- 
downie walczyć. 


Wróćmy do *Intersection". 
Mark Rydell to reżyser otoczony 
podziwem i sympatią aktorów. Nie 
ma chyba nikogo, kto traktowałby 
go z niechęcią. Dzięki czemu zy- 
skał sobie taką pozycję? 

Mark szanuje aktorów, szuka w 
nich partnerów i sprzymierzeńców. 
Zdaje sobie sprawę z psychologicz- 
nych niedogodności związanych z 
tym zawodem. Rozumie dobrze, że 
w każdym z nas tkwi potrzeba po- 
wiedzenia czegoś od siebie. Nigdy 
nie zauważyłem w nim tego dość 
częstego u reżyserów poczucia wyż- 
szości wobec aktorów. Nie traktuje 
nas jak mag, który niedbałym ru- 
chem *powołuje nas do życia”. Dla 
niego to my jesteśmy ważni, bo 
nadajemy kształt jego wyobraże- 
niom. U Rydella zagram zawsze nie 
pytając o scenariusz. 


Mówi się, że we trójkę, Rydell, 
Sharon i ty, przymierzacie się do 
następnego filmu — *Manhattan 
Ghost Story”. 

To na razie mglisty projekt. Prace 
nad scenariuszem jeszcze trwają, ale 
pomysł jest bardzo intrygujący: za- 
gadka życia i śmierci, problem, czy 
istnieje jakaś forma pozagrobowego 
istnienia. 


PARIS, 
HOLLYWOOD 


Amerykanie 

lubią przerabiać po swojemu 
— poprawiać? — 

francuskie filmy. 

Oto przykłady: 


1. "NAJLEPSZY KUMPEL” Billy'ego 
Wildera /1981/ z Jackiem Lemmo- 
nem i Walterem Matthau to prze- 
róbka *L'Emmerd. Edouarda 
Molinaro z Lino Venturą i Jacque- 
sem Brelem 


. "THE TOY" Richarda Donnera 
Pryorem — *Le 
Vebera /1976/ z 
Pierre Richardem 
. "DO UTRATY TCHU” Jima McBri- 
de'a /1983/ z Richardem Gere i Va- 
lerie Kaprisky — *Do utraty tchu” Je- 
an-Luca Godarda z Jean-Paulem 
Belmondo i Jean Seberg 
. "THE MAN WHO LOVED WO- 
MEN” Blake'a Edwardsa /1983/ z 
Burtem Reynoldsem — *L'Homme 
les femmes” Francoisa 
11977/ z Charlesem Den- 
nerem 
„ "KOBIETA W CZERWIENI” Gene'a 
Wildera /1984/ z Gene Wilderem i 
Kelly LeBrock — "Nous Irons Tous 
au Paradis” Yvesa Roberta /1977/ z 
Jean Rochefortem i Marthe Villa- 
longa 
. "THE MAN WITH ONE RED SHOE” 
omem Han- 
ć y blondyn w 
czarnym bucie” Yvesa Roberta 
11972/ z Pierre Richardem 
."TRZEJ MĘŻCZYŹNI, JEDNO 
DZIECKO” Leonarda Nimoya 11987/ 
z Tomem Selleckiem 
ni i dziecko” Coline S 
landem Giraud 


. "THREE FUGITIVES” Fra. 
ra /1989/ z Nickiem Nolte i Marti- 
nem Shortem — "Uciekinierzy” Fran- 
cisa Vebera /1986/ z Górardem De- 
pardieu i Pierre Richardem 


."KUZYNI” Joela Schumachera 
11989/ z Tedem Dansonem i Isabellą 
Rossellini — *Cousin, cousine” Je- 
an-Charlesa Tacchella /1975/ z Vic- 
torem Lanoux i Marie-Christine 
Barrault 

. "PSEUDONIM: NINA” Johna Ba- 
dhama 11993/ z Bridget Fondą — 

*Nikita” Luca Bessona /1991/ z An- 
ne Parillaud 

.„"SOMMERSBY” Johna Amiela 
11993/ z Richardem Gere i Jodie Fo- 
ster — *Powrót Martina Guerre” Da- 
niela Vigne'a /1982/ z Gćrardem 
Depardieu i Nathalie Baye 
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UCIECZKA M WI 


WZZĘ Doc MeCoy (Ale Ba 
trafia do więzienia w Mel 


(Kim Basinger). Doc wysył: 
ło ustosunkowanego łajde 


w zamian Doc os dla niego 
_ brawurowe włamanie. 
Jack uznał, że nie tylko Doc, 
lecz także Carol jest do wzięcia. 
Jak pomyślał, tak zrobił. 
Nie wiedział, 
jak drogo za to zapłaci... 
Włamanie do kasy na wyścigach psów 
nie poszło całkiem gładko 
i padło kilka trupów. 
Ten sam nielojalny 
| Rudy Travis (Michael Madsen), 
rzez którego Doc trafił do więzienia, 
wykonuje teraz na zlecenie Jacka 
podwójną grę. Tyle już się wydarzyło, 
a akcja dopiero zaczyna się na dobre. 
Ucieczka i pościg będą trwały do końca. 
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Alec Baldwin i Kim Basinger 


ilm jest adaptacją powieści otoczonego 
kultem autora thrillerów z lat 50. i 60., 

Jima Thompsona. Zwano go nieco iro- 
nicznie "Dostojewskim za parę centów”, ale 
trzeba przyznać, że podobnie jak nielicznym 
klasykom gatunku — Raymondowi Chandlero- 
wi, Patricii Higsmith czy Charlesowi Wil- 
liamsowi udało mu się stworzyć własny groź- 
ny świat, gdzie Ameryka ukazana jest jako 
śmietnik pełen życiowych rozbitków, korupcji 
i powszechnej nieufności. Prozę Thompsona, 
ze z reguły niezłym skutkiem, przenosili na 
ekran m.in. Bertrand Tavernier (”Czystka” z 
1981 roku z wybitną rolą Philippe'a Noireta! 
James Foley (7Po zmierzchu, kochanie 
1990), Burt Kennedy (”Zamieniam się w mor- 
dercę”, 1975), Maggie Greenwald ("The 
Kill-Off", 1981) czy wreszcie Stephen Frears 
("Oszuści”, 1990). Bohaterowie Thompsona 
to zamknięci w sobie indywidualiści dążący 
bezwzględnie do celu, który często okazuje 
się złudny. Taki był i Doc McCoy grany przez 
Steve'a McQueena w filmie Peckinpaha. De- 
wizą tego kryminalisty, trzymającego się swo- 
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Alec Baldwin, Jennifer Tilly i Michael Madsen 


istych zawodowych zasad, było 
*nie ufaj nikomu”. Ale film 
«Ucieczka gangstera” był też o 
tym, że jednak odrobina zaufania 
jest koniecznością. Mimo zdrady 
żony, Carol (Ali McGraw), Doc 
zdaje sobie sprawę, że tylko na 
Carol i jej uczucie może liczyć. 
Ten bardzo nietypowy wątek psy- 
chologiczno-miłosny z ironicz- 
nym, amoralnym happy endem 
był siłą poprzedniego filmu. Jak 
wiadomo McQueen i Ali McGraw 
żywali wówczas burzliwy ro- 
Głównym atutem nowej 
*Ucieczki gangstera” jest inna pa- 
ra — Alec Baldwin i Kim Basin- 
ger. Ten film miał udowodnić, 
nie jesteśmy "trudnymi aktorami, 
z którymi nie sposób pracować — 
powiedział Baldwin, który stoczył 
zwycięską batalię o obsadzenie u 
swego boku żony, będącej w 
wielkich tarapatach finansowych 
po przegranym procesie o zerwa- 
ny kontrakt i odmowę gry w fil- 
mie "Boxing Helena”. Kim i Alec 
sprawili zero problemów — po- 
wiedział producent (także pierw- 
szej wersji filmu) David Foster — 
Pracowali w filmie sześć dni w 
tygodniu i gościli wszystkich 
członków ekipy wyśmienitą pizzą. 
Nie mogę powiedzieć o nich złego 
słowa — to prawdziwi zawodowcy. 

Scenarzysta filmu z 1972 roku 
i wersji obecnej, Walter Hill (re- 
żyser m.in. *48 godzin” i *Gero- 
nimo”), podkreślał pewne zmiany 
w rysunku postaci bohaterów. Po 
pierwsze: Carol stała się postacią 
bardziej aktywną, biorącą czynny 
iał w poczynaniach męża i 
4 o jego uczucie. Po dru- 
Iniej niż w pierwszej wersji 
podkreślono kodeks honorowy 
Doca McCoya. To facet, który 
pr. świat od podszewki i 
usiłuje narzucić mu własne zasa- 
dy. Pewnych reguł trzyma s 
To właśnie budzi według mnie 
w tej postaci największą sympatię 
— powiedział Baldwin. Carol chce 
być partnerką swego m, 
osiąga to — mówiła Basing 
Ten upór budzi szacunek. 

R« r Roger Donaldson nie 
ukryw: uznania dla filmu słyn- 
nego poprzednika mówił: Nie 
chodzi tu o mechaniczne powiele- 
nie. Wyciągnęliśmy z tamtego te- 
kstu i filmu co najważniejsze — 
wątek dojrzewania dwojga ludzi 
do uczuć. Klimat obyczajowy i 
moralny musi być dziś już inny — 
minęło przecież 20 lat. 

Gdy film Peckinpaha wchodził 
na ekrany polskie przed 19 laty, 
czujna cenzura cyniczne jej zda- 
niem zakończenie (małżonkowie 
uciekają z łupem do Meksyku po- 
konawszy gangsterów i policję) 
opatrzyła fałszującym komenta- 
rzem o rzekomym aresztowaniu 
MeCoyów. Nie zauważono, że ten 
*happy end” jest ironiczny. W 
świecie utworów Thompsona na- 
wet ucieczka jest w dużym stop- 
niu złudzeniem. 
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czyli ponad 
30 milionów dolarów, 
8 tysięcy statystów 

i czołówka francuskich 
aktorów z Renaudem, 
Górardem Depardieu, 
Miou-Miou na czele. 
Claude Berri podjął 
największe wyzwanie r 
w swojej reżyserskiej 

i producenckiej karierze. 

Powstała widowiskowa 1 
Emila Żoli o górniczym : 
strajku w ubiegłowiecznej 

Francji; film o ludzkich 

żywiołach, o walce 

i namiętnościach, o miłości ć 
i ślepej zemście. : 


laude Berri najpierw był aktorem, 
potem reżyserem. Potrafił odku- 
rzyć Marcela Pagnola. Zrobił z je- 
go prozy dwa udane filmy "Ma- 
non ze źródeł” i "Jeana de Floret- 
te”, wzruszył widzów filmem *Stary czło- 
wiek i dziecko” z Michelem Simonem i 
wzburzył ich *Uranusem”, ukazującym bui 
liwy okres powojennej Francji, kiedy człon- 
kowie ruchu oporu brali odwet na kolaboran- 
tach. 
Stał się także producentem. Bez niego Po- 
lański nie zrobiłby *Tess”, a Annaud ani 
Niedźwiadka” ani *K« Miloś For- 
man "Valmonta". To także Berri potrafił do- 
prowadzić do adaptacji głośnej powieści Du- 
masa *Królowa Margot”. Zapewnił reżysero- 
wi Patrice Chćreau odpowiednie środki finan- 
sowe, bo aż 120 milionów franków, czyli 24 
miliony dolarów. Berri jest także kinowym 
dystrybutorem i kolekcjonerem obrazów 
Berri zachwyca i irytuje. Entuzjaści widzą 
w nim znawcę fra! iego kina, zmagaj 
go się z zalewem amerykańskich produkcji. 
Przeciwni ą ielkie sumy, który- 
na filmy o dys- 
yjny jach artystycznych. 
A przecież 27 września 1993 roku Berri 
miał swoją chwilę triumfu. Na przedpremie- 


stolicy dawnego górniczego okręgu Nord — 
Lille udał się wraz ze swoją ą 

dent Francois Mitterrand. W prasie, w telew 
zji francuskiej pełno było relacj 

stej przedpremiery. Paryż, połączony z Lille 
superszybką kolejką TGV, zbliżył się do Nor- 
du nie tylko w sensie geograficznym. Przeż: 
wał przez parę dni górniczą epopeję, wzru- 
szał się losami bohaterów Zoli. 

odżyła ubiegłowieczna Francja nędzy 

kiej pracy w kopalnianych szybach, Francj 
pierwszych wielkich robotniczych strajków i 
rodzącego się ruchu związkowego. 

Nie bez przyczyny przecież Zola nazw: 
*Germinal" w roku 1885 — kiedy powieść się 
ukazała po raz pierwszy — "krzykiem wspó 

ą dla biedaków” i włączył ją do swojego 
wielkiego cyklu "Rougon-Macquartów, hi- 
storii naturalnej i społecznej pewnej rodziny 
za Drugiego Cesarstwa”. 

Tytuł swojej powieści zapożyczył Zola z 
kalendarza Wielkiej Rewolucji Francuskiej. 
Germinal oznaczał w nim kwiecień. 

*Germinal'" nadal, a mija już niemal sto lat 
od ukazania się tej powieści, stanow 


wiązkową lekturę we wszystkich francuskich 
szkołach. Co roku *Germinal" ma we Francji 
nakład około 180 tysięcy egzemplarzy. 
Metodę pisarską Zoli często porównuje się 
do metod wielkich XIX-wiecznych francu- 
skich socjologów czy najbardziej skrupulat- 
ych reporterów. Surowcem dla 
ci były "fakty, wyłącznie fakt 


Gdyby urodził się później, niewątpliwie za- 
mieniłby pióro na kamerę. 

Na miejsce wśród współczesnych zasłużył 
Zola swoją postawą w sprawie Dreyfu- 
sa. Fakty są znane. Pewnego jesiennego po- 
ranka 1894 roku kapitana Alfreda Dreyfusa 
wezwano do Ministerstwa Obrony. Kiedy się 
tam znalazł, oficer i połęzył mu rękę na ramie- 
*Jest pan aresztowany. 
na o o Żdradlę stanu”. Tak rozpo- 
12 lat gehenna niewinnego 
ę kozłem Ofiary; 


pochód z ROdżiDy alzać 
Dreyfusa podzieliła Francję. 


xa Faure'a (opublikował go 13 
roku na łamach *L'Aurore"), liście zaczyna- 
jącym się od słowa *Oskarżam”, rzucił na 


szalę torytet w obronie skazane- 
go Dreyfusa. Zapłacił za to słono. Sam mu- 


siał wynieść się z Francji i szukać schronienia 
Jego "Oskarżam” miało jednak 
decydujący wpływ na uwolnie - 
cję Dreyfusa. Stanowiło pie: 
nowożytnych odwołanie się 
opinii publicznej. 


) 


Zola mógłby być z tego dumny. Sam 
zdążył przed śmiercią (w 1902 roku) zo- 
baczyć tylko jeden film — *Ofiary alkoho- 
lizmu”. 

*W matni” ekranizowano 10 razy, *Na- 
nę” — 8, *Germinal'” — 6. Kino nieustannie 
wracało do powieści Zoli, jego reporter- 
skich notatek, zdjęć, które robił, szkiców, 
które kreślił. Jego opis paryskich Hal 
uznano za godny kamery braci Lumićre. 

Pierwsza ekranizacja *Germinalu" no- 
siła tytuł *Strajk”. Trwała kwadrans, a na- 
kręcił ją w 1903 roku Ferdinand Zecca, 
dla firmy kierowanej przez Charlesa Pa- 
thć. To Pathć był także producentem dru- 
giej ekranizacji *Germinalu" w 1905 roku 
— *W czamym kraju” Luciena Nongueta. 
Do tej powieści nawiązał także w 1911 
roku Capellani. 

Największą sławę, jako filmowy scena- 
rzysta, zawdzięcza Zola wielkiemu Je- 


Kokoty, 
sklepikarze, 
dżokeje, 
górnicy, 
inżynierowie, 
kolejarze, 
maszyniści, 
aptekarze. 
Postaci 
wyjętych 

z kart 
powieści Zoli 
pełno było 

na francuskich 
ekranach 

w okresie 
międzywojennym. 
Także i w filmach, 
które wcale 
nie stanowiły 
adaptacji 
prozy 

tego pisarza. 


anowi Renoirowi, który w 1938 roku po- 
kazał *Bestię ludzką”, z Jeanem Gabinem 
w roli Jacquesa Lantićra. Z długiej i prze- 
ładowanej opisami powieści Zoli, twórca 
*Towarzyszy broni” i *Marsylianki” wy- 
dobył zasadniczy wątek: tragiczny los 
Jacquesa Lantiera, człowieka, którego do 
zbrodni pchnęło Przeznaczenie, spuścizna 
po całym pokoleniu alkoholików, którzy 
zatruli mu krew. 

Renoirowi nie był obcy świat Zoli. 
Szukał w nim inspiracji trzykrotnie. Nie 
tylko w *Bestii ludzkiej”, ale także w 
"Sue" i *Nanie”. Kiedy po wojnie przy- 
jechał z Hollywood do Paryża w sali Fil- 
moteki Francuskiej złożył hołd Zoli: 
*Jest on dla mnie poetą, wielkim poetą. 
Kiedy go czytam, widzę górnicze osie- 
dla, tonące w błocie drogi i brud. Ale wi- 
dzę także małe niebieskie kwiatki... U 
Zoli zawsze są kwiaty 

Dzięki filmom Renoi- 
ra, ojcem naturalistycz- 
nej powieści, zaintereso- 
wali się Sartre, John 
Ford, William Wyler, a 
nawet ponoć Orson We- 
Iles. Zresztą Amerykanie 
zrobili remake "Bestii 
ludzkiej” Renoira. Na- 
zwali ten film *Human 
Desire”, a w głównych 
rolach obsadzili Glorię 
Grahame i Glenna Forda. 

W 1934 roku Dorothy 
Arzner, *odkrywczyni” 
Katharine Hepburn, wy- 
reżyserowała dla Samuela Goldwyna 
*Nanę”. Rolę tytułową powierzyła Annie 
Sten, która miała być szwedzką rywalką 
Grety Garbo. Film był porażką. Ameryka- 
nie przestali interesować się Zolą. Mieli 
już wówczas własnych pisarzy, uważają- 
cych Zolę za swojego duchowego ojca: 
Theodora Dreisera. Sinclaira Lewisa, 
Uptona Sinclaira, Franka Norrisa. 

We Francji nie zapomniano jednak o 
Zoli. Najwybitniejsze powojenne adapta- 
cje jego powieści to *Gervaise” Renć Cle- 
menta, *Germinal" Yvesa Allegreta i *Te- 
resa Raquin” (z Simone Signoret i Rafem 
Vallone) Marcela Carnć. 

Przed wojną, bo w 1937 roku, Zola do- 
czekał się filmu biograficznego. Nakręcił 
go William Dieterle. W *Życiu Emila Zo- 
li” rolę pisarza odtwarzał Paul Muni, ka- 
pitana Dreyfusa — Joseph Schildkraut, a 
malarza Paula Cćzanne'a — Vladimir So- 
koloff. Zola, poprawiając swoje lorgnon 
ostrzegał z ekranów widzów: Pomyślcie o 
dzieciach śpiących teraz w Paryżu, Berli- 
nie, Londynie, na całym świecie. Są ska- 
zane na śmierć na spływających krwią bi- 
tewnych polach. Była to prorocza se- 
kwencja. I bardzo hollywoodzka. 

Życie Zoli pozostaje nadal wielkim te- 
matem kinowym. 


(Opr. MOL) 


JULIA ROBERTS DENZEL WASHINGTON 


Two Supreme Court Justices 


have been assassinated. 
żę żć ) One lone law student has 
2 s , 
"21 stumbled upon the truth. 


An investigative journalist 


s wants her story. 


Everyone else wants her dead, 
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arby Shaw znalazła się w sytuacji 
bez w . Raport, który miał 
być jedynie próbą jej spraw- 
dzenia się jako prawnika, nie- 
mal formą zabawy, okazał się 
dla niej wyrokiem śmierci. Darby 
wpadła bowiem na trop potężnej afery korup 
nej, w którą zamieszany jest sam prezydent Sta- 
nów Zjednoczonych, i wskazała odpowiedzial- 
nych za zamordowanie dwóch sędziów. Swój ra- 
port dała do przeczytania profesorowi prawa 
konstytucyjnego, swojemu wykładowcy i ko- 
chankowi, który z kolei pokazał go znajomym z 
FBI. W ten sposób o raporcie wkrótce dowie- 
dzieli się wszyscy zainteresowani. Rozpoczyna 
się polowanie na tę, która wie za dużo. Darby 
próbuje uci Zmienia wygląd, ukrywa się w 
hotelowych pokojach, zrywa kontakty ze znajo- 
mymi, ale zabójcy są coraz bliżej, Shaw, zdespe- 
rowana, postanawia zaufać nieznajomemu — do- 
ciekliwemu reporterowi z "Washington Post”, 
Grayowi Granthamowi 
Uwielbiam robić filmy trzymające w napięciu. 
Reakcje widzów są fascynujące. Oglądanie i od- 
czuwanie niebezpieczeństwa, a potem wyśli 


wanie się z jego objęć 
cą ulgę — wyznał przy okazji premiery "Raportu 
Pelikana” Alan J. Pakula. Doświadczony rzemie- 
Ślnik, uchodzący powszechnie za specjalistę od 
thrillerów politycznych i kina społeczno-obycza- 
jowego, kupił prawa do "Raportu" zanim John 
Grisham napisał swoją powieść. Pakuli podobała 
się "Firma", chciał zrobić film w podobnym sty- 
lu, a po przeczytaniu szkicu "Raportu" wiedział, 
że znalazł odpowiedni materiał. 

Podobno pisząc "Raport Pelikana” Grisham 
myślał o Julii Roberts i na niej wzorował Darby 
Shaw. O Roberts pomyślał też od razu Pakula. Je- 
szcze zanim powstał scenariusz zaproponował jej 
rolę. Przeczytałam książkę, spodobała mi się, 
więc się zgodziłam. Treść mnie zafascynowała i 


to mi wystarczyło. Od pewnego czasu nie mogłam 
znaleść nie, co by mi odpowiadało, a po rozmo- 
Alanem Pakulą i poznaniu jego koncepcji 
wiedziałam, że mogę mu zaufać. Pełna entuzja- 
zmu Julia Roberts włączyła się do prac przygoto- 
wawczych. To właśnie ona zaproponowała obsa- 
dzenie Denzela Washingtona w roli Graya Gran- 
thama, choć szefowie *Warnera" chcieli tutaj ko- 
goś raczej w stylu Kevina Costnera. Szykując się 
do udziału w filmie Pakuli, Washington, sam ab- 
solwent wydziału dziennikarstwa, spędził kilka 
dni w redakcji "Washington Post”. 7o ciekawe 
zarówno reporterzy, jak i aktorzy starają się w) 
CZUĆ, ć ludzkie zachowania — opowia- 
dał potem. — Przed rozpoczęciem zdjęć do filmu 
obserwuję zwykłych ludzi, dowiaduję się, co czują 
i myślą, jak żyją. Ma to wiele wspólnego z dzien- 
nikarstwem. Mniej dociekliwy okazał się Stanley 
który w "Raporcie płatnego morder- 
usiłował więc poznać zawodowych zabój- 
ale za to dokładnie przewertował dostępną 
eraturę na temat okrytego złą sławą Abu Nidala 
i spędził trochę czasu w towarzystwie agentów 
FBI z departamentu do walki z terroryzmem. Do- 
wiedziałem się, że idealny zabójca i terrorysta, to 
człowiek nie do końca zły, który w zależności od 
okoliczności potrafi być czarujący albo bardzo 
przeciętny. 

Pakula, znany ze szczęśliwej ręki do aktorów, 
starannie zadbał też o obsadę ról drugoplano- 
wych. W "Raporcie Pelikana” pojawiają się więc 
same sławy. Prezydenta gra Robert Culp, nie tyl- 
ko uznany aktor charakterystyczny, ale także sce- 
narzysta i reżyser teatralny. Mój bohater — mówi 
— to skrzyżowanie Nixona, Reagana i Busha. Po- 
zornie naiwny i dobroduszny, w rzeczywistość 
jest żądny władzy i bezwzględny w walce o jej 
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RAPORT PELIKANA 


W tajemnic zych © koliczńiościach z zosta 
2 zamordowa ni dwaj | <a 

Sądu Najwyższego U$A.„Policja i FBI 
zradne. Na troi sprawców, Nar "A 
qcy aż do Eflłego Domu, wpada 

studenika prawa, DErby "Shaw. Jej ra 

tej Sprawie, zwafńy Raportem Pelikana, 

ściąga na nią morgerców i służby specjalne. 


Darby musi uciekść. 
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utrzymanie, a doprowadzony do ostateczności 
nie cofnie się przed niczym, choć uwielbia posta- 
wę asekurancką. Zżeranym przez ambicje sze- 
fem personelu Białego Domu został Tony Gol- 
dwyn, znany przede wszystkim z "Uwierz w du- 
cha” Jerry Zuckera. Zagrałem idealne wcielenie 
zła. Jestem czarujący, błyskotliwy, pełen uroku, 
ale żeby obronić swoje wpływy i swoją władzę, 
jestem zdecydowany na w personelu 
może skupiać w swych rękach władzę ogromną, 
wręcz nieograniczoną. Pod warunkiem jednak, 
że nie popełni błędu. A mój bohater popełnia taki 
błąd i stara się ratować za wszelką cenę. 

Zdjęcia do "Raportu Pelikana” powstawały w 
Nowym Orleanie i Waszyngtonie, m.in. na 
dwóch słynnych ulicach: w Nowym Orleanie na 
Bourbon Street, gdzie przerażona Darby w kar- 
nawałowym tłumie szuka schronienia przed ści- 
gającymi ją mordercami. W Waszyngtonie na 
Pennsylvania Avenue, na wprost Białego Domu, 
którego wnętrza zostały z pietyzmem odtworzo- 
ne w studiu, a ekipa wykorzystała częściowo de- 
koracje z "Dave'a" Ivana Reitmana. Pakula od 
samego początku położył ogromny nacisk na 
stronę wizualną filmu, piętrząc wysokie wyma- 
gania zarówno przed auto- 
rem zdjęć, Stephenem Gold- 
blatem, jak i ekipą odpowie- 
dzialną za scenografię i de- 
koracje. Jednym z wielu wy- 
zwań okazało się przygoto- 
wanie hotelowych aparta- 
mentów, w których szuka 
schronienia Darby. Wszyst- 
kie miały być nieprzyjemne i 
anonimowe. Stworzono 
m.in. serię tapet o nieokre- 
Ślonej barwie, a wystrój 
wnętrz projektowano tak, by 
nic nie odciągało uwagi wi- 
dza od aktorów. Jako reżyser 
Alan Pakula myśląc o środ- 
kach wizualnych myśli o psy- 
chice postaci — tak tłumaczył 
koncepcje reżysera Gold- 
blatt. — Naszym zadaniem 
było przełożyć jego wizje na 
język detali. On naprawdę zmusza nas do więk- 
szego wysiłku, bo nieźle trzeba było się napraco- 
»y odnaleźć równowagę pomiędzy wyma- 
ganym przez Alana realizmem a dramatyzmem, 
który chcieliśmy uzyskać. 
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Julia Roberts 


Najbardziej efektowna kariera literacka ostatnich lat. 4 powieści, 
z których każda zawędrowała na szczyty list bestsellerów 
książkowych nie tylko w USA. 25 milionów sprzedanych egzemplarzy, 
w tym 9 milionów samej "Firmy". Tak, to John Grisham. 


W ciągu 18 miesięcy John Grisham stał 
się najpoczytniejszym pisarzem w Ameryce, 
wyprzedzając nawet takie sławy, jak Stephen 
King i Tom Clancy, Urodzony 8.02.1955 w 
Jonesboro (Arkansas), ukończył Mississippi 
State University i Ole Miss Law School. 
Praktykował przez blisko 10 lat jako adwo- 
kat w Southaven, specjalizując się w prawie 
kryminalnym. Zniechęcony sądowniczą ruty- 
ną, doszedł do wniosku, że powinien spróbo- 
wać sił jako pisarz. Pisać zaczął w 1984, trzy 
lata po ukończeniu studiów. W 1988 jego de- 
biutancka powieść, *A Time to Kill” (Czas 
zabijania), była już gotowa. Wydana w 
czerwcu 1988 przez Wynwood Press odnio- 
sła sukces i trafiła na pre- 
stiżową listę książkowych 
bestsellerów *New York 
Timesa”. Do dziś sprze- 
dano ponad 5 milionów 
jej egzemplarzy. Osadzo- 
na w realiach amerykań- 
skiego Południa jest hi- 
storią Murzyna, którego 
córeczkę _ zgwałciło 
dwóch białych. Ojciec, 
nie wierząc w amerykań- 
ski system prawny, sam 
wymierza sprawiedliwość 
izostaje postawiony 
przed sądem. Większość. 
akcji powieści rozgrywała 
się właśnie na sali sądo- 
wej. W 1991, po sukcesie 
Firmy”, Grisham zdecy- 
dował się ostatecznie po- 
rzucić adwokacką prakty- 
kę i zająć wyłącznie pisaniem. Miał ku temu 
powody — "Firma" przez 47 tygodni nie opu- 
szczała listy bestsellerów *New York Time- 
sa”, została przetłumaczona na 29 języków i 


sprzedawała się lepiej nawet od "Jurassic 
Park” Michaela Crichtona. 

W marcu 1992 gotowy był już *Raport Pe- 
likana”, a rok później "The Client” (Klient), 
historia prawniczki walczącej z bezwzględ- 
nym gangsterem o życie nieletniego świadka 
jego zbrodni. Te trzy powieści tworzą jakby 
trylogię, a każda z nich napisana została we- 
dług podobnego schematu: młody, ambitny 
prawnik w samotnej i zdawałoby się nierów- 
nej walce ze Złem. Zdaniem Grishama to 
najpewniejsza recepta na bestseller, a wyniki 
sprzedaży jego kolejnych książek świadczą, 
że się nie myli. 

Grisham jest uwielbiany nie tylko przez 
wydawców i czytelników. Również w Holly- 
wood ma coraz szersze grono entuzjastów. Je- 
go kontakty z kinem zaczęły się od "Firmy", 
prawa do ekranizacji której odsprzedał "Para- 
mountowi” za 600 tysięcy dolarów. Co praw- 
da Grisham nie był zachwycony zmianami, ja- 
kich dokonali w powieści Sydney Pollack i 
Robert Towne pisząc scenariusz, ale zgodził 
się nie ujawniać publicznie swoich pretensji. 
Za "Raport Pelikana” dostał już ponad 2 mi- 
liony dolarów, a Julia Roberts zgodziła się za- 
grać w adaptacji powieści zanim gotowy był 
pierwszy szkic scenariusza. Podobnie stało się 
i z "The Client”, którego Joel Schumacher 
zgodził się wyreżyserować tylko na podstawie 
lektury powieści, a producenci bez trudu po- 
zyskali Susan Sarandon i Tommy'ego Lee Jo- 
nesa. Nazwisko Grishama okazało się dla nich 
wystarczającą rekomendacją. 

Najnowsza powieść Grishama jest dopiero 
pisana, ale *Universal" już kupił dla niej pra- 
wa za 3,7 miliona dolarów, a Ron Howard 
zgodził się wyreżyserować w przyszłości 
film według niej, znając jedynie jej bardzo 
ogólny zarys. Książki Grishama uchodzą 
dziś w Hollywood za prawdziwą żyłę złota. 


Madeleine Stowe Aidan Quim 


Złudzenie. Przerażenie. Zbrodnia. 
Nie zawsze widzisz to, na co patrzysz. 
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"ZOBACZYĆ 


Emma Brody, utalentowana skrzypaczka, 

straciła wzrok w dzieciństwie. Dzięki przeszczepowi 
rogówki po 20 latach znowu widzi. Ale to początek 
jej prawdziwych kłopotów. Emma jest świadkiem 


brutalnego morderstwa. 
Zobaczyła twarz zabójcy. 
Czy stanie się 

jego kolejną ofiarą? 


Kilka filmów w jednym. Thriller pró- 
bujący naśladować styl Alfreda Hitchcoc- 
ka. Umiejętnie dawkowane napięcie, 
stopniowo zagęszczana atmosfera strachu 
i osaczenia. Emma widziała mordercę, 
ale z początku nie zdaje sobie z tego 
sprawy. Cierpi bowiem na specyficzną 
wadę wzroku nazywaną wstecznym wi- 
dzeniem: to, na co patrzy, rejestrowane 
jest przez jej mózg z dwunastogodzinnym 
opóźnieniem. Policja ma więc wątpliwo- 
ści, czy Emma rzeczywi: zobaczyła 
mordercy, czy może uległa halucy- 
? Jedynie detektyw John Hallstrom 
wierzy w słowa świadka. Wie też, że Em- 
mie grozi śmiertelne niebezpieczeństwo. 
Usiłuje ją chronić, ale kieruje nim nie tyl- 
ko zawodowe poczucie obowiązku. Hall- 
strom zakochuje się — z wzajemnością — 
w swoim świadku. Do sensacji dochodzi 
więc wątek miłosny. Ale "Blink" nie jest 
klasycznym melodramatem. Dla jego re- 
żysera, Michaela Apteda, interesujące w 
tej historii miłosnej jest to, że kobieta jest 
agresywna i stanow- 
nie ona dominuje w tym 
a, który pojawia się ja- 
zej ostrożny, przyjmuje 
postawę asekuracyjną. Emma ma bogate 
wewnętrzne, lecz nie zna realnego 
świata. Hallstrom widzi, ale nie potrafi 
zaangażować się uczuciowo. Kiedy z: 
się czuć, 


związku. Mężć 
ko macho, je. 


chują się w sobie, on ucz) 
widzieć. 

Problem odzyskiwania wzroku, ucze- 
nia się świata na nowo, to kolejny pro- 
blem, w który zagłębia się Apted i jego 
ekipa. Dar widzenia jest dla Emmy do- 
brodziejstwem, ale i szokiem. Setki no- 
wych doznań i wrażeń, z którymi nie za- 
. A jeszcze do 


tego **wsteczne widzenie”. 

Na pomysł scenariusza wpadła Dana 
Stevens, kiedy przypadkowo natknęła się 
w uniwersyteckiej bibliotece na materiały 
dotyczące przeszczepu rogówki. Odk: 
łam publikacje na temat pacjentów, któ- 
y cierpieli na specyfi 


rował tego natychmiast. Kiedy bu- 
się następnego ranka, mieli realne 
złudzenie tego, co stało się dzień wcze- 
śniej. Kiedy to odkryłam, wiedziałam, ż: 
mam materiał na znakomity dres 


wiec, bo pomysł ze 
świadkiem, który dopie- 
ro następnego dnia 
uświadamia sobie, że 
widział morderstwo, 
R st bardzo poruszający. 

Na tyle poruszaj 
zainteresował Michaela 
Apteda, Anglika od kil- 
ku lat pracującego w 
Hollywood, znanego 
przede wszystkim jako 
twórca interesujących 


dramatów  społecz- 
no-obyczajowych w 
stylu *Córki górnika” 


*Goryli we mgle” 
rozkaz serca”. 

Przy realizacji *Blin- 
ka” Apted za najw. 
niejsze uznał ukazanie 
Świata, który widzi osoba odzyskująca 
wzrok. Operator Dante Spinotti i ekspert 
od efektów komputerowych, Art Durin- 
stworzyli więc no! yl fotografo- 
wania nazwany "E. jon”, a pokazu- 
jący kolejne etapy odzyskiwania wzroku 
przez Emmę. Dla rozróżnienia rzeczywi- 
stego widzenia Emmy od jej halucynacji 
Apted zdecydował się na dość niezwykły 
zabieg: świat rzeczywisty przypomina 
sen, na tle którego świat halucynacji wy- 
daje się jak najbardziej realny. 

Zdjęcia do *Blinka” niemal w całości 
powstały w Chicago, ukochanym mieście 
Apteda. "Blink" został napisany z myślą o 


BY UMRZEĆ? 


Madeleine Stowe 


Chicago, a nawet gdyby tak nie było, i tak 
nie w ybrałbym innej lokalizacji. Chicago 
ma s! nie wy- 
różnia s To 
prawdziwy raj i dla fi filmowców. Z Chicago 
pochodzą "The Drovers”, których człon- 
kiem jest w filmie Emma, a któ 
naprawdę. Realizatorzy "Blinka 
w Chicago 8 tygodni, filmując m.in. para- 
dę w dniu Świętego Patryka, tę samą, ki 
ra została wykorzystana również w "Ści- 
ganym” Andrewa Da' Obie ekipy nie- 
mało natrudziły się, żeby nie przeszkadzać 
sobie nawzajem. 

Pewien amerykański krytyk pisał o 
niej: jest boginią, która zstąpiła do nas 
prosto z Olimpu, a drugi dodawał: naj- 
słabszy film przemienia w arcydzieło. 
Przesadna afektacja? Być może, ale Ma- 
deleine Stowe należy do kobiet, wobec 
których nie sposób zachować obojętność. 
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Madeleine Stowe 


z pozoru eteryczna i krucha, w rzeczy- 
wistości jest twarda i nieustępliwa. 
Twierdzi, że to życie ją do tego zmusiło. 
Miała smutne dzieciństwo. Jej ojciec był 
ciężko chory — przykuty do wózka inwa- 
lidzkiego nie interesował się swoimi 
dziećmi: Madeleine i jej bratem. Utrzy- 
mując rodzinę, matka, emigrantka z Ko- 
staryki, całymi dniami była poza domem. 
Musieliśmy nauczyć się sami dawać so- 
bie radę. Zaczęłam uciekać w świat fan- 
tazji. Madeleine odkryła dla siebie muzy- 
kę. Lekcje gry na pianinie pobierała u 
słynnego Siergieja Tarnowsky'ego. Jego 
śmierć położyła kres marzeniom o sławie 
pianistki. Na kierunek 
studiów w USC Madelei- 
ne wybrała aktorstwo i 
dziennikarstwo. Nie do- 
trwała do dyplomu. Za- 
częła kręcić się po tea- 
trach w Los Angeles. Po- 
magała w garderobach i przy budowie 
dekoracji, podpatrywała grę aktorów, a 
zwłaszcza Richarda Dreyfussa, w którym 
się podkochiwała. Zauważył ją jego 
agent, Meyer Mishkin, kiedyś łowca ta- 
lentów dla "*20th Century Fox”, odkryw- 
ca Marlona Brando. Uroda 19-letniej 
wówczas Madeleine olśniła go. Zapropo- 
nował kontrakt, Madeleine wymyśliła 
więc dla siebie teatralny dorobek, łącznie 
z tytułami fikcyjnych sztuk, w których 
rzekomo zagrała. Pomogło. Dostała rolę 
w telewizyjnym serialu *Baretta”. 

Kręciła serial za serialem. Na planie 
jednego z nich, "The Gangster Story”, 


44 


do "Bad Girls” Jonathana koGGTA 


z a. ana! Zagrać prostytutkę 
rewolwerowca w jednej osobie 


poznała w 1980 Briana Benbena. Razem 
wyjechali na podbój Broadwayu. Sfru- 
strowana brakiem spodziewanego sukce- 
su Madeleine wyruszyła na półtorarocz- 
ną włóczęgę po Ameryce. Po powrocie 
wyszła za mąż za Benbena i przyjęła rolę 
w kolejnym miniserialu *Orchid and 
Blood” (1985). Miała szczęście, bo pa- 
miętał o niej Dreyfuss i polecił Johnowi 
Badhamowi do głównej roli kobiecej w 
*Stakeout" (1987). Sukces tej komedii 
sensacyjnej zwrócił na Madeleine uwagę 
Hollywood. Posypały się propozycje, ale 
Madeleine była ostrożna w ich przyjmo- 
waniu. 


PART 


Zagrała klasyczną femme fatale w 
*Dwóch Jake'ach” Jacka Nicholsona i 
prześladowaną politycznie pisarkę w 
*Closet Land” Randy'ego Bharadwaja. 
Miała nadzieję, że przebojem będzie 
*Rewanż" Tony'ego Scotta, w którym 
romansowała z Kevinem Costnerem za 
plecami męża, meksykańskiego gangste- 
ra granego przez Anthony Quinna. Ale 
film zirytował amerykańskich krytyków, 
którzy nie zostawili na nim suchej nitki. 
Madeleine niezbyt się tym przejęła, bo 
nieustanne kłótnie z Costnerem i Scot- 
tem sprawiły, że straciła do "R« Ig 
serce. Moja bohaterka w powieści ji 


4 


nie lada wyzwanie. 


bardzo silna wewnętrznie, ale ponieważ 
zg: yła i musiała ponieść karę, Tony 
Scott i Kevin Costner zrobili z niej ofia- 
rę, słabą i bezwolną. To było zupełnie 
bez sensu!. 

Lubi stawiać na swoim. Miała opory 
przed przyjęciem roli Cory Monroe w 
*Ostatnim Mohikaninie”, ale reżyser Mi- 
chael Mann obiecał jej, że nie będzie 
ofiarą, którą Indianie chcą oskalpować 
w rytm ostrego rocka. Zmusiła go jednak 
do dokonania zmian w scenariuszu, 
oczywiście na korzyść swojej bohaterki. 
Wykłócała się z Robertem Altmanem, 
który w "Na skróty” przewidział dla niej 

rolę malarki (ostatecznie za- 
granej przez Julianne Moore). 
Nie chciała jej zagrać, bo nie 
mogłabym stanąć przed kame- 
rą bez majtek. I tak czuję się 
dostatecznie niezręcznie, kiedy 
muszę zagrać scenę łóżkową z 
zupełnie obcym facetem. Wolała być 
zdradzaną żoną, którą bawią kolejne 
kłamstwa męża. Przyjmując rolę w 
*Blinku" zagwarantowała sobie w kontr- 
akcie prawo do decydowania o każdym 
szczególe scen erotycznych. W filmie 
Apteda najbardziej zainteresował ją pro- 
blem stopniowego odzyskiwania wzroku 
przez bohaterkę. Ślepota była stosunko- 
wo łatwa do zagrania. Dużo trudniejsze 
było pokazanie reakcji Emmy w trakcie 
odzyskiwania wzroku. Szykując się do tej 
roli spędziła wiele godzin na rozmowach 
z lekarzami. Musiała też w ciągu ośmiu 
tygodni nauczyć się gry na skrzypcach. 


Występują: 
Paulina 
Tworzyańska 
jako Irenka 


oraz 
Anna Nehrebecka 

Marek Kondrat 

Anna Milewska 

Marian Opania 

Antoni Frycz 

Anna Dymna 

Iga Cembrzyńska 

Hanna Stankówna 

Beała Tyszkiewicz 

Jerzy Bińczycki 

Rafał Wieczyński - 


Produkcja i dystrybucja: 


Młodzieżowa M 
Akademia Filmowa 
Telewizja Polska ETVIĘ 


„s Reżyseria 
Kazimierz 
Tarnas 
Zdjęcia 
* Grzegofz. Kędzierski 
Scenariusz 
„Tomasz Piotrowski 
Kazimierz Tarnas 
Muzyka 

Jerzy Matuszkiewicz: , 
Teksty piosenek 
Wojciech Młynarski 
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YŃSKIE: 


FTR 0%) 


Od 22 kwietnia w kinach 


TOMBSTONE 


Tombstone 
— nazwę tego miasteczka 
zna w Stanach 
prawie każdy. 
Tu odbył się 
najsłynniejszy 


rewolwerowy pojedynek 


Dzikiego Zachodu 
pokazywany 
w dziesiątkach filmów. 
Teraz, jako Wyatt Earp, 
rozprawia się 
z Clantonami Kurt Russell. 


Val Kilmer gagą Michael Rooker 


4 
N 
h/ 


Michael Biehn 


ussell nie ukrywał w wywia- 
dach udzielanych po premie- 
rze filmu, że według niego 
odrodzenie westernu jako ga- 
tunku nie jest sprawą zbyt trwałą. 
*Western pojawia się, gdy my, Ame- 
rykanie szukamy t ych 
dróg, w chwilach, gdy jesteśmy af 
bieni. I dlatego właśnie teraz odwołu- 
jemy się do tradycji, bo kraj jest w 
stanie kryzysu i „chcemy ami siebie 
lepiej zrozumieć.” 
*Tombstone” miał być właśnie hoł- 
dem dla tradycji, zwłaszcza hołdem 
dla dojrzałego westernu z lat 50. Re- 


Kurt Russell 


zultat jest chyba trochę inny niż zamie- 
rzony. Powszechnie wiadomo, że sce- 
narzysta, Kevin Jarre, który wymarzył 
sobie długi film z epickim oddechem i 
powoli narastającym napięciem, został 
odsunięty przez producentów od reży- 
serowania. Wymienił go — według tych 
producentów — bardziej nowoczesny, 
błyskotliwy i dynamiczny George Pan 
Cosmatos (*Cobra”, *Ucieczka na Ate- 
nę”). Spełnienie wizji Hamleta z col- 
tem w dłoni zależało więc głównie od 
grającego Earpa Kurta Russella. A Co- 
smatos postanowił się skupić na efek- 
townym widowisku. 


Miasteczko Tombstone zrekonstruo- 
wano według świadectw z epoki w 
Tucson, w Arizonie. Zawracano bacz- 
ną uwagę na kostiumy. Film pod tym 
względem nie przypomina zgrzeb- 
nych, naturalistycznych westernów z 
ostatnich lat. Producenci zaklinają się, 
że według nich ludzie Zachodu, zwła- 
szcza w stosunkowo bogatych mia- 
stach, takich jak Tombstone, wielk 
wagę pr: i 
namiastki cywilizacji, jaką był ele- 
gancki ubiór. Ale nie ta drobiazgowa 

s NEU Cosmatosa 
j *Ten film to 
jeden z nielicznych ostat- 
nio westernów romantycz- 
nych” - powiedział. 
"Chcieliśmy zachować 
równowagę między akcją 
a liryzmem. Kobiety „były 
bardzo ważne w 
chodzie. Szanowano je 
i według mnie m 
ogromny, choć częs 
ukryty wpływ na m 
*Tombstone” mówi ta 
o tym” Autorzy mu za- 
a e chcieli unik 
nąć pretensjonalności, po- 
stawili na prostotę. Nie 
celebrowano przesadnie, 
na przykład, sceny finało- 

j i Cosma- 

Takie rzeczy działy 

. Więci my 

szybko. 

tak właśnie 

*. Czy "Tombsto- 

ne” otworzy nową genera- 
cję westernów? Wyn 

kasowe sugerują, że jest 


Kurt. Russell i Dana Delany ą 


Earp /1848—1929/ był postacią ty- 
pową dla Zachodu. Imał się wielu za- 
jęć: był strażnikiem dyliżansów, po- 
szukiwaczem złota, łowcą bawołów, 
wreszcie szeryfem. Ale wiele wskazu- 
je na to, że głównym źródłem jego 
utrzymania był hazard. Najprawdopo- 
dobniej był zręcznym szulerem, dba- 
jącym o dobre funkcjonowanie kar- 
cianego biznesu. I by ten biznes 
ochraniać, przypinał gwiazdę szeryfa. 
Właśnie na tle — powiedzmy — ekono- 
micznym doszło do konfliktu klanu 
Earpów (oprócz 
Wyatta — James, 
Virgil, Morgan i 
Warren) z innym 
klanem — Clanto- 
nów, przestępców 
rządzących mia- 
stem Tombstone w 
Arizonie. Tomb- 
stone było mia- 
stem górniczym — 
w 1877 roku od- 
kryto pokłady sre- 
bra o wartości 85 
milionów dola- 
rów. W latach 
1880-90 miasto 
kwitło. Potem po- 
żar zniszczył sta- 
cję pomp i kopal- 
nie zostały zalane 
wodą. 

Tombstone trzę- 
sła banda *Stare- 
go” Ike'a Clanto- 
na, który sterrory- 
zował wraz ze 
swymi czterema 
synami i braćmi 
MceLowery kilka 
okręgów w Arizo- 
nie, a z Tombsto- 
ne uczynił miejsce 
rozrywek i odpo- 
czynku po krwa- 
wych rozprawach. 
Wieści o poczyna- 
niach Clantonów 
zaniepokoiły Kon- 
gres — jedna z te- 
orii mówi, że roz- 
prawa Earpów i 
ich sojuszników z 
Clantonami odby- 
ła się właśnie *za 
radą i zgodą” po- 
lityków. Z pewno- 
Ścią doszło do 
konfliktów — Vir- 
gil Earp, jako sze- 
ryf, chciał sobie (a 
potem swoim bra- 
ciom) podporząd- 
kować najważniejsze interesy w mie- 
ście — hazard i prostytucję. Wkrótce 
wezwał na pomoc braci, których 
wspierali także słynni rewolwerowcy 
*Doc” Holliday i Bat Masterson. 26 


która po: 


zwy 
w rewolwerow) 
podchodził zawsze 


do p. 


nie mógł 


Rewolwerowa 
legenda 


Według 
świadectw współczesnych 
Wyatt Earp 
wcale nie należał 
do najlepszych strzelców. 
Opanował za to sztukę, 
zwoliła mu 


na tak mały dystans, 
że po prostu 


października 1882 roku doszło do de- 
cydującego pojedynku. *Stary” Ike 
nie żył już (inaczej niż w wielu póź- 
niejszych filmach) od siedmiu miesię- 
cy. Jak wyliczają miłośnicy Dzikiego 
Zachodu w starciu pomiędzy braćmi 
Billem i Ikem Clantonami, Frankiem 
i Tomem Lowery oraz Billy Claibor- 
nem i Virgilem, Wyattem, Morganem 
oraz *Doc” Hollidayem oddano naj- 
prawdopodobniej w ciągu około 30 
sekund 34 strzały. W rezultacie prze- 
nieśli się na tamten Świat bracia Mc- 
Lowery i Billy 
Clanton. Holliday 
oraz Virgil i Mor- 
gan Earpowie zo- 
stali tylko ranni. 
Sława tego poje- 
dynku początko- 
wo nie była tak 
wielka, tak zresztą 
jak i sława Earpa. 
Historycy zgadza- 
ją się, że w wy- 
miar mityczny 
przeniosły go do- 
piero dwie książki 
sławiące jego czy- 
ny wydane w la- 
tach 20. a potem 
całe serie groszo- 
wych opowiastek. 
Sam Earp był 
*konsultantem" 
praktycznie 
współautorem jed- 
nej z książek. Pod 
koniec życia prze- 
bywał w Hollywo- 
od i swoją historię 
opowiedział rów- 
nież przyjaciołom 
z filmu: Tomowi 
Mixowi czy Joh- 
nowi Fordowi. 
Chciał zostać za- 
pamiętany jako 
niezłomny obroń- 
ca prawa i to mu 
się udało. A w 
Tombstone do 
dziś stoją drew- 
niane figurki za- 
stygłe w pozach 
jakby tuż przed 
słynnym pojedyn- 
kiem rewolwe- 
rowców. 

Rozprawa w 
Tombstone przez 
lata była ujmowa- 
na w westernach 
jako wzorzec po- 
stępowania — zło 
należy radykalnie 
wyplenić — i fascynacji: wyczyn Ear- 
pów to wyczyn profesjonalny, nikt tak 
szybko i skutecznie nie posłużył się 
bronią do tak skutecznego pozbycia 
się przeciwników. 


ciężać 
ych rozprawach: 


ciwników 


spudłować. 


TWARZE SZERYFA 


Wizerunek Wyatta Earpa 
w westernach zmienił się przez lata. 


RICHARD DIX (Tombstone, the Town Too 
Tough to Die, 1932, reż. William McGann). 
Pierwszy film, w którym Earp występuje pod 
własnym nazwiskiem, Earp jest tu zasadniczy i 
szlachetny aż do przesady. Przesłodzony, po- 
mnikowy portret. 
HENRY FONDA (Miasto bezprawia, 1946, 
reż. John Ford). Portret Earpa, który powtarza- 
ny był w podobnych wariantach przez lata, 
ostatecznie utrwalenie legendy — człowiek o 
wielkiej moralnej wraż 
spragniony spokoju i 
wanego życia w kierującej się 
prostymi, acz surowymi Zasa- 
dami społeczności pionierów. 
RONALD REAGAN (Law 
and Order, 1953, reż. Nathan 
Juran). Earp jako człowiek zni 
żony zabijaniem, choć sugeruj 
się, że zawsze czynił to w in- 
tencji obrony prawa. Z niechę- 
cią podejmuje wyzwanie, ale w 
imię zasad dąży do pokonania 
Clantonów. 
BURT LANCASTER: (Poje- 
dynek w Corralu O.K., 1956, 
reż. John Sturges). Earp jako 
sympatyczny awanturnik, nie 
tak bardzo jednoznaczny. Dzia- 
ła raczej w imię więzów ro- 
dzinnych i przyjacielskich, a 
nie w imię abstrakcyjnych spo- 
łecznych ideałów. 
JAMES STEWART (Jesień 
„ 1964, reż. John 
ta Forda do portre- 
izując "Mi 


nią — 
dackiego wdzięku - PROdA 
mówiąc, interesuje go przede 
wszystkim układ kart w kolej- 
nym pokerowym rozdaniu. 
JAMES GARNER (Godzina 
ognia, 1967, reż. John Sturges). 
W niedocenionym filmie Stur- 
gesa opowiada się wydarzenia, 
które miały miejsce po słynnej 
strzelaninie. Garner w zaskaku- 
jąco dramatycznej roli człowie- 
ka nadużywającego przemocy, 
który z czasem znajduje 
upodobanie w jej stosowaniu i 
stacza się wbrew ostrzeżeniom 
Hollidaya (Jason Robards) w moralną przepaść, 
w nałóg zabijania. 

HARRIS YULIN (Doc, 1973, reż. Frank Per- 
ry). Clantonowie występują tu jako niewinne 
ofiary Earpa — wyrafinowanego i bezlitosnego 
oportunisty myślącego o politycznej karierze. 
Najbardziej radykalne zerwanie z jego legendą. 
JAMES GARNER (Sunset, 1988, reż. Blake 
Edwards). Wyatt Earp w latach 20. w Hollywo- 
od. Garner daje zupełnie inny portret Earpa niż 
poprzednio — pokazuje doświadczonego faceta 
nie traktującego życia, ani tym bardziej siebie i 
swojej legendy, zbyt serio. 

FRED WARD (Cztery oczy, 1992, reż. Peter 
Markle). W tym komediowym telefilmie Earp 
to starzejący się alkoholik odcinający kupony 
od własnej legendy, bojący się walki. W finale 
okazuje się jednak, że uparty jak muł i bojący 
się własnej słabości szeryf, to jednak bohater. 
KURT RUSSELL (Tombstone, 1993, reż. Ge- 
orge Pan Cosmatos). Earp jako odważny kapii 
lista słusznie broniący swych interesów, staje 
się jednak w końcu obrońcą ogółu. 

KEVIN COSTNER (Wyatt Earp, 1993, reż. 
Lawrence Kasdan). Nikt nie spodziewa się, by 
w tej kosztownej superprodukcji ktoś chciał 
kwestionować legendę. 
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Swawolna 


renka Borowska to dia- 
beł wcielony — dziew- 
czynka jak żywe sre- 


Marek Kondrat, Anna Milewska, 
Iga Cembrzyńska, 
Anna Nehrebecka 


bro. Nie sposób się 

jednak gniewać na jej, 
nawet najbardziej zwariowa- 
ne, pomysły. Bo ta nastolatka 
nie czyni nikomu krzywdy, 
potrafi swoim temperamen- 
tem i poczuciem humoru roz- 
broić nawet największego 
ponuraka. 

Irenka to tytułowa *Panna z 
mokrą głową”, bohaterka jed- 
nej z najpopularniejs: ych po- 
wieści Kornela Makusz 
skiego (1884- 1953). Powie- 
ej gawędy. 


» — jest wątlejsza. 
iego bowiem bar- 
dziej interesowało nakreślenie 
barwnych sylwetek dobrych, 
szlachetnych ludzi. I uczynił 
to z właściwą sobie swadą i 
humorem. 

Autor *Koziołka Matołka” i 
*Bezgrzesznych lat” 
posiadł bardzo rzad- 
ką sztukę równowa- 
żenia sentymentali- 
„ a nawet 


komizmem. 


wym 
*Panna z mokrą gło- 
wą” — jak większość 
jego utworów — jest 
także opowiastką dy- 


daktyczną. Akcja 
rozgrywa się w la- 
tach trzydziestych. 
Trwa Wielki Kryzys 
— tradycyjny szla- 
checki majątek Bo- 
rowskich staje przed 
widmem ekonomicz- 
nej ruiny. W walce o przetrwanie rodzi- 
ny pomaga właśnie Irenka — dziewczyna 
przechodzi przyspieszoną szkołę samo- 
dzielności i odpowiedzialności. I pomi- 
mo ciężkich doświadczeń zachowuje po- 
godę ducha oraz radość życia. Tą bronią 
potrafi zjednać sobie osoby obojętne, a 


W roli Irenki. występuje debiutantka, 
Paulina Tworzyańska, wybrana spośród 


Paulina Tworzyańska i Marian Opania 


i Hanna Stankówna 


trzech tysięcy kandydatek. Paulina (ur. 
14 lipca 1980 roku) chodzi do VII klasy 
szkoły podstawowej w Bielsku Białej. 
Jej ulubione zajęcia to pływanie, narty i 
konie. 

Twórczość Makuszyńskiego zna od 
dawna. Jako dziecko była wielbicielką 
*Niezwykłych przygód Koziołka Ma- 
tołka”, które czytali jej rodzice. Po- 
wieść *Panna z mokrą głową” Paulina 


Paulina Tworzyańska 


przeczytała dopiero w czasie eliminacji 
do roli w filmie. Mówi, że natychmiast 
polubiła Irenkę, bo nie sposób jej nie 
polubić. 
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Jak szukano panny z mokrą głową 


PEŁNE SZALEŃSTWO! 


— krzyczy reżyser Kazimierz Tarnas i 
nie wiadomo, czy komentuje coś, co się 
właśnie dzieje o dwa kroki od niego, czy 
podsumowuje to, co już dobrych kilka go- 
dzin odbywa się w niewielkiej sali gimna- 
stycznej. Przed reżyserem czarnowłosa 
nastolatka w adidasach zwisa uczepiona 
jedną ręką drabinek. Dyndając nogami, na 
całe gardło wykrzykuje: Szlachetne zdro- 
wie, nikt się nie dowie jako smakujesz, aż 
się zepsujesz. Kilka metrów dalej pod sto- 
łem przeczołguje się blondyneczka z dłu- 
gimi warkoczami, wysapując: Urodziłam 
się w Gorzowie, bo w Warszawie nie było 
dla mnie miejsca. 

Pełne szaleństwo, chcę zobaczyć pełne 
szaleństwo! — krzyczy raz jeszcze Tarnas 
i następna dziewczyna rusza na ten swoi- 
sty tor przeszkód, trajkocząc cały czas o 
swoich braciach i *Litwie — ojczyźnie 
mojej”, ale i tak wszystko ginie w harmi- 
derze, który panuje na sali. 

W oknach pełno twarzy z nosami przy- 
klejonymi do szyb. To dziewczyny czeka- 
jące na swoją kolej podglądają, co też się 
tu wyrabia. Gdzieniegdzie głowa z wąsa- 
mi lub brodą — w końcu tatusiowie też 
chcą coś zobaczyć. Mamusie tymczasem 
pilnują kolejki do sali z torem przeszkód. 
Na placu przed szkołą kłębi się tłum kan- 
dydatek na *pannę z mokrą głową”. 

Ludzie z Młodzieżowej Akademii Fil- 
mowej, którzy całą tę aferę wywołali i są 
producentami filmu, spodziewali się, że 
przyjdzie 80, no góra 100 kandydatek do 
roli Irenki. Tymczasem w ciągu trzech 
godzin wydano... 2500 karteczek, na któ- 
rych dziewczyny wypisywa-* 
ły swoje imię, nazwisko i 
dotychczasowy *dorobek ar- 
tystyczny”. Ta karteczka to 
przepustka na tor przeszkód. 


cień 


«Światło zwycięża cień - to było główne założenie 
operatora Grzegorza Kędzierskiego, 


autora zdjęć do "Panny..." 


*Takie też było credo realizatorów fil- 
mu. Mówił o tym Kazmierz Tarnas, któ- 
ry światem powieści Makuszyńskiego, 
gdzie dobro zawsze triumfuje, był zafa- 
scynowany od dzieciństwa. W 1984 ro- 
ku wyreżyserował adaptację jednego z 
najlepszych utworów pisarza *Szaleń- 
stwa panny Ewy” — ww kinowej i 
telewizyjnej. Film od. duży sukces 
frekwencyjny. Tarnas jest znany ze swo- 
ich pasji dydaktycznych. W latach 1963 
— 1965 był nauczycielem języka polskie- 
go. W 1990 roku założył Młodzieżową 
Akademię Filmową. Reżyser przyznał, 
że najwięcej zachodu wymagała prac 
nad scenariuszem. Gawędę Makusz, 
skiego potwornie trudno przeło: 
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zyk filmu — mówił — bo przecież film kar- 
mi się akcją. Musieliśmy więc cały sze- 
reg opisów pełnych humoru i dowcipu 
zawartego w tak charakterystycznej sty- 
listyce i frazeologii przekształcić w dia- 


apowiad. 


s / cykl adaptacji 
utworów Makus skiego, realizowa- 
nych we współpracy MAF i Telewizji. 
już e scenariusze "Listu z tam- 
tego świata”, *Skrzydlatego chłopca” i 
*Wyprawy pod psem”. Zostaną być mo- 
że zrealizowane nowe wersje "Awantury 
o Basię” i "Szatana z VII klasy” oraz *O 
dwóch takich, co ukradli księżyc”. Ma- 
rek Piestrak przygotowuje się do realiza- 
cji przygodowej "Wielkiej bramy”. 


Chłopcy poza kolejnością! — rozlega 
się nagle krzyk w drzwiach sali i jak spod 
ziemi wyrasta kilkunastu maluchów, na 
oko 7-8-latków. To kandydaci do roli 
młodszego brata Irenki, Jasia. Tu już nie 
trzeba wykazać się sprawnością Schwa- 
rzeneggera czy innego van Damme"'a. Li- 
czy się bardziej "ogólna misiowatość”... 

Rolę brata Irenki dostał w końcu syn 
aktora, Antoś Frycz. Ale — bez kumoter- 
stwa, przeszedł wszystkie eliminacje i 
okazał się rewelacyjny. Było kilku akto- 
rów, którzy próbowali wcisnąć swoje po- 
ciechy poza kolejką i bez prób, ale ode- 
szli z kwitkiem. 

Kazmierz Tarnas wybrał dwie dziew- 
czynki, z których jedna miała na pewno 
zagrać "pannę z mokrą głową”. Obie 
wzięły później udział w *prawdziwych” 
zdjęciach próbnych, już z przygotowany- 
mi scenkami z filmu, ucharakteryzowane 
i w sukienkach z epoki. Młodsza 13-let- 
nia Paulina, od 4 lat występuje w biel- 
sko-bialskim Teatrze Ekspresji Dziecię- 
cej i to właśnie teatr skierował ją na zdję- 
cia próbne. Starsza, 15-letnia Ania z 
Warszawy założyła z koleżankami szkol- 
ny teatr (bez pomocy nauczycieli!), Po 
raz pierwszy starały się o rolę w filmie. 
Obie chcą zostać aktorkami. 

Kiedy opuszczałem salę gimnastyczną, 
na placu przed szkołą było już prawie pu- 
sto. Jakaś mama pocieszała córeczkę z 
nosem spuszczonym na kwintę: *Nie 
przejmuj się. Taki pan Gajos też cztery 
razy zdawał do szkoły aktorskiej...” 

MARIUSZ MIoDkk 


Fot. Roman Sumik 


Tarnas nie miał wielkiego kłopotu z 
pozyskaniem współpracowników. Teksty 
piosenek zgodził się napisać Wojciech 
Młynarski do muzyki Jerzego *Dudusia” 
Matuszkiewicza ("Stawka większa niż 
życie”, *Czterdziestolatek”). Świat kreo- 
wany przez Makuszyńskiego był światem 
prostym — powiedział Młynarski — 
podział na dobrych i złych był wyraźny, 
bez specjalnych niuansów psychologicz- 
nych, ale młodemu człowiekowi taki mo- 
del świata potrzebny jest do budowania 
własnego systemu wartości. Makuszyński 
kocha ludzi, niejednokrotnie stara się zro- 
zumieć i usprawiedliwić tych *złych”. 
Rzeczywiście — postawa dziś rzadko spo- 
tykana — nawet w filmach dla dzieci i 
młodzieży. Tym łatwiejsza do przyjęcia 
że nienatrętna, okraszona wielkim poczu- 
ciem humoru. Miejmy więc nadzieję, że 
*Panna z mokrą głową” przejdzie do 
*małej klasyki” filmu dziecięcego. 


KURT RUSSELL VAL KILMER 


1 1| BB MM TE €! ; | 
MAMDK > 
4 2 | zzz | | 1 | | 
LU WWE £ U p al 


from HOLLYWOOD PICTURES ANDREW G.VAJNA presents A SEAN DANIEL, JAMES JACKS, CINERGI production A GEORGE P.COSMATOS Film KURT RUSSELL 
VAL KILMER MICHAEL BIEN POWERS BOOTHE ROBERT BURKE DANA DELANY SAM ELLIOTT STEPHEN LANG JOANNA PACULA BILL PAXTON JASON PRIESTLEY 
MICHAEL ROOKER JON TENNEY BILLY ZANE and CHARLTON HESTON music by BRUCE BROUGHTON editors FRANK J.URIOSTE, A.C.E. ROBERTO SILVI HARVEY 
ROSENSTOCK, A.C.E. production designer CATHERINE HARDWICKE director of photography WILLIAM A. FRAKER, A.S.C. 
executive producers BUZZ FEITSHANS ANDREW G.VAJNA written by KEVIN JARRE produced by JAMES JACKS SEAN DANIEL and BOB MISIOROWSKI 
directed by GEORGE P.COSMATOS 


ZAPRASZAMY DO KIN ? 


Warszawa, Kolska 12, 
tel. 38-73-00, 38-95-00, fax 38-69-02 
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roźna noc z 12 na 13 grudnia 
1981 roku. Trzej ubecy składają 
*wizytę” przewodniczącemu 


*Solidarności" w kopalni *Wujek”. Gdy 
ten odmawia wyjścia z mieszkania — 
ustępują. Po kilkunastu minutach na 
schodach przed jego mieszkaniem czu- 
wają już koledzy ze związku. Nastrój jest 
całkiem swobodny. Ubecy marznący te- 
raz w samochodzie przed blokiem, spra- 
wiają wręcz żałosne wrażenie. Któż może 
przypuszczać, że za chwilę, na robotni- 
czym osiedlu rozegra się pierwszy akt 
tragedii górników z kopalni *Wujek”, a w 
całej Polsce nastąpi wojskowo-komuni- 
styczny odwet za półtora roku *'solidarno- 
ściowej” wolności. 

*Śmierć jak kromka chleba” — tytuł fil- 
mu Kazimierza Kutza zaczerpnięty zo- 
stał z jednej ze zwrotek wiersza jego 
przyjaciela, Feliksa Netza. 

Byłeś tam na zrytym śniegu 

I zanim strażnik piekieł warknął 

Przechodzić 

Podniosłeś z ziemi ich śmierć 

Jak kromkę chleba 

Narracja od pierwszych scen uderza 
prostotą i skupieniem. Oglądamy wierne, 
ale nie paradokumentalne, odtworzenie 
wydarzeń czterech dni między 13 a 16 
grudnia. 

Reżyser precyzyjnie konstruuje drama- 
turgię z kolejnych wydarzeń. Stopniowo 
wprowadza nas w swój śląski, plebejski 
świat, gdzie obowiązują jasne i proste 


Na pi 


planie: 
Jan Peszek i Janusz Gajos 


JAK KROMKA CHLEBA 


HODZIĆ?! 


W autentycznych 
miejscach 


rozgrywa się 

ta opowieść 

o ofierze krwi. 

O honorze i męstwie, 
o strachu i słabości. 


normy moralne, gdzie poczucie solidar- 
ności każe ująć się za skrzywdzonym ko- 
legą, a duma nie pozwala na unik w obli- 
czu gwałtu. Górnicy domagają się uwol- 
nienia ich demokratycznie wybranego 
związkowego przywódcy, żądają zniesie- 
nia stanu wojennego. Wobec braku odpo- 
wiedzi podejmują decyzję o strajku. Ob- 
serwujemy, jak gęstnieje atmosfera wśród 
górników. Zaprawieni w strajkowych bo- 
jach początkowo zdają się nie dostrzegać 
grozy sytuacji, unikają słów zwiastują- 


cych dramatyczny bój. Ale te słowa mu- 
szą paść. Pierwszy wypowie je przewo- 
dniczący samorządu robotniczego, teraz 
jeden z nieformalnych przywódców straj- 
ku. Nieuchronnie zbliża się moment kon- 
frontacji. Każdy, kto nie czuje się na si- 
łach wytrwać, może otwarcie wycofać 
się, bez obawy o kompromitację, ale sze- 
regi strajkujących topnieją dopiero nocą. 
Oczekując na starcie górnicy w sposób 
naturalny zwracają się ku wierze, w reli- 
gii szukają moralnej siły i potwierdzenia 
sensu walki. Msze odprawiane w kopalni 
przez miejscowego proboszcza stają się 
manifestacjami godności i patriotyzmu. 
Proboszcz mówi im o darze najcenniej- 
szym, którego nikt im odebrać nie może: 
o wewnętrznej wolności. To stały motyw 
filmów Kazimierza Kutza. Poczucie jego 
bohaterów, że ich obowiązkiem jest — 
niezależnie od okoliczności — dochować 
wierności zasadom. Dla słabszych ta wol- 
ność ma gorzki smak. Wychodzę, wyba- 
czysz mi — pyta młodszy brat, jednego z 
organizatorów strajku. *Nie mów o wy- 
baczeniu, ty podejmujesz decyzję” — pada 
odpowiedź. Surowa, twarda. 


Jerzy Radziwiłowicz 


Teresa Budzisz-Krzyżanowska 


POWINNOŚĆ 


Dochodzi do walki. Górnicy odpierają kolejne natarcia. 


Rośnie ich poczucie siły. 


Wzrastającą nadzieję gaszą śmiertelne strzały. 


16 grudnia 1981 roku był najtra- 
giczniejszym dniem stanu wojennego. 
Od kul zomowców próbujących złamać 
strajk w kopalni *Wujek” zginęło 9 
górników. Dla wielu Polaków, którzy 
nie otrząsnęli się jeszcze z szoku po 
*nocy generałów”, był to moment utra- 
ty złudzeń. Zderzenie z zimną logiką 
totalitarnej siły, z jej pogardą wobec 
ludzkiego życia. Jest publiczną taje- 
mnicą że ta logika narzucała *obroń- 
com polskiego domu” szczególną per- 
spektywę spojrzenia na wypadki w ko- 
palni "Wujek": dziewięciu zabitych to 
mniej niż można się było spodziewać, 
wstrząs na Świecie nie będzie taki wiel- 
ki — ale to wystarczająco dużo, by zdła- 
wić opór. 

Po prawie trzynastu latach od tam- 
tych wydarzeń, wchodzi na ekrany kin 
poświęcony im film Kazimierza Kutza. 
Gdy umierali górnicy z *Wujka” Kutz 
znajdował się w obozie dla internowa- 
nych. Miał bardzo skąpe informacje o 
tym, co się stało, ale chwila była nie- 
zwykła: do przedstawionych przez nie 
go burzliwych dziejów Śląska ter. 
niejszość dopisała jeszcze jeden bole- 
sny, symboliczny rozdział. Życie uło- 
żyło scenariusz nie zaplanowanego fil- 
mu, który Kutz musiał zrealizować. 
W publicznych wypowiedziach wielo- 
krotnie podkreślał, że postawa górni- 
ków była buntem przeciwko zniewole- 
niu, odebraniu podstawowych praw, a 
jednocześnie — metaforycznym 
znakiem wyobcowania Śląska w pol- 
skiej historii i współczesności. 

Scenariusz "Śmierci jak kromka 
chleba” powstawał przez jedenaście 
lat. Do 1989 roku trudno było przewi- 


dzieć czy film kiedykolwiek zostanie nakręco- 
ny. Według oficjalnej interpretacji wydarzeń 
zabici górnicy byli ofiarami własnej nieod- 
powiedzialności. Nie podporządkowali się ry- 
gorom stanu wojennego, który "położył kres 
rujnującej Polskę anarchii”. Po przełomie poli- 
tycznym powstał Społeczny Komitet Realizacji 
Filmu o Tragedii w Kopalni *Wujek". 
Przewidywano, iż w ciągu dwóch lat film 
zostanie nakręcony. Stało się inaczej. Po- 
wstawanie filmu obrosło własną skompliko- 
waną historią, odbijającą paradoksy i absurdy 
nowego czasu. Temat stał się politycznie nie- 
wygodny dla tych, którzy nawoływali do z 
kończenia rozrachunków z przeszłością. 
lidarność” lat 90. była zupełnie inną organiza- 
cją niż ta, która w 1980 roku rozbudziła spo- 
łeczne i wolnościowe nadzieje Polaków. Kazi- 
mierz Kutz stracił jej przychylność po konflik- 
cie z organizacją związkową w krakowskiej te- 
lewizji, którą kierował. Jego walka z chorymi 
ambicjami, niekompetencją i głupotą zakoń- 
czyła się zmuszeniem go do odejścia. Wszyst- 
ko to nie tworzyło przychylnej atmosfery wo- 
kół planowanego filmu, ale reżyser nie tracił 
nadziei. Mówił wówcz; Ma powstać film o 
wielkiej rzeczy, której dokonali prości ludzie. 
Górników nikt nie musiał namawiać do działa- 
nia, nie było żadnego pys - polityka: wy- 
brani przedstawiciele ze związku zawodowego 
zrejterowali, nie zjawili się na kopalni. Nie jest 
to film o *Solidarnox lecz o ludziach, któ- 
rzy w nią wierzyli, bez liderów, przywódców i 
inteligencji zrobili to, co uważali za słuszne”. 
Zdjęcia do "Śmierci jak kromka chleba” rozpo- 
częły się w kwietniu 1993 roku. Producenci 
dysponowali wówczas 70% budżetu filmu. 
Wkrótce znów zostały przerwane. Film powstał 
ie dzięki wsparciu ze Studia "Tor", 
twa ROIWY, i Sztuki oraz Młodzieżo- 
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RECENZJE 


*W imię ojca” jest historią prawdziwą, dosto- 
sowaną do wymogów ekranu. Poprzednie filmy 
Jima Sheridana **Moja lewa stopa” i *Pole” rów- 
nież były wzięte z życia. Sheridan jest doświad- 
czonym reżyserem teatralnym, napisał kilka wy- 
stawianych sztuk; *W imię ojca” ma także coś z 
teatru ukazującego opowieść w 
kilku perspektywach 


74 
Plan pierwszy: rok 1974, trwa pąc” a 


beznadziejna miejska wojna ki 
tolicko-protestancko-irland: 
ko-angielska. Młody Gerry Con- 


Guildford 


lon ma pstro w głowie, wywołuje w Belfaście 
wielką, świetnie pokazaną zadymę, musi ucie- 
kać do Londynu przed swoimi z IRA, ale tam 
też wybuchają bomby i chłopak na skutek fał- 
szywego donosu dostaje się z rodziną i grupą hi- 
pisów w tryby sprawiedliwości. Brutalne i per- 
fidne śledztwo. Nieszczęsny odprysk niesz 
snej wojny: w sprawie "czwórki z Guildford" 
zapada drakoński wyrok z aprobatą rozw: 
czonej aktami terroru opinii publicznej. 
Równolegle rozwija się kameralny plan drugi: 
Gerry ma wierzącego, spokojnego ojca, z którym 
jest w ciągłym konflikcie. Giuseppe Conlon nie 
ji uważa syna za niedowarzonego głup- 
ka-hipisa, syn ojca — za starego niedołęgę. Jest to 
głęboki konflikt uczuciowy, ponieważ w istocie 
obaj pragną czegoś odwrotnego, ciągle wyrzą- 
dzając sobie przykrości. Po procesie siedzą lata- 
mi w jednej celi i meandry ich wzajemnych sto- 
sunków wypełniają wątek psychologiczno-poko- 
leniowy, który starczyłby na osobny film. 


Nieczęsto zdarza się w kinie film, który 
chciałoby się obejrzeć po raz drugi, bo dopiero 
z oddalenia widać jego złożoność. Okazuje się, 
że Mel Gibson-reżyser bliższy jest tego Gibso- 
na, który zagrał Hamleta niż tego od neurotycz- 
nych i stosujących przemoc policjantów. Jego 
*Człowiek bez twarzy” ma jednak wady typowe 
dla debiutu i to właśnie przeszkadza przy pierw- 
szym oglądaniu. Bo przecież jest coś z naiwne- 
go wyzwania w oszpece- 
niu się gwiazdora, który 
przyciąga do kina tłumy 
swoją urodą. We wła- 
snym filmie Gibson pod- 
suwa kamerze profil s 
szliwie zniekształcony i 
kalectwem ogranicza fi- 
zyczną sprawność de- 
monstrowaną w thrille- 
rach. 

Być może chodzi jed- 
nak nie tylko o zmianę, 
odrzucenie dotychczaso- 
wego wizerunku. Justin 
McLeod grany przez 
Gibsona ma być outsiderem, kimś zepchniętym 
na społeczny margines. Maska, którą nosi, jest 
więc symbolem na tyle oczywistym, że izolacja 
tego człowieka nie wymaga dodatkowych uza- 
sadnień. 

Podobnie z małym Chuckiem. Jego sytuacja 
także zarysowana zostaje przesadnie grubą kre- 
ską — jest dzieckiem z rozbitej rodziny, wrażli- 
wym i nie rozumianym. A więc kolejny outsider. 

Gibson sięga po zużyte kl le trzeba mu 
to wybaczyć. Nie robi bowiem jeszcze jednego 
z tych szlachetnie ckliwych filmów, których te- 
matem jest subtelna przyjaźń dwóch samotnych 
dusz, porozumienie dorosłego i dzi || WTO- 
gość świata i nieunikniona katastrofa. W powie- 
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Najważniejszy jest jednak temat trzeci — 
przemoc. Niewinnie skazany ulega jej urokowi 
w więzieniu. Prawdziwy terrorysta Joe McAn- 
drew jest na wojnie nawet za kratami. Wróg to 
Anglicy, jedyni dostępni, to personel krymina- 
łu. Gerry jest świadkiem ślepego, bezrozumne- 
go zamachu na przy- 
chylnego więźniom 
strażnika — i znajduje 
odtąd drogę powrotną 


do ojca, do jego pokojowej walki o sprawiedli- 
wość nie tylko dla siebie. Gerry wychodzi z 
więzienia po 15 latach jako inny człowiek i ta 
wewnętrzna przemiana przeprowadzona została 
bez śladu egzaltacji. 

I wreszcie aktualny plan czwarty: jak mogło 
dojść do ukrycia zeznań stanowiących alibi oraz 
zeznań schwytanych prawdziwych sprawców, 


ści Isabelle Holland, którą ekranizuje, też było 
chyba dużo więcej. Z pewnego punktu widzenia 
jest to udramatyzowany traktat o edukacji ideal- 
nej, na jaką nie ma już dziś miejsca w systemie 
dostosowanym do zbioro- 
nia indywidualnego. Ale 
ponad ten wątek wy ię chyba bardziej ogól- 
ny temat starcia odmiennych modeli kultury. 
Temat jak najbardziej aktualny, mimo że akcja 


filmu toczy się w latach 
sześćdziesiątych. Kultura 
elit przeciwko kulturze de- 
mokratycznego zrównania. 
Po stronie przeciwnej Ju- 
stinowi, wyizolowanemu w swym świecie sztu- 
ki i natury, znajduje się matka małego Chucka 
oraz jej otoczenie. Nie są to ludzie źli czy po 
prostu głupi. Ale wobec wrażliwego dziecka 
postępują bezmyślnie i okrutnie. Wynika to z 
ich uwikłania w określony model życia, w bier- 
ne podporządkowanie się myślowym schema- 
tom. Podświadomie odczuwają jednak ciasnotę 
swej sytuacji i usiłują się z niej wyzwolić. Mat- 
ka zmienia więc ciągle partnerów i czyni ze 


W IMIĘ OJCA 


CZŁOWIEK BEZ TWARZY 


dojrzałości 


dlaczego przez kilkanaście lat odrzucano próby 
rewizji hańbiącego procesu? Na te pytania film 
bezpośrednio nie odpowiada, za to rozległy się 
protesty poza kinem, premiera wywołała w An- 
glii wzburzenie, (nawet niektórych skazanych!) 
i sprostowania. 

Szczęśliwy kraj, w którym dwa niegodne 
procesy (drugi to "szóstka z Birmingham”) po 
20 latach nadal bulwersują opinię. Nie znają 
tam prawdziwego, totalnego bezprawia i maso- 
wych represji, toteż chy- 
ba my z większym dy- 
stansem patrzymy na tę 
lekcję sprawiedliwości. 

Fakty sprawy "czwórki 
z Guildford” są drastycz- 
ne, ale trzeba było uczy- 
nić z nich dramat ludzi, 
rozdartego kraju, postaw 
i racji. Trzeba było krea- 
cji w rolach syna (Daniel 
Day-Lewis) i ojca (Pete 
Postlethwaite), drugopla- 
nowych ról adwokatki 
(Emma Thompson), poli- 
cjantów, sędziów, człon- 
ków rodzin i pozostałych 
skazanych. Świetnych 
zdjęć walk na ulicach 
(robiono je w Dublinie) i 
bytowania dwóch ludzi w ciasnej celi, ale 
przede wszystkim trzeba było wszystkie plany i 
punkty widzenia skomponować w jeden zwarty, 
atrakcyjny film. Szczęśliwie jżka rzeczywi- 
stego Gerry'ego Conlona trafiła w ręce arty- 
stów, a jury w Berlinie przyznało filmowi Zło- 
tego Niedźwiedzia. 

CEZARY WIŚNIEWSKI 


swej rodziny, złożonej z dzieci różnych ojców, 
rodzaj wędrownego klanu. Bliscy jej ludzie, na- 
wet z kręgów intelektualnych, przybierają pozy 
kontestacji, które nie są jednak niczym innym, 
jak jeszcze jedną formą konformizmu. Konfor- 
mizmu nie tolerującego niezależności. 

Z kolei Justin ukrywa się w wieży z kości 
słoniowej zbudowanej ze swego bogactwa. Póki 
nie ma kontaktu z otoczeniem, wszystko w po- 
rządku, ale gdy raz dopuści do wyłomu w barie- 
rze, jego elitaryzm ia tokratyzm ducha ule- 
gną zniszczeniu. Nie mieszczą się w zaakcepto- 
wanym porządku społecznym i dlatego czeka 
go los ofiary. 

A jednak Gibson nie doprowadza do tragedii. 
Jest to film zadziwiająco optymistyczny, choć 
pozbawiony łatwizny. Mały Chuck chce, aby 
Justin go uczył, bo instynktownie zdaje sobie 
sprawę, że tylko z pomocą surowego i wymaga- 
jącego nauczyciela zdoła zdać egzamin do nie- 
dostępnej szkoły dla wybranych. A Justin w ni- 


Piętno |=: 


błaża, realizując z 
fanatyzmem idea- 
sty model nau- 
czania wzorowa- 
ny na starożyt- 
nych filozofach. 
Dla mistrza i jego 
ucznia jest to do- 
świadczenie jedyne w swoim rodzaju i bardzo 
szczęśliwe. Przynosi oczekiwany wynik, nie ma 
więc znaczenia cena, jaką trzeba za to zapłacić. 

Dlatego koniec jest wręcz tryumfalny. Chuck 
zrealizował marzenie o wyrwaniu się ze swojej 
klasy, dotarł wyżej, a Justin jest tego dumnym 
świadkiem. Czegóż chcieć więcej? 


ANTONI GARBACZEWSKI 


a EJ ADELFIA 


O czym jest ten film? Odpowiedź wydaje 
się prosta: o człowieku chorym na AIDS, 
walczącym o swe prawa. Wszystko tu jest — 
na pierwszy rzut oka — podporządkowane 
tak pojętej opowieś zczególnie sceneria. 
Miejscem akcji jest Filadelfia, miasto-sym- 
bol, w którym kiedyś ogłoszono niepodle- 
głość. Wybór nie jest przypadkowy, skoro 
nazwa miasta znalazła się w tytule filmu. 
Walka człowieka chore- 
go na AIDS doznaje — 
można powiedzieć — 
nobilitacji. 

Bohaterem filmu jest 
młody prawnik, pra- 
cownik szacownej fir- 
my Wheeler £ Bene- 
dick. Andy Beckett od- 
nosi sukcesy, jego 
zawodowe jest Świetla- 


ne i wzorowe. Ale to- 
czące się równolegle 
życie prywatne jest in- 
ne: widzimy skrywane 


AIDS; Andy jest homo- 
seksualistą. Prawie w 
tym samym czasie An- 
dy zostaje zwolniony z 
pracy. Andy podejrze- 
wa (zapewne słusznie), 
że prawdziwym powo- 
dem zwolnienia jest je- 
go choroba. Postanawia 
ć decyzję prze- 
łożonych. Szuka adwo- 
kata, potem wspólnie 
prowadzą sprawę. 

Podobno reżyser Jo- 
nathan Demme przy- 
mierzał się do różnych 
aktorów, ostatecznie ro- 
lę otrzymał Tom Hanks. 
Jest to aktor grywający 
mężczyzn-chłopców, 
sympatycznych lecz 
niedojrzałych, trochę 
bezbronnych, przez co 
budzących odruchową 
życzliwość. I taki właśnie jest Andy Bec- 
kett. Jego i 
moseksualistą dyskretnym 
melinach i pisuarach miej 
odwiedzin się nie widzi. Andy jest przede 
wszystkim człowiekiem skrzywdzonym; 
wzbudza życzliw bo jest umierający, bo 
padł ofiarą spisku przełożonych. Autorzy 
zgromadzili po jego stronie tyle pozytywów, 
że cała sprawa od początku jest oczywista. 
Nie ma wątpliwości, gdzie jest dobro, a 
gdzie zło. 

Albo raczej: prawie nie ma. Uważny widz 
dostrzeże drobne lecz niepokojące szczegó- 
ły. Jest scena, w której Andy — tuż przed 
procesem — odwiedza rodziców, spotyka się 
z rodzeństwem. Panuje atmosfera wzajem- 
nej życzliwości. W pewnym momencie An- 
dy bierze na kolana siostrzeńca-niemowlaka 
i karmi go butelką. 

Poniektóry widz czuje się wtedy nieswo- 
jo. Może niesłusznie, może dziecku nie gro- 
zi zarażenie. A jednak trudno sobie wyobra- 
zić matkę, która w tym momencie nie wpa- 
dłaby w panikę. I paradoks: na ekranie nie 
dzieje się nic. Nikt nie protestuje, idylla ro- 
dzinna trwa niezamącona. 

Ten i ów widz pomyśli, że pana reżysera 
zawiodła intuicja: trochę przesadził z ro- 
dzinną życzliwo ini id ż 
ktoś na widowni 


że przesadził i nie przewidział. Ale też moż- 
liwe, że przesadził i przewidział, że właśnie 
ię żachnięcie chodziło. 


Choćby w tej 'amej scenie: ojciec, natka, 
rodzeństwo, ciotki — wszyscy są wobec An- 
dy'ego niesłychanie życzliwi. Tak bardzo, 
że aż odnosimy wrażenie, iż są dumni z sy- 


na (brata) chorego na 
AIDS. Ani śladu żalu. 
Matka bohatera - w wy- 
konaniu Joanny Woo- 
dward, aktorki przecież 
wybitnej — sprawia wrażenie osoby z roz- 
miękczeniem mózgu. Rozmawia z synem 
szczebiotliwie, z uśmiechem słodkim jak 
ód. Tak ja cby nie zdawała sobie sprawy, 

j nie sam się wykończył i i że zo- 
stało mu kilka mies ęcy życia. 

Dochodzą do tego inne tropy. Adwokat 
Miller, grany znakomicie przez murzyński 
go aktora Denzela Washingtona, został wy- 
raziście scharakteryzowany jako znakomity 
prawnik, zarazem człowiek ględny i 
cyniczny. Dlaczego wł: adwokat 
staje się partnerem Andy'ego? Dlaczego, 
skoro jest jego zaprzeczeniem? Andy poj- 
muje działalność prawniczą jako odmianę 
misji cywilizacyjnej. Miller także współtwo- 
rzy cywilizację, ale w sensie czysto nega- 
tywnym: broniąc oszustów przyczynia się 
do tego, że Ameryka powoli staje się pie- 
kłem. Andy korzysta z pomocy człowieka 
*z niższych sfer”; człowieka, którego w in- 
nych warunkach by ignorował lub unikał — 
co zresztą widzimy na początku filmu (scena 
w windzie). 

Te znaczące szczegóły mogły znaleźć si 
tu przez przypadek, ale mogły też wyniknąć 


Filadelfii 


ze świadomego zamiaru twórczego. Przyj- 
mijmy ten drugi wariant — a okaże się, że 
wszystko w tym filmie znaczy coś innego, 
niż się początkowo wydawało. Wszystko — 
począwszy od nazwy miasta w tytule. Fila- 
delfia byłaby nie symbolem lecz konkret- 
nym miastem, jednym z nielicznych miast 
amerykańskich z tradycjami historycznymi. 
Miastem mającym w USA opinię podobną 
do tej, którą w Polsce ma Kraków. Miastem 
óre wytworzyło własne 


Są to elity ekskluzywne, niechętnie przyj- 
mują ludzi z zewnątrz. Andy został przyjęty, 
ale zawiódł zaufanie. Okazał się homoseksu- 
alistą, co w konserwatywnej kwakierskiej 
Filadelfii było rzeczą kompromitującą. Bę- 
dąc aktywnym homoseksualistą — nie przy- 
znał się do swych skłonności; kłamał. Za- 
wiódł — bo jest ofiarą zbyt pobłażliwego wy- 
chowania, produkującego wiecznych chłop- 
ców. 

Jeśli taka miałaby być wymowa filmu, to 
kto byłby tu postacią pozytywną? Wydaje 
ię, że szef firmy, Wheeler, grany przez Ja- 
sona Robardsa. Spośród wszystkich postaci 
filmu on jeden został obdarzony charyzmą 
wielkości. To jego słowo w. on jeden 
przyjmuje zarzuty ze spokojem, nawet ze 
śmiechem. On jeden broni otwarcie swego 
niepopularnego światopoglądu. Pytany przez 
przeciwnika o motywy decyzji, Wheeler 
wspomina Biblię. Taka motyw: jest we 
współczesnej Ameryce staroświecka, ale ma 
swą wagę. W każdym razie ma dla An- 
dy'ego, który właśnie w tym momencie 
mdleje. Pewnie przez przypadek. 

Więc Wheeler jest może bohaterem poz; 
tywnym, ale ten bohater ponosi klęskę. Prze- 
grywa proces, mu Ikumilionowe 
odszkodowanie. * byłaby więc 
filmem o klęsce konserwatywnej Amery| 
klęsce spowodowanej przez złe wychowanie 
cznych prawników (vide — pojawi 
cy się dowcip o tysiącu adwokatów na dnie 
morza). Filmem o 
śmierci ' dawnego 


Ulice 050. 
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nie do opery 


*Andrea Chenier”. 
1 teraz podsumo- 
Hollywood 


wanie: 
wyspe: 
produkcji filmów wie- 
loznacznych. Produkt 
prosty i pozornie zdawkowy — po głębszej 
analizie ujawnia treści złożone. Ta formuła 
zostaje tutaj doprowadzona do o: 
ści: po głębszej analizie okazuje si 
odautorska jest, być może, YA negacją 
tego, co się w pie! 

"Mamy więc dwa przesłania ZOE. 
Które jest prawdziwe? Można się spierać. W 
tym miejscu polećmy jednak uwadze widow- 
ni pewien chwyt często stosowany przez re- 
serów. Polega on na tym, że obrazy poja- 
jące się we wstępie, pod napisami czoło- 
wymi, przynoszą zagęszczony skrót tego, co 
się następnie w filmie opowiada. Otóż tutaj 
oglądamy pod czołówką ulice Filadelfii — do 
wtóru piosenki Bruce'a Springsteena, pod 
takimż tytułem. Najpierw dzielnice histo- 
ryczne i zabytkowe: Independence Hall. 
tusz z pomnikiem Williama Penna. Późn 
dzielnice nowoczesne, aż wreszcie slumsy: 
rozpadające się rudery, sterty odpadków, tłu- 
mek biedaków stojących w kolejce, pewnie 
po zasiłek. Najpierw Filadelfia szacowna i 
zabytkowa, później śmieci i ruiny. 

W'tej kolejności. 


JAN OLSZEWSKI 
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RECENZJE 


Ten mężczyzna ma występek wypisany na 
twarzy — zimnej twarzy człowieka, którego za- 
wodem jest zabijanie. Drugi mężczyzna i towa- 
rzysząca mu kobieta wyglądają na dobrze sytu- 
owane małżeństwo w średnim wieku. Jednak 
kamera przygląda im się nieco zbyt długo i wte- 
dy można zauważyć, 
że w ich twarzach jest 
także coś niepokoją- 
cego. Więc w końcu 
nie budzi zdziwienia 
rewolwer w torebce 
kobiety. 

Kulminacyjna sce- 
na "Raportu Pelikana” 
rozgrywa się w opu- 
stoszałym wielkim ga- 
rażu, bohaterowie — 
studentka,  Darby 
Shaw (Julia Roberts), 
i dziennikarz Gray 
Grantham (Denzel 
Washington) — są OSa- 
czeni przez wynaję- 
tych morderców. Zda 


go być nie może. A 
tymczasem napięcia 
prawie nie ma. Może 
widz otrzymał za dużo 
wstępnych informacji, 
może wszystko jest 
zbyt czytelne. 

"Raport Pelikana” jest filmem o spisku. Wi- 
zja wszechogarniającego spisku miała przerazi 
zapewne — i to na różne sposoby, Po pierwsz. 


Kevin Costner gra przestępcę. Niejakiego But- 
cha Haynesa, mordercę i recydywistę, który ui 
ka z więzienia i porywa siedmioletniego chło) 
Za zbiegiem i jego zakładnikiem wyrusza pościg. 
Taki jest punkt wyjścia *Doskonałego świata”. 

Jest to próba połączenia kina drogi, sens icyj- 
nej historii i obyczajowej przypowiastki. 
odbywa się po pustkowiach i bocznych drogach 
Teksasu, bohaterowie prawie nie wę ją sa- 


niewinności 


mochodów. Zaznaczmy jednak od razu, że wątek 
sensacyjny schodzi tu na dalszy plan. Naj 
niejszy jest wzajemny stosunek Haynesa i 
mioletniego Phillipa. Z początku są wrogami: 
porywacz i jego ofiara. Zależność oparta z jednej 
strony na przemocy i poczuciu siły, z drugiej — 
na strachu i bezradności. Stopniowo niechęć 
ustępuje sympatii. Bo Haynes i Phillip dużo ze 
sobą rozmawiają, jeden jest ciekaw drugiego. 
Chłopiec przestaje być w końcu bezwolną ofiarą. 
Mając możliwość dokonania wyboru decyduje 
ą wspólną jazdę ze swoim porywa- 
czem. Dlaczego? To proste. Phillip zaczyna w 
nim widzieć kogoś w rodzaju ojca, którego utra- 
cił, autorytet, którego potrzebuje. 

Stosunek mężczyzny do chłopca jest bardziej 
skomplikowany. Haynes nie usiłuje zastępować 
mu ojca, traktuje go jak kogoś równego sobie. 
Może dlatego, że wiele ich łączy. W gruncie rze- 
czy obaj są outsiderami. Haynes, bo łamie pra- 
wo, chłopiec, bo z powodów wyznaniowych na- 
rusza powszechnie obowiązujące zasady życia. 
Być może mężczyzna dostrzega też w Phillipie 
odbicie samego siebie z przeszłości. Może usiłu- 
je ustrzec go przed swoim losem. Ten wątek nie 
doczekał się jednak rozwinięcia. 
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RAPORT PELIKANA 


Julia Roberts i Denzel Washington 


jako polityczne ostrzeżenie. Sprawa wielkich 
korporacji przemysłowych, tworzących państwa 


Kto się boi 


w państwie działają- 
cych bezwzględnie, 
jest tematem dobrze 
wybranym. W dodat- 
ku efektem ubocznym 
tamtej działalności 
jest niszczenie środo- 
wiska naturalnego. 
Więc sprawy ważne i 
aktualne, które obcho- 
dzą nas wszystkich. 
No tak, tylko że jakoś 
wszystko się dewalu- 
uje, gdy od wielkich 
spraw przechodzimy 
do konkretów. W 
"Raporcie"... osoby 
uwikłane w spisek, 
łącznie z prezydentem 
USA, przypominają 
sylwetki wymienio- 
nych wyżej morder- 
ców. Wszystkie są dwuwymiarowe, zbyt upro- 
szczone. Nie boimy się takich morderców, nie 
boimy się takiego prezydenta. 


Zamiast tego obserwujemy zmiany, jakie do- 
konują się nie tylko w Phillipie, ale i w samym 
Haynesie. Pierwsze spostrzeżenie: Haynes nie 
jest wcale taki zły, ma swój kodeks honorowy. 
Im bliżej finału, tym bardziej Haynes 
szlachetny i sympatyczny. Gotowi j 
wręcz go polubić, co wydaje się być poważną 
Zaczynamy podej- 
że to kaprys gwiazdora, który przestra- 


niekonsekwencją scenariusza 
rzewać 


szył się o swój ekranowy wizerunek. Tak jednak 
nie jest. To raczej świadomy zabieg dramatur- 
giczny. Bo może Haynes wcale aż tak się nie 
zmienia, może wciąż jest draniem, inteligentnym 
i pełnym uroku, ale draniem? Może jego prze- 
miany to zaledwie odzwierciedlenie kolejnych 
etapów postrzegania go przez chłopca? Z wroga 
do bohatera. Phillip przechodzi trudną drogę od 


prezydenta 


DOSKONAŁY ŚWIAT 


Ale poza lękiem politycznym miał być za- 
pewne jeszcze lęk egzystencjalny. Miała być 
wizja świata pełna niepokoju, gdzie zagrożenia 
nie należy traktować dosłownie. Miał być lęk 
przed innym człowiekiem, przed osamotnie- 
niem, przed obcością i tym, co nieprzewidywal- 
ne. Lęk przed czymś, co 
często jest projekcją na- 
szych lęków wewnętrz- 
nych. I otóż wyjście z ta- 
kiego labiryntu jest moż- 
liwe dzięki pomocy inne- 
go człowieka, dzięki zaufaniu do drugiej osoby. 
ić się w przyjaźń lub 
mogą powstać więzi między dwojgiem 
iat wraca wtedy do normy, przestaje 
być snem szaleńca. 

Rodzenie się tych więzi — to oczywiście ulu- 
biony temat kina. I w filmie "Raport Pelikana” 
także zapowiada się ciekawie. Główna bohater- 
ka, studentka prawa grana przez Julię Roberts, 
jest osobą kruchą, bezbronną, zanurzającą się 
powoli w świat koszmaru. Roberts dobrze od- 
daje jej stopniową przemianę: od początkowego 
szoku poprzez przypływy aktywności po rezy- 
gnację i strach. Potem dziewczyna zyskuje 
oparcie w czarnoskórym dziennikarzu (Denzel 
Washington). Ich stosunek oparty na ograniczo- 
nym zaufaniu, powoli i z oporami się pogłębia. 
Więc triumf wiary, przyjaźni? Właśnie nie bar- 
dzo. Im bliżej zakończenia, tym trudniej uwie- 
rzyć w rzeczywistą więż między bohaterami, 
Dlaczego? Może właśnie dlatego, że oboje znaj- 
dują się w świecie wykalkulowanej szarady. 
Twórcy "Raportu...” zaprogramowali paranoję 
zbyt skrupulatnie. 


ludzi, Ś 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


strachu do uwielbienia, a pokonując ją widzi 
Haynesa w coraz lepszym świetle. Ż 

taki mógł być zamysł realizatoró 
jedna z finałowych scen, kiedy chłopiec znowu 
zaczyna bać się Haynesa, a ten staje się na po- 
wrót nieobliczalnym brutalem. 

To wszystko jednak nie tłumaczy, co Mogła w 
*Doskonałym świecie 
da i Costnera na tyle, że pie! się go 
wyreżyserować, a drugi zgodził się 
w nim zagrać narażając na szwank 
swój dotychczasowy wizerunek. W 
gruncie rzeczy "Doskonały świat” 
nie mówi nic nowego o przyj: 
dziecka i dorosłego, ani o przyjaźni 
dwóch outsiderów, którą los skazał 
na tragiczny finał. Wydaje się, że 
tym, co przyciągnęło zarówno Ea- 
stwooda, jak i Costnera była nieco 
naiwna wiara w Amerykę jako kraj, 
którego siłę jeszcze nie tak dawno 
stanowiła wiara w podstawowe war- 
tości: honor, rodzinę, miłość, wol- 
ność jednostki. Kodeks takich war- 
tości wyznaje, co może wydać się 
paradoksalne, zarówno Haynes, pró- 
bując przeszczepić go Phillipowi, 
jak i ścigający ich szeryf. Wyznają 
go również Eastwood i Costner, 
obaj zdeklarowani republikanie, dla 
których mit Dzikiego Zachodu, jako 
epoki prawdziwych mężczyzn, jest 
wciąż żywy i którzy zdają się 
podzielać pogląd o utracie przez 
Amerykę jej niewinności wraz ze 
śmiercią Johna F. Kennedy'ego. Nieprzypadko- 
wo akcja "Doskonałego świata” rozgrywa się w 
Teksasie, w listopadzie 1963 roku. Od fatalnych 
strzałów na Dealey Plaza w Dallas dzielą świat 
już zaledwie godziny. Może dlatego Haynes nie 
ma szans na zbawienie, a Phillip powraca do 
swojego smutnego dzieciństwa. 

ELŻBIETA CIAPARA 


Kiedym się wybierał na pokaz filmu Ka- 
zimierza Kutza, obiecywałem sobie, że spoj- 
rzę na ekran chłodnym okiem, tak jak na 
film o zamieszkach i bijatykach na Ślą- 
sku, gdzieś w Europie, popatrzyłby przybysz 
z Australii czy Kuwejtu. Obiecywałem sobie 
zwrócenie uwagi na warsztat realizacyjny, 
na konstrukcję scenariusza, rolę muzyki, styl 
aktorstwa — i tak dalej. Niewiele z tego wy- 
szło, nie oglądałem na chłodno, nie mogłem. 
I nawet — tu jako recenzent wyraźni: 
kompromituję — ja nie wiem czy to jes 
dobry, czy wybitny film. 

Ten film jest ważnym, a może nawet 
wielkim faktem, który wydarzył się w prze- 
strzeni, gdzie spotyka się filozofia, historio- 
zofia i polityka. Ten film jest o wydarzeniu 
im, o wydarzeniu historycznym, o 
im epizodzie *wojny polsko-jaruzel- 
skiej”, ale jest on ważny nie dla Śląska tyl- 
ko, a dla Polski. 


Kromka 
prawdy 


Nie umiałem *Kromki” oglądać bez emo- 
cji — dawno temu, jeszcze w końcu lat pięć- 
dzi siątych darzyło mi się przepracować 
prawie miesiąc na dole, w kopalni *Rydułto- 
wy”, w Rybnickim Okręgu Węglowym, by- 
wałem też wtedy i w kopalni *Maria" w po- 
bliskim Pszowie. Takiego dotknięcia Śląska 
się nie zapomina. Bieda, wódka, masowe 
dramatyczne wyjazdy do *Reichu", gołębni- 
ki nad podwórkami, szare od pyłów ogródki 
na obrzeżach hałd. 

Stan wojenny zaczął się dla mnie pieczę- 
cią WRON na zamkniętych drzwiach Tea- 
tru Dramatycznego, przerwaniem na zawsze 
już nie dokończonych obrad Kongresu Kul- 
tury Polskiej. Zaraz potem podpisywało się 
protest przeciw uwięzieniu uczestników 
Kongresu, zaczęła się krzątanina wokół pa- 
czek dla nich, problem jak zapakować oku- 
lary Andrzeja Kijowski aby mu nie po- 
tłukli. I pierwsze wieś. Stamtąd - 
działaczy robotniczych z *Solidarnoś 
traktuje się najbrutalniej. A kiedy pozabija- 
no tych z *Wujka”, na mrozie płonęły świe- 
ce wokół ośmiu brył węgla ułożonych w 
krzyż. Potem przyszła dobrze sterowana 
plotka ze strony władzy — górnicy ucinali rę- 
ce schwytanym zomowcom. Niektórym by- 
ło wygodnie uwierzyć — strzały stawały się 
usprawiedliwione. 

Od pierwszej sceny przeniósł mnie Kutz 
na Śląsk, w noc siekier rozwalających drzwi. 
Jak mogłem to oglądać na zimno? Film 
Kutza jest spóźniony — scenariusz powinien 
być pisany zimą 81/82 roku, realizacja po- 
winna nastąpić już w 89, zaraz po czerwco- 
wym przełomie. Okazało się to niemożliwe — 
film spóźnił się więc wobec moralnej, histo- 
rycznej potrzeby powiedzenia prawdy. A 
jednocześnie — mam wrażenie, że ten film 
przychodzi w chwili, gdy jest najpotrzebniej- 
szy. Na Śląsku toczy się proces winnych 
śmierci górników z *Wujka” — i nie widać 
szans ani na ujawnienie prawdy, ani na uka- 
ranie sprawców. Na Śląsku nie ma chwili bez 
strajku, albo pogotowia strajkowego, albo 
narady w sprawie górniczych protestów. Bu- 
dżet ciągle dopłaca do każdej tony węgla i 
kraj patrzy na Śląsk ze zniecierpliwieniem. 


Wiemy już, że restrukturyzacja” oznacza 
zamknięcie wielu kopalń, nie wiemy jeszcze, 
co przyniesie górnikom *proces dostoso- 
wawczy” do wymagań Unii Europejskiej. 

I w tym właśnie czasie Kutz częstuje nas 
kromką filmu gorzką jak Śmierć i jak śmierć 
prawdziwą. To nie jest film fabularny. To 
jest rekonstrukcja zdarzeń zamknięta w w 
zji profesjonalnego fabularzysty. W tej 
nie było miejsca na fantazję, na ozdobni 
Spielberg mógł sobie rekonstrukcję holo- 
caustu ozdabiać łóżkowymi scenami, pijaty- 
kami z rozbudowaną częścią artystyczną. 
Kutz nie mógł sobie pozwolić nawet na ro- 
dzajowość, na wprowadzenie w śląską rze- 
czywistość. Czuł na plecach oddech tych, 
którzy przeżyli, rodzin, które wiedzą, że nie 
doczekają się innej sprawiedliwości dla za- 
bójców, synów i braci. W rekonstrukcji 
Kutza szukanie sprawiedliwości realizuje się 
poprzez pewne rozedrga- 
nie, przez zmienność su- 
mującą naturalizm i sym- 
bole, rezonerstwo narad i 


scen batalistycznych. 
Obiektywizm filmu jest innej natury niż 
obiektywizm procesu. Kutz nie mówi, co 
zrobili zabójcy, nie przenika do centrów do- 
wodzenia operacją, pokazuje, co się przyda- 
rzyło oblężonym górnikom. Film nie przy- 
nosi demaskujących odpowiedzi, ale zalewa 
nas falą ważniejszych jeszcze, aktualnych, 
demaskujących pytań. 

Telewizja oswoiła nas z widokiem krwi 
trupów. Zdjęcia z Bośni i Hebronu miesza- 
ją się na ekranie z krwią westernów i gang- 
sterów, czaszki katyńskie mylą się z 
szkami z horrorów, plastyk i farba potrafią 
wstrząsać mocniej niż ciało i krew. 

Znamy ze zdjęć twarze prawdziwych ofiar 
z "Wujka”, znamy historyczną prawdę o ma- 
sakrze. Dlatego upadający na bruk aktorzy 
Kutza i lejąca się z górniczych kasków farba 
wyrywają nas z telewizyjnej obojętności. 
Tak było naprawdę. Zginęli. Dlatego wierzy- 
my twarzom aktorów i górników, ufamy sło- 
wom, przeżywamy wściekłość i strach, brze- 
mię odpowiedzialności i osamotnienia. Są 
nieliczne momenty, w których dialogi brzmią 
fałszywie. A widzi tak wierzy. Kutz poka- 
zuje obecność księdza wśród strajkujących, 
momenty mszy i modlitwy — a widz przyj- 


ŚMIERĆ JAK KROMKA CHLEBA 


muje od niego nie tylko relację o religijności 
górników, przyjmuje też symboliczny i reli- 
gijny wymiar górniczej ofiary krwi. Przyj- 
muje tezę Conrada *tak trzeba” górującą po- 
nad rachunkami — uda się czy nie uda, warto 
czy nie warto. Dziś jednak teza *'tak trzeba” 
dociera do nas w formie pytania — jeśli wtedy 
*trzeba było” umierać — to jaki to ma sens 
dla współczesności? Umierali za *Solidar- 
ność”, która podzieliła się potem, przegra- 
ła politycznie, skompromitowała kłótniami? 
Umierali za Polskę rządzoną dziś przez 
młodszych kolegów partyjnych zwierzchni. 
ków ich zabójców? Za górniczą godność 
tak zmalałą w czasie bezrobocia, nowych 
bieda-szybów, manipulowania roszczenio- 
wymi strajkami? Czy za jakąś mityczną Pol- 
skę, abstrakcyjną ludzką godność? 

Nie wszyscy widzowie udźwigną te pyta- 
nia, przyjmą je świadomie, ale emocjonalny 
wyraz filmu jest dostatecznie silny, aby 
przekazać demaskatorskie wątpliwości na- 
wet miłośnikom filmów Pasikowskiego, aby 
poruszyć ich podświadomość 

Kutzowskie kino mo- 
ralno-historycznego nie- 
pokoju nie błyszczy ar- 
tystycznym nowator- 
stwem, reżysera dopil- 
nowano, aby opowie- 
dział prawdę dokładnie i 
po kolei. Może właśnie 
to stworzyło oka; 
kreacji aktorskich 
dających w pamięć. 
Świetny jest cały zespół 
Teatru Starego w Krako- 
wie, mroczny Trela, żar- 
liwy ksiądz-Radziwiłło- 


wicz, dwuznaczny, za- 
gadkowy Peszek. Teresa 


nad ten 
dynami: 
karki nie nazwanym, 
wiarygodnym „jednak 
ciepłem. Jest jesz 
— 0 nim napi 
wart osobnej 
recenzji. Muzyka Kilara 
jest znakomitą muzyką 
filmową; dla mnie chwilami brzmiała zbyt pa- 
tetycznie, huczała uniesieniem w kilku mo- 
mentach, gdzie potrzebowałem ciszy. 

A co odkryłby w filmie przybysz z dale- 
ka, zblazowany wielkim aktorstwem, obojęt- 
ny na polityczne bałagany u sierot po Jałcie? 
Myślę, że film zmusiłby go do refleksji — 
zadumy nad tym, czym jest ttum mężczyzn, 
kim jest mężczyzna w tłumie. Po mistrzow- 
sku sfotografowane przez Zdorta sceny walk 
górników z zomowcami demaskują związki 
agresji i zabawy, pokazują, dlaczego w wie- 
lu językach "zabawa”, "gra" i "łowy" 
określane tym samym słowem. Dojrzałość 
świadomych grozy Śmierci mężczyzn rozta- 
pia się w tłumie w sportowej niemal gorącz- 
ce, w chłopięcej zgoła grze wyzwań, ucie- 
czek, wrzasków i wyciszonych skradań. 
Spontanicznie pojawiają się harcownicy o 
cechach bohatera i błazna oraz ogarniający 
całość teatru walk stratedzy-przywódcy, w 
największej brutalności kształtują się jakieś 
zasady gry, wzajemnych ograniczeń. I kiedy 
padają strzały, mamy świadomość nie tylko 
zbrodni, lecz również złamania nie pisanej 
umowy, popsucia zabawy *chłopców” przez 
bezwzględnych manipulatorów. 
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Właściwie trudno mieć pretensję do tych, którzy mają pretensję 
do Pasikowskiego. Naśladownictwo obu *Psów” jest jawne i au- 
tor się go nie wypiera, a tymczasem polski artysta winien być 
oryginalny i niepowtarzalny jak piaski mazowieckie. Bohatero- 
wie, a są nimi, co tu kryć, gangsterzy, porozumiewają się za po- 
mocą jednego rzeczownika na *k" i jednego czasownika na *p” w 
jego całej koniugacyjnej krasie. To naśladownictwo dialogów 
przodującej kinematografii podobno psuje język naszej młodzieży 
i dorosłych osobników, używających na co dzień wykwintnej 
konwersacji w stylu Heleny Mniszkówny. Pasikowski zresztą rze- 

zes; dził, bo przez to, że SU SĘ Pazura dla przyjaźni 


"Albo ta Bośnia. Za! t w ogniu wojny, jak przystało na po- 
tomka rycerzy Władysława Warneńczyka (też Bałkany), Włady- 
sław Pasikowski w jakiejś spokojnej wsi chorwackiej wojnę tylko 
inscenizował i to tak, że wygląda jak prawdziwa, a nie jest praw- 
dziwa, tylko służy do tego, by *Psy” nie były całkiem kundlami i 
zajmowały się czymś poważnym i do tego, żeby Włoch na przy- 
kład rozumiał, iż broń chcą przemycić tam, gdzie się biją, a nie 
np. z polską fantazją do muzeum w Szwecji, gdzie nie biją się od 
1652 rok 

Oczywiście od początku wiadomo, że broń do Bośni dotrzeć 
nie może. Wiadomo też, że jeśli Ruscy dadzą komuś 21 milionów 
zielonych, to zaraz chcą je odebrać i że lewy pociąg parowy jadą- 
cy na przełaj do Albanii wywołałby ogólne 
zamieszanie już na stacji węzłowej w Ko- 
luszkach. Tym bardziej tajemnicze jest za- 
chowanie tych, którzy bez szemrania płacą 
po 50 tysięcy oraz wykupują kasety wideo, 
aby słuchać tej łaciny, oglądać Bośnię, któ- 
rą w wiadomościach mają za darmo i Ra- 
dosława Wolfa, gangstera bez nerwów, 
k ak niebawem zaczyna wrze- 
s całą charyzmę, a to błąd, pa- 
nowie, on jeden kląć nie powinien. 

Również błędem jest tłumaczenie No- 
wemu, aby zło zostawił Franzowi, a sam 
ię dobrem, bo Nowy wcale się do te- 
go nie nadaje po odrąbaniu mu palca saper- 
ską łopatką. 

Mimo tych wszystkich bardzo słusznych 
pretensji płacą i chodzą, toteż ubolewać 
trzeba nad tym zachowaniem i nad zacho- 
waniem autora *Psów”, których bohatera- 
mi są były ubek Franz, Nowy — wychowa- 
nek sławnej szkoły w Słupsku, jakiś sło- 
ńsko-germański Radosław Wolf oraz starsi panowie o nieja- 
snej przeszłości i rosyjscy mafiosi, wśród nich poznajemy następ- 
nego Radosława, młodszego Pazurę który w *Szwadronie” też 
mało kto chciał oglądać — i 
ie, bo przecież jakaś przy- 


tu nasze ubolewanie osi 
czyna powodzenia "Psów” być musi. 

Może to postacie z charakterem, którego nam brak, może akcja 
na czwartym nie na pierwszym biegu, może modny kostium 
ści psów, skrywający tęsknotę do wstydliwych rzeczy, 
i lojalni która każe rannemu Franzowi odwie: 
bardziej rannego przeciwnika-kompana pod właściwy dla psa ad- 
res, to jest do weterynarza? Może *Psy” jakoś oddają stan "okre- 
su przejściowego”? 

W każdym razie długonogi jasyr-materac na pewno oddaje cie- 
lęcą tęsknotę nastolatków, by mieć na każde zawołanie, a jedno- 
cześnie kochać według kolejności uczuć, na które też poszli. Za- 
pewne są jeszcze dziesiątki innych powodów, które gdyby krytyk 
potrafił złożyć w niezawodną receptę na powodzenie filmu, to by 
nie pisał za marne *moniuszki”. lecz był wicekrólem u Warnera, 
bo w Hollywood też często się mylą z tą frekwencją i Pasikowski 
i w tym ich kiedyś podrobi. Ale jeszcze nie tym razem. 
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PSY 2 OSTATNIA KREW 


Gwóźdź 
w oko 


Jest w tym filmie taka scena: Polak wpada w ręce rosyjskich 
gangsterów, oprawcy ucinają mu palec. Ofiara krzyczy z bólu, 
potem woła: — Obcięli mi kciuk! Co ja zrobię bez kciuka? I pu- 
bliczność wybucha śmiechem. 

Cynizm współczesnej widowni? Może. Ale zdaje się, że auto- 
rom filmu właśnie o taką reakcję chodziło. I to jest przygnębiające. 

Nie ulega wątpl ci, że *Psy 2” są filmem sprawnie zrealizo- 
wanym. Opowiada się tu historię kilku byłych policjantów, którzy 
organizują tzw. przerzut broni. Inicjatorami są Rosjanie, Polacy 
mają jedynie zapewnić sprawność operacji. Wszystko jest niebez- 
pieczne, trzeba to niebezpieczeństwo pokazać. I autorzy potrafią. 
Przykład: wizyta w małym miasteczku, w którym mieści się kwa- 
tera rosyjskiej mafii. Sprawna inscenizacja: gdy Linda i Zmijew- 
ski wchodzą do budynku, Pazura biega po placu, szuka ewentual- 
nych sprzymierzeńców. Równoległa narracja dwuwątkowa, nie- 
kiedy przeprowadzona w jednym ujęciu. Bohaterowie widzą 
przez okno zachowanie kolegi, który został na zewnątrz. 

Więc niezłe sceny. Kłopot zaczyna się, gdy trzeba je ze sobą 
połączyć. Znowu przykład: szefem wielkiej operacji jest niejaki 
Sawczuk, człowiek wszechmocny. Pod koniec filmu wychodzi na 
jaw, że Sawczuk legitymuje się paszportem dyplomatycznym. 
Jest to rewelacja. Znaczyłoby to przecież, że rosyjscy dyplomaci 
współpracują z rosyjską mafią. Albo dokładnie 
drobni handlarze rosyjscy sprzed Hali Mirowskiej czy ze 
nu Dziesięciolecia są dyskretnie kierowani przez KGB. Je: 
nieje takie domniemanie, to film powinien być właśnie o tym. 

Ale nie jest. 
Mając w ręku 
sugestię 
wstrząsającą — 
realizatorzy 
potraktowali ją 
zdawkowo. 
Gdyby współ- 
twórców filmu 
zapytać, dla- 
czego tak po- 
stąpili — jeden 
z nich zapewne 
odpowiedział- 
by: — Mam to 
w dupie. Inni 
by nie powie- 
dzieli, ale pew- 
nie tak właśnie 
myślą. Intere- 
sowały ich 
przygody mło- 
dzieńców, którzy jeżdżą szybkimi samochodami, biją każdego, 
kto się nawinie i strzelają z broni automatycznej. 

Oglądając "Psy 2” czułem niejasno, że już kiedyś coś podobne- 
go widziałem. Pod koniec projekcji przyszło olśnienie: ależ tak, 
to *Bugsy Malone”! Był taki brytyjski film, opowiadał gangster- 
ską historię, której akcja toczyła się w środowisku czternastolat- 
ków. Były tam napady, egzekucje, miłość i zemsta — ale wszystko 
dostosowane do mentalności i wyobraźni nastolatków. Czterna- 
stoletni chłopcy lubią bawić się w złodziei i policjantów, traktują 
tę zabawę bardzo poważnie. I taka właśnie była tonacja filmu 
*Bugsy Malone”: wszystko na poważnie, wszystko jak w praw- 
dziwym realistycznym świecie, choć wiadomo, że to tylko styli- 
zacja i zabawa. 

W *Psach 2” mamy podobną tonację, podobnych bohaterów. I 
tylko pod jednym względem film Pasikowskiego różni się od 
*Bugsy Malone'a"”: przemoc i okrucieństwo są tu prawdziwe. 
Tam czternastoletni gangsterzy używali pistoletów automatycz- 
nych, które strzelały bitą śmietaną. Tutaj w robocie są autentycz- 
ne pistolety AK—47. Tutaj jeden kompan od kieliszka wbija dru- 
giemu gwóźdź w oko. Albo obcina palec. I to jest zabawne, wszy- 
scy się mamy śmiać. 

Mnie to nie śmieszy. 
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Kim Basinger: - 
Kręcenie scen miłosnych 
pozbawione jest romantyzmu, 
bo przez cały czas 
szepczemy sobie uwagi w stylu: 
i "nie, tego nie możesz zrobić, 
uważaj na mikrofon, uspokój się”. 
Zupełnie jakby się było 
bohaterem filmu Woody Allena. 
Sceny miłosne z mężem 
w "Ucieczce gangstera” 
_ były zabawniejsze, ale i trudniejsze. 
Chcieliśmy wypość SBa 
jak najlepiej. Fot Arncl/SFls 


— Czy widziała pani pierwszą *Uciecz- 
kę gangstera”? 

— Tak. I podobała mi się, spodobało mi 
się zwłaszcza to, że Steve McQueen i Ali 
MacGraw tworzyli parę nie tylko na ekra- 
nie. To takie romantyczne. 

— Czy dlatego zgodziła się pani zagrać 
w remake'u *Ucieczki”? 

— To bardzo ważny film dla mnie i dla 
Aleca. Od dawna wiedziałam, że Alec pra- 
gnął, by ten remake powstał. Ale kiedy po 
raz pierwszy zaproponował mi w nim rolę, 
zawahałam się. Przede wszystkim dlatego, 
że doskonale znam te wszystkie obiegowe 
opinie na temat remake'ów w ogóle: że nig- 
dy nie dorównują oryginałom, że odgrzewa- 
ją stare pomysły. Krytycy uwielbiają, kiedy 
tylko mogą, wyszukiwać wszelkie słabe 
Ale w przypadku naszego filmu jest 
Nasza "Ucieczka gangstera” bardzo 
i od oryginału. To zupełnie nowy 
film. Głównym motywem filmu Sama Pec- 
kinpaha sprzed 22 lat była przemoc. Tamten 
film ma swoich oddanych zwolenników, 
przede wszystkim dlatego, że to był film Ste- 
ve'a McQueena. Ali MacGraw była w nim 
tylko dodatkiem. Kiedy więc Alec powie- 
dział, że tylko mnie widzi w roli Carol, bo to 
rola niezwykle wyczerpująca fizycznie i 
emocjonalnie, odpowiedziałam mu: *kocha- 
nie, nie mogę zagrać z tobą w tym remake'u, 
bo nie ma w nim roli dla mnie”. Sięgnęliśmy 
więc po książkę Jima Thompsona i odkryli- 
śmy, że jest w niej dużo o wzajemnych ukła- 
dach w małżeństwie, więcej o Carol. Rozwi- 
naprawdę byłam zasko- 
film Peckinpaha tak bar- 
ję od siebie różnią. Peckinpah mówił o 
wpływie przemocy na ludzkie zachowania. 
Nasza wersja mówi o zaufaniu i partner- 
stwie. Rozbudowując rolę Carol, wzorowali- 
śmy ją na bohaterkach filmów lat 40.: zmy- 
słowych, dowcipnych, równorzędnych part- 
nerkach mężczyzn. 

— Czy słyszę w pani głosie nostalgię za 
starym Hollywood? 

— Kocham kino lat 40. 

— Nie miała pani oporów, żeby znowu 
zagrać z Alekiem? Po przykrym do- 
świadczeniu z *Zawód: pan młody”... 

— Mam już dosyć powracania do *Za- 
wód: pan młody”. Przed nim ja i Alec za- 
graliśmy w wielu, nie zawsze najlepszych 
filmach, ale żaden nie wywołał tyle szu- 
mu. Nigdy też przedtem nie mieliśmy 
żadnych kłopotów na planie, choć niektó- 
re filmy — dla mnie na przykład *Dzie- 
więć i pół tygodnia” — były wyczerpują- 
cym wyzwaniem. Jako aktorzy chcemy 
być doceniani, stąd nasze dążenie do per- 
fekcji, które, niestety, nie zawsze zostaje 
właściwie odebrane. Przy "Zawód: pan 
młody” zaczęto mówić o moich kapry- 
sach i wygórowanych wymaganiach. A 
my z Alekiem po prostu chcieliśmy, żeby 
film był jak najlepszy. Jednak wytwórnia 
"Disneya" to bardzo dziwna wytwórnia. 
Walczyła z nami o każdego dolara i na 
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każdym kroku nas gasiła. Na 
szczęście mamy to już za sobą. 

— A jak układała się współ- 
praca z mężem na planie 
«Ucieczki...”? Czy przy Aleku 
czuła się pani pewniej podczas 
realizacji scen miłosnych? 

— Sceny miłosne są zawsze zmo- 
rą dla aktorki. Ale obecność uko- 
chanego mężczyzny na pewno uła- 
twia pewne sprawy, choć nie do 
końca. Kręcenie takich scen zupeł- 
nie pozbawione jest romantyzmu, 
bo przez cały czas szepczemy sobie 
uwagi w styl ie, tego nie mo- 
ż na mikrofon, 
. Zupełnie jakby się by- 
ło bohaterem filmu Woody Allena. 
Sceny miłosne z mężem były za- 
bawniejsze, ale i trudniejsze. Chcie- 
liśmy wypaść jak najlepiej. Ale tak 
naprawdę to nie byliśmy my, tylko 
nasi filmowi bohaterowie. 

— Czy to znaczy, że jako ak- 
torzy zachowywaliście się 
przed kamerą inaczej niż ma- 
cie to w zwyczaju robić jako 
mąż i żona? 

— Tak. Przynajmniej mam taką 
nadzieję. 

— Czy sama wykonywała pa- 
ni te wszystkie sceny kaskader- 
skie? Mam zwłaszcza na myśli 
sceny w samochodzie. 

— Moja dublerka, Tr. 
czyła mnie jak prowad. 


głupo- 
tą byłoby dać się zabić dla po- 
trzeb filmu. Ale wiele z tych 
scen powstało z moim udziałem 
z prozaicznego powodu: kamera 
w samochodzie była tak ustawio- 
na, że filmowała moją twarz. O 
dublerce nie było więc mowy. 

— Czy w związku z przegranym pro- 
cesem w sprawie *Boxing Helena” bę- 
dzie pani teraz więcej grać? Bez wzglę- 
du na poziom scenariusza, tylko dla 
pieniędzy? Pojawiły się już takie głosy... 

— Nie! Jestem w tej szczęśliwej sytuacji, 
że nadal mogę grać tylko wtedy, kiedy 
mam na to ochotę. Nigdy nie przyjęłam ro- 
li wyłącznie dla pieniędzy. I nie zamierzam 
tego zmieniać. Zawsze przecież mogę 
stać farmerką. Nie zamierzam grać częściej 
niż przedtem, chyba że role, które zostaną 
mi zaproponowane, warte będą zwiększo- 
nego wysiłku. No io ile nie zajdę w ciążę, 
bo wtedy w ogóle zrobię sobie przerwę. 

— Planujecie z Alekiem dziecko? 

— Tak. Chcemy mieć dużo dzieci. 

— Pani najbliższe plany filmowe? 

— Nic sprecyzowanego. Zagrałam wła- 
śnie niewielką rolę w *Świecie Wayne'a 
2" i w reklamującym go teledysku. Zre- 
sztą, rola w teledysku była najtrudniejszą 
rolą w całej mojej karierze. Musiałam za- 
grać trupa. Zamknięte oczy, totalny bez- 
ruch. Proszę spróbować tego na planie fil- 
mowym. Zamknąć oczy i nie reagować na 
żadne dźwięki, głósy. To był koszmar, ale 
jestem zadowolona z tej przygody. Zre- 
sztą, lubiłam patrzeć na siebie w lustrze, 


W "Ucieczce gangstera” 


kiedy byłam ucharakteryzowana na trupa. 

— Jest pani w doskonałej formie. Jak 
udaje się pani zachować tak wspaniałą 
figurę? 

— Kiedy miałam 15 lat, tańczyłam w ba- 
lecie, uczyłam się też tańca współczesne- 
go. Uwielbiam tańczyć do dziś. Ponadto 
lubię ćwiczyć: biegam, pływam, upra- 
wiam kulturystykę dla kobiet, aerobic. 
Życie zmusza mnie do ciągłego ruchu. 

— A co zdietą? 

— Jestem wegetarianką. Żadnego mię- 
sa, żadnych ryb. Alec też nie je mięsa. 
Zresztą i tak nie potrafię gotować. 

— Czy pamięta pani swoje pierwsze 
spotkanie z Alekiem? Jakie zrobił na 
pani wrażenie? 

— W ogóle nie zrobił na mnie wrażenia. 
(śmiech). Spotkałam Aleka na planie 
*Moja macocha jest kosmitką”. Przyszedł 
tam ze swoją przyjaciółką, której powie- 
dział, że chce mnie poznać. Wybrał nie 
najlepszy moment. Ponieważ nie jadam 
śniadań, do lunchu mam okropny humor i 
lepiej jest schodzić mi z drogi. A on pod- 
szedł do mnie, kiedy zamawiałam lunch. 
Powiedział potem swojej przyjaciółce, że 
jestem najbardziej niewychowaną i nie- 
grzeczną kobietą pod słońcem. 


7 Z Kim jest Alec 


FILM 


Mówi 
Alec Baldwin 


— Pytałem Kim o jej wrażenia z wa- 
szego pierwszego spotkania. Czy mó- 
głby pan przedstawić swoją wersję? 

— Wiedziałem o niej dużo, zanim ją 
poznałem. Dwukrotnie, bez rezultatu, 
proponowałem jej przez telefon wspól- 
ny film. Potem pewnego dnia w Nowym 
Jorku zobaczyłem ją na ekranie telewi- 
zora w barze, kiedy asystowała Spi- 
ke'owi Lee podczas uroczystości wrę- 
czania Oscarów. Pomyślałem wtedy: 
'0 za kobieta!” Kiedy miałem wreszcie 
ją spotkać na planie "Zawód: pan mło- 
dy”, dużo o niej myślałem. Krążyły o 
niej różne opinie, ale ja byłem tylko za- 


Fot. G.Gorman/Gamma 


chwycony jej wrażliwością i sponta- 
nicznością. 

— Co sądzi pan o Hollywood? 

— Trzeba mieć szczęście, żeby utrzy- 
mać się tu na powierzchni. Tu roi się od 
utalentowanych ludzi, których nikt nie 
chce, bo tak naprawdę nikogo nie ob- 
chodzi talent. Chętniej pracują z tym, 
kto nie sprawia kłopotów. Talent się 

a, ale nie jest on najważniejszy. 
tkim kasa. Oczy- 
„ ale żaden film, 
choćby najlepszy i najbardziej kasowy, 
nie jest wart straconych nerwów i zdro- 
wia. Wiem to z doświadczenia. Po pro- 
stu, jeżeli chce się odnieść sukces, trze- 
ba zapomnieć o ambicjach i wybierać 
tylko te filmy, które mają szanse na 
sukces. Zresztą i tak nie ma zbyt dużo 
dobrych ról. A o każdą trzeba walczyć. 
nawet jeżeli jest się g 
zdą. Rywalizacja jes 
ostra. Weźmy choćby 
ladelfię". Grałem u Jona- 
thana Demme w *Poślu- 
bionej mafii”, zagrałem 
też w "Miami Blues”, któ- 


rego był producentem, 
kiedy więc dowiedziałem 
się o "Filadelfii", posze- 
dłem do jego nowojor- 
skiego biura i na kolanach 
błagałem o rolę w tym fil- 
mie. Mówiłem mu: — "*Po- 


grać w "Filadelfii", a on odpowiedział 
mi, że się zastanowi i wziął Toma Han- 
ksa. Podobnie było w przypadku 
*Chłopców z ferajny”. Ubiegałem się o 
rolę u Martina Scorsese jeszcze przed 
rozpoczęciem zdjęć do 
Czerwony Październi 
rowany. Gdyby Scorsi powiedział mi 
wtedy: — "Jeżeli wyskoczysz przez to 
okno — a było ono na 30 piętrze — dosta- 
niesz rolę”, zrobiłbym to bez wahania. 

- Co z "Patriot Games”? 

— Musiałem wybierać między teatrem 
a tym filmem. Wybrałem teatr. 

— Nie żałował pan swojej decyzji po 
obejrzeniu "Patriot Games”? 

— Nigdy nie oglądałem tego filmu. 

- Czy planujecie z Kim następny 
wspólny film? 

— Tak, ale nie wiemy jeszcze, co to 
będzie. 

— Chciałby pan zostać ojcem? 

— Chciałbym mieć 6 dzieci, jak moja 
siostra. Mój brat Daniel ma dwoje, Ste- 
phen jedno. Nie mogę się doczekać, kie- 
dy i my z Kim zostaniemy rodzicami. 


Rozmawiał 
AVIK GILBOA 
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iała być skrzypaczką, skoń- 
czyła średnią szkołę mu- 
zyczną, po czym wybrała 
szkołę filmową (Łódź). 
Przypadek? Ależ skąd! *Nie 
jestem aktorką, która przechodziła koło 
szkoły teatralnej, popatrzyła w okno i 
przypadkowo weszła na egzamin. Chcia- 
łam być aktorką i to aktorką dobrą (...) 
Być najlepszą albo wcale tego nie robić”. 

To zawodowe credo Biedrzyńska wy- 
pełnia konsekwentnie. Zawsze trafnie 
dobiera role; nawet jeśli film okazuje się 
zły, to o niej mówi się zazwyczaj dobrze 
("Miłość z listy przebojów” Marka No- 
wickiego), nawet jeśli to tylko epizod, to 
taki że nie sposób o nim nie wspomnieć 
("Pierścionek z orłem w koronie” An- 
drzeja Wajdy czy *300 mil do nieba” 
Macieja Dejczera). 

Przełomowa okazała się rola w 
*Ucieczce” Tomasza Szadkowskiego, 
która na dłuższy czas określiła filmowe 
emploi Biedrzyńskiej. Zagrała tam ener- 
giczną nastolatkę, zbuntowaną wobec 
cynicznego, obojętnego świata doro- 
słych, dziewczynę z temperamentem, 


W "Nad rzeką, której nie ma” 
z Markiem Bukowskim 
Fot. Roman Sumik 


która pod maską agresywności skrywa 
tęsknotę za uczuciem, ciepłem, przyjaź- 
nią. W tym swoistym *filmie drogi” 
stworzyła znakomity duet ze Zbignie- 
wem Zamachowskim, grającym upośle- 
dzonego towarzysza wędrówki głównej 
bohaterki. Za rolę w *Ucieczce” Adrian- 
na Biedrzyńska dostała w 1987 roku na- 
grodę na gdańskim Festiwalu Młodego 
Kina Polskiego. 

Rok następny Adrianna Biedrzyńska 
właściwie spędziła na planie filmowym. 
Zagrała wówczas w 7 filmach, które mo- 
głyby stanowić jej zawodową wizytów- 
kę. Zagadkowa, niesłychanie kobieca 
Roza w *"Niezwykłej podróży Baltazara 
Kobera” Wojciecha J. Hasa, młoda fru- 
stratka z "Broadway, My Broadway” To- 
masza Wiszniewskiego, schizofreniczka 
w filmie Aliny Skiby *Serenite”, ener- 
giczna młoda kobieta w *Piłkarskim po- 
kerze” i skryta nastoletnia dziewczyna 
zakochana we własnym ojcu w czwartej 
części "Dekalogu" Krzysztofa Kieślow- 
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skiego. Ów niezwykle pracowity rok za- 
mknęła aż trzema nagrodami: im. Zby- 
szka Cybulskiego, im. Wyspiańskiego i 
po raz drugi nagrodą Młodego Kina Pol- 
skiego. Potwierdzały one, że Adrianna 
Biedrzyńska jako aktorka błyskawicznie 
dojrzała. Tworząc filmowe czy teatralne 
postaci przestała opierać się jedynie na 
naturalnych, spontanicznych reakcjach i 
liczyć wyłącznie na swoją młodość, ży- 
wiołowość, ale zaczęła wypracowywać 
nowe środki wyrazu, które pozwalały jej 
*być kimś zupełnie innym”. Czyli na- 
prawdę grać. 

Potrafi znakomicie 
zagrać Śściszone pa- 
nienki, ale chyba najle- 
piej czuje się, dając 
upust swojemu tempe- 
ramentowi. Jej role są 
wówczas jak wulkany 
tryskające gorącą la- 
wą, co ujawnia się 
szczególnie na odpo- 
wiednim tle. Jest więc 
wspaniale żywiołowa 
obok Zbigniewa Za- 
machowskiego w 
*Ucieczce”, jest ener- 
giczna jako partnerka 
nieporadnej, mimozo- 
watej i zakompleksio- 
nej Marii Pakulnis w 
*Pajęczarkach” Barba- 
ry Sass, kipi radością 
życia, przebojowością, werwą w *Nad 
rzeką, której nie ma” Andrzeja Barań- 
skiego. W tym ostatnim filmie zagrała 
bodaj jedną ze swoich najciekawszych 
ról. Wcielając się w dziewczynę, która 
uciekła przed małżeństwem i rozpaczli- 
wie łaknie przygody, była plebejsko pro- 
stacka i elegancka, nonszalancka i ujmu- 
jąca zarazem. Budziła śmiech i troszecz- 
kę współczucia. Była postacią tragiko- 
miczną, która szybko zjednywała sobie 
widzów. 

Zawsze marzyła o czysto komediowej 
roli. Ale dopiero Filip Bajon, pisząc sce- 
nariusz z myślą o niej, pozwolił spełnić 
Biedrzyńskiej to aktorskie marzenie. W 
filmie "Lepiej być piękną i bogatą” Bie- 
drzyńska w roli tkaczki, która niespo- 
dziewanie staje się właścicielką fabryki 
jest przebiegła, zabawna, przebojowa, 
urocza i refleksyjna. Co najważniejsze i 
tu również zmusza widza do polubienia 
*swojej” postaci, chociaż ta sympatyczna 
wcale nie jest. 


Adrianna Biedrzyńska lubi wyzwania. 
O rolę w węgierskim filmie Istvana Sza- 
bo '*Hanussen” zabiegało 100 dziewcząt 
z wielu krajów Europy, ale u boku Klau- 
sa Marii Brandauera, w roli żony bohate- 
ra, zagrała Ada. Do roli w filmie wło- 
skim, na której bardzo jej zależało nau- 
czyła się języka włoskiego (”Zawołanie 
nocy” Carlo Mazzacurattiego). 

Występuje w kabarecie, śpiewa na sce- 
nie, od czasu do czasu gra w teatrze. 
Klub jej i męża na Kruczej zdobył sobie 
pewną renomę. Wkrótce Adrianna Bie- 
drzyńska zamierza otworzyć kawiarenkę 
w przedwojennym stylu w dawnym klu- 
bie Fugazzi. Są tacy, którzy mają jej za 
złe tę aktywność, wielość zainteresowań 
i działań. Ona sama odpowiada prosto: 
«Uwielbiam pracę. To jedyny sposób na 
jałowość, szarość i beznadzieję”. To 
również sposób na nudę i znudzenie 
swoim zawodem. Od dawna nie jest już 
na etacie w teatrze, "zamknąć się w tea- 
trze i grać Ofelię i Julię — dla mnie była- 
by to śmierć!” — zarzeka się. 

Adrianny Biedrzyńskiej wiele osób się 
boi. Nie jest łatwym rozmówcą dla 
dziennikarzy. Inteligentna, niekiedy zło- 
Śliwa i ironiczna, zbija z tropu zwłaszcza 
tych leniwych, którzy przygotowują ba- 
nalny i standardowy zestaw pytań. Nic 
dziwnego, że jej odpowiedzi na te same 
pytania w kilku wywiadach są zupełnie 
różne... 

Biedrzyńska nie robi niczego na po- 
kaz, niczego, co łatwo zyskiwałoby jej 
sympatię publiczności czy dziennikarzy, 
nie mizdrzy się. Jest zdania, że jeśli ktoś 
ma silną osobowość, to nie musi praco- 
wać nad swoim wizerunkiem. Można się 
z tym sądem zgodzić lub nie, w każdym 
bądź razie Adriannie Biedrzyńskiej aku- 
rat silnej osobowości trudno odmówić. 
Pytana wielokrotnie o sukces odpowia- 
dała zawsze: "Sukces to czuć się po- 
trzebna, bo ten zawód wymaga akcepta- 
cji i adoracji, wymaga widza. Dlatego 
właśnie on jest dla mnie jedynym i osta- 
tecznym sędzią. I z jednakowym szacun- 
kiem podchodzę do każdego widza, nie- 
zależnie od tego, czy gram w Rzymie, 
Warszawie czy Głubczycach. Jeśli czło- 
wiek przychodzi dla mnie, to jest mój 
największy sukces i tylko on mnie intere- 
suje. Tę samą mniej więcej myśl wyrazi- 
ła odbierając w tym roku Złotą Kaczkę. 
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ADRIANNA 
BIEDRZYNSKA 
Aktorka. Piosenkarka. 
Marszandka. 

Kobieta interesu. 
Osobowość 

pełna kontrastów. 

Aż dziw bierze, 

ile w tej filigranowej, 
drobnej dziewczynie 
kryje się siły, 
temperamentu 

i pewności siebie. 


Jeszcze nie wie, że lada chwila 
dostanie Oscara za rolę w "Filadelfii". 
Mówi szybko, żywo, 

ze swadą, trochę tak, jakby miał 
za sobą kilka lat pracy 

jako konferansjer radiowy. 
Zdaje się, że jego aktorstwo 
polega m.in. na umiejętności 
nawiązywania żywego kontaktu 
- nie tylko z widzem, 

także z rozmówcą. 


— Jak — pańskim zdaniem — przyjęta zo- 
stała w Europie "Filadelfia"? 

— Zadziwiająco dobrze. Prawda: pewne za- 
rzuty, które stawiano w Ameryce, słyszy się 
także w Europie. Ale są one formułowane jako 
argumenty w rzeczowej dyskusji, nie jako pró- 
ba potępienia filmu. 

W Ameryce publiczność była podzielona na 
trzy prawie równie liczne grupy. Pierwsza to ci, 
którzy byli filmem zachwyceni; druga — ci, któ- 
rzy film zaakceptowali i uważali, że nie musi 
być lepszy. I wreszcie byli tacy, którzy reago- 
wali ostentacyjną wrogością. 


66 


— Zdaje się, że często pojawiał się zarzut, 
że bohatera-homoseksualisty nie zagrał ak- 
tor o takich samych skłonnościach erotycz- 
nych. 

— To prawda. Krytykowano nas także za to, 
że film nie jest dostatecznie agresywny, że nie 
stanowi wyraźnej deklaracji politycznej. Ale 
właśnie tego chcieliśmy uniknąć. Wprowadzi- 
liśmy do filmu pewne rozwiązania fabularne, 
przewidziane dla szerokiej widowni. A więc 
motyw procesu sądowegi 
prawia dramaturgię opowie: 
centy wyrażające szacunek dla wartości ro- 
dzinnych. Z tych samych powodów postano- 
wiliśmy, by homoseksualistę zagrał aktor he- 
teroseksualista. Jasne, że można się z taką 
koncepcją nie zgadzać. Ale po to istnieją dys- 
kusje, by ludzie mogli wymieniać opinie. Czy 
film zmienił pańskie nastawienie do homose- 
ksualistów? 

Nie, skądże. Proszę pamiętać, że jestem ak- 
torem, występowałem w teatrze i w filmie, a w 
tym świecie homoseksualizm nie jest zjawi- 
skiem szczególnie rzadkim. Przez lata przyjaź- 
niłem się z facetami, o których wiedziałem, że 
mają skłonności homoseksuałne. Więc kiedy 
pojawiła się epidemia AIDS, nie było to dla 
mnie całkowitą abstrakcją. To była choroba, 
która mogła zabić ludzi znanych mi osobiście. 


Fot. lango/Onyx/Siills 


Z drugiej strony — przyznaję, że ta epidemia 
nigdy mnie osobiście nie dotyczyła, Bo tak na- 
prawdę dotyczy ona tylko tych, którzy z jej 
winy stracili kogoś bliskiego: brata, syna czy 
wreszcie kochanka. Mnie to nie spotkało — i w 
tym sensie moja wiedza o AIDS była jednak 
nieco abstrakcyjna. To trochę tak, jak z akto- 
rem, który musi zagrać człowieka rannego, po- 
strzelonego przez gangstera. Ktoś, kto nigdy 
nie został ostrzelany na ulicy, nie będzie wie- 
dział, jakich uczuć się wtedy doznaje. 


— Czy uważa pan, że takie osobiste do- 
świadczenie jest dla aktora niezbędne? 

— Nie, nie uważam. Postulat, że homoseksua- 
listę musi grać homoseksualista, że człowieka 
chorego na AIDS musi grać człowiek chory na 
AIDS - taki postulat uważam za absurdalny. 
Ale wiem, że niektórzy ludzie tego od nas 
oczekiwali. Poszli do kina, zobaczyli nie to, 
czego się spodziewali — i byli rozczarowani, 
nawet wściekli. 

Wie pan, bardzo starannie przygotowywałem 
się do tej roli. M.in. spotykałem się z ludźmi 
chorymi na AIDS, pytałem o ich osobiste do- 
świadczenia, o to, jak układają się ich stosunki 
z otoczeniem. Myślę, że te rozmowy wiele mi 
dały. Ale wiem, że gdybym sam miał podobne 
doświadczenia, to te rozmowy przebiegałyby 


zupełnie inaczej. Wszystko polegałoby na po- 
równywaniu osobistych doznań. Pytałbym tak: 
Gdy mój przyjaciel Jimmy zachorował na 
AIDS, ja przeżywałem to i to. Czy ty przeżywa- 
łeś to samo? Takie podejście wyklucza bez- 
stronność. Miałbym swoje przeżycia, osobiste 
doświadczenia — i pewnie niczego nowego bym 
się w związku z "Filadelfią" nie nauczył. 


— A czego się pan nauczył? 

— Tego, że mamy wiele cech wspólnych. Że 
zarówno homoseksualista, jak i heteroseksualista 
doznają podobnych uczuć, lęków. Wszyscy boi- 
my się samotności, wszyscy chcemy być z kimś, 
wszyscy marzymy o tym, by ktoś nas kochał. 


— Czy decyzja, by zagrać w *Filadelf 
łączyła się w pańskim wypadku z jakimś 
osobistym ryzykiem? 

— Jedynym ryzykiem było to, że mogliśmy 
zrobić kiepski film. Zresztą nie wykluczam, 
że nieznany aktor w roli Andy Becketta mó- 
głby zostać trwale napiętnowany; że produ- 
cenci albo widzowie uznaliby, iż jest specjali- 
stą od ról *pedałów”. Ale mnie to nie doty- 
czy, ludzie pamiętają moje poprzednie role, 
wiedzą, kim jestem. 

Powtarzam: prawdziwe ryzyko polegało na 
tym, że mogliśmy zrobić film pełen dobrych 
intencji, ale dla niewielkiego kręgu widzów. 
Na szczęście, tak się nie stało. 


— «Filadelfia spotykała się z zarzutami, 
że jest to film niedostatecznie radykalny, po- 
litycznie niewłaściwy. Co pan sądzi o takich 
zarzutach? Jaka jest pańska opinia o tzw. 
politycznej poprawności, czyli o political cor- 
rectness? 

— Z political correctness sprawa wygląda tak, 
że każdy ma swe własne wyobrażenie o poli- 
tycznej poprawności. I gdy te wyobrażenia usta- 
wi się jedno obok drugiego, to powstaje jednoli- 
ta ściana, przez którą nic nie widać, Są ludzie, 
którzy uznaliby nasz film za politycznie właści- 
wy tylko w tym wypadku, gdyby była tam sce- 
na, w której Antonio Banderas i ja kochamy się 
nago pod natryskiem. Takiej sceny nie ma, więc 
ci ludzie się na nas ciężko obrazili. Ale gdyby 
taka scena była, stałaby się kamieniem obrazy 
dla innych widzów. Political correctness jest 
pewną formą dyktatury różnych mniejszości — 
erotycznych, ideologicznych, narodowościo- 
wych czy jakichkolwiek innych — nad większo- 
ścią. Bez przerwy słyszy się krzyk; w swym fil- 
mie pokazał pan taką i taką scenę, jak pan śmie 
obrażać moje przekonania polityczne! Albo: w 
swym filmie nie pokazał pan takiej sceny, 
pan śmie obrażać etc. Prowadzi to w prostej linii 
do zbiorowego obłędu. 

Na konferencji prasowej w Berlinie ktoś po- 
stawił zarzut. że w *Filadelfii" grają co prawda 
aktorzy kolorowi, ale jest ich za mało. I co na to 
odpowiedzieć? Pomijam fakt, że jakoś nikt nie 
liczy aktorów białych. Ale — zgoda, policzmy. 
Jest Miller, którego gra Denzel Washington. Jest 
jego żona. Jest jego dziecko. Jest lekarz. Jest 
radca prawny. Jest pani stenograf w sądzie. Jest 
jeszcze kilku innych aktorów. Jeśli to mało — to 
ilu powinno ich być? Jakie proporcje liczbowe 
powinny tu obowiązywać? 

Prawda jest taka, że ludzie w Ameryce mają 
już tego wszystkiego serdecznie dosyć. Koncep- 
cja political correctness jest w tej chwili ostro 
krytykowana. Pewnie trzeba czasu, by sytuacja 
stała się normalna. 


— Czy *Filadelfia” występuje w obronie 
homoseksualistów? 

— Chodzi nie tyle o obronę homoseksuali- 
stów, co o obronę ludzi innych, różniących się 
od nas. Ameryka jest podobno społeczeństwem 
otwartym. Żyją tu reprezentanci różnych naro- 
dowości, różnych grup społecznych. Podobno 
wszyscy jesteśmy bardzo tolerancyjni. Ale w 
rzeczywistości wcale tak nie jest. Niektóre gru- 
py społeczne otoczone są niechęcią, pogardą. 
Właśnie o tym jest film. 


— Jak się panu pracowało z Jonathanem 
Demmem? 

— Jonathan to dziwna postać, Podczas mojej 
pierwszej z nim rozmowy przyznałem się, że 
nie wiem, co to właściwie znaczy: film Jona- 
thana Demme'a. Jak to możliwe, by jeden reży- 
ser robił filmy tak różne, jak *Stop Making 
Sense”, *Poślubiona mafii” i 
"Milczenie owiec”? I cały 
czas byłem przekonany, iż 
«Filadelfia” będzie filmem 
od początku do końca eklek- 
tycznym. A potem zobaczy- 
łem, jak Jonathan wprowa- 
dza do swego filmu różne 
szczegółowe rozwiązania — 
jakąś epizodyczną postać, ja- 
kiś chwyt inscenizacyjny. I 
stopniowo film stawał się co- 
raz bardziej jednolity. 


— Czy zdarzały się niepo- 
rozumienia? Czy bywało 
tak, iż Jonathan Demme 
proponował jakieś rozwią- 
zanie aktorskie, a pan się 
sprzeciwiał? 

— Właściwie nie, chociaż... 
Była taka scena, która roz- 
grywała się w domu rodzin- 
nym bohatera. Andy spotyka 
się z rodzicami, rodzeń- 
stwem, panuje atmosfera zro- 
zumienia i miłości. W pew- 
nym momencie Jonathan po- 
wiedział: teraz nakręcimy 
ujęcie, w którym Andy bierze 
na kolana swego bratan- 
ka-niemowlaka i karmi go z 
butelki. Powiedziałem: jak 
można kręcić taką scenę! Przecież Andy jest 
chory na AIDS, ludzie nas rozszarpią! W końcu 
jednak nakręciliśmy to ujęcie. Czy Jonathan 
miał rację? Niech ocenią widzowie. 


w. "Filadelfi" 


— Czy lubi pan operę? 

— Pewnie nawiązuje pan do sceny, w której 
słucham fragmentu opery "Andrea Chenier”? 
No cóż, przyznaję, że nie bardzo się znam na 
operze. Ale ten fragment, w wykonaniu Marii 
Callas, robi wrażenie. Zwłaszcza jeśli się wie, 
0 czym jest ta opera, i w jaki sposób łączy się z 
fabułą filmu. 

— Demme świetnie ten epizod zainscenizo- 
wał. 

— Wszystko polega na tym, że w tej scenie cho- 
dzi nie tyle o mnie, ile o Joe Millera, czyli Denze- 
la Washingtona. Gdzieś tam płonie ogień na ko- 
minku, światło migoce, twarz Denzela raz po raz 
niknie w ciemności. Kręciliśmy tę scenę o drugiej 
w nocy. Komentowałem włoski tekst arii, a jed- 
nocześnie myślałem: przecież to będzie nudne! 
Ale nie jest. Jonathan Demme to świetny reżyser. 


Chce mnie pan 

sprowokować 

do intymnych 
wyznań? 

Nic z tego. 
Najmilsza była 
Rita Wilson, 
na szczęście byłem 
na tyle rozsądny, 
by się z nią ożenić. 


— Zdobył pan popularność dzięki filmom 
komediowym, takim jak *Duży”, *Ich 
własna liga” czy "Bezsenność w Seattle”. W 
*Filadelfii” zagrał pan rolę dramatyczną, 
nawet tragiczną. Czy pan świadomie zmienił 
swoje aktorskie emploi? 

— Nie sądzę, by była tu jakaś wyraźna zmiana. 
Filmy, które pan wymienia, są istotnie komedia- 
mi, ale kryje się w nich wyraźny podtekst drama- 
tyczny. Bohater filmu *Duży” mógł być zabawny, 
ale przecież jest zarazem chłopcem bardzo prze- 
straszonym i bardzo samotnym. Bohater "Ligi" to 
człowiek, który przegrał życie. A znowu w *Bez- 
senności w Seattle” mamy kogoś, kto nie może 
powrócić do równowagi wewnętrznej po stracie 
najbliższej osoby. Więc we wszystkich trzech wy- 
padkach chodziło o bardzo poważne sprawy. Po- 
wiedziałbym nawet, że konwencja komediowa 
stawała się tu wybiegiem, dzięki któremu poważ- 
na problematyka mogła do- 
trzeć do szerokiej widowni. 


— W swych filmach grał 
pan z wieloma znanymi 
aktorkami: z Shelley Long 
("The Money Pit”), z Me- 
lanią Griffith (*Fajerwer- 
ki próżności”), z Meg Ry- 
an (*Bezsenność w Seat- 
tle”). Która z nich była 
najmilsza? 

- Cóż to, chce mnie pan 
sprowokować do intymnych 
wyznań? Nie z tego. Najmil- 
sza była Rita Wilson, na 
szczęście byłem na tyle roz- 
sądny, by się z nią ożenić. A 
Co do innych... Meg Ryan jest 
dobrym i szczerym przyjacie- 
lem. Jeśli chodzi o Melly 
Griffith, to nie dajcie się 
zwieść pozorom. Jest to oso- 
ba o bardzo złożonej psychi- 
ce. Muszę przyznać, że impo- 
nuje mi jej bystrość — i ła- 
twość, z jaką zmienia usposo- 
bienie. A z kołei Shelley 
Long jest naszą sąsiadką, pra- 
wie codziennie się widujemy. 

Ale właśnie teraz sobie 
uświadamiam. że *Filadel- 
fia” stanowiła w mej karierze 
wyraźną odmianę. Dotychczas w każdym kolej- 
nym filmie miewałem partnerki, teraz musiałem 
pracować z partnerem-mężczyzną. Współpraca z 
aktorką ma to do siebie, że w każdej wspólnie 
kręconej scenie kryje się podtekst erotyczny. 
Możemy odgrywać jakieś zupełnie niewinne sy- 
tuacje, ale to napięcie erotyczne między partnera- 
mi jest zawsze wyczuwałne. I oto teraz współ- 
praca z Denzelem Washingtonem: żadnego ero- 
tyzmu, za to napięcie innego rodzaju. Denzel jest 
aktorem, który nieustannie testuje pojemność i 
możliwości każdej sceny. Stale poszukuje jakie- 
goś chwytu, który nadałby scenie nowy wymiar, 
ujawniłby nieprzewidziany kierunek rozwoju. To 
było niezwykłe doświadczenie. 

— Ale pańskim partnerem był także je- 
szcze Antonio Banderas. 

— Oświadczam, że jestem gotów objąć i uca- 
łować Antonia zawsze, kiedy tylko będzie miał 
na to ochotę, ku zazdrości wszystkich kobiet na 
świecie i niektórych mężczyzn pewnie też. 
Słuchał, pytał i notował: 

JAN OLSZEWSKI 
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— Powinienem zacząć: witam idola! 

— Nie mam nawet czasu, żeby poczuć się 
kimś takim. Żartowaliśmy na ten temat nie- 
dawno z Olafem Lubaszenką. Co robią wie- 
czorem dwaj aktorzy zaliczający się do naj- 
popularniejszych w Polsce. Każdy myśli 
pewnie: spędzają miło czas otoczeni piękny- 
mi kobietami, piją wykwintne alkohole. 
Wszystko jest cacy i bajer. A my siedzimy 
sobie w pokoju wynajętym przez rzeszowski 
teatr, w którym gramy razem w *Emigran- 
tach” Mrożka. Meble pamiętające lata 60., 
czarno-biały telewizor. Zmę- 
czeni po spektaklu ki ie ob- 
gadujemy kol /, którzy 
pojawiają się na bl adm ekra- 
astępnego dnia trzeba 
i ruszyć w trasę. 

— Niektórzy nazywają te 


— Wszystko zależy od tego, 
czy traktuje się występy pro- 
fesjonalnie, uczciwie, czy ma 
się szeunek dla widza. 

— Jest pan świeżo po premierze *Psów 
2”. Jakie wrażenia 

Filmy na zamówienie rzadko się udają, 
jednak tym razem jest dobrz. swojej roli 
też jestem zadowolony. Oglądać samego sie- 
bie, obserwując jednocześnie reakcję widow- 
ni — to potężny stres. Ale pod fotel nie mu- 
siałem się chować. 

— Na premierę *Psów 2” przyjechali pa- 
na rodzice. Nie jest to idealny film do ro- 
dzinnego oglądania. 

— Dlatego cieszę się, że rodzice przyjęli go 
dobrze. Po raz pierwszy byli ze mną na pre- 
mierze, wcześniej zawsze pojawiały się ja- 
kieś przeszkody. Obawiałem się trochę o re- 
akcję mamy. Nowemu przecież obcinają na 
ekranie kciuk, a brat Radek gra rosyjskiego 
oprawcę. Okazało się jednak, że mama na- 
brała już dystansu. Rodzice żałowali, że ska- 
zani są na oglądanie filmów w telewizji, bo 
jedyne kino w Niewiadowie przestało dzia- 
łać. Dla mnie to kino było kiedyś magicz- 
nym miejscem. Obejrzałem tam m.in. "Ab- 
solwenta”, *Maratończyka”, jednak najwięk- 
szym przeżyciem, niemal wstrząsem była 
"Ziemia obiecana”. Pamiętam, że tłum ludzi 
szturmował ino, ja i koledzy stawaliśmy na 
palcach bojąc się, że nie sprzedadzą nam bi- 
letów na film dla darch Bilety udało się 
BIE trzeba było jeszcze przejść przez 
„ Kierownik wpuścił nas pod wa- 
em, że przy słynnej scenie z udziałem 
kiego i Kaliny Jędrusik za- 
mkniemy oczy. Zachwyceni filmem czekali- 
śmy właśnie na tę scenę. Wizyty w kinie 
miały dla mnie wtedy zmysłowy, tajemniczy 
urok. Miasteczko żyło swoim monotonnym 
rytmem, a tam poznawałem kolorowy, n 
pokojący świat. Ciemna sala, niezwykłe hi- 
storie na ekranie, aura niespodzianki, która 
nas czeka. Piękne czasy. Przypomniałem je 
sobie oglądając cudowny film Giuseppe Tor- 
natore *Kino Paradi Wtedy nie myślałem 
jeszcze o aktorstwie, ale dokonał się pewien 
psychologiczny przełom. Zacząłem odważ- 
niej myśleć o sobie i swoim życiu. 

— Sądziłem, że pojawiając się w *Akwa- 
rium”, gdzie rozmawiamy, wzbudzi pan 
sensację: bicielki, autografy itd. 

Prawdziwa gwiazda, Chick Corea, poja- 
wi się tu za kilka godzin. Owszem, zdarzają 
się bardzo miłe sytuacje, czy zaskakujące 
wyrazy sympatii po spektaklach. Ale jest to 
*nasza” publiczność ła do tea- 
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tru. I w grupie łatwiej pokonać nieśmiałość. 
Czasem dowiadujemy się, że dziewczyny 
kilka godzin czekały na autograf przed tea 
trem. A my, o niczym nie wiedząc, wyszli- 
śmy bocznym wyjściem dla aktorów. 

— Popularnemu aktorowi łatwo popaść 

w pychę. Panu też zarzuca się czasem 
zbytnią pewność siebie. 
ę. Jeśli zdarzyło mi się 
powiedzieć coś, co brzmiało nieskromnie, to 
z wyraźnym autoironicznym cudzysłowem. 
Jedynie w chwilach zwątpień samemu sobie 
powtarzam, że jestem najlep- 
szy. Ale o fałszywe opinie ła- 
two. Gdy Olaf Lubaszenko 
dostał Złotą Kaczkę, zaczęto 
że *sodówka” 
ła mu do głowy. Nie widzieli- 
śmy się jakiś czas, przychodzę 
na Chełmską i słyszę: Nie po- 
znasz Olafa, gwiazdor się z 
niego zrobił. Zacząłem się już 
godzić z myślą, że straciłem 
przyjaciela. Przyszedł Olaf, ta- 
ki sam jak zawsze, swój. Od tamtej pory 
wiem, że to ludzie *zmieniają” nas w swojej 
wyobraźni, próbują dopasować do *czarne- 
go” wzorca człowieka sukcesu. 

— Ostatnie trzy lata przyniosły panu 
ogromny awa iwodowy, ale poza zna- 
komitą rolą w *Pierścionku z orłem w ko- 
ronie”, niemal wszystkie pozostałe związa- 
ne były z jednym typem bohatera. 

Cóż zrobić. Jesteśmy ograniczeni przez 
warunki fizyczne, wyobraźnię reżyserów. 
Niezwykle trudny i ryzykowny jest sam start. 
Osiem lat temu, po ukończeniu szkoły tea- 
tralnej, zacząłem szukać miejsca dla siebie. 
Po kolei odsuwałem różne szufladki i wi- 
działem, że wszystkie są zajęte. Ale trafiłem 
w końcu na jedno wolne miejsce, dobre na 
początek. Dla kogoś, kto zagra trochę zabaw 
nego, a trochę groźnego prostaczka, a dosa- 
dniej mówiąc — matołka nie pozbawionego 
zdrowego rozsądku. Po kapralu Wiadernym 
z *Krolla” przyszła cała seria takich ról. 
Wspaniale, że w *Pierścionku...” mogłem 
zagrać kogoś innego. 

— Andrzej Wajda lubi dawać wiele swo- 


m zetknięcii się z nim 
to może być stresujące. 

Odczuwałem pewne napięcie, ale wyni- 
kające z odpowiedzialności. Rola wyma 
brawurowej gry — po to zostałem przez pana 
Andrzeja zaangażowany. A to, że czekał na 
moje propozycje, mając bardzo precyzyjną 
koncepcję postaci, było dla mnie wielką s 
tysfakcją. Reaguję bardzo spontanicznie i raz 
— ku zdumieniu ekipy — zdarzyło mi się wy- 
raźnie nie zgodzić z Mistrzem. Co więcej, 
mój pomysł został przyjęty. 

— Dla kszości młodych widzów jest 
pan aktorem Władysława Pasikowskiego. 

— Znamy się jeszcze ze szkoły filmowej. 
Już wtedy odkryłem w nim niezwykłą siłę. 
To urodzony lider, potrafi poprowadzić za 
sobą ludzi. Prawdę powiedziawszy, po 
*Krollu" spodziewałem się znacznie więk- 
szej roli w "Psach". Czytając scenariusz, 
prawie nie zauważyłem Nowego. Byłem 
lekko podłamany. Władkowi dałem się jed- 
nak przekonać i nie żałuję tego, zwłaszcza 
że w drugiej części Nowy jest ciekawszą 
postacią, uwikłaną w moralną i psycholo- 
giczną rozgrywkę z Franzem. Gdy trafiam 
na kogoś, kto potrafi mnie zafrapować, idę 
na całość. 


— Bogusław Linda w wyw 
mówił, że miał osobisty powód, by wziąć 
udział w *Psach”: pogardę dla d: 
rzeczywistości. Jak to było w pana przy- 
padku? 

— Lubię wszystko, co nieobojętne. To bar- 
dzo dobrze, że Władek postanowił zrobić 
film prowokacyjny i idealnie trafił w pewne 
nastroje. Taki film musiał powstać. 

— Nie sądzi pan, że *Psy” schlebiały 
młodzieży, która ma prawo do instynk- 
townych, impulsywnych zachowań? 

— Moim zdaniem wcale nie schlebiały. Są 
gwałtowną reakcją na świat, który nas ota- 
cza, Oddają atmosferę w kilka lat po upadku 
komuny. Jeśli obserwuje się wydarzenia po- 
lityczne, to można dojść do wniosku, że na 
wierzchu są niby jakieś spory ideowe i pro- 
gramowe, a pod spodem zwykłe kombinacje, 
tajemne układy pryncypialnych rzekomo 
przeciwników. Czyli pie na wodę naszym 
kosztem. Być może tak jest wszędzie, ale w 


Dobrze pamiętam 
to, co powiedział 
mi kiedyś 

Zenek Laskowik: 
po spektaklu 
weź zawsze 
zimny prysznic 

- znowu 
będziesz 
normalnym 
człowiekiem. 


ztof Wellman 


Polsce zawiedzione zostały nadzić 
ne z nowym ustrojem. To jest psychologic: 
nie niszc: Cóż tu mówić o niedojrzałość 
filmu. My w jesteśmy niedojrzali. Ca- 
ły kraj jest zdziecinniały, skoro ludzie mocno 
po trzydziestce nie mają własnych mie: 
a często żadnych na nie perspektyw. Tysiące 
zuka szczęścia we wszelkiego rodzaju 
onkursach, loteriach, i że 
z uczciwej pracy kiedykolwiek się czegoś 
dorobią. Pamiętam o tzw. komunistycznym 
dziedzictwie, ale jak długo będzie ono wyko- 
rzystywane jako wygodne alibi. Władek Pa- 
ywski zrobił po prostu film o tym, iż nale- 
y wyzbyć się złudzeń. 

— Czy zgadza pan z Pasikowskim, 
także w ocenie kobiet? 

— Coraz trudniej o prawdziwe kobiel 
ostatnich kilku latach stało się coś strasznego. 
Przeraża mnie ekspansja interesowności, po- 

wobec zasad. Co tu dużo gadać 
nie zagrożoną wartością jest męska prz; 


zę, by zmienił pan zdanie. 

— Gdyby tak się stało — w co nie wierzę — 
w następnym wywiadzie porozmawiamy ty 
ko o tym. 

— Skąd bierze pan energię do pracy, m 
mo takiej goryczy 
Z marzeń. Jestem marzycielem pr: 
kiem. Nie myślę o Hollywood, bo na to_nie 
mam żadnych szans. Marzę o następnych 
ciekawych rolach, o tym, by uciec przed st 
reotypem, tak jak to się kiedyś udało Janu- 
szowi Gajosowi. Jestem też pracoholikiem, 
choć uprawiam bardzo dziwny zawód. Robi 
się film za filmem, reżyser X ocenia — tu by- 
ła dobra rola, tu też, kolejna jeszcze lepsza, 
ale następna już nie będzie dobra. A dlacze- 

? Nie wiadomo. 


panu pogoń za sukcesem? 
— Jestem niecierpliwy, bo dość długo cze- 
kałem, nim mnie dostrzeżono. Dobrze jed- 


Zenek Laskowik: po spektaklu weź zawsze 
zimny prysznic — znowu będziesz normal- 
nym człowiekiem. W ogóle miałem 

ście spotykać mądrych ludzi. Janek Ma 

ski w szkole filmowej nauczył mnie, że ak- 
tor musi być ciągle nieufny wobec siebi 
Na spotkaniach z młodzieżą licealną mówię 


tać. Cała tajemnica powodzenia w ży 
polega na tym, by to wiedzieć, jak najwcze- 
śnie, 

— Jest pan teraz w trudniejszej psycho- 
logicznie sytuacji niż przed dwoma, trze- 
ma laty. Ma pan znacznie więcej do stra- 
cenia. 

- Myślę właśnie o tym w związku z głów- 
ną rolą w filmie Waldemara Krzystka. Gram 
tam spokojnego inteligenta w okularach i nie 
wiem, jak publiczność to przełknie. 

Rozmawiał: Krzysztof Demidowicz 
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róciła. Po dwuletniej prze- 
rwie i chyba tym razem na 
dobre. Pytana o powody, 
dla których zawiesiła na 24 
miesiące swoją karierę, odpo- 
wiada: Nie planowałam sobie, 
że pewnego dnia obwieszczę wszem i wobec: 
robię sobie dwuletnie wakacje. Po prostu pra- 
cowałam dużo, byłam wykończona i po "Hoo- 
ku” chciałam trochę odpocząć. A ponieważ 
nie znalazłam dla siebie żadnej interesującej 
roli, żaden scenariusz nie wydał mi się ciekaw- 
szy od mojego życia, odpoczynek się wydłuż, 
Możliwość grania jest dla mnie rzeczą wspa- 
niałą, uwielbiam to robić i uważam za naj- 
wspanialszy sposób na życie, ale kto powie- 
dział, że aktor musi ciągle grać? A zresztą ten 
okres przerwy wcale nie poszedł na marne. 
Przybyło mi nowych doświadczeń, na wiele 
rzeczy patrzę teraz inaczej, a to wszystko tylko 
wzbogaci moje aktorstwo. 

Hollywood nie zapomniał o niej, nawet wte- 
dy, gdy odrzucała jedną po drugiej ciekawe 
propozycje, jak choćby główną rolę w *Bez- 
senności w Seattle”. Scenariusz bardzo mi się 
podobał, ale nie uważałam, żeby nadawał się 
na mój powrót. To była romantyczna komedia, 
a ja szukałam czegoś zupełnie innego. Zainte- 
resował ją dopiero "Raport Pelikana”, którego 
egzemplarz pachnący jeszcze farbą drukarską 
podesłał jej Alan J. Pakula. Książka spodobała 
mi się od pierwszych stron. Pochlebiało mi 
również to, że John Grisham pisał ją z myślą o 
mnie. Choć nie ustrzegł się drobnych błędów. 


ja, ale pomyliłeś się w dwóch spra- 

ch: w sprawie obcisłych dżinsów i pomalo- 
wanych na czerwono paznokci u stóp. Nigdy 
nie noszę obcisłych dzinsów, a moje stopy są 
po prostu okropne”. Ale naprawdę chciałam 
zagrać Darby, nawet za cenę pomalowania so- 
bie paznokci. To była rola tak odmienna od 
moich dotychczasowych, tak zdecydowanie in- 
na. Czy rzeczywiście? 

Niemal od początku kariery Julia Roberts 
specjalizuje się właściwie w jednym typie ról. 
Na ekranie nie jest nikim niezwykłym, bardziej 
dziewczyną z sąsiedztwa niż tajemniczą fem- 
me fatale. Twardo stąpa po ziemi i niczym nie 
przypomina eterycznych, uduchowionych bo- 
haterek Umy Thurman czy nawet Michelle Pfe- 
iffer. Pod maską stanowczości i niezależności 
ukrywa jednak duszę niepoprawnej romantycz- 
ki wciąż jeszcze śniącej o królewiczu z bajki i 
wierzącej w młodzieńcze ideały. Mimo to nig- 
dy nie przestaje być przede wszystkim kobietą 
czynu. Taka jest też Darby Shaw z "Raportu 
Pelikana”, która z niefrasobliwej studentki mu- 
si nagle przemienić się w twardą i zdecydowa- 
ną na wszystko przeciwniczkę służb specjal- 
nych i zawodowych morderców. W gruncie 
rzeczy niewiele jednak różni się od Daisy z 
*Mystic Pizza” czy Laury z *Sypiając z wro- 
giem”. Może tylko rzadziej uśmiecha się. A 
szkoda, bo uśmiech, którym potrafi rozświetlić 
ekran, stał się przecież jej znakiem firmowym. 


KREM Z JAJEK 


Jest piątą z rodziny Robertsów, która zde- 
cydowała się na aktorską karierę. Jej rodzice, 
Walter (przez wszystkich nazywany Robem) i 
Betty Lou, przez kilka lat jeździli po amery- 
kańskich bazach wojskowych na całym świe- 
cie z przedstawieniem "George Washington 
Slept Here” wyreżyserowanym przez Rance'a 
Howarda (ojca Rona, reżysera m.in. *Ogniste- 
go podmuchu” i *Za horyzontem”). Kiedy 
mieli już dosyć tej włóczęgi, pobrali się w 
1955 i kupili w Atlancie wielki biały dom w 
stylu wiktoriańskim. Otworzyli tam szkołę, 
tzw. Actors and Writer's Workshop, gdzie 
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Betty Lou uczyła aktorstwa, a Walter pisał 
sztuki, które wystawiali z młodzieżową obsa- 
dą. Tam też urodziły się ich dzieci: Eric, Lisa, 
a 18.10.1967 Julia. 

W 1972 idylla skończyła się. Betty Lou i 
Walter zdecydowali się na rozwód. Matka za- 
brała córki do Smyrny, Eric został z ojcem, 
który zmarł pięć lat potem. Prawdopodobnie 
ie wyglądałoby dziś inaczej, gdyby żył 
mój ojciec — mawia Julia. — Bardzo mi go brak 
i oddałabym wszystko, żeby był teraz ze mną. 
Ale to nie znaczy, że jestem niezadowolona z 
mojego życia. Nic nie chciałabym w nim zmie- 
niać. Po ukończeniu liceum, w wieku 17 lat 
Julia zrezygnowała z dalszej nauki i wyjechała 
do siostry, do Nowego Jorku. W ciągu roku po 
zakończeniu mojej szkolnej edukacji przeczyta- 
łam więcej i więcej się nauczyłam niż w ciągu 
4 lat spędzonych w liceum. Moja matka zaa- 
probowała moją decyzję, jak i wszystkie na- 
stępne. A Julia postanowiła pójść w ślady ro- 
dzeństwa i zostać aktorką. 

Początki nie były jednak łatwe i na realiza- 
cję swojego planu musiała czekać pięć lat. 
Chwytałam się różnych prac, żeby zarobić na 
utrzymanie. Przez pewien czas pracowałam we 
włoskiej lodziarni, gdzie musiałam ucierać jaj- 
ka na krem. To był koszmar. Jajka i krem. Już 
na sam dźwięk tych słów robi mi się niedobrze. 
Dziś nie mogę uwierzyć, że zajmowałam się 
iŚ takim. Najdłużej chyba pracowałam w 
sklepie obuwniczym na rogu 72 ulicy i Broa- 
dway. Tuż koło Gray's Papaya, gdzie się obże- 
rałam, bo można było tam dostać lunch za do- 
lara. Próbowała też szczęścia jako modelka, 
ale nie lubiła tego zajęcia, bo uważała się za 
brzydką. To przekonanie żywi do dziś i trudno 
się doszukać kokieterii w jej słowach: Nigdy 
nie podobałam się sama sobie, ale nigdy też 
nie przejmowałam się swoim wyglądem. Naj- 
ważniejsze jest dobre samopoczucie, dlatego 
lubię ubierać się wygodnie, czyli nieefektow- 
nie, ale ludzie tego nie pojmują. Uważają, że 
skoro gram w filmach, to zawsze powinnam 
dobrze wyglądać. 

W 1985 Eric postanowił 
dopomóc siostrze i zaprote- 
gował ją producentom *Blo- 
od Red”. Film Petera Ma- 
stersona przeszedł bez echa, 
ale młodziutka, pena tempe- 
ramentu Julia została zauwa- 
żona. W efekcie zagrała w 
jednym odcinku serialu 
*Crime Story” i dwóch ni- 
skobudżetowych filmach. 
Na planie jednego z nich, 
Satysfakcja” Joan Freeman 
(1987) poznała Liama Nee- 
sona, z którym związała się 
na następne dwa lata. 


FENOMEN 


Przełomem w karierze 
okazał się dla Julii udział w 
komedii Donalda Petrie, "Mystic Pizza” 
(1988). Zagrała postrzeloną, choć twardo stą- 
pającą po ziemi Daisy, która chce wyrwać się 
z kręgu małomiasteczkowej nudy i romansuje 
z bogatym chłopcem. Zrobiony za niewielkie 
pieniądze film Petriego niezbyt spodobał się 
krytykom, ale odniósł sukces u młodzieżowej 
publiczności. Nikt nie wątpił, że był on zasłu- 
gą przede wszystkim Julii Roberts, o której 
pisano, że nie sposób oderwać od niej oczu, a 
która szybko awansowała na idolkę amerykań- 
skich nastolatek, podrabiających jej fryzurę i 
styl ubierania się. Starannie wybrała więc swój 
następny film. Były to *Stalowe magnolie" 
Herberta Rossa, opowieść o sześciu kobietach 
z prowincji, które reprezentują różne pokole- 


nia i różne życiowe filozofie. Julii przypadła 
rola najmłodszej z nich, chorej na białaczkę 
młodej mężatki. Jej bohaterka umiera, ale gra- 
jąc ją Julia, choć wyciska łzy z oczu widzów, 
ani razu nie popada w nieznośny sentymenta- 
lizm. Przeciwnie, jest pełna wiary i zaraźliwej 
wręcz radości życia. To była aktorska kreacja, 
wyróżniona Złotym Globem i nominacją do 
Oscara. Tym samym Julia została pasowana na 
gwiazdę. Czekał już na nią scenariusz "Pretty 
Woman”. 

Początkowe doniesienia o nowym filmie 
Julii wywołały lekką konsternację — ideał ame- 
rykańskich nastolatek w roli ulicznej prostytut- 
ki?! Ale Julia miała intuicję. W historii prosty- 
tutki z Beverly Hills, która spędza tydzień ze 
zgorzkniałym biznesmenem i uczy go na no- 
wo radości życia, dostrzegła temat na su- 
perprzebój. Zasugerowała tylko dodanie scena- 
riuszowi wątków humorystycznych i zwień- 
czenie happy endem. Chwyciło. "Pretty Wo- 
man” biła rekordy oglądalności na całym Świe- 
cie, wprawiając w osłupienie największych 
znawców kina, którzy zastanawiali się: co też 
takiego publiczność zobaczyła w tej z lekka 
kiczowatej uwspółcześnionej wersji historii 
Pigmaliona i Galatei? 

Zobaczyła przede wszystkim Julię Roberts, 
o której zaczęto pisać już tylko w kategoriach 
fenomenu. 

Julia miała to szczęście, że trafiła na wła- 
ściwy moment. Potrzebna była właśnie taka 
ekranowa osobowość. Wróciło zapotrzebowa- 
nie na tzw. dziewczynę z sąsiedztwa, dziew- 
czynę-kumpla. Julia budzi większe emocje ja- 
ko gwiazda i wzór do naśladowania ni 
aktorka. Jej silna osobowość potra 
blasku najbanalniejszej nawet historii, ale jej 
naturalny talent wciąż wymaga pokierowania. 
Julia jest aktorką instynktowną, unika 
podręcznikowego stylu gry. Woli improwizo- 
wać i kierować się własnym doświadczeniem, 
Po *Pretty Woman” dostawała 7 milionów za 
film, przyciągając widzów na *Linię życia” 
Joela Schumachera i *Sy- 
piając z wrogiem” Josepha 
Rubena, ale nie ustrzegła 
się błędnych decyzji, które 
zachwiały jej karierą. 

Po niepowodzeniach 
*Hooka" Stevena Spielberga 
i *Za wcześnie umierać” Jo- 
ela Schumachera oraz pra- 
sowej nagonce zniknęła z 
ekranów. Gazety pisały o 
jej depresji wywołanej zer- 
waniem z Kieferem Suther- 
landem na trzy dni przed 
ślubem, pisały też, że pije i 
bierze narkotyki. Nigdy nie 
narkotyzowałam się prote- 
stuje Julia. Raz czy dwa wy- 
paliłam skręta. To wszystko. 
Ale te wszystkie plotki bar- 
dzo mnie bolą. 

Wróciła i to w wielkim stylu. Podczas gdy 
branżowa prasa pisała o jej udziałe w *Ra- 
porcie Pelikana”, plotkarskie magazyny zaj- 
mowały się jej ślubem z Lylem Lovettem. 
Dziś Julia znowu jest rozchwytywana. Kończy 
*] Love Trouble” z Nickiem Nolte, potem ma 
zagrać w "Mary Reilly” i z Susan Sarandon w 
*In a Country of Mothers”. Choć od premiery 
filmu Marshalla minęło już pięć lat, wciąż jest 
nazywana "pretty woman”. Czy jej to prze- 
szkadza? Ależ skąd! Jak mogłabym użalać się z 
tego powodu, że nazywają mnie "pretty wo- 
man”?! Przecież to komplement. Co innego, 
gdyby nazywano mnie "przeciętną kobietą. 
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Dlaczego 
Julia Roberts 
rzadziej 

się uśmiecha? 
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Mówi 
RADOSŁAW PIWOWARSKI 


— Latka lecą, wydaje się, że tak 
niedawno witano pana w polskim ki- 
nie, po rewelacyjnym *Yesterday”. 

— Wcale mnie tak znowu nie witano. 
To były lata, gdy zapalono zielone 
światło dla zgrabnych komedii i krymi- 
nałów. Na tym tle moje filmy były ga- 
tunkowo dziwne, nie wiadomo z jakiej 
szuflady. Było wtedy takie pismo fa- 
chowe *Ekran”, gdzie przez lata ani ra- 
zu nie napisali mojego nazwiska bez 
błędu. Na moje szczęście dostałem kil- 
ka nagród za granicą. To zmieniło sy- 
tuację. Ale do dzisiaj wiele osób mówi 
do mnie *panie Marku” i gratuluje mi 
*Rejsu", 


— Dla kogo zrobił pan *Kolejność 
uczuć”, która wygrała festiwal w 
Gdyni i naszą Złotą Kaczkę. Dla ma- 
łolatów czy swoich rówieśników? 

- To skromny osobisty film, rodzaj 
takiego epitafium dla czterdziestolat- 
ków. Smutna komedia o tym, że nie ma 
powrotu do młodości. Robiłem ją z 
myślą o swoich rówieśnikach, z 
nadzieją, że znajdą w nim swoje rozter- 
ki, uniesienia i żal za zmarnowanymi 
miłościami. A tu okazało się, że kina są 
pełne młodzieży, która śmieje się i bije 
brawo. 


— Pański bohater spo- 
gląda w przeszłość, a jed- 
nocześnie próbuje oszu- 
kać czas. *Wieczny chło- 
piec” - to chyba także 
pańska ulubiona forma 
męskiego istnienia. Ciągle 
odmładzająca, czy już de- 
strukcyjna? 

— Jedno i drugie. Praw- 
dziwy artysta widzi świat 
oczyma zdumionego dziec- 
ka, jest wiecznie nienasy- 
cony i podniecony. Ale z 
czasem czuje również 
strach i widzi swoją bez- 
radność. To oszukiwanie czasu, to pro- 
blem nie tylko artystów. Świat cały ta- 
ki jest. Jest obowiązek bycia młodym i 
agresywnym aż do śmierci. Na kroni- 
kach filmowych z lat 60., chłopcy ma- 
turzyści to bardzo poważni panowie, 
odpowiedzialni, ułożeni. Teraz trudno 
odróżnić, która to matka, a która córka. 
Pięćdziesięcioletni chłopcy ścigają się 
na nartach, ubierają w *Smyku” i żenią 
z koleżankami swoich synów. 


— Nagroda w Gdyni dla pańskiego 
filmu uznana została przez część kry- 
tyki za nieporozumienie. 

— Bo komedie, zwłaszcza te mające 
już swoją widownię, z reguły nie wy- 
grywają festiwali. Wiedząc o tym, je- 
chałem do Gdyni bez napięć, nie licząc 
na tak wiele. No i raptem to Grand Prix 
z Grzegorzem Królikiewiczem. Bardzo 
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mnie to podbudowało. To znak, że jeśli 
w jury zasiadają prawdziwi artyści, to 
potrafią oni dostrzec wartość filmu nie- 
zależnie od jego formy. 


— Czy pan jest zadowolony z tego 
filmu? 

— Ogromną satysfakcję dała mi sama 
praca. Odkrycie Marii Seweryn i na- 
mówienie Daniela Olbrychskiego, by 
po ośmiu latach nieobecności w pol- 
skim kinie zagrał tak niewdzięczną ro- 
lę. W ogóle miałem świetną ekipę, peł- 
ną zdolnych ludzi, którzy mi zaufali. 
Nie wszystko mi się jednak udało. To 
miała być opowieść o trzech rodzajach 
męskiej miłości: miłości kochanka, 
chłopca i ojca, co nie jest w filmie zbyt 
wyraźne. No ale to moja wina. Zresztą, 
nigdy nie jestem zadowolony i zawsze 
chciałbym coś zmienić. W Gdyni na 
godzinę przed projekcją wtargnąłem do 
kabiny i wyciąłem dwie sekwencje, 
które wydały mi się zbyt długie. 


- Zdobywa pan nagrody, ma pan 
swoją publiczność, a jednak sądze iż 
nie wykorzystuje pan swojego talen- 
tu. *Yesterday” pozostaje najlep- 
szym pana filmem. Był subtelny i 
świeży. W kilku następnych filmach 
był pan skrępowany sentymental- 
no-komediową konwencją. W tej 
formule trudno się 
ustrzec banału. 

— Lubię tę grę po- 
między powagą a śmie- 
sznością. Na sprawy 
dramatyczne patrzę 
ironicznie, a na sprawy 
drobne poważnie. To 
jest mój sposób widze- 
nia. Obowiązkiem każ- 
dego kto pisze, maluje, 
robi filmy, jest pokazy- 
wanie własnego wi- 
dzianego przez siebie 
Świata. A czemu tak 
wiele sentymentali- 
zmu? Pewnie jestem 
sentymentalny. Tak 
bardzo przywiązuję się 
do swoich bohaterów i przez to może 
jestem dla nich zbyt wyrozumiały i cie- 
pły. Wie pan, krytyka to mnie tak nieu- 
stannie poklepuje *O, Piwowarski zno- 
wu bajkę nakręcił, nawet ładna”. Już 
mnie to denerwuje, Zawsze mówię o 
sprawach prostych i ważnych, ale bez 
nabzdyczania się, bez pouczania in- 
nych, raczej ironicznie i niepoważnie. 


— Zmienia pan zakończenia fil- 
mów, by dodać otuchy widzom, któ- 
rych czeka powrót do własnych pro- 
blemów. Czy nie nazbyt poddaje się 
pan oczekiwaniom publiczności? 

— Niczego nie robię *pod publicz- 
ność”. W moich filmach nikt nikogo 
nie morduje, nie ma przemocy, per- 
wersji ani politycznych dowcipów. W 
ogóle nie używam ketchupu. Zmieni- 
łem zakończenie *Kochanków mojej 


mamy” w stosunku do powieści pani 
Janiny Zającównej, bo doszedłem do 
wniosku, że nieuczciwe i nielojalne 
wobec widzów byłoby dobijanie ich 
całkowitą klęską bohaterów. Gdy stu- 
diowałem w szkole filmowej, moimi 
profesorami byli świetni dokumentali- 
Ści, Jerzy Bossak i Kazimierz Kara- 
basz. Oni uczyli nas odpowiedzialności 
za to, co się robi. Pytali: *Dlaczego ro- 
bisz ten film, co chcesz ludziom prze- 
kazać”. Przez dwadzieścia lat od szko- 
ły tych nauk nie zapomniałem. 


— Czy sprzeniewierzyłby się pan tej 
zasadzie rozwiewając złudzenia wi- 
dzów? Może to właśnie jest nam naj- 
bardziej potrzebne? 

— Ja mówię gorzkie prawdy, ale sta- 
ram się ocalić nadzieję. To jest mój 
wybór. 


- Jak się ma pokora wobec życia 
dawnego autora cenionych filmów 
dokumentalnych do kina, które dziś 
pan uprawia? 

— Jako dokumentalista nigdy nie by- 
łem szczęśliwy. Teraz żałuję tych sze- 
ściu czy siedmiu lat, które spędziłem 
ganiając z kamerą w różne dziwne 
miejsca. Nie oszukujmy się, że film do- 
kumentalny ma monopol na prawdę, że 
to, co jest tzw. dokumentem daje rze- 
czywisty obraz świata. Film dokumen- 
talny potrafi kłamać, jak żaden inny, 
zachowując zewnętrzne pozory praw- 
dy. Na podstawie pytania Andre Bazi- 
na: wierzyć w kino czy rzeczywistość — 
odpowiadam: w kino. Ze swoich do- 
świadczeń wyniosłem jednak ogromną 
pokorę wobec życia. Inspiracją dla 
moich filmów fabularnych były zawsze 
prawdziwe wydarzenia, lub prawdziwe 
postacie. 


— Kiedy narodził się pomysł na to 
sentymentalno-komediowe kino? 

— To w paradoksalny sposób wiąże 
się z nie zrealizowanym scenariuszem 
debiutanckiego filmu *Passe partout”. 
Najlepszym, jaki w życiu napisałem. 
Był stan wojenny, scenariusz opowia- 
dał o gigantycznej nie kończącej się 
kolejce, w jakiej stoi mój bohater. 
Ostra satyryczna wizja czasów. Przez 
trzy lata, na kolejnych komisjach, ten 
scenariusz był odrzucany. W końcu 
usłyszałem, niech pan teraz przyniesie 
cokolwiek, to może później prze- 
pchniemy tamto. Wtedy przyniosłem 
scenariusz *Yesterday”. Zrobiłem, po- 
sypały się nagrody. Na konto *Passe 
partout” nakręciłem trzy kolejne filmy, 
bylebym tylko nie ruszał go. Ten nie 
zrealizowany film być może zmienił 
całe moje życie, jako reżysera filmo- 
wego. Gdyby powstał *Passe partout”, 
pewnie robiłbym zupełnie inne filmy. 


— Nigdy nie odczuwał pan potrzeby 
wyjścia poza ulubioną konwencję. 
Choćby dla sprawdzenia samego sie- 
bie czy wrażliwości? 
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— Teraz jak nigdy dotąd, czuję taką po- 
trzebę. Przez ostatnie pół roku pisałem 
scenariusz, który jest zupełnie inny. Tym 
razem bohaterami są dojrzali, zgorzkniali 
ludzie, skrzywdzeni przez życie i siebie 
samych. Pełni chęci odwetu. Zobaczymy, 
czy znajdzie się producent. 


muszę 


— Czy to będzie film surowszy, bar- 
dziej po gliwy, głębiej dotykają- 
cy relacji między ludźmi. Taki pana 
film chciałbym zobaczyć. 

— Wydaje mi się, że moi widzowie 
dojrzewają razem ze mną. Mam 
nadzieję, że w tym filmie odnajdę pro- 


być na fali 


blemy i lęki, z którymi się dziś zmaga- 
ją. To będzie film zupełnie niepodobny 
do poprzednich. Sam się sobie dziwi- 
łem pisząc scenariusz i byłem lekko 
przerażony. 


— Na świecie pojawia się potężna 
fala kina uczuć. W Pol- 
sce trwa fascynacja ro- 
dzimą odmianą męskie- 
go, gangsterskiego kina. 
Nie boi się pan trochę o 
swoje miejsce? 

— Nie mam takich ambi- 
cji, ani takich wyobrażeń 
o sobie, że zawsze muszę 
być na fali. Takiego kina 
nie będę robił, bo są lepsi 
ode mnie w tej specjalno- 
ści. Myślę jednak, że jakiś 
kąt się dla mnie znajdzie. 
Jak do tej pory zawsze 
czułem pismo nosem. Mo- 
je filmy, które wydawały 
się dziwolągami, były krę- 
cone równolegle z filma- 
mi, które na świecie za- 
czynały jakąś modę. Gdy 
zaczynaliśmy "Sytuacje 
rodzinne”, których byłem 
jednym z pomysłodaw- 
ców, i gdy powstawał 
*Córka albo syn” pojawiła 
się fala filmów rodzin- 
nych. Moje "Yesterday" 
rozpoczęło w Europie mo- 
dę na opowieści o latach 
60. yłem kręcić 
„ gdy 
na ekranach pojawiło się 
pięć filmów na ten sam te- 
mat. Broń Boże nie aspi- 
ruję do roli proroka, który 
potrafi przewidzieć, czego 
potrzebują widzowie. Po 
prostu reżyserzy w róż- 
nych częściach świata ma- 
ją podobną wrażliwość i 
opowiadają podobne hi- 
storie. Od tego nowego 
polskiego kina dużo mógł- 
bym się nauczyć. Ale już 
nie będę tego robić. Reży- 
ser filmowy to jest taki 
motyl żyjący trochę dł 
niż jeden dzień, może 
dziesięć lat. Tylko giganci 
kina potrafią całe życie 
robić wspaniałe filmy: 
Wajda, Fellini, Altman. 
Chylę czoło przez ostat- 
nim filmem Altmana: jest 
piękny, wzruszający. Nie- 
zwykłe, że wszystko co 
kochamy, daje nam reży- 
ser w tym wieku. 


Rozmawiał 
KRZYSZTOF 
DEMIDOWICZ 
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JAK SIĘ KOCHAJĄ? 


września 1991 
atmosfera na 

planie *Cheers” 

była lekko ner- 

wowa. Powsta- 

wał kolejny odcinek 
rialu. Do nakręcenia po- 
zostało jeszcze kilka scen, 
a czas gonił. Kończono 
śnie przygotowania do 
kolejnego ujęcia, kiedy 
Kirstie Alley upuściła 
szklankę wody i upadła 
na kolana krzycząc: Moje 
dziecko! Tracę moje 
dziecko! Nie było czasu 
na wzywanie karetki. Ted 
Danson odwiózł półprzy- 
tomną Kirstie swoim sa- 
mochodem do Cedars Si- 
nai Hospital w Los Ange- 
les. Wkrótce przyjechał 
tam zdenerwowany do 
granic możliwości Parker 
Stevenson, a w ślad za 
nim tłum żądnych sensa- 
cji reporterów. Wiado- 
mość o tym, że Kirstie 
Alley poroniła w trzecim 
miesiącu ciąży, znalazła 
się na pierwszych stro- 
nach gazet jeszcze tego 
samego dnia 
Kirstie przeżyła szok. 
Tak bardzo pragnęłam te- 
go dziecka. Z początku 


Kirsfie Alley. i-Parker Stevenson 


Fot. White/Onyx/Stills 


czułam się winna, uważa- 
łam, że zrobiłam coś nie 
tak. Potem dowiedziałam 
się, że poronienie było wy- 
nikiem komplikacji na tle 
zespołu Downa. Potrzebo- 
wałam jednak kilku miesię 
cy, żeby dojść do siebie. 
Dobrze, że Parker był przy 
mnie przez cały czas. To był 
prawdziwy sprawdzian dla 
naszego małżeństwa. Teraz 
już wiem na pewno, że je- 
steśmy dla siebie stworzeni. 
Kirstie Alley i Parker Ste- 
venson są razem od dziesię- 
ciu lat i uchodzą za parę 
idealną, choć tak bardzo 
różnią się charakterami i 
upodobaniami. 

Urodzona 39 lat temu 
Kirstie Alley ma za sobą 
bujną przeszłość. Atrakcyj- 
na brunetka o ognistym 
temperamencie, słynie z 
gadulstwa. Mój ojciec nie 
mógł już tego wytrzymać, 
bo od kiedy sięgnę pamię- 
cią trajkotałam od rana do 
nocy. Pewnego dnia zapro- 
ponował mi srebrnego do- 
lara za godzinę milczenia. 
Wytrzymałam 10 minut. 
Karierę w Hollywood z. 
czynała jako dekoratorka 
wnętrz. Dała sobie rok na 
odniesienie sukcesu na 
ekranie. Kiedy jej się to nie 
udało, sięgnęła po alkohol i 
narkotyki. Aresztowana 
przez policję pod zarzutem 
handlu narkotykami zdecy- 
dowała się na kurację 
odwykową. Po wyjściu ze 
szpitala zamieszkała razem 
z Mimi Rogers. O ich s 
leństwach i dziwacznym 
poczuciu humoru krążyły 
w Hollywood legendy. W 
1982 zaczepiły w restaura- 
cji przystojnego szatyna o 
ni iałym uśmiechu. 70 
był Parker. Był przekonany, że obie 
chcemy spędzić z nim noc i był z tego 
powodu ciężko przerażony. Uwielbia: 
śmy w ten sposób peszyć facetów. Oczy 
wiście tuż po kolacji zwiałyśmy z restau- 
racji, dusząc się ze śmiechu. Następne- 
go dnia zadzwoniłam do niego i zosta- 
wiłam wiadomość na automatycznej se- 
kretarce, że mam nadzieję, iż nie był 
bardzo zakłopotany z naszego powodu i 
że przepraszam. Oddzwonił jeszcze tego 
samego dnia i zaprosił mnie na kolację. 

Przez pierwsze pół roku była to nie 
zobowiązująca znajomość. Zamknięty w 


KIRSTIE ALLEY 
lubi kręcić sceny miłosne, 


sobie, opanowany Parker Stevenson (ur. 
1952), absolwent wydziału architektury 
w Princeton i gwiazdor amerykańskiej 
telewizji, lubił towarzystwo kobiet. 
Spotykając się z Kirstie umawiał się 
także z włoską stewardesą i rudowłosą 
instruktorką aerobicu. Kirstie z kolei 
była rozdarta i musiała wybierać między 
Parkerem a Timem Mathesonem, w któ- 
rym zakochała się oglądając "Animal 
House”. Robiłam z siebie idiotkę w jego 
towarzystwie, ale Tim nigdy nie trakto- 
wał mnie poważnie. Złamał mi serce. Z 
kolei przed Parkerem udawałam opano- 


PARKER STEVENSON 
zawsze czuwa 
w pobliżu. 


waną i wyzwoloną kobie- 
tę, która nie dba o to, z 
iloma kobietami sypia jej 
facet. Ale po pół roku za- 
częłam być coraz bardziej 
o niego zazdrosna. Parker 
też zaczął przejawiać 
oznaki zazdrości. Wre- 
szcie zrobił Kirstie kar- 
czemną awanturę o Toma 
Sellecka wydzwaniające- 
go do niej po dwa razy 
dziennie. Parker zaraz po- 
tem zresztą oświadczył 
się i został przyjęty. 
Pobrali się w 1984 i za- 
mieszkali w ogromnym 
domu w San Fernando 
Valley w towarzystwie 
sfory psów, kotów i króli- 
ków. Wkrótce kupili też 
ranczo w Oregonie, gdzie 
założyli hodowlę koni. 
Kirstie lubi mówić o swo- 
ich ialżeŃskiCh proble- 
mach. Najtrudniej 
zał się dla nas pierw 
rok małżeństwa. Bylis 
o krok od rozwodu. Byli- 
śmy egoistami, których 
interesowały tylko własne 
kariery. Ale udało nam 
się to przezwy. Ura- 
towało nas poczucie hu- 
ie zaczęła od- 
sy jako aktor- 
ka komediowa, głównie 
dzięki serialowi *Che- 
ers”, którego gwiazdą zo- 
stała już po pierwszym 
odcinku pokazanym w 
1987 roku. Parker z kolei 
specjalizował się w seria- 
lach sensacyjnych w stylu 
*Falcon Crest” i *Bay- 
watch”. Razem zagrali w 
*Północ-Południe”, prze- 
bojowej ekranizacji po- 
wieści Johna Jakesa. Stale 
w rozjazdach, spotykali 


więc 


irstie nie bała się, że to 
żeństwu? Gdybym mu- 
siała być z moim mężem przez 
bez chwili wytchnienia, zanudziłabym 
się na śmierć. On zresztą też. Rozstania 
tylko cementują małżeństwo. Ale umó- 
wiliśmy się w końcu, że za każdym ra- 
zem rozstajemy się tylko góra na trzy ty 
godnie, bo potem zaczyna być niebez- 
piecznie. Różne rzeczy przytrafiają się 
na planie; romanse, przygody... Trzy ty- 
godnie wystarczą w zupełności, żeby 
stęsknić się za ukochaną osobą, a jedno- 
cześnie to za krótki okres, żeby zdecydo- 
wać się na małżeństwo z facetem, z któ- 


rym jak raz kręci się scenę miłosną. Par- 
ker nie ukrywa swojej zazdrości o fil- 
mowych partnerów swojej żony. Stara 
się być zawsze w pobliżu, kiedy K: 
kręci sceny erotyczne, tym bardziej że 
prasa często przytacza jej wypowiedzi 
w stylu: Czasami sceny miłosne to 
prawdziwa przyjemność. Kiedy facet 
jest przystojny i miły, to mam chęć po- 
całować go. Gorzej, kiedy trzeba cało- 
wać się z kimś, za kim się nie przepada. 
To dlatego chcę być gwiazdą — żeby wy- 
bierać filmowych partnerów. Kogo by 
wybrała? Gćrarda Depardieu. To pełen 
erotyzmu i zwierzęcego wdzięku clown. 
Jeżeli choć raz nie pocałuję go przed 
kamerą, moje życie nie będzie pełne. 

Kiedy Kirstie poroniła, lekarze dora- 
dzili jej urlop. Żeby oderwać ją od po- 
nurych myśli, Parker kupił dla niej dom 
w Maine z 20 sypialniami. Kirstie sama 
zaprojektowała wystrój domu, zajęła się 
też ogromnym ogrodem. Oboje każdego 
lata zapraszają do siebie po kilkanaście 
osób. Częstymi gośćmi są u nich Tom 
Berenger z rodziną, John Travolta z 
Kelly Preston i Tom Cruise z Nicole 
Kidman. Kiedy są sami, wstają o szóstej 
rano i chodzą spać o dziewiątej wieczo- 
rem. Życie na wsi narzuca taki rytm. 
Zresztą chcemy jak najdłużej zachować 
jak najlepszą formę — twierdzą. 

W 1992 postanowili adoptować 
dziecko. Lekarze nie wykluczają tego, 
kiedyś będę miała własne dziecko. Ale 
my chcemy mieć gromadę dzieci: wła- 
snych i adoptowanych — oświadczyła 
Kirstie na specjalnie zwołanej konferen- 
cji prasowej. Trzy miesiące potem w ży- 
ciu Kirstie i Parkera pojawił się kilku- 
dniowy chłopczyk, któremu nadali imię 
William, ale którego wszyscy nazywają 
True. Jest słodki. Kiedy wreszcie pozwo- 
lono mi go objąć, nie chciałam wypu- 
ścić go z ramion — wspomina Kirstie. — 
Parker przyzwyczajał się do dziecka 
wolniej ode mnie. Nie miał zbyt dużego 
doświadczenia, jeśli chodzi o dzieci. 
True odmienił całe nasze życie. Nigdy 
nie myś! ałam ze w. ytrwam w małżeń- 
stwie dłu niż dwa lata. Choć by! 
razem szczęśliwi, to przedtem co pół ro- 
ku jedno z nas groziło, że odchodzi. Od 
kiedy True jest z nami, nie ma już o tym 
mowy. Liczy się tylko on i szczęście, któ- 
re nam daje. To wyznanie szczęśliwej 
matki, która dodaje z uśmiechem prze- 
kory: Zresztą wciąż jestem pod urokiem 
mojego męża. sł spotykamy, się po 


*a oto i mój przystoj- 
ny mąż: A co Parker na to? Kir. stie jest 
nieobliczalna, ale to wspaniała kobieta. 
Miałem s cie, że zgodziła się za 
ć. Życie bez niej straciłoby dla 
mnie sens. 
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ŻYCIE TOWARZYSKIE I UCZUCIOWE 


ZEMSTA 


CÓRECZKI 


Catherine, córka Petera 
Falka, zamierza napisać 
siążkę o swoim sławnym 
ojcu. Zapowiada ujawnie- 
*najmro 
z j 
szłości. Córka i ojciec nie 
rozmawiają ze sobą od 
dnia, kiedy Peter Falk 
odmówił pł; 
kę Catherine w colleg 
Czas na zemstę? 


nie 


sekretów” 


Julia Roberts i Lyle Lovett 


Fot. 


ZŁOTE 
WESELE 


Charlton Heston i je- 
go żona Lydia świętowa- 
li niedawno 50. rocznicę 
swojego ślubu. Poznali 
się jeszcze podczas stu- 
diów w Northwestern 
University w Chicago, 
pobrali w 1944 i tuż po 
ślubie rozstali się — 
Charlton Heston w mun- 
durze lotnika wyruszył 
na front. Po wyjściu z 
wojska wyjechał z Lydią 


"CIĄGLE 
I 


Wbrew pogłoskom Julia Roberts i Lyle Lovett są ra- 
zem i wcale nie zamierzają się rozwodzić. Dziennika- 


rze wytropili ich w Paryżu, dokąd przyj 


hali, by za- 


grać u Roberta Altmana (patrz: Moda na Paryż). Każdą 


wolną od zaj 
spacery po mi 


RE wykorzystywali na romantyczne 


do Nowego Jorku, gdzie 
Charlton wydeptywał 
ścieżki od agenta do 
agenta, a Lydia utrzy- 
mywała dom, pracując 
jako modelka. Po pierw- 
szych sukcesach Hestona 
przeprowadzili się do 
Kalifornii, gdzie mi 
szkają do dziś. Doczekali 
się dwójki dzieci. Ich 
syn, Fraser, wyreżysero- 
wał z ojcem kolejną we- 
rsję "Wyspy skarbów”. 
Na przyjęcie z okazji 
złotych godów zaproszo- 


Tłoczno było na 20. już uroczystości rozdania 
People's Choice Award, czyli nagród przyznawanych 
przez amerykańską publiczność. Wśród zaproszonych 
gwiazd można było zobaczyć Harrisona Forda, Rosean- 
ne Arnold z mężem Tomem, Stevena Spielberga, Mi- 


chelle Pfeif! 


wąsem. Tegorocznymi laureatami zostali m.in. Whoopi 
Tom Cruise i Julia Roberts. 

Nie zabrakło gwiazd i na lunchu w Las Vegas wy- 
danym przez stowarzyszenie wł: 
kich. Uśmiechnięty Tom Cruise promował na nim 
cze nie ukończony film 
', którego premiera odbędzie 
się najprawdopodobniej na jesieni. Mel Gibson nosił 
na barana Jodie Foster po to tylko, żeby zareklamować 
ich wspólny western *Maveric 
re i Michael Douglas zachęcali amerykańskich kinia- 
rzy do zainteresowania się filmem 
którym Demi, jako szefowa Michaela, napastuje go 
dników wypatrzono również 
roześmianego Kevina Costnera, Dennisa Quaida i 
Warrena Beatty (wyjątkowo bez Annette Bening). 


Goldberg, 


ka 
swój najnowszy, jes; 
rview with the Vampir 


ród bies 


seksualnie. V 


HOLLY WOODZKIE BUUORAE 


Ted Danson i i Mary Ste- 
enburgen zamierzają się 
pobrać. Choć ich romans 
trwa dopiero od niedawna. 
Ted jest przekonany, że są 
z Mary dla siebie stworze- 
ni. W przypadku ich ślubu 
Danson, poza szczę- 
ściem małżeńskim, 
zyska jeszcze 10 mi- 
lionów dolarów. 
Zgodnie bowiem z 
umową rozwodową | 
z eks-panią Danson 
w przypadku po- 
nownego ożenku 
Ted będzie musiał 
zapłacić eks-żonie 
30 milionów dola- 
rów, a nie 40 (co 
musiałby zrobić, je- 
żeli pozostałby w 
stanie wolnym). 

Tymczasem Bi 
ce Boxleitner zerwał 
z Melissą Gilbert i 
to dosłownie na kil- 
ka tygodni przed 
ślubem, którego data wy- 
znaczona była na początek. 
czerwca. Podobno 43-letni 
Bruce uznał, że nie jest je- 
szcze gotów do ponownego 
ożenku. 29-letnia Melissa 
jest załamana. 
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Johnsonem. Ku zdumieniu i 


wszystkich, a przede 
wszystkim każ 


oświadczyła publicznie, 


du "różnic charakterów nie. 
do pogodzenia”. Jednak 
kilkanaście godzin później 
ustami swojej agentki zło- 
żyła kolejne oświadczenie: As] 
Myśl o rozwodzie była de- 
sperackim krokiem wywo- 


r w nowej fryzurze i Robina Williamsa z 


no blisko 200 przyjaciół i 
znajomych, wśród nich 
Jamesa Stewarta i Kirka 
Dougłasa. *Jeden z 
dziennikarzy napisał, że 
nasze małżeństwo jest 
czymś nadzwyczajnym 
w. Hollywood, gdzie je- 
den rok razem równa się 
10 atom w normalnym 
świecie. Odpisałem mu, 
że jeżeli to prawda, to 
znaczyłoby, że świętuje- 
my z Lydią naszą 500 
rocznicę” śmieje się He- 
ston. 


Virginia Madsen szy- 
kuje się do nowej roli: 
będzie matką. We wrze- 
śniu ma urodzić dziec- 
ko, którego ojcem jest 
młodszy od niej o 9 lat 
Antonio Sabato Jr. Vir- 
ginia, jak na razie żona 
Danny'ego Hustona 
(syna wielkiego Johna), 
wszczęła już kroki roz- 
wodowe. Antonio nie 
ma takich problemów. 
Od pewnego czasu jest 
znowu do wzięcia, po 
tym, jak jego małżeń- 
stwo z modelką Alicją 
Jensen skończyło się z 
hukiem po 6 miesią- 
cach. Antonio wierzy, 
że jego związek z Vir- 
ginią okaże się bardziej 
trwały. 


ścicieli kin amery- 


*Inte- 


Z kolei Demi Moo- 


*Disclosure", w 


Marisa Berenson 


z córkągStarlite. 


Fot, Fabian/ 


Marisa Berenson została nowym ambasadorem 
UNESCO. Plany ma ambitne. Chce powołać między- 
narodowy komitet zajmujący się promocją młodych 
uzdolnionych artystów. Zamierza też czynnie włą- 
czyć się w akcję tworzenia szkół w Bośni. Jednocze- 
Śnie więcej czasu chce poświęcić własnej córce, 
16-letniej Starlite. 


Virginia 
Madsen. 
i Antonio 
Sabato 


Sylvester Stallone zer- 
wał z Jennifer Flavin. Hol- 
lywood z trudem może w 
to uwierzyć, bo para ta 
uchodziła powszechnie za 
idealną. Poznali się w 1988 
roku w restauracji w Bever- 
ly Hills. Kilka dni po 
pierwszym spotkaniu już 
umówili się na wspólną 
konną przejażdżkę. Przez 
kolejne sześć lat byli nie- 
rozłączni, choć Jennifer, 
ceniąca sobie niezależność, 


NIEWIERNY SYLVESTER 


zachowała własny dom w 
Malibu. Sylvester niejedno- 
krotnie twierdził, że jest za- 
kochany w Jennifer do sza- 
leństwa, ale nie zamierza 
się z nią żenić. "Nie zasłu- 
guje na takiego okropnego 
męża” — żartował. Jennifer 
też nie myślała o ślubie, ale 
wierzyła w ich wspólną 
przyszłość. Jeszcze nie tak 
dawno w jednym z wywia- 
dów powiedziała: Czy bę- 
dziemy ze sobą na zawsze? 


Czemu nie? Z łatwością 
mogę sobie wyobrazić sie- 
bie pchającą wózek na kół- 
kach ze starym Sylvestrem. 
Myślę, że pasujemy do sie- 
bie. A tu rozstanie. Jego 
przyczyną była oczywiście 
inna kobieta. Rywalką 
25-letniej Jennifer okazała 
się 39-letnia modelka, Ja- 
nice Dickinson, która nie- 
dawno urodziła córeczkę. 
Chodzą słuchy, że ojcem 
dziecka jest Stallone. On 
sam tego nie potwierdza, 
ale i temu nie zaprzecza, a 
są tacy, którzy widzieli 


Sly'a odwiedzającego Jani- 
ce w szpitalu tuż po poro- 
dzie. Zakochaną parę moż- 
na było ostatnio spotkać na 
spacerach we dwoje po uli- 
cach Miami. Stallone skoń- 
czył właśnie swój najnow- 
szy film *The Specialist”, 
gdzie jego partnerką jest 
Sharon Stone. Zdruzgotana 
z powodu rozstania Jenni- 
fer schroniła się u matki i 


odmawia jakichkolwiek ko- 
mentarzy. *To dobra 
dziewczyn: zczerze jej 


współczuję” — wzdycha 
niewierny Sylwek. 


I NIEBEZPIEC 
Jamesowi Caan grozi pół roku więzienia. Został 
zatrzymany pod zarzutem grożenia bronią i stawi 
nia oporu policji. Do incydentu doszło przed do- 
mem brata Caana w Los Angeles, kiedy zdenerwi 
wany czymś gwiazdor podczas kłótni z przypadko- 
wym kierowcą, zaczął wymachiwać rewolwerem i 
grozić jego użyciem. Wezwany przez przechodniów 
patrol policji miał problemy z obezwładnieniem 
krewkiego Caana. "Musieliśmy mu trochę przyło- 
żyć i mocno przydusić do ziemi” — wyznał już po 
wszystkim jeden z policjantów. 


I jakie ciało! 

Oka nie można 

oderwać, prawda? 

Te nogi i to ciało 

należą do Shelley Michelle. 
Shelley znana jest dobrze 
kinomanom r 
świecie, choć nie jest 
aktorką. To właśnie ona 
dublowała Kim Basinger 
w rozbieranych scenach 

w "Analizie zbrodni” 

i "Moja macocha 

jest kosmitką”. To jej nogi, 
a nie Julii Roberts, zostały 
uwiecznione na plakacie 
do *Pretty Woman” 

i to one pojawiają się 

w czołówce filmu. 

Ciało Shelley zostało 
ubezpieczone na okrągłą 
sumkę miliona dolarów. 
Sama Shelley 

ma jednak dosyć życia 

w cieniu filmowych 
gwiazd i zamierza 

zrobić karierę 

s" jako piosenkarka. 
Premiera 

jej debiutanckiego 

W albumu już wkrótce. 

= Ciekawe 

Ad . czy głos Shelley 
dorównuje jej 
nogom... 


Shelley Michelle 
ps Fot. Exley/Gamma 


ZAKOCHANY 
MAGIK 
Claudia Schiffer 


promienieje szczęściem. 
Jest zakochana. 

Jej wybrankiem został 
37-letni magik z USA, 
David Copperfield, 
którego roczny dochód 
oceniany jest na 

50 milionów dolarów. 

D: nie odstępuje 
Claudii ani na krok, 

jest w niej zakochany 

po uszy. Towarzyszy jej 
wszędzie, nawet 

na pokazach mody. 
Ofiarował już Claudii 
pierścionek zaręczynowy 
warty, bagatela, 

6 milionów dolarów. 
Zakochani m; 

o ślubie, ale nie wczt 
ż w przyszłym roku. 


Davidem Copperfieldem 


Fot. $.Cardinale/Sygma/Free 


Biżuteria warta kilkanaście milionów dolarów, 
setki płonących świec, czerwony chodnik, najlepsze 
wino z piwnic barona Philippe'a de Rotschilda, 
tłum gapiów. To nie było zwyczajne przyjęcie, ale 
gala zorganizowana w Paryżu dla potrzeb najnow- 
szego filmu Roberta Altmana *Pret-4-Porter", akcja 
którego rozgrywa się w świecie mody. Nad całością 
czuwał sam Altman i włoski projektant biżuterii, 
Paolo Bulgari. Wśród 500 zaproszonych gości nie 
zabrakło najsławniejszych projektantów mody, naj- 
droższych modelek i oczywiście aktorskich sław. 
Grająca dziennikarkę Kim Basinger, ubrana w czer- 
woną suknię nie rozstawała się przez cały wieczór z 
mikrofonem, przeprowadzając dla potrzeb filmu wy- 
wiady m.in. z Cher i Sophie Loren. Wszystkiemu 
przyglądało się i skrupulatnie rejestrowało 120 foto- 
reporterów i 5 ekip telewizyjnych. 


Fot. Pat/Arnal/Stills 


> Stallone 
/Gamma: 


Claudia Schiffer z nowym narzeczonym 


ja, który w 1960 
ukradł biżuterię nale: 
do Sophii Loren. 
77-letni dziś Ray Jones, 
zwany "Kotem" 

i bardzo dobrze znany 
policji, przyznał się 

do kradzieży, 

której łupem stały się 
klejnoty Loren warte 


blisko 400 tysięcy dolarów. 


Całe zdarzenie opisał 

ze szczegółami w swoich 
wspomnieniach, które 
wkrótce ukażą się 

w Wielkiej Brytanii. 


DREW 
BARRYMORE 
wyszła za mąż. Wybran- 
kiem 19-letniej Drew 
jest 31-letni Walijczyk, 
Jeremy Thomas. Ślub 
odbył się w najgłębszej 
tajemnicy w Los Ange- 
les. Prasa została poin- 
formowana po fakcie. 
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Presja Rywalizacja Talent 
ich przytłacza dzieli * łączy 


reżyseria DAVID S. WARD 
w roli głównej JAMES CAAN 


WKRÓTCE W KINACH 


PZŻ 


THE SAMUEL GOLDWYN COMPANY 


Miałem 12 lat, kiedy po raz pierw- 
Szy nazwano mnie "czarnuchem ”. 
Spotkałem się z różnymi objawami 
rasizmu. Nawet teraz muszę uspoka- 
jać właścicieli sklepów, że przysze- 
dłem po zakupy, anie w celach ra- 
bunkowych. Kino to potęga, wpływa 
na ludzkie myśli i postawy. Swoimi 
rolami chcę zwrócić uwagę na takie 
plagi, jak rasizm, nienawiść i nietole- 
rancja. To aktorskie credo Denzela 
Washingtona, jednego z najbardziej 
interesujących aktorów czarnej spo- 
łeczności Ameryki. Specjalizuje się 
on w rolach gniewnych buntowników 
i nie rozumianych przez otoczenie 
outsiderów. Nie boi się tematów kon- 
trowersyjnych, interesuje się polityką 


i reprezentuje typ aktorstwa, który 
zwykło się nazywać zaangażowanym. 
ojciec nie pozwalał mu chodzić 
ni oglądać telewizji, Washing- 
ton zawsze marzył o ekranowej sławie. 
Po rozwodzie rodziców zamieszkał z 
matką, która otworzyła sieć salonów 
piękności. W Fordham University w 
Nowym Jorku wybrał dziennikarstwo i 
aktorstwo. Karierę zaczynał od teatrzy- 
ków off-broadwayowskich. Na scenie 
jednego z nich, 12 lat temu, po raz 
pierwszy zagrał Malcolma X w spekta- 
klu *When the Chickens Come Home 
to Roots” (tytuł zapożyczony od powie- 
dzenia, którym Malcolm X skomento- 
wał zabójstwo Johna F. Kennedy'ego). 
Za rolę rekruta w inscenizacji sztuki 
Charlesa Fullera, *A Soldier's Story” 
(którą to rolę potem powtórzył w filmie 
Normana Jewisona) dostał prestiżową 
nagrodę Obie. Popularność przyniósł 
mu serial *St. Elsewhere”, w którym w 
latach 1982-1988 grał ulubieńca pu- 
bliczności, Phillipa Chandlera. 

Zwrotem w karierze na dużym 
ekranie okazała się rola Steve'a Biko, 
południowoafrykańskiego działacza w 
*Cry Freedom” Richarda Attenboro- 
ugh (1987), która przyniosła mu 
pierwszą nominację do Oscara. Dwa 
lata potem dostał nagrodę Akademii 
za *Chwałę” Edwarda Zweiga, w 
której zagrał zbuntowanego szere- 
gowca z pierwszego murzyńskiego 
oddziału walczącego po stronie Pół- 
nocy w wojnie secesyjnej. 


PORTRET NA ŻYCZENIE 


W filmach, w których gra, często 
pojawia się problem rasizmu. Wa- 
shington był prześladowany w angiel- 
skim thrillerze politycznym *For Que- 
en and the Country” Martina Stellma- 
na (1988) i melodramacie *Mississip- 
pi Masala” Mira Nairy (1991), historii 
uczucia Murzyna i Hinduski. Zresztą 
z przejawami uprzedzeń na tle raso- 
wym Denzel Washington spotyka się 
nie tylko przed kamerą — z obawy o 
reakcję publiczności wycięto jego sce- 
nę miłosną z Mimi Rogers z komedii 
sensacyjnej "The Mighty Queen” Car- 
la Schenkela (1989). Thriller *Ryko- 
szet” Russella Mulcahy (1991), w 
którym jako prokurator musiał chro- 
nić swoją rodzinę przed zemstą psy- 


Denzel 
Washington 


chopatycznego, 
białego morder- 
cy, został lepiej 
przyjęty w Euro- 
pie niż w Sta- 
nach. 

Od kilku lat 
Denzel Washing- 
ton współpracuje 
ze Spikem Lee. 
W 1991 zagrał 
w jego "Mo'Bet- 
ter Blues” tręba- 
cza jazzowego, w 
1992 kontrower- 
syjnego działacza 
czarnej społecz- 
ności Ameryki, 
Malcolma X. Re- 
alizacji filmu to- 
warzyszyło 
ogromne zainte- 
resowanie, Spike 
Lee musiał poko- 
nać sprzeciw 
organizacji *Uni- 
ted Front to Pre- 
serve the Legacy 
of Malcolm X”, 
były protesty 
przeciwko obsa- 
dzaniu Washing- 
tona w roli Mal- 
colma X. Film 
Spike'a Lee wy- 
wołał mieszane 
reakcje, a Den- 


zel dla odpoczynku dołączył do Ken- 
netha Branagha w jego znakomitej, 
pełnej finezji adaptacji komedii Sze- 
kspira *Wiele hałasu o nic”. 

Ubiegły rok upłynął mu pod zna- 
kiem następnych sukcesów. Denzel 
najpierw z pasją zagrał adwokata 
broniącego chorego na AIDS Toma 
Hanksa w *Filadelfii” Jonathana 
Demme'a. Potem pojawił się u boku 
Julii Roberts w sensacyjnym *Ra- 
porcie Pelikana” Alana J. Pakuli, 
adaptacji powieści Johna Grishama. 
Jednak kariera nie jest dla niego naj- 
ważniejsza. Stale powtarza: Aktor- 
stwo jest oczywiście dla mnie bardzo 
ważne, ale najważniejsza jest moja 
rodzina. Żonaty z aktorką Paulette 
Pearson, którą poznał w 1977, ma z 
nią czworo dzieci i mieszka w wil- 
li, która kiedyś należała do Williama 
Holdena. 


s 
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Największy przebój amerykańskiej telewizji 
ostatnich lat. Rekordy oglądalności, setki 
fanclubów na całym świecie, fala naśladow- 
nictwa. I pomyśleć, że początkowo nikt nie 
wierzył w sukces. Nikt poza jednym człowie- 
kiem — Darrenem Starem, pomysłodawcą i 
*ojcem” *Beverly Hills 90210”. 33-letni dziś 
Star cztery lata temu doszedł do wniosku, że 
czas na drogi, luksusowy wręcz serial dla mło- 
dzieży, zrealizowany z rozmachem godnym 
*Dynastii", ale poruszający problemy bliskie 
sercu każdego nastolatka. Na miejsce akcji 
upatrzył sobie Beverly Hills, najbogatszą część 
Los Angeles i całej Ameryki, prawdziwe mia- 
sto w mie: z własnym burmistrzem i poli- 
cją, snobistyczne miejsce zamieszkania milio- 
nerów i gwiazd filmowych, 

Pomysł Stara był prosty: perypetie dwójki 
outsiderów-prowincjuszy w Beverly Hills. 
Przybyszami z zewnątrz miała być para nasto- 
latków, rodzeństwo, Brenda i Brendan Wal- 
showie, którzy do Kalifornii przeprowadzają 
się razem z rodzicami z Minnesoty, i dla któ- 
rych *światowy” styl życia obowiązujący w 
Beverly Hills jest zupełnie obcy. 

Starowi udało się zainteresować swoim sce- 
nariuszem (pierwszym, jaki kiedykolwiek na- 
pisał) ludzi od *Foxa" i legendarnego produ- 
centa telewizyjnego, Aarona Spellinga, twórcę 
m.in. "Aniołków Charliego” i *Dynastii”. W 
lutym 1991 "Beverly Hills 90210” pod wzglę- 
dem popułarności ustępowało tylko *Cheers". 

Przy serialu pracuje część ekipy odpowie- 
dzialnej za sukces innego telewizyjnego prze- 
boju — *Przystanek Alaska”. Jeden odcinek po- 
wstaje w ciągu 7 dni, realizowany od 6.30 rano 
do 9.00 wieczorem. Wbrew zwyczajom panu- 
jącym w amerykańskiej telewizji, producenci 
*Beverly Hills 90210” nie robią trzymiesięcz- 
nej przerwy na okres wakacji letnich. Więk- 
szość zdjęć powstaje w autentycznej ii 
West Beverly High School, do kt 
s rodzeństwo Wałshów, nie istnieje. W se- 
rialu szkołę tę *gra” Torrence High School, 
której uczniowie statystują dla potrzeb serialu. 

Ambicją Stara i Spellinga jest łączenie 
atrakcyjnej nie tylko dla nastoletniego widza 
intrygi z problemami, przed którymi staje 
współczesna młodzież. Nie unikają tematów 
drażliwych, stąd w *Beverly Hills 90210” mó- 
wi się o narkomanii, ciąży u nieletnich, alko- 
holizmie i prostytucji nieletnich, AIDS i oczy- 
wiście wszelkich odmianach konfliktu poko- 
leń. W tym tkwi tajemnica naszego sukcesu, 


Jennie Garth 
i Tori Spelling 
Fot. Berliner/Gamma 


twierdzi Star. Młodzież traktuje samą siebie ze 
śmiertelną powagą. swoje życie widzi w kate- 
goriach dramatu szekspirowskiego, a nasz Se- 
rial właśnie to pokazuje. 


(Brenda Walsh) 

Urodzona 12.04.1971 w Memphis. 153 cm 
wzrostu, 45 kg wagi. Najbardziej znienawi- 
dzona, a jednocześnie najbardziej uwielbiana 
bohaterka serialu. Przebojem na rynku odzie- 
żowym okazały się koszulki z napisem *I hate 
Brenda” (nienawidzę Brendy). Amerykańska 
publiczność utożsamiła Shannen całkowicie z 
graną postacią, przy wydajnej zresztą pomocy 


Luke Perry 
Fot. Blitz/ Stills 


samej Doherty. Córka bankiera i właścicielki 
salonu piękności, od najmłodszych lat słynęła 
z wyjątkowo trudnego charakteru. Uchodzi za 
osobę niesympatyczną i złośliwą. Na planie 
*Beverly Hills 90210” często kłóciła się z Ja- 
sonem Priestley, dochodziło podobno do rę- 
koczynów, a raz Shannen cisnęła w swojego 
partnera tortem z dużą ilością kremu czekola- 
dowego. Znana z licznych burzliwych roman- 
sów, kończących się często interwencją poli- 
cji. Jeden z narzeczonych Shannen oskarżył ją 
w sądzie o próbę zabójstwa. Na włosku wisi 
jej małżeństwo z Ashleyem Hamiltonem. Na- 
zywana diablicą z Hollywood, sama Shannen 
twierdzi, że wszystkie sensacyjne informacje 
na jej temat są wymyślone, a ona sama jest 
wzorem cnót. W wolnych chwilach najchęt- 
niej robi zakupy w ekskluzywnych butikach w 
Beverly Hills, słucha piosenek *U2" lub Fran- 


ka Sinatry albo gra w tenisa. Karierę aktorską 
zaczęła jeszcze jako uczennica, grając m.in. w 
serialach "Domek na prerii” i *Our House”. 


(Brandon Walsh) 

Urodzony 28.08.1969 w Vancouverze. 173 
cm wzrostu, 63 kg wagi. Twarz cherubinka, 
zniewalający uśmiech i łagodny charakter. 
Priestley jest ulubieńcem żeńskiej części wi- 
downi seriału. Dla Aarona Spellinga tajemni- 
ca jego sukcesu jest oczywista: To typ chłopa- 
ka, o jakim marzy każda dziewczyna. Przy- 
stojny, poważny, szczery, dający poczucie bez- 
pieczeństwa. Karierę Jason zaczynał od tele- 
wizyjnych reklam. Jego rodzice rozwiedli się, 
kiedy miał 7 lat. Mieszkał razem z matką, tan- 
cerką i choreografką oraz młodszą siostrą, Ju- 
stine. Od piątego roku życia pozował do zdjęć 
reklamowych i występował w telewizji. Ma- 
rzył o karierze hokeisty, ale kiedy skończył 18 
lat, za pieniądze zarobione pod- 
czas wakacji kupił bilet do Los 
Angeles. Ma na swoim koncie 
udział w popularnych serialac| 
MacGyver” 
- W Sister Ka- 
te” zobaczyła go córka Aarona 
Spellinga, Tori i zarekomendo- 
wała Jasona ojcu, który jak raz 
kompletował obsadę pilotowego 
odcinka "Beverly Hills 90210". 
Aktorskimi idolami Jasona są 
Cary Grant i Humphrey Bogart. 
Gra w tenisa, golfa, rugby i oczy- 
wiście należy do aktorskiej dru- 
żyny hokejowej, której kapita- 
nem jest Richard Dean Anderson. 
za *Miasteczkiem Twin 
*R.E.M.”. 
Wolne chwile najchętniej spędza 
na czytaniu powieści Frederica Forsytha, Ro- 
berta Ludluma, Johna Le Carrć, lana Flemin- 
ga i... Lwa Tołstoja. Spotyka się z Christine 
Elisą, którą poznał na planie *Beverly Hills 
90210”. Marzy o karierze na dużym ekranie, 
poczynił już pierwsze kroki w tym kierunku 
(patrz: *Tombstone"). Chce też reżyserować. 
Znaki szczególne: nienawidzi wywiadów. 
Dziennikarze zawsze przekręcają moje słowa 
albo w ogóle przypisują mi zdania, których 
nigdy nie powiedziałem. 


(Dylan McKay) 

Urodzony 11.10.1966 w Mansfield (w sta- 
nie Ohio) jako Coy Lu- 
ther Perry III. 178 cm 
wzrostu. Syn farmera. 
Dorastał w Fredrick- 
stown (2400 mieszkań- 
ców) i od dzieciństwa 
marzył o aktorskiej ka- 
rierze. Moim idolem był 
Paul Newman. On też 
pochodzi z Ohio. Zawsze 
wierzyłem, że skoro jemu 
powiodło się w Hollywo- 
od i ja mam szansę. Ro- 
dzice Luke'a rozwiedli 
się, matka wyszła po- 
nownie za mąż. Luke ma 
starszego brata, Toma, 
młodszą siostrę, Amy i 
siostrę przyrodnią, Emi- 
ly. W 1985 przyjechał do 
Los Angeles. Chwytał 
się dorywczych prac, był 
m.in. szoferem limuzy- 


Gabrielle Carteris z mężem 


ny, parkingowym i kelnerem. Reklamował 
dżinsy (Levi, model 501) i batoniki *Mars”. 
216 razy zgłaszał się na zdjęcia próbne, dopie- 
ro za 217 razem dostał rolę — w soap operze 
"Lovin". Na eliminacje do *Beverly Hills 
90210" przyszedł w podkoszulku wybrudzo- 
nym smarem (jak raz reperował samochód), 
nie ogolony i zupełnie nie przygotowany, ale 
bez problemu pokonał konkurencję. Ulubie- 
niec Aarona Spellinga. Wprowadziliśmy Lu- 
ke'a do serialu, bo potrzebowali postaci 
kontrastowej dla Jasona. Potrzebowaliśmy ko- 
goś niejednoznacznego, mniej pozytywnego, 
najlepiej buntownika w stylu Jamesa Deana, 
jednym słowem potrzebowaliśmy Luke'a. Perry 
z powodzeniem próbuje szczęścia na dużym 
ekranie. Po melodramacie "Terminal Bliss” i 
komedii *Buffy. Postrach wampirów” zagrał 
ostatnio w *8 Seconds”. Dostaje 500 listów z 
miłosnymi wyznaniami miesięcznie, choć nie- 
dawno ożenił się ze swoją wielbicielką. Od 10 


lat jeździ tym samym samochodem, najchęt- 
niej nosi stare dżinsy i podkoszulki. Zajada się 
kuchnią włoską i meksykańską. Jako widz naj- 
bardziej lubi parodie w stylu *Czy leci z nami 
pilot” i *Hot Shots”. Słucha starych przebojów 
Jerry Lee Lewisa, BB Kinga i Toma Jonesa. 
Jego ideałem kobiety i aktorki jest Madeleine 
Stowe, z którą chciałby kiedyś zagrać. Ma w 
domu 4 oswojone świnie. Są czystsze i inteli- 
gentniejsze od większości ludzi, których znam. 


(David Silver) 

Najmłodszy spośród obsady serialu. Uro- 
dzony 15.07.1973, zadebiutował jako 11--latek 
w *Dzieciaki, kłopoty i 
my” i grał w tym serialu 
przez 4,5 roku. Ubiegając 
się o rolę w "Beverly 
Hills 90210” musiał po- 
konać ponad 2000 rywali. 
Zagrał też w *Kickboxer 
2" i *Kid” (z C. Thoma- 
sem Howellem). Próbuje 
szczęścia jako raper. Kie- 
dyś tworzył duet z Ro- 
bem Boldtem, dziś 
współpracuje z synem 
Dionne Warwick, Damo- 
nem Elliottem. Jedna z 
piosenek ich zespołu 
"Think Twice” znalazła 
się na ścieżce dźwięko- 
wej seriału. Nie zamierza- 
my być nowymi *New 
Kids on the Block” za- 
strzega się Brian. Nas in- 
teresuje prawdziwy rap. 


Prawie wszystko 
o serialu 


«Beverly Hills 


90210” 
i jego aktorach 


(Andrea Zuckerman) 

Najstarsza wśród młodzieżowej obsady. Ma 
32 lata, wygląda jednak na nasto- 
latkę i właśnie nastolatki głównie 
grywa. Marzyła o karierze tan- 
cerki, ale zdecydowany sprzeciw 
rodziców położył kres tym pla- 
nom. Wybrała więc aktorstwo, 
choć pewna agentka oświadczyła 
jej: "Nie masz żadnych szans, je- 
steś za brzydka”, Rola redaktorki 
szkolnej gazetki w "Beverly 
Hills 90210” jak na razie jest naj- 
bardziej znaczącą w jej dorobku. 
W 1992 wyszła za mąż za ma- 
klera giełdowego, Charlesa lsa- 
acsa. Na ślubie byli wszyscy ak- 
torzy z serialu poza Shannen. 
Gabrielle jest w ciąży. 


(Donna Martin) 

Urodzona w 1965, córka Aarona Spellinga, 
producenta seriału. W przyszłości odziedziczy 
po ojcu ponad 300 milionów dolarów. Na eli- 
minacje do "Beverly Hills 90210” zgłosiła się 
pod przybranym nazwiskiem. Tata Spelling 
nie był zachwycony, kiedy odkrył wśród obsa- 
dy swoje dziecko, ale podobno już po kilku 
odcinkach stwierdził z dumą w głosie: "Ta 
mała ma talent! Po mnie”. Tori jest najlepszą 
przyjaciółką Shannen, chętnie towarzyszącą 
jej w eskapadach po nocnych klubach i wspie- 
rającą w wojnie z prasą, na co tata Spelling pa- 
trzy niechętnym okiem. 


Jason Prie 
i Shannen 
Doherty 

Foł. White/ 
Onyx/Sfilis 


Nie wiadomo czy to życie prowokuje 
zmiany w kinie, czy też odwrotnie. 
Pewne jest tylko, że Robert De Niro ma 
znów czarnoskórą 
przyjaciółkę, gwia- 
zdor showbiznesu, 
David Bowie, poślu- 
bił piękną, czekola- 
dową modelkę Iman, 
a inna angielska mo- 
delka, Naomi Camp- 
bell, wodzi za nos 
dziesiątki białych 
wielbicieli, Whoopi 
Goldberg właśnie 
rozstała się z przy- 
stojnym amerykań- 
skim aktorem Tedem 
Dansonem, zaś żoną 
ela Caine'a 
granowa in- 
dyjska piękność — 
Shakira. Wiele się 
więc zmieniło w cią- 
gu ostatniego ćwierć- 
wiecza, odkąd odkry- 
cie Spencera Tracy, 
że jego filmowa cór- 
ka w *Zgadnij, kto 
przyjdzie na obiad?” 
Stanleya Kramera za- 
mierza poślubić Sid- 
neya Poitier, o mały 
włos nie rozpoczęło 
rodzinnego dramatu. 


narzysta Ha- 
nif Kureishi i reżyser 
Stephen Frears w ich 
*Mojej małej pralni” 
poszli znacznie dalej. 
Bowiem para głów- 
nych bohaterów, to 
nie tylko biały i Hindus (Daniel 
Day-Lewis i Roshan Seth), to także pa- 
ra gayów. Film przekraczał więc 
podwójne tabu — rasowe i obyczajowe. 
Podobnie działo się w *Young Soul Re- 
bels” I Juliena. 

A spójrzmy na Spike'a Lee: ten re: 


ser — dziś pierwsza czarna supergwiazda 
kina amerykańskiego — ustawicznie 
opowiada o czarno-białych parach, ać 


kolwiek on sam jest przekonany, że cały 
ruch wokół sprawy rozpoczął się od je- 
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JEST 
KOLOROWO 


"Wiele hałasu o nic” 


go "Jungle Fever”. Zresztą miłość nie 
ma z tym nic wspólnego — mówi. — Jest 
to sprawa obyczajowych mitów. Dla 
białych kobiet rni mężczyźni, ich bu- 
dowa, potencja, to cały mit. Podobnie 
dla czarnych mę: n — i to jest kolejny 
mit — biała kobieta podobno stanowi 
symbol seksualnego piękna. Podobno, 
bo nie ma to wiele wspólnego z prawdą. 
Można dodać, że żartobliwy podtytuł 
*Jungle Fever” to *Strach przed wiel- 
kim czarnym ch...” 

*Mi ppi Masala”, film 
pokazywany na festiwalu w 
Londynie, do dziś krążący w 
sieci kin studyjnych, dodaje do 
tego kolorowego dania odrobinę 
indyjskich przypraw (curry?): 
Sarita Choudhury walczy ze 
swoimi azjatycko-ugandyjskimi 
rodzicami o swego ukochanego, 
czarnego chłopca, granego 
oczywiście przez "Sidneya Poi- 
tiera lat 90.”, Denzela Washing- 
tona. Najnowsza produkcja an- 
gielskiej Hinduski, Meery Syal 
*Bhaji On the Beach” opowiada 
— tym razem w sposób satyrycz- 
ny — podobną historię, w której 
hinduska dziewczyna walczy o 


swoje uczucie do czarnego chłopaka z 
Jamajki, którego dziecka się spodziewa. 
Wspomnieć tu też trzeba *A Bronx Ta- 
le” Roberta De Niro, 
gdzie Taral Hicks za- 
czyna pałać gorącą 
namiętnością do 
Amerykanki pocho- 
dzenia włoskiego, 
podczas gdy jego 
przyjaciel — do czar- 
nej dziewczyny z 
Harlemu. 

W kinie lat 90. za- 
czyna się widywać 
kolorowych aktorów 
nie tylko w rolach 
epizodycznych, ale 
szych 
*Wiele ha- 
Kena Bra- 
nagha, "Raport Peli- 
kana” Alana J. Pakuli 
czy "Filadelfia" Jo- 
nathana Demme'a. 
Grane przez nich po- 
staci nie mają nic 
wspólnego z dotych- 
czasowym szablo- 
nem rasowym obs: 
wowanym w filmie. 
Jeszcze wprawdzie 
nie jest tak dobrze, 
żeby role Wesleya 
Snipesa we *Wscho- 
dzącym słońcu” albo 
Denzela Washingto- 
na w "Raporcie Peli- 
kana” były pisane 
specjalnie dla nich, 
kolorowych aktorów. 
A Denzel nawet nie 
dotyka Julii Roberts, 
nie mówiąc o miłosnym happy-endzie. I 
ostatecznie, w życiu widzi się bardziej 
śmiałe biało-czarne czy biało-kolorowe 
mieszanki niż te na dużym ekranie. Ale 
*unia białego i czarnego w technicolo- 
rze” powoli staje się faktem. 

ź ELŻBIETA 
KRÓLIKOWSKA-AVIS 
(Londyn) 


Fot. Blitz/Stilis 


<4 
Nastassja Kinski z Quincy Jonesem 
Fot. B. King/Gomma 


Od red.: Te dwa teksty zestawiliśmy obok siebie specjalnie, bo się 
jakoś wzajemnie dopełniają i kłócą zarazem. Jeszcze raz potwierdza 
się prawda, że punkt widzenia zależy od miejsca siedzenia. Kolory 
inaczej widziane są z Londynu (Europy), inaczej z Nowego Jorku. 
Różne też są wnioski co do reguł *gry w kolory”. 


USA czarni filmowcy żądają 
Ww dla siebie wyłącznego prawa 

do kręcenia filmów o Murzy- 
nach. Najbardziej głośnego przykładu do- 
starczył Spike Lee, który zmusił Normana 
Jewisona, żeby mu oddał scenariusz o 
Malcolmie X. 

Dyskusja pod tytułem *Do kogo w koń- 
cu należy czarne kino” odbyła się pod ko- 
niec marca w szkole filmowej na Uniwer- 
sytecie Nowojorskim. Oprócz Spike'a 
Lee wziął w niej udział m.in. Jonathan 
Demme, który właśnie pracuje nad fil- 
mem *Parting the Waters” (Rozdzielanie 
wód). Tytuł filmu stanowi aluzję do roz- 
dzielenia wód Morza Czerwonego przez 
Mojżesza wyprowadzającego Żydów z 
Egiptu, ponieważ akcja przedstawia 
podobnie dramatyczne wydarzenie, histo- 
rię walki o prawa obywatelskie dla Mu- 
rzynów. Jonathan Demme bardzo tłuma- 
czył się zebranym z tego, że jest biały i 
otrzymał *wąskie, europejskie wykształ- 
cenie”, miał jednak nadzieję, że murzyń- 
scy aktorzy nasycą postaci jego filmu au- 
tentyzmem. Natomiast autorka scenariu- 
sza, Anna Hamilton Phelan, również bia- 
ła, okazała się należeć do najczarniej- 
szych panter. Powiedziała, że jedynym 
sposobem uzyskania przez Murzynów 
kontroli nad ich wizerunkiem w kinie jest 
bojkot filmów, które nie zostały nakręco- 
ne przez czarnych. Oto do czego prowa- 
dzi poczucie winy i dobra wola, kiedy za- 
lewają ludziom oczy. Zdziwił się nawet 
Spike Lee, który spytał, czy nie wolno mu 
oglądać dzieł Felliniego i Kurosawy. 

Dyskusja o tym, kto ma sprawować kon- 
trolę nad wizerunkiem czarnych toczy się 
tu przy różnych okazjach od dłuższego cza- 
su. Choć murzyńscy dyskutanci twierdzą, 
że kieruje nimi troska o autentyzm, a biali, 
że o swobodę twórczą, to przecież chodzi 
także o pieniądze. Kultura amerykańska 
opiera się praktycznie na dwóch filarach, na 
Murzynach i Żydach, potem jest długa 
przerwa i idą łeb w łeb Włosi i Latynosi. 
Inne grupy etniczne niemal się nie liczą. 
Żydzi wnoszą do kultury wysokiej intelek- 
tualizm, a do popularnej — genialny konfor- 
mizm, który pozwala im każdy motyw, 
każdy wątek doprowadzić do postaci szero- 
ko pokupnej (żart na temat tego konformi- 
zmu stanowi "Zelig" Woody Allena). Nato- 
miast Murzyni wnoszą żywiołowość, bunt i 
zabawny spryt uliczników. Świadczy o tym 
choćby wielka kariera Eddie'go Mur- 
phy'ego, który właśnie skończył kręcić 
*Gliniarza z Beverly Hills 3”. Filmy z tej 
serii stanowią nie tylko kopalnię złota. Pod 
postacią sprytnego i nieustraszonego poli- 
cjanta przedstawiają skomercjalizowaną 
wersję tzw. cool pose. 

Słowo *cool" nie ma swego odpowie- 
dnika w polszczyźnie. Oznacza ono jed- 
nocześnie chłód uczuciowy i dobry styl, 


dobry w rozumieniu murzyńskiego getta. 
Wielu z nas zawahałoby się bowiem na- 
zwać osobą elegancką sutenera, złodzieja 
lub mordercę. A jednak silnie męskie typy 
tego rodzaju stanowią wzory osobowe dla 
czarnych chłopców, którzy wychowują 
się często bez ojców, i dlatego szukają so- 
bie bohaterów na ulicy. 


TO GRA 


"Chłopaki z sąsiedztwa 
Johna Singletona 


Ameryka 
rozpada się 


na SreRY etniczne. 
Widać to 
także w kinie. 


Postawa *cool” stała się przedmiotem 
badań czarnych socjologów. Doszli oni do 
bardzo ciekawego wniosku. Twierdzą, że 
Murzyni chcą być mężczyznami, jak zre- 
sztą prawie każdy osobnik tej płci, ale nie 
mogą spełniać tradycyjnie męskiej roli 
opiekuna i żywiciela rodziny, ponieważ 
nie pozwala im na to dyskryminacja raso- 
wa ze strony białych, którzy uniemożli- 
wiają awans ekonomiczny i społeczny. 
Dlatego sfrustro' 
ją wszystko *gdzi 
zie”. Jedno: e s 
udowodnić, że są prawdziwymi mężczy- 
znami doprowadzając do przesady te tra- 
dycyjnie męskie cechy, które nie wyma- 
gają pieniędzy, jak odwaga posunięta do 
ryzykanctwa, poczucie honoru przekształ- 
cone w zadzierzystość oraz agresywność 
przemienioną w skłonność do zbrodni. 
Młodzi Murzyni starają się przy tym popi- 


W KOLORY 


sywać tanią elegancją, by nadrobić w ten 
sposób nędzną pozycję społeczną. 

Wszelako ta postawa stanowi tylko ma- 
skę, która osłania strach przed poniżeniem 
ze strony białych. Niestety, maska przyle- 
ga na tyle dobrze do twarzy, że nie pozwa- 
la na okazywanie uczuć nawet wobec 
swoich czarnych braci, a także najbliż- 
szych kobiet, które traktuje się obojętnie 
lub z pogardą. Potocznym słowem na 
określenie własnej dziewczyny jest 
*bitch”, czyli *suka” lub *dziwka”, a ulu- 
bioną zabawę niedorostków stanowi gra w 
*tuzin”, czyli konkurs na najbardziej wy- 
myślne przekleństwa pod adresem matki 
rywala w grze. 

Postawa *cool'" stała się dla białych po- 
kupnym towarem z paru powodów. Po 
pierwsze, wyraża anarchiczną wolność, 
przynajmniej pozor- 
nie, do której każdy 
tęskni w głębi duszy. 
Po drugie jest bardzo 
męska i dzięki temu 
popularna wśród wyrostków 
nie tylko czarnych, ale i bia- 
łych, a po trzecie jest barwna i 
ciekawa, jak każde awantur- 
nictwo. To wszystko sprawia, 
że *cool pose” stała się po- 
kupna w kulturze popularnej 
pod postacią rapu w muzyce 
czy filmów nurtu "gangsta" w 
kinie, jak na przykład "New 
Jack City” lub *Król Nowego 
Jorku”. 

W grę wchodzą bardzo po- 
ważne pieniądze. Nic dziwne- 
go, że Murzyni zarzucają bia- 
łym, że ich okradają z wynalazków kultu- 
ralnych i związanych z tym dochodów. Do 
dzisiaj słychać tutaj gorzkie pretensje pod 
adresem Elvisa Presleya, że ukradł Murzy- 
nom rhythm and blues oraz żywiołową 
zmysłowość i sprzedał pod postacią rock 
and rolla. Czarni oskarżaj ch, ale 
często myślą o Żydach, niekiedy mó- 
wią o tym wprost. Wspomniany na wstę- 
pie Spike Lee przedstawił w swym filmie 
*Mo Better Blues” tak kąśliwy portret ży- 
dowskiego impre: murzyńskiego mu- 
zyka jazzowego, że zaraz został oskarżony 
o antysemityzm. Walka więc tego czarne- 
go reżysera z Żydem Normanem Jewiso- 
nem o prawo do nakręcenia filmu o przy- 
wódcy murzyńskim Malcolmie X stanowi- 
ła kwintesencję konfliktu między dwoma 
najbardziej żywotnymi kulturalnie grupa- 
mi etnicznymi w Ameryce. 

Przed wysłaniem do redakcji przeczyta- 
łem jeszcze raz tę korespondencję, zasta- 
nawiając się, czy nie brzmi rasistowsko. 
Doszedłem do wniosku, że może tak być 
odczytana w Polsce, gdzie wszyscy są ta- 
cy sami, a wskazywanie na różnice raso- 
we uchodzi w dobrym towarzystwie za ni- 
ską złośliwość. Natomiast w pstrokatej 
Ameryce różnice te stanowią podstawową 
tkankę ż i motor napędowy kultury, 
nie sposób więc ich przemilczać czy nie 
zauważać. 

KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 
(Nowy Jork) 
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glądając "Bezsenność w Se- 

attle” widzieliśmy faktycznie 

jakąś współczesną Neverlan- 

ię polaną obficie smakowi- 

tym lukrem piosenek z lat 30. i 40. Z ty- 

tułowego miasta, czyli Znikąd, Piotruś 

Pan w nowym przebraniu wysyłał sy- 

gnały do realnego świata. | mógł liczyć 

na wdzięczny odzew. Ale dlaczego 

osiadł on w Seattle, skoro tyle jest niepo- 

równanie bardziej atrakcyjnych miejsc w 
Ameryce? 

A jednak wybór Seattle jako miejsca 
akcji "Bezsenności” chyba wcale nie był 
taki przypadkowy. Sama nazwa miasta, 
wyeksponowana w tytule, miała praw- 
dopodobnie zadziałać zwłaszcza na 
nasto- i dwudziestolatków dokładnie 
tak, jak dzwonek na psy Pawłowa. Dla 
młodych ludzi bowiem Seattle jest do- 
kładnie tym, czym dla pokolenia drugiej 
połowy lat 60. było San Francisco: stoli- 
cą muzyki rockowej i młodzieżowej sub- 
kultury. Symbolem wolności, buntu i 
IaR=lć gl bolesnych skutków reagano- 
miki; mekką dla muzyków, wiecznych 
tułaczy i wszelkiej maści nieudaczników 
z całych Stanów. Prawdziwe Seattle 
można zobaczyć jednak nie w "Bezsen- 
ności”, lecz w wydanym ostatnio u nas 
na kasecie filmie "Samotnicy" ("Sin- 

les”) Camerona Crowe. Jego amery- 
ańska premiera odbyła się jesienią 
1992 ck Niemal równo rok po nie- 
zwykle brzemiennym w skutki larze- 
niu, przesądzającym o wielkim boomie 
jatós z Północnego Zachodu i świato- 
wej karierze terminu "grunge". 

Tym wydarzeniem było dotarcie albu- 
mu "Nevermind" grupy Nirvana z Seat- 
tle na szczyt amerykańskiej listy bestselle- 
rów tygodnika "Billboard". Nastąpiło to 
w roku 1991, w hiperkomercyjnym sezo- 
nie bożonarodzeniowym. Oto nie znany 
dotąd szerszej publiczności zespół zde- 
tronizował rezydującego od wielu tygo- 


dni na pierwszym miejscu z płytą "Dan- 
gerous” Michaela Jacksona. 

Na sukces Nirvany. (w kwietniu leader 
zespołu, Kurt Cobain, w narkotycznym 
amoku popełnił samobójstwo) rzetelnie 

racowały od lat zespoły w rodzaju Me- 
KS Green River, Blood Circus, Mother 
Love Bone, Tad, Soundgarden, lecz 
przede wszystkim — Mudhoney. To przy 
okazji utworu "Touch Me I'm Sick” na- 
granego przez tę ostatnią grupę w 1988 
r. bodaj po raz pierwszy użyto określenia 
"grunge". Nie warło go szukać w żad- 
nym słowniku, bo po prostu dotąd nie ist- 
niało ono w eko angielskim. Komuś, 


Nirvany i megamilionowych zyskach. Do 
ideału zbliżonego do albumu "Never- 
mind” udało się w zasadzie zbliżyć tylko 
koncernowi Columbia, który w swej staj- 
ni miał zespoły Pearl Jam oraz Alice In 
Chains. Jak na ironię, dopiero za nimi w 
rankingu znajdują się niekwestionowani 
twórcy stylu grunge — Mudhoney (zwią- 
zany z Warner Bros) i Salrdadneń 
(występujący w barwach ASM). 
Zdaniem Marka Arma z Mudhoney na 
oryginalność muzyki z Seattle miały 
wpływ dwa CZYAnikIA izolacja samego 
miasta od centrów rockowych mód oraz 
totalne "kazirodztwo”, które przejawiało 


BEZRADNOŚĆ 
w SEATTLE 


kto je wymyślił, chodziło właśnie o stwo- 
rzenie takiego jakby "komiksowego" sło- 
wa-dźwięku, oddającego przesterowa- 
ne, zgrzytliwe brzmienie gitar, rozsadza- 
jące obskurne, przesycone zapachem po- 
tu stłoczonych ciał kluby w Seattle. 

W Seattle - mieście dotąd omijanym 
skrzętnie przez ludzi ze słonecznej Kali- 
fornii — nagle pojawiły się liczne samo- 
chody z fonograficznego centrum Za- 
chodniego Wybrzeża — Los Angeles. 
Przedstawiciele wielkich wytwórni płyto- 
wych nerwowo poszukiwali "wolnych" 
wykonawców, oferując im lukratywne 
kontrakty. Businessmeni w nienagannie 
skrojonych garniturach toczyli długie 
rozmowy z zarośniętymi młodzieńcami, 
odzianymi we flanelowe koszule, wytarte 
jeansy i motocyklowe, skórzane kurtki. 
Każdy z nich marzył o odkryciu nowej 


się częstymi przetasowaniami personal- 
nymi w obrębie zamkniętej społeczności 
rockowych muzyków, zanim ustaliły się 
ostatecznie obecne składy zespołów. To 
drugie pociągało za sobą nieustanne 
krzyżowanie się w takim familijnym krę- 
gu różnych pomysłów, koncepcji mu- 
zycznych i stylów: asycznego 
punk-rocka o brytyjskim rodowodzie, 
jego amerykańskiej mutacji hardcore, 
kd rocka, heavy metalu i muzyki pop. 
Nie trzeba być wielkim erudytą, by w 
bogatej ofercie płytowej wychwycić 
SA Led Zeppelin, Black Sabbath, 
The Sex Pistols, The Beatles i - jakżeby 
inaczej — urodzonego i pochowanego w 
Seattle Jimiego Hendrixa. Na początku 
*"Samotników”, CIiff (Matt Dillon) siedzi 
przy grobie Wielkiego Muzyka i gra na 
GE Sugeruje to jakby, iż film ten de- 
lykowany jest jego pamięci. Ale nie tyl- 
ko jego. Już w czołówce kamera prześli- 
zguje się po graffiti "Mother Love Bone”. 
Jest to nazwa znakomicie zapowiadają- 
cego się zespołu, którego karierę w roku 
1990 przerwała śmierć wokalisty, An- 
drew Wooda — skutek przedawkowania 
heroiny. Z niedobitków Mother Love Bo- 
ne powstał Pearl Jam. Dwóch członków 


Seattle to dzisiaj 
stolica 

muzyki rockowej, 
to symkol 
młodzieżowego 
buntu, 

to przystań 

dla wszelkiej maści 
nieudaczników. 

To Grunge City. 


obu tych grup, Stone Gossard i Jeff 
Ament, "występuje" w fikcyjnej formacji 
Cliffa — Citizen Dick. 

Prawidłowością, niestety, stało się, że 
każda rockowa epoka ma swoich "mę- 
czenników”. Ktoś zapewne żachnie się tu 
na zestawienie obok siebie Hendrixa i 
Wooda. Z punktu widzenia Seattle spra- 
wa przedstawia się inaczej. Jeśli Hendrix 
w rzeczy samej jest legendarnym patro- 
nem Grunge City, duchowym opiekunem 
młodych rockmenów, to Wood był 
GHEMAKC rodziny. Bowiem familijne 


więzy przetrwały niemal nienaruszone 
okres burzy w mediach i naporu pienię- 


dzy. Hendrix musiał z Seattle uciekać, by 
zrobić krótką lecz rewolucyjną dla całej 
muzyki rockowej karierę. Pokolenie Wo- 
oda nie musi się ruszać z miasta — to do 
nich chętnie fatygują się fonograficzni 
magnaci i z pokorą zabiegają o auto- 
graf na kontraktach. 

Należy dodać, iż nadzwyczaj silną ro- 
lę w edykacji i integracji tego środowiska 
gda ela niezależna lokalna wytwórnia 
płytowa Sub Pop, kierowana przez Bru- 
ce'a Paviłła i Jonathana Ponemana. Dziś 
jej wydawnictwa z charakterystycznym 
czarno-białym logo są rozchwytywane 
na całym świecie. Wczesne zaś nagrania 
największych herosów z Seattle stały się 


|||" 


kolekcjonerskimi rarytasami, za które 
trzeba płacić bajońskie sumy. 

Nie da się ryc, że pierwotny bunt, 
spełniający się poprzez ostrą, dynamicz- 
ną muzykę oraz ostre teksty okazał się 
nadzwyczaj dochodowym interesem. Ale 
też stara punkrockowa zasada z czasów 
The Sex Pistols — w pełni respektowana 
przez Sub Pop i same zespoły — nakazy- 
wała: "Cash on chaos”. Rób kasę na 
chaosie, zamieszaniu. 

Cameron Crowe od dawna nosił się z 
zamiarem nakręcenia filmu o Seattle. Ja- 
ko dawny krytyk rockowy, związany z 
magazynami "Rolling Stone” i "Creem”, 


należał do wtajemniczonych. Od lat 
przyjaźnił się z muzykami związanymi z 
Mother Love Bone i Pearl Jam oraz z 
członkami Soundgarden. Nic dziwnego, 
że napisanie części muzyki powierzył 
Chrisowi Cornellowi (Soundgarden), a 
Jeffowi Amentowi (Pearl Jam) — zapro- 
jektowanie "firmowych" podkoszulek, 
okładek płyt i plakatów. Opracowanie 
ścieżki dźwiękowej zaproponował 
wszakże Paulowi Westerbergowi z Min- 
neapolis. Świetnemu kompozytorowi, li- 
derowi niezwykle wpływowej w latach 
80. grupy The Replacements, która wraz 
z innymi krajanami z Minnesoty, Husker 
Du, praktycznie stworzyła styl hardcore. 


Niekwestionowani 


twórcy stylu grunge: 
"Mud 


Grunge w tym kontekście jawi się jako 
następny etap ewolucji tego nurtu. 

W "Samotnikach" fikcja tak silnie spla- 
ta się z realiami Seattle, iż tworzą razem 
jakąś osobną wartość. Bohaterowie filmu 
mieszkają z autentycznymi postaciami — 
członkami zespołów, ludźmi związanymi 
z firmą Sub Pop. Rozerotyzowana Deb- 
bie, która słucha utworu "Touch Me I'm 
Sick”. Mudhoney dzwoni do Cliffa i mó- 
wi, iż pragnie czuć jego dotyk. Ale to nie 
CIiff jest po drugiej stronie, lecz olbrzymi 
Tad Doyle — były rzeźnik, szef grającej 
niezwykle brutalną odmianę grunge gru- 
py Tad. Gdy różni ludzie adsowiadaje 
na pyłanie o ideał kobiety, 
wśród pytanych jest Bruce 
Pavitt z Sub Pop. Fikcyjny 
zespół Cliffa, Citizen Dick, 
jest - mimo udziału w nim 
ludzi z Pearl Jam — wyraźnie 
wzorowany na Mudhoney. 
Dość powiedzieć, że jego 
sztandarowy utwór nosi tytuł 
"Touch Me I'm Dick”. 
Podobnych przykładów jest 
bez liku. Ale mimo pal 
becności muzyki rockowej w 
tle "Samotnicy" nie są jed- 
nak filmem rockowym. Mia- 
sło, które kaprys losu uczynił 
na kilka lat stolicą młodzie- 
żowej subkultury, to niezła 
sceneria dla pokazania po- 
czucia zagubienia, wyobco- 
wania, wreszcie - jakiegoś 
niewytłumaczalnego lęku 
> nawiązywaniem trwa- 
łych związków uczuciowych. 
Dwie pary, CIiff i Janet (Matt 
Dillon i Bridget Fonda), 
oraz Steve i Linda (Campbell 
Scołł i Kyra Sedgwick) tylko 
na niby są ze sake Ucieka- 
ja w świat iluzji, mrzonek o 
rockowym sukcesie, fantazji 
o superpociągach, do po- 
zornej aktywności. Ciągłe 
niepowodzenia nie zbliżają 
ich do siebie. Nie potrafią 
swych związków zakończyć, 
z rezygnacją czekają, aż 
umrą śmiercią naturalną. 

Sposób realizacji filmu — 
epizodyczność, monologi 
do kamery, monologi we- 
wnętrzne, reporterskie son- 
dy, przerywniki graficzne, przebitki z te- 
lewizji — nawiązuje do stylistyki cine- 
ma-verite. To z kolei wskazuje, iż ambi- 
cją Crowe'a było - tak jak w przypad- 
ku "Fast Times at Ridgemont High” — po- 
sławienie jakiejś socjologicznej diagnozy 
dotyczącej tym razem pokolenia epoki 
grunge. Z Seattle w tle wypada to nad 
wyraz wiarygodnie. 

Sztandarowe hasło punk rocka roku 
1977 — wyartykułowane przez John- 
ny'ego Rotłena z The Sex Pistols — brzmia- 
ło: "No Future”. Grunge jest muzyką, mo- 
dą, stylem życia kolejnej Generacji X, któ- 
rej przyszło żyć w tej nieprzyszłości. 

JERZY RZEWUSKI 
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loney” 


Jak najdalej od powieści 


Często sami siebie pytamy: co, u diabła, skłania scenarzystów do nieustannego 
majstrowania w adaptowanych na ekrany utworach literackich? Skąd ta na- 
miętność do *poprawek” i *przeróbek”, zresztą wspólna scenarzystom i reżyse- 
rom? O logiczną odpowiedź trudno, nikt się bowiem nie przyzna, że za zamia- 
ną — powiedzmy — arystokratycznego blondwłosego Anglika na krępego Laty- 
nosa stoi po prostu znajomość producenta z agentem takim a takim, który miał 
pod ręką właśnie takiego kandydata. Oto krótka lista najbardziej drastycznych 
obsadowych odstępstw od pomysłów autorskich powieści. 


Anne Rice tak opisuje Lestata, bohatera 

powieści *Wywiad z wampirem”: *Mam 

_ metr osiemdziesiąt pięć... gęste blond wło- 

sy, które wydają się białe w fosforyzującej 

poświacie. Usta wyraźnie zarysowane wy- 

Ą dają się zbyt duże w mej twarzy... ale ko- 

biety mówiły, że są zmysłowe...” Toż to 

po prostu opis Rutgera Hauera! A kto gra 
wampira? Tom Cruise! 


Stefan Kowalski, polski katolicki misjonarz w slumsach Kalkuty, zdaniem Domi- 
nique'a Lapierre'a, autora *Miasta rad „ wygląda następująco: "Z cienkim wąsi- 
kiem pod lekko zadartym nosem, łysiejącym czołem i ogólnym luzem w sylwetce 
wprost nieodparcie przypominał amerykańskiego aktora Jacka Nicholsa”. Ale reżyser 
Roland Joffć, w trosce by inny aktor nie przyćmił głównego bohatera, chirurga gra- 
nego przez Patricka Swayze, zamienił polskiego kapłana na irlandzką zakonnicę i 
oto w obsadzie pojawiła się Pauline Collins. 


Oto Peter J. Smith z powieści *Wscho- 
dzące słońce” Michaela Crichtona: *Na wi- 
zytówce napis: por. Peter J. Smith, oficer 
łącznikowy Sił Specjalnych... Patrzyłam na 
jego miękkie blond włosy, tak podobne do 
moich...” Kevin Costner? Nie: Wesley 
Snipes! Z tego, między innymi, powodu 
Crichton i współscenarzysta Michael Bac- 
kes wycofali nazwiska z czołówki. 


Młody prawnik Jonathan Harker z *Draculi” Brama Stokera — *jeśli można sądzić 
z twarzy, był człowiekiem nadzwyczaj sprytnym i pełnym energii... Byłem przygoto- 
wany na spotkanie z wartościowym przedstawicielem ludzkiego rodzaju, ale zasko- 
czył mnie ten młody, a już tak wytrawny człowiek interesu...” Chyba nietrudno roz- 
poznać pod tym opisem Kennetha Branagha. U Francisa Coppoli Harkera gra jed- 
nak słodki i miękki Keanu Reeves z hawajskim akcentem... 


Gray Grantham, bohater "Raportu 
Pelikana”, zdaniem Johna Grishama *był 
poważnym reporterem o silnych zasadach 
moralnych, z ledwo dostrzegalnym piętnem 
lichego pochodzenia. ... jego rodzice byli do- 
brymi irlandzkimi katolikami, ale on zerwał 
już dawno ze swą przeszłością, Nick Nolte, 
jak żywy; jednak reżyser wybrał... Denzela 
Washingłona! Irlandczyk z Harlemu? 


Legendarną Cathy z *Wichrowych wzgórz” Emily Brontć była Merle Oberon, cu- 
downie wprost przekształcająca się z *małej dzikuski o rozwianych na wietrze wło- 
sach, w dystyngowaną angielską lady o brunatnych lokach wytwornie wymykają- 
cych się spod przybranego piórami kapelusika...” Cóż, chyba nie ma dziś nikogo na 
świecie, kto by do tej roli tak jak Merle pasował, ale to jeszcze nie powód, by wybie- 
rać do tej roli do szpiku kości francuską Juliette Binoche! 


Oficer Jack Ryan z "Polowania na Czer- 
wony Październik” według Toma Clan- 
cy'ego był *fizycznie nie rzucający się w 
oczy, a jego klatka piersiowa była lekko 
zapadnięta wskutek braku ćwiczeń fizycz- 
nych; wpatrywał się w przestrzeń pustym 
spojrzeniem bladobłękitnych oczu... nie 
miał żadnych pretensji do sławy...” Sądząc 
z opisu, Sam Neill byłby wprost idealny, 
ale rolę gra przystojniak Alec Baldwin. 
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Bez książki 


nie ma filmu? 


Takie przekonanie, silne w dziejach kina, zda- 
je się potwierdzać i ostatnio. Za nowe powieści 
bestsellerowych pisarzy wytwórnie płacą krocie, 
zaś zawodowi scenarzyści mówią często, że naj- 
lepiej pracuje się na "dobrym, sprawdzonym 
materiale”. Oto kilka charakterystycznych spo- 
sobów adaptacji literatury w ostatnich latach. 

PEWNIAK 

Powieści Johna Grishama (”Firma”, *Raport 
Pelikana”, "The Client”) czy Toma Clancy'ego 
(7Polowanie na Czerwony Październik”, *Patriot 
Games”, "Stan zagrożenia”) kupowane są przez 
szefów wytwórni za ciężkie miliony dolarów. Za 
co się płaci? Chyba przede wszystkim za bły- 
skotliwą konstrukcję intrygi i pewnego rodzaju 
rzetelność — czy też złudzenie rzetelności — w 
wiarygodnym opisywaniu militarnych (Clancy) 
czy prawniczych (Grisham) realiów. Ale i tak 
filmowcy-fachmani, zwykle pierwszorzędni 
scenarzyści i reżyserzy, z reguły uszlachetniają 
te utwory. "Firma" stała się z amoralnej przypo- 
wiastki niepokojącym moralitetem, a "Patriot 
Games” dramatyczną rozprawą na temat prze- 
olowanie na Czerwony Październik” 
dzięki świetnej roli Seana Connery'ego, każe się 
nam doszukiwać w książce psychologicznych 
głębi, których tak naprawdę tam nie ma. Bywaj. 
i porażki — fabuła *Wschodzącego sło! 
aela Crichtona na skutek interwencji orga- 
ji mniejszości azjatyckich w USA stała się 
niezbyt czytelna. 


KLASYKA 

Ostatnio wręcz masakrą literackiej klasyki by- 
li "Trzej muszkieterowie” Stephena Hereka, zu- 
pełnie absurdalne widowisko akcji lekceważące 
nie tylko literę, ale i ducha powieści Aleksandra 
Dumasa. Tak, Hollywood czynił to już wcze- 
śniej, ale nigdy na taką skalę. Poprzednio ame- 
rykańscy twórcy udawali, że znają Dumasa, te- 

i ycą się tym, że nie mają o nim 
s stał się tylko dostarczycielem 
fabuły. Podobnie ahistoryczna była ekranizacja 
*Ostatniego Mohikanina” Jamesa Fenimore'a 
Coopera. Dobrze, że przynajmniej nakręcona z 
talentem. Martin Scorsese potraktował natomiast 
z wielkim pietyzmem zaliczaną do "małej kla: 
ki” powieść Edith Wharton *Wiek niewinność 
Trwa dobra passa Szekspira. "Księgi Prosper: 
Petera Greenawaya to bardzo konsekwentna acz 
intelektualnie zubażająca interpretat 
Natomiast film Kennetha Branagha *Wiele hał: 
su o nic” to jeden z tych filmów, które wyć 
się niemożliwe do zrealizowania, a jednak po- 
wstają — łamią granicę między kinem a teatrem. 
Natomiast "Germinal” Claude'a Berriego ciągle 
przypomina o wielkiej sile tradycyjnych akade- 
mickich ekranizacji literackich z wielkimi krea- 
cjami aktorskimi w centrum uwagi. 

PROZA ŻYCIA 

Dorównać literaturze to nadal marzenie wielu 
współczesnych reżyserów. Robert Altman two- 
rząc swoją wspaniałą panoramiczną kompozycję 
*Na skróty” przyznawał, chyba bez kokieterii, 
że natchnieniem były dla niego opowiadania 
Steve'a Carvera. Chyba należy mu wierzyć, bo 
inne filmy Altmana — oparte na podobnych zało- 
żeniach — ale na słabszym materiale literackim — 
były jedynie "interesujące". *Na skróty” to film 
wybitny. 

Podobnie bywa z wieloma adaptacjami 
współczesnej literatury. To zadziwiające, ale 
dystans między nią a kinem często zaskakują- 
co zmniejsza się. "Kraina Wód” według po- 
wieści Grahama Swifta czy adaptacja własnej 
sztuki Toma Stopparda "Rosenkrantz i Guil- 
derstern nie żyją” dowodzą przekonywająco, 
że współczesne kino potrafi stworzyć wspania- 
łe plastyczne odpowiedniki wyrafinowanych 
dzieł literackich. Szkoda, że czyni to jednak 
dość rzadko. 


Z KIM W CZYM? 


Marzyć wolno. A nawet trzeba. Zapytaliśmy więc naszych 
młodych aktorów o filmowego partnera marzeń. 
Do dyspozycji zostawiliśmy cały firmament 
gwiazd światowego kina. A że marzenia są właśnie od tego, 


żeby się spełniać - to kto wie... 


Jeżeli istniałaby taka 
możliwość, to chciał- 
bym zagrać z Michelle 
Pfeiffer. Podobno bar- 
dzo często zakochuje się 
w swoich filmowych 
partnerach. A tak po- 
ważnie, to chciałbym z 
nią zagrać dłatego, że 
jest wymarzoną, idealną 
partnerką, Jest bardzo 
kobieca. ucznciowa i 
jednocześnie w 
tak to przynajmn 
da się filmy z jej udziałem. 

„Paost c 


czego chce na planie — 
wygląda, kiedy oglą- 


Michelle Pfeiffer 
Czy jest gdzieś taki, 
tóry nie chciałby 
z nią zagrać? 


Gdybym miał taką 
cudowną zdolność cofa- 
nia czasu — z majwięk- 
szą przyjemnością za- 
grałbym, w którejś. z 
polskich przedwojen= 
nych komedii muzycz- 
nych. Mógłbym grać 
np. zamiast Eugeniusza 
Bodo. Połączyłbym to 
ze spotkaniem z moim 
dziadkiem. Namawiał- 
bym go, by rzucił pale- 
nie. To jest myśl, która 
od dawna chodzi mi po 
głowie. Gdybym mógł 
wybrać sobie współcze- 
sną partnerkę, byłaby 
nią Michelle Pfeiffer. 


przeróbce *"To- 
Zagrałabym w 
n kobietę-aktorkę, 
która znajduje pracę w 
filmie, ale oczywiście 
musi grać mężczyznę. 
A Dustin Hof- 
fman miałby w 
tym filmie 
podobną rolę 
do tej, którą 
grała J ca 
Lange. Przebra- 
łabym się za fa- 
ceta pod warun- 
kiem, że moja 
rola byłaby tak 
wiarygodna, jak 
Dustina Hof- 
fmana. 


Bardzo chciałbym za- 
grać z porucznikiem Co- 
lumbo. Nazwisko Petera 
Falka, który„gra tę rolę, 
wymawia się "Folk", a ja 
podczas pobytu we Fran- 
cji nazywałem się Peter 
Polk. Bardzo często my- 
lono mnie z nim — uzna- 
łem to za jakiś znak i z 
przyjemnością spotkał- 
bym się z Columbo. 


e nie urodziłam się f 
pana Szołajskiego w 
"Człowieku hoć przez chwilę, i to w pa- 
rodii, ale zawsze — byłam mężczyzną. Filmy, 
w których kobiety mają do zagrania poważne 
role są przez 
włększość męż- 
czyzn odbierane 
jako nudne i nie- 
ciekawe — choć 
zdaję sobie spra- 
wę, że trudno też 
się dziwić, iż ko- 
biety nie grają 
kierowców Wwy: 
ścigowych „czy 
silnych twardych 
glin. Mery! Stre- 
ep to chlubny 
wyjątek. Jej reży- 
serzy dają do za- 
grania wszystko. Ktoś w nią uwierzył 
i dzięki temu gra ona kobiety mądre, 
piękne, zakochane. Jest jeden aktor, z 
którym chciałabym zagrać — Jack Ni- 
cholson. Potrafię sobie go wyobrazić 
yznę, w prze- 
stwie do Roberta De Niro — 
którym po prostu bałabym się 
Podziwiam «go, za umiejętność 
tyfikacji z graną postacią, ale równo- 
cześnie przerażą mnie to. 


Dustin Hoffman 


Marzę sobie, że gdyby to było 
możliwe, to chciałbym zagrać w 
filmie *Pół żartem, pół serio” rolę 
Tony'ego Curtisa. Dlaczego? On 
w tym filmie całaje się z Marilyn 
Monroe. Atak poważnie, to 
chciałbym.zagrać z Johnem Mal- 
kovichem. Od niego wiele można 
się nauczyć. 


ątki homoseksualne nie są na- 
szemu kinu całkiem obce. Po- 
czątkowo jednak ograniczały 


się do pokazywania osobników, których 
określał jednoznacznie już sam wygląd. 
Postaci te pojawiały się i znikały bez 
większych konsekwencji dla akcji. Po- 
kazywały się, zazwyczaj ot tak, mimo- 
chodem, na zasadzie luźnego epizodu. 
Tak było choćby w telewizyjnym *Oj- 
cu” Jerzego Hoffmana (1967) czy *Za- 
klętych rewirach” Janusza Majewskiego 
(1975). W tych ostatnich jednak, mimo 
drażniąco typowej charakteryzacji, po- 
stać barona Humaniewskiego, próbują- 
cego zdobyć względy bohatera, nabiera- 
ła cech indywidualnych dzięki znakomi- 
tej stylizacji Czesława Wołłejki. Lecz 
był to przypadek dość odosobniony. 

W polskim kinie utrwalał się bowiem 
schemat najbardziej banalny z możli- 
wych. Homoseksualista według niego to 
ktoś zmanierowany, zniewieściały, o 
miękkich gestach, powłóczystym spoj- 


Czesław Wołłejko 
w "Zaklętych rewirach” 


rzeniu, oraz głosie eunucha. Z dziwacz- 
nie utrefioną fryzurą — i koniecznie — 
makijażem. Najlepiej: chłopiec z baletu. 
Wystarczy przypomnieć trzepoczącego 
sztucznymi rzęsami, opiętego trykotem 
Motyla w *Motylem jestem” Jerzego 
Gruzy, chłopców (dosłownie z baletu) 
snujących się po kątach w *Kontrakcie” 
Krzysztofa Zanussiego, czy przebiegają- 
cych z piskiem ciemne korytarze opery 
w *Seszelach” Bogusława Lindy. Były 
to figurki budzące śmiech i politowanie. 
Czyżby służyć miały uciesze widzów? 

Jednak i te postaci, i niemiłosiernie 
krygujący się synalek dyrektora Koniu- 
szki z serialu Stanisława Barei *Zmien- 
nicy”, czy agresywny biseks z komedii 
Wojciecha Nowaka *Co lubią tygrysy” 
zamiast bawić, budzą raczej zażenowa- 
nie. Inne **dowcipne” chwyty — to zaba- 
wa w nieporozumienia ("Człowiek z...” 
Konrada Szołajskiego) albo przebieran- 
ka (”Obcy musi fruwać” Janusza Kijow- 
skiego), w sumie: szydercza karykatura. 
Przykłady można mnożyć. I 
bodaj tylko u Marka Piwow- 
skiego w *Porwaniu Agaty” 
pojawia się — jak go określił 
sam reżyser — *wytworny, mi- 
ły i nieszkodliwy pedał”, He- 
nio Parura. Sympatyczny i za- 
bawny, nie narzucający żad- 
nych negatywnych czy zdroż- 
nych skojarzeń. 

Nasze kino często też po- 
wielało stereotyp zakładający, 
że istnieje irracjonalny zwią- 
zek między pociągiem do wła- 
snej płci a złem. Mieliśmy 
więc gromadę zboczonych wy- 
kolejeńców w narkotycznym 
szale oddających się seksual- 
nej rozpuście (*Powrót wabi- 
szczura” Zbigniewa Rebzdy), 
homoseksualizm jako motyw 
zbrodni (”24 godziny śledz- 
twa” Krzysztofa Szmagiera), 
sadystycznego wychowawcę 
zmuszającego do wiadomych 
usług pensjonariuszy popraw- 
czaka (”Ballada o Januszku” 
Henryka Bielskiego) i samych 
pensjonariuszy uprawiających 
*więzienną” miłość (”Zakład” 
Teresy Kotlarczyk)... 

Te szablony jako pierwszy 
próbował przełamać Janusz 


Polskie kino 

próbuje mówić 

o sprawach 

do niedawna ukrytych 
i wstydliwych. 

Moda to 

czy potrzeba? 

A może 

zwykła pogoń 

za sensacją? 


Zaorski w *Barytonie” (1985), czyniąc 
homoseksualistę jednym z równorzęd- 
nych bohaterów. Froelich nie jest ani 
lepszy, ani gorszy od innych. Co więcej 
— właśnie on okazuje się zwycięzcą w 
przewrotnej grze. Postać to intrygująca, 
głównie za sprawą Jana Englerta, który 
gra serio, ale z pewną nonszalancją i ko- 
cią zmysłowością. 

Ale i tu skłonności erotyczne bohate- 
rów były sygnalizowane niemal wyłącz- 
nie przez oznaki zewnętrzne. Wciąż lę- 
kano się wkroczenia w rejony zakazane, 
drążenia uczuć ukrytych, skomplikowa- 
nych, niekonwencjonalnych. Trudnych 
do wypowiedzenia. 

Bezpośrednio tego kręgu zagadnień 
dotyka dopiero "*Zygfryd” Andrzeja Do- 
malika (1987), zrealizowany na moty- 
wach opowiadania Jarosława Iwaszkie- 
wicza. Historię fascynacji starego 
zgorzkniałego estety (Gustaw Holou- 
bek) młodym cyrkowym akrobatą (To- 
masz Hudziec) przedstawił Domalik z 
dużą siłą emocjonalną, intensywnością, 
a jednocześnie z zaskakującą subtelno- 
ścią. Domalik mówi za pomocą obrazu, 
nastroju, powracającej frazy muzycznej, 
gry światła i cienia. Mówi o potrzebie 
uczucia, o samotności, namiętności i 
niemożliwości spełnienia. O tęsknocie 
za pięknem i młodością, których uoso- 
bieniem staje się pozujący do szkicu 
obrazu nagi Zygfryd. 

Tych, co swą miłość kryją nawet 
przed sobą, pokazuje kolejny film Do- 
malika z prozy Iwaszkiewicza wzięty — 
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*Nocne ptaki” (1993). To in- 
teresująca, o gęstej atmosfe- 
rze próba wydobycia skrywa- 
nych przed Światłem dnia 
chorych” pragnień. Domalik 
tropi uczucia złe, spychane 
przez lęk w najgłębsze rejony 
podświadomości. Dwaj męż- 
czyźni (Olgierd Łukaszewicz 
i Mariusz Bonaszewski) ska- 
zani przypadkiem na spędze- 
nie nocy pod wspólnym da- 
chem, toczą niezwykły poje- 
dynek: słów, gestów, spoj- 
rzeń. Fascynacja miesza się z 
nienawiścią. Chęć uległości i 
oddania z potrzebą manifesta- 
cji własnej siły. Lęk z pożą- 
daniem. Obaj poddają się — 
wbrew sobie — gorzkiej auto- 
demistyfiką By o świcie 
znowu wrócić do narzuco- 
nych sobie ról. 

W obu filmach homose- 
ksualne uczucia są skryte, 
tłumione, pogrążone w cie- 
niu. Mrok staje się u Domali- 
ka znakiem zamknięcia, osa- 
czenia, uwięzienia. Intensyw- 
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nymi barwami uderza natomiast *Sere- 
nite” Aliny Skiby (1989), jeszcze jedna 
adaptacja prozy Iwaszkiewicza. Skiba 
pokazuje rzeczywistość pulsującą pod- 
skórnym lecz wszechobecnym eroty- 
zmem. Zatrzymuje chwilę, kiedy troje 
bohaterów przechodzi pierwszą smugę 
cienia: muszą poznać i nazwać własne 
uczucia. Dla Stasia, zakochanego w ko- 
ledze, z którym spędza wakacje, zyska- 
na świadomość jest końcem młodzień- 
czej harmon iata. Lęk przed rozpo- 
znaną namiętnością, przed konsekwen- 
cjami, jakie za sobą pociąga, walczy w 
nim z pragnieniem wyzwania losu. Je- 
szcze się cofa. Lecz już nie wyrwie się 
z kręgu, w jakim natura go zamknęła, a 
tym samym od początku do końca okre- 
śliła. Alina Skiba, podobnie jak Doma- 
lik, konsekwentnie unika wszelkich do- 
słowności, operuje sugestią i skojarze- 
niami. Na coś więcej odważył się do- 
piero Mariusz Treliński. W adaptacji 
powieści Witkacego *Pożegnanie jesie- 
ni” (1990) przełamał kolejne tabu. Po- 
kazał na ekranie homoerotyczną scenę 
miłosną. I nie było w niej nic ze spekta- 
kularnego epatowania zakazanym se- 
ksem, nic z fizjologicznej jednoznacz- 
ności. Miłosne spełnienie zyskuje u 
Trelińskiego raczej wymiar mistyczny 
— przywodzi na myśl odwieczną chęć 
ucieczki od raz ustalonego porządku 
świata, który akurat właśnie płonie i 
wali się w gruzy w ostatnim spazmie 
jałowej dekadencji. 

Filmy Skiby, Trelińskiego, Domalika 
noszą wyraźnie estetyzujący charakter. 
Są mocno zakorzenione w tradycji kul- 
turowej — literackiej, malarskiej czy fi- 
lozoficznej nawet. Nie tylko rodzimej. 
Łatwo wskazać w nich echa Prousta, 
Manna, Gide'a czy — odwołując się do 


kinowych związków — Viscontiego. 
Stąd też wszystkie te filmy opatrywano 
często pieczęcią kina elitarnego, prze- 
znaczonego dla wąskiego kręgu wi- 
dzów. Na pewno nie może być w ten 
sposób określona *Pora na czarownice” 
Piotra Łazarkiewicza, opowieść o dwoj- 
gu młodych ludziach zarażonych wiru- 
sem HIV. Jednym z nich jest młody ho- 
moseksualista, Andrzej (Andrzej Masta- 
lerz). Film żyje dniem dzisiejszym, po- 
rusza sprawy, które coraz mocniej 
*chwytają za włosy”. Jest przy tym 
pierwszą, jeszcze bardzo szczątkową 
próbą pokazania gejowskiej subkultury. 
Widzimy Dworzec Centralny, kręcą- 
cych się tam chłopaków czekających na 
klienta. I facetów, szukających atrakcyj- 
nego "towaru". Pojawia się nawet na 
ekranie polski supergej (?) Jerzy Nasi 
rowski. Łazarkiewicz nie goni jednak za 
sensacją. Nie ucieka się też do żadnego 
kamuflażu. Szkoda tylko, że bardziej od 
ludzi interesują go hasła. 

I jeśli na ekranie pojawiają się ślady 
przejmującego dramatu, zasługa to w 
gruncie rzeczy Andrzeja Mastalerza. 
Nie bez racji napisano o nim niegdyś: 
*najzdolniejszy aktor w swym pokole- 
niu”. Bo też pokazać we współczesnym 
filmie pedała wbrew schematom, to 
sztuka nie lada. Mastalerz bez przesady, 
bez żadnych jaskrawych efektów zagrał 
po prostu — czy raczej aż — wrażliwego 
człowieka, który za swoją inność musi 
ponieść bezsensowną ofiarę i zapłacić 
życiem. Ale już tak jakoś jest, że więk- 
szość homoseksualnych bohaterów na- 
szego kina naznaczona jest piętnem 
śmierci i klęski. Czy dlatego, że ich 
świat to ciągle świat mroku? 


MACIEJ MANIEWSKI 
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MUZYCZNE HITY z filmowej płyty 


= 


IID 
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Wydawcy płyty *Pożegnanie z 
Marią” trudno pogodzić się z myślą, 
że w kinie polskim pojawił się je- 
szcze jeden Filip. Obok Bajona jest 
już Zylber, ale 
jako reżysera 
wymieniono na 
okładce com- 
pactu nazwisko 
tego pierwsze- 


cji szukał w soulu i bluesie, sięgał 
po country i pieśni z czasów wiel- 
kiego kryzysu. Nic więc dziwnego, 
że Hill zainteresował go projektem 
*Geronimo”. Obaj potrakto- 
wali ten film bardzo serio, z 
pietyzmem odtwarzając ostat- 
nią walkę Apaczów. Miłośni- 
ków i zainteresowanych kultu- 
rą muzyczną Indian czeka 


go. Kiedy po- Ń |] więc wielka radość. W gorszej 
kazałem mło- , sytuacji są fani Coodera z nie- 
demu filmow- ; cierpliwością oczekujący na 
cowi nowiutką FOSĘ charakterystyczne brzmienie 


płytę, z rezy- + 
gnacją stwierdził, że dobrze, iż 
przynajmniej wymieniono go jako 
współautora scenariusza. Dodam je- 
szcze, że nie zadano sobie trudu, 
aby zaznaczyć wyróżnienie dla sa- 
mej muzyki i jej kompozytora na 
ostatnim Festiwalu w Gdyni. Po 
tych cierpkich uwagach już zupełnie 
spokojnie mogę przejść do zachwy- 
cania się tym, co podarował nam 
Tomasz Stańko i jego znakomici ko- 
ledzy. Pomysł, aby tę muzykę napi- 
sał właśnie on poddał reżyserowi 
Zbigniew Preisner. Stańko wiedział, 
że nie może bawić się w odtwarza- 
nie muzyki *z epoki”. Posłużył się 
więc dzisiejszą instrumentacją i nie 
próbował ukrywać, jakie są muzycz- 
ne gusta zaproszonych na sesję na- 
graniową jazzmanów. Powstały za- 
chwycające kompozycje, w których 
dźwięk trąbki splata się namiętnie z 
akordeonowym brzmieniem klawi- 
szy. Kto widział film, na pewno do 
dziś słyszy towarzyszącą mu muzy- 
kę, kto jeszcze go nie zna, z pewno- 
ścią będzie powracał na płycie do 
weselnego tanga czy walca. Myślę, 
że nad tym przedsięwzięciem mu- 
zycznym musiał czuwać duch Ko- 
medy, postaci tak ważnej dla Stańki 
i dla Zylbera seniora. 

Ry Cooder pisze muzykę do fil- 
mów znacznie częściej niż Tomasz 
Stańko. Pewną regularność pracy 
zawdzięcza być 
może przyjaźni i 
wpływowi Waltera 
Hilla, z którym 
pracował przy pię- 
ciu filmach. Coo- 
der niemal obse- 
syjnie tropi trady- 
cje muzyczne 
Ameryki. Inspira- 
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jego gitary. Niewielką pocie- 
chę przynosi im temat *La visita”, 
Całość budzi szacunek, za to mniej- 
szy entuzjazm. 

Posłużenie się oryginalnymi in- 
strumentami, np. chińskimi skrzyp- 
cami *huqin*”, może przynieść bar- 
dziej inte- 
resujące 
rezultaty. 
Multiin- 
strumen- 
talista Ki- 
taro, w 
*Heaven 
ANYA. 
Earth” 
Oliviera 
Stone'a, ostatnim filmie z jego wiet- 
namskiego cyklu, z wyczuciem na- 
wiązuje do folkloru Półwyspu Indo- 
chińskiego. Obok niepokojących, 
stylowych wstępów, gwałtownych 
wyładowań, najciekawsze są rozbu- 
dowane orkiestrowe suity, z finało- 
wą towarzyszącą napisom końco- 
wym, na czele. *Jedwabny szlak” to 
nie jest, ale i tak muzyka zdobyła 
uznanie zagranicznych dziennikarzy 
akredytowanych w Hollywood i te- 
goroczny Złoty Glob powędrował do 
Japonii, pozostawiając w pobitym 
polu Preisnera i jego *Niebieski”. 


P.S. Za oceanem wśród najpopu- 
larniejszych soundtracków nareszcie 
zmiana na szczycie. "The 
Bodyguard” został zdetro- 
nizowany przez *oscarową” 
*Philadelphię”. Nadal nie- 
źle sprzedają się płyty 
*Sleepless in Seattle” i 
*The Piano”, chociaż pra- 
wie równie często sięgano 
po *Cool Runnings” i *In 
The Name of the Father”. 


Przeklinanie 


Człowiek nie może już bez obciachu pr 
dziewczyną do kina, na film produkcji 
wej. Dzieje się tak dlatego, że bohaterowie 
skich filmów już nie mówią. Oni klną. Na p; 
nie o to, dlaczego bohaterowie filmów używaj 
rynsztokowego słownictwa, ich twórcy zapew- 
niają, że chodzi o autentyzm, prawdę przekazu. 
A sztuka powinna być blisko życia, blisko 
prawdy, zapewnia naczelny gwiazdor kina, 
nazwijmy to, wewnątrzresortowego. Im chodzi 
o prawdę. Przeklinają, aby się zbliżyć do życia. 

Tymczasem mnie się wydaje, że chodzi o 
coś zupełnie odwrotnego — mianowicie chodzi 
o fałsz. Dokładnie mówiąc, chodzi o stworze- 
nie fałszywego alibi. Na pozór wszystko się 
zgadza. We współczesnym filmie polskim 
wszyscy rzeczywiście od góry do dołu klną, jak 
szewcy. (Prawdę powiedziawszy, jak legendar- 
ni pomocnicy szewca, znani z obyczaju prosto- 
wania zębami drewnianych gwoździ...) 

Gdzież więc jest ów fałsz? Odpowiedź jest, 
jak zwykle, bardzo prosta — nawet kląć można 
różnie. Można przeklinając mówić prawdę i 
można kłamać. I w filmach polskich, które 
mam na myśli, a przywoływanie ich tytułów 
nie ma sensu, bo wszyscy wiedzą, o które cho- 
dzi, bohaterowie klnąc kłamią. Zresztą nie 
klnąc, również kłamią. (To się robi trudne do 
wytrzymania, w każdym kolejnym dziele te co- 
raz szczuplejsze laski kłam 
rygodnie, coraz bardziej coś ud e 
swoją drogą, skąd oni biorą takie chude dziew- 
czyny?) 

Główni bohaterowie — smętni herosi, wetera- 
ni resortu — przeklinają źle, brzydko i nieumie- 
jętnie, Używają w kółko kilku tych samych, 
płaskich zwrotów. Może nasunąć się podejrze- 
nie, że zwroty te zaczerpnęli z innych filmów. 
Podobnie jak pomysły fabularne, poszczególne 
ujęcia i całe sekwencje. Tymczasem każdy, kto 
choć raz był świadkiem towarzyskiej, zgoła nie 
zobowiązującej wymiany zdań, powiedzmy w 
okolicach ulicy Brzes] na Pradze, wie, że 
można przeklinać naprawdę interesująco. Że 
przekleństwa nie muszą sprowadzać się do me- 
chanicznych szczeknięć — innymi słowy, moż- 
na kląć, jeśli nie ładnie, to celowo, inteligent- 
nie. Można prze! subtelnie cieniując zna- 
ty, stosując odpowie- 
kę. Tymczasem w kinie płyną z 
te same trywialne bluzgi, którymi 
obrzucają się na co dzień nastolatkowie z do- 
brych domów. 

Twórcy filmów, które mam na myśli, chyba 
nigdy nie bywali w *złych” dzielnicach, być 
może nigdy nie słyszeli poważniejszej wiąchy. 
Podobnie zresztą nie zainteresowali się mental- 
nością oficerów ludowego wojska (o których 
opowiadali w jednym filmie), ani technologią 
produkcji amfetaminy, o której również opo- 
wiadali. Być może nigdy nie widzieli prawdzi- 
wego esbeka, (tylko pozazdrościć). To oderwa- 
nie od szczegółów, czyli od rzeczywistości, 
czyli od prawdy, umożliwia im prowadzenie 
wesołego i beztroskiego życia. Oraz uprawia- 
nie takiej właśnie — radosnej twórczości. Dzięki 
twarzać świat równoległy 
ywistości, świat baśniowy, który ni- 
gdzie i nigdy nie istniał. Aby ten świat uwiary- 
godnić, każą swoim bohaterom mówić, tak jak 
mówią. I dlatego człowiek nie może iść do ki- 
na, bez obciachu, z dziewczyną. Jasna rzecz — 
chłopaki robią przecież swoje bajki dla chłopa- 
ków. Ich dziewczy: |. Są wszyst- 
kie przecież takie chude i tak strasznie kłamią... 

WOJCIECH TOMCZYK 


Własna wyspa, Tetiaroa. 
Słońce, błękit morza, mor- 
ska bryza i gorące Poline- 
zyjki. Nic dziwnego, że 
rzadko bywa w swoim do- 
mu w Los Angeles. 


FRANCIS 
FORD COPPO| 


1 700-akrowa posiadłość w 
słonecznej Napa Valley w 
Kalifornii plus 125 akrów 
winnic. 


Piętrowy dom w Malibu, któ- 
ry ledwie może pomieścić 
znajomych i pracowników 
(w tym 4 nianie). Mają też 
dom w Aspen i mieszkanie w 
Nowym Jorku, w którym 
Bruce mieszkał zanim stał się 
gwiazdorem kina akcji. W 


Jak na oszczędnego Szkota 
przystało, trzy domy: w 
Marbelli (Hiszpania), gdzie 
najczęściej mieszka, na pla- 
ży w Malibu i w Nassau, na 
wyspach Bahama. Ma też 
skromny apartament w Los 
Angeles. 


j 


Stylowy dom w Gstaad w Szwajcarii. Na co dzień obowiązuje 
jednak adres paryski. 


Skromna posiadłość w Bever- 
ly Hills w sam raz dla skrom- 
nej i samotnej gwiazdy. Po- 
nadto dom w Aspen (niedale- 
ko Johnsonów) i w Malibu. 


___ ROMAN POI 


IB GERARD DEPARDIEU 


Pałacyk, tzw. Chateau Tigne 
w Angers z 16 pokojami. 
1000 akrów winnic. Ma też 
dom w Normandii, gdzie za- 
zwyczaj spędza wakacje. 


Kilkanaście budynków mieszkalnych i gospodarczych na far- 
mie w pobliżu Melbourne. Ma też dom w Sydney i ranczo w 
Montanie, gdzie hoduje bydło. 
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Dwa domy w Beverly Hills, 
w tym jeden, w którym kie- 
dyś mieszkał Bugsy Malo- 
ne. Sąsiedzi byli zdruzgota- 
ni, kiedy Madonna kazała 
ten dom pomalować na ja- 
skrawoczerwony kolor. Po- 
za tym 3-piętrowy dom 
(1000 m?) w Malibu, Miami 
i apartament wielkości sto- 
doły w Nowym Jorku. 


Ogromna posiadłość w Be- 
verly Hills. Kilkanaście sy- 
pialni, kilka oszklonych we- 
rand, w ogrodzie wielki ba- 
sen. Romantyczne gniazdko. 


ARRISON FORD 


Drewniany dom na ranczo w 
Jackson Hole (Wyoming), 
który sam wybudował i urzą- 
dził. Apartament w Los An- 
geles świeci pustkami, bo 
Ford zatrzymuje się tam tyl- 
ko z konieczności. 


KEYS 


NSON” 


Ogromny dom w Aspen, po- 
pularnym wśród gwiazd gór- 
skim kurorcie. Tam spędzają 
wszystkie zimy. Na lato mają 
coś bardziej odpowiedniego: 
oficjalną rezydencję w Be- 
verly Hills i dom w Miami. 


Dom na plaży w Malibu, niewielki ogród, ale za to z basenem. 
Przed domem statua Rocky'ego, która na szczęście nie ucierpiała 
podczas ostatniego trzęsienia ziemi. Kiedy ma dosyć ciasnoty 
mieszka w domu na Hawajach, albo w rezydencji w Beverly Hills 
(tam odbywają się oficjalne przyjęcia). Może też schronić się na 
ranczu w Montanie (wartym 7 mln dolarów, z boiskiem do gry w 
polo), tzw. chacie w Maryland lub w willi na Florydzie. Ą 4 
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STRZAŁY O ZMIERZCHU OSIEM 


SOBOTA, 7 V, 22.10, II 

Peckinpah przy okazji premiery 
swego drugiego filmu często podkre- 
Ślał, że "chodziło mu o realizm”. I wła- 
śnie połączenie rzeczywistości, mitu i 
realistycznej konwencji wydaje się de- 
cydować o doskonałości *Strzałów o 
zmierzchu”, będących swoistym potę- 
pieniem współczesnej Ameryki. Tej 
Ameryki, która nastała, gdy zakończyła 
się pionierska epoka Dzikiego Zacho- 
du, Stąd w scenach w kopalni, w pre- 
zentacji sylwetek zwyrodniałych braci 
Hammondów. Peckinpah wyraźnie re. 
zygnuje z realizmu na rzecz grotesko- 
wego koszmaru. 

Nawet ci, którzy mają zastrzeżenia 
wobec późniejszych posępnych *bale- 
tów śmierci” Peckinpaha, jak "Dzika 
banda” czy "Pat Garrett i Billy Kid”. 
cenili "Strzały o zmierzchu”. Tajemni- 
cą tego filmu jest wszechobecna nostal- 
gia, nie przekraczająca nigdy granicy 
sentymentalizmu. Czuje się ją w samej 
kompozycji kadrów, w przymglonych 
zdjęciach Luciena Ballarda, ale przede 
wszystkim w rysunku postaci głów- 
nych bohaterów — Juda (Joel MeCrea) 
i Westroma (Randolph Scott). Starzeją- 
się Judd jest staromodny. To dawny 
szeryf, który podjętą robotę doprowa- 
dzi do końca. Westrom z kolei myśli o 
przystosowaniu się do nowych czasów, 
w których pieniądz jest tak ważny 
Więc myśli o zdradzie, a nawet się jej 
dopuszcza, ale_ resztki sumienia spra- 
że rehabilituje się w ostatniej 
chwili. Jak słusznie zauważono, jest to 
jeden z nielicznych filmów amerykań- 
skich natchnionych duchem prozy He- 
mingwaya. Ten sam kult przyjaźni i ab- 
surdalnego, wydawałoby się, heroizmu, 


BALLADA 
O CABLE'U 
HOGUE'U 


SOBOTA, 21 V, 22.10, II 

Trudno się dziwić krytykom, któ- 
rych film Sama Peckinpaha zbił z tropu 
i rozdrażnił. A przecież "Ballada..." 
jest wariantem tej samej historii, którą 
Peckinpah opowiada w niemal wszyst- 
kich swoich filmach. najwyraziściej w 
westernach. Znowu chodzi o człowieka 
zagubionego, outsidera, dumnego (cza- 
sem naiwnego, czasem odstręczające- 
go) indywidualistę, kierującego się 
własnym kodeksem moralnym. To su 
rowy, czasem nawet okrutny kodeks 
Ameryki pionierów, którego źródeł 
należałoby szukać najprawdopodob- 
niej w Starym Testamencie. Peckinpah 
ze swym upodobaniem do _parado- 
ksów i skrajności buduje bardzo 
skomplikowaną postać boha- 
tera świetnie uwiarygodnioną 
przez Jasona Robardsa. Ho- 
gue symbolizuje marzenie o 
Zachodzie jako o Raju. Ma- 
rzenie niespełnione, mit pod: 
dany w wątpliwość. Dziki 
Zachód był bowiem stanem 
niejako przejściowym. niena- 
turalnym. Dzikość kiełznana 
prostymi. surowymi zasada- 
mi ustępuje z czasem cywili 
zacji wyrachowania i pienią- 
dza. Nie ma w niej miejsca 
dla Hogue'ów. Skompliko- 
wanie — niespotykane w 
westernie — realistycznej i 
metaforycznej zarazem po- 
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ten sam świat opisywany pozornie bez 
uczuć, a w istocie z narastającym prze- 
rażeniem. Wszystko to jeszcze wyra- 
żone w sposób niezwykle jak na Pec- 
kinpaha powściągliwy. Powściągliwa 
jest też gra dwóch westernowych wete- 
ranów: Joela MeCrea i Randolpha 
Scotta. Nie zawahali się oni boleśnie 
obnażyć własnej słabości. Finał, w któ- 
rym szacunek dla samych siebie zostaje 
jednak przez bohaterów ocalony, nale- 
ży do najwspanialszych westernowych 
scen i jest niemal całkowicie pozba- 
wiony ckliwego patosu. 

Ride the High Country/Guns in the 
Afternoon. USA, 1961, 93'. R: Sam 
Peckinpah. W: Randolph Scott, Joel 
McCrea, Ronald Starr, Mariette 
Hartley, James Drury, R.G.Arm- 
strong, Edgar Buchanan. 


staci głównego bohatera określiło styl 
całego filmu. Styl pełen gwałtownych 
przeskoków: od sielankowego, prawie 
sentymentalnego liryzmu, poprzez peł- 
ną wigoru, ironiczną, groteskową ko- 
medię aż do brutalnego dramatu. To 
właśnie irytowało krytyków. Dziś przy- 
znać jednak należy, że film Peckinpal 
o wiele lepiej niż inne, podobne próby 
łamania reguł gatunku przetrwał próbę 
czasu. Peckinpaha rzadko zawodziła 
ręka: prawie każdy z jego filmów. na- 
wet z tych niezbyt udanych, hipnotyzu- 
je dynamicznym rytmem montażu. Tak 
jest i w przypadku "Ballady... Jeszcze 
jednym atutem jest niezwykła postać 
kaznodziei Sloane'a w brawurowej in- 
terpretacji Davida Warnera. Figura to 
umowna i bardzo realna — cyniczny ło- 
buz i ironiczny komentator wydarzeń 
Świetna postać, drażniąco i niepokoją- 
co wieloznaczna. 

The Ballad of Gable Hogue. USA, 
1972, 121'. R: Sam Peckinpah. W: 
Jason Robards, 
Warner, Shother Martin, Slim Pic- 
kens, L. 


I PÓŁ 


PONIEDZIAŁEK, 16 V, 23.30, I 

Wielka manifest 
subiektywne, w magiczną, wyzwalają- 
cą moc sztuki. Fellini stworzył auto- 
biograficzny w dużej mierze portret re- 
żysera Guido (Marcello Mastroianni), 
który traktowany jest ironicznie, ale i 
nie bez skrywanej czułości. Świat fil- 
mu "Osiem i pół”, to świat obsesji Gu- 
ida, świat statystyczny i pełen symboli 
Większość postaci ma tu charakter nie- 
mal sennych widm. A jednak — i w tym 
tkwi geniusz Felliniego — nawet te ma- 
rionetki ze snu choć są tworem wyo- 
braźni Guida, zaczynają żyć własnym 
życiem i chwilami spychają sprawy 
głównego bohatera na dalszy plan. 

W *Osiem i pół” 
bez trudu można od- 
naleźć pastisze wielu 
scen z wcześniejszych 
filmów mistrza — 
pewnego wartości 
swoich dzieł, poddają- 
cego je próbie autoi 
ronii, wątpiącego w 
siłę i doskonałość 
sztuki. Jedną z najbar- 
dziej poruszających 
jest scena przeglądu 
nakręconych materia- 
łów. Okazuje się, że 
wszystko co udaje się 
utrwalić na taśmie, 
jest najczęściej je 
nie bladym odbiciem 
wewnętrznej wizji ar- 
tysty. Z tego swoiste- 


go "kalectwa" sztuki bierze się roz- 
pacz i zwątpienie Felliniego jego prze. 
rażenie nieuchronną śmiercią i rozkła- 
dem. Śmierć pojawia się w mi 
pół” nie tylko w postaci wiekowego 
księdza czy upiornych pensjonariuszy 
sanatorium — jest obecna także w ner- 
wowych, mechanicznych ruchach żony 
Guida czy w jeszcze kwitnącym. a już 
skażonym rozkładem ciele kochanki. 
Fellini raz jeszcze kończy film ak- 
centem nadziei, zgodą na życie z ca- 
łym jego lękiem i bólem. Guido bo- 
wiem posiada skarb — szczególny ro- 
dzaj wrażliwości, która przysługuje nie 
tylko artystom, ale i tym, którzy potra- 
fią — jak Fellini — przerazić się i za- 
chłysnąć ś 


dinale, Anouk Aimće, Sandra Milo, 
Rosella Falk, Barbara Steele, Guido 
Alberti. 


Marcello Mastroianni 


PO ZMROKU, KOCHANIE 


SOBOTA, 21 V, 24.00, I 

James Foley nawiązał z sukcesem 
do konwencji "czarnego filmu” z lat 
40. i 50. Ekranizacja powieści Jima 
Thompsona (według jego prozy Sam 
Peckinpah zrealizował czkę 
„a Stephen Frears "The Gri- 
fiers”) uwodzi ponurą poezją zbliżającą 
się czasem do przepełnionego fatali- 
zmem melodramatu 

Jest to opowieść o ludziach przegra- 
nych, wewnętrznie wypalonych. Głów- 
nym bohaterem jest Collie (Jason Pa- 
tric), były bokser winny śmierci prze- 
ciwnika na ringu, człowiek zagubiony i 
zarazem bezwzględny. Nie sposób do 
końca rozszyfrować jego osobowości — 
kiedy jest so- 
bą, a kiedy okłamuje sam siebie. A jed- 
nak Foley sprawia, że utożsamiamy się 
z punktem widzenia jego bohatera 

Jak zwykle w powie- 
ściach Thompsona także i 
tym razem chodzi tu o histo- 
rię kryminalną — porwanie i 
próbę wymuszenia okupu. 
Zgodnie ze znanym schema- 
tem "perfekcyjny" plan, jak 
to bywa, zawodzi, bo zawo- 
dzą ludzie. Przestępstwo 
jest rozpaczliwą próbą po- 
twierdzenia własnej warto- 
ści, wyrazem marzenia, by 
*coś zrobić w życiu do koń- 
ca” — najlepiej zdobyć wiel- 
ką forsę. Nie jest to jednak 
możliwe, bo nikt nie ufa ni- 
komu, a cała trójka porywa- 
lo groźni neurotycy bli- 
y szaleństwa. 
Wydaje się, że jest szan- 


sa, by tej granicy szaleństwa nie prze- 
kroczyć. Szansą tą jest gwałtowna mi- 
łość i erotyczna pasja, jaka łączy Col- 
liego z alkoholiczką Fay (świetna rola 
na przemian agresywnej i bezradnej 
Rachel Ward). Jednak i erotyzm jest tu 
od początku naznaczony przeczuciem 
klęski, Porozumienie jest niemożliw 
Nawet wtedy, gdy dwa ciała zdają się 
stanowić jedność, poczucie obcości jest 
ciągle obecne. 

Jima Thompsona nazywano *Dosto- 
jewskim za parę centów”. Może i słu- 
sznie. Jamesowi Foleyowi udało się 
jednak w literacką konstrukcję tchnąć 
prawdziwy dramatyzm, uniknąć tanich 
morałów i przesadnej rozpa 

After Dark, My Sweet. USA, 1990, 
111. R: James Foley. W: Jason Pa- 
trie, Rachel Ward, Bruce Dern, Ge- 
orge Dickerson, James Cotton. 
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Rachel Ward i Jason Patric 
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1) Nieuchwytny cel (Hard Target) m 
2) Ostatni skaut (The Last Boy Scout) Warner 
3) Szpony orła 2 - znów w akcji 
(Back in Action) Artvision 
4) Skauner cop Vision 
5) Na ostrzu (The Cutting Edge) Warner 
6) Handlarze bronią (Deadly Heroes) VIM 
7) Swobodny lot (Treefall) NvC 
8) Na celowniku (Direct Hit) Vision 
9) Monolit (Monolith) Best Film 
10) Księga miłości (Book of Love) Imperial 
11) Inwazja porywaczy ciał (Body 
Snatchers) Warner 
12) Europa, Europa IMP 
13) Wspomnienia niewidzialnego człowieka 
(Memoir of an Invisible Man) Warner 
14) Krwawy odwet ($worn to Vengeance) IMP 
15) Łowca terrorystów Muwvi 


Listę zestawiliśmy na podstawie danych nadesłanych 
nam przez najważniejsze polskie hurtownie video: MIG 


Iwa! 


awa/, Silver /Warszawa/, Videx /Poznań/, Javi 


fWrocław/, Studio CD /Warszawa/, Oświata /Katowice/, 
Aland/T /Wrocław/, A-z /Łódź/, Video-Jack /Kraków/, 
Maxim /Rzeszów/, Gudell /Bydgoszcz/. 


WŚCIEKŁE PSY 

Sensacyjny, 100% 

O czym właściwie opowiada ten 
film? Czy jest tylko antologią 
brawurowo połączonych mniej 
lub bardziej ukrytych cytatów z 
filmowej klasyki? Punkt 

ścia przypomina tradycyjne ki- 
no gangsterskie w stylu "Asfal- 
towej dżungli”: wielki skok się 
nie udał, bo natura ludzka jest 
ułomna 1 zdradliwa. Z narastają- 


dociekania bierze reżyser Que 
tin Tarantino w ironiczny n 
ego okru 
tej okazji ser- 
twa tak zresztą 
wystylizowanego, że budzi ono 
raz przerażenie, raz śmiech 
«Wściekłe psy” przypomina 
klasykę "teatru absurdu”. Dlat 
go też zawarta w filmie Taranti- 
no Wielka Metafora Ludzkiego 
Losu okazuje się raczej banalna. 
sze jest co innego: owi 
gangsterzy, których Tarantino 
ukazał nie bez sympatii, ale i 
bezlitośnie obnażył. Odbywa się 
tu bowiem wielka parada gry- 
masów i póz. Bohaterowie Ta- 
rantino nakładają kolejne efek- 
towne maski, zza których w 
końcu widać przerażenie i pust- 
kę. Ale Tarantino tak skrupulat- 
nie opisuje te maski, że ma się 
wrażenie, że tylko czysto ze- 
wnętrzny opis go fascynuje. (tj) 
Reservoir Dogs. USA, 1992. R: 
Quentin Tarantino. W: Ha- 
rvey Keitel, Lawrence Tier- 
ney, Tim Roth, Michael Mad- 
sen, Chris Penn. Imperial. 
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WIECZNIE MŁODY 
Melodramat, 101" 
Kto by przypuszczał, że Mel 


Gibson jest aż tak sentymental- 
ny! Już nie zabójczy i nawet nie 


szy film wyprodukowany przez 
jego firmę, to najprawdziwszy 
melodramat. Opowiedziany z 
dostojeństwem, w przyjemny 
sposób trącący myszką, obywa: 
jący się bez przemocy i mocne- 
go słownictwa, wręcz klasycz. 
nie prosty. Mel Gibson gra Da- 


ukochana zapada w śpiączkę, 
poddaje się eksperymentowi hi 
miast jednak po pla- 
nowanych pięciu latach, budzi 
się po prawie 60 i oczywiście 
przeżywa szok. Nie jest zupeł- 
nie przygotowany na życie w 
Ameryce lat 90., czuje się jak 
przybysz z innej planety, co w 
filmie w sposób dyskretny zilu- 
strowano udanymi scenkami ro- 
dzajowymi rozegranymi na po- 
graniczu komedii. MeCormic- 
kowi pomoże wdowa z nasto- 
letnim synem, ale kto spodzie- 
wa się tu wątku miłosnego, za- 
wiedzie się. McCormick pozo- 
stał wierny swojej ukochanej, 
którą zresztą pod koniec filmu 
odnajdzie. Opowieść to bardzo 
krzepiąca, choć zainteresuje ra- 
czej tylko panie. (ec) 
Forever Young. USA, 1992. R: 
Steve Miner. W: Mel Gibson, 
Jamie Lee Curtis, Elijah Wo- 
od, Isabel Glasser, George 
Wendt. Warner. 


FILM MIESIĄCA 


SCIGANY 


PRZEPIÓRKI 

W PŁATKACH RÓŻY 
Obyczajowy, 116* 

Jest to opowieść o wytrwałym 
uczuciu nie przyjmującym do 
wiadomości klęski, czystym i 
triumfującym, które trwa lat kilka- 
dziesiąt pomimo niesprzyjają- 
cych, wręcz wrogich okoliczno- 
ści. Tita (Lumi Cavazos) należ; 
do rodziny bogatych meksyka: 
skich ranczerów. Musi toczyć nie 
ustanną walkę ze swoją zaborczą 
matką Eleną (Regina Tome). 
na przeżyła kiedyś dramatyczny 
romans, a teraz jest oschła, wła- 
ściwie okrutna. W imię rodzinnej 
tradycji skazuje Titę, jako naj- 
młodszą z dzieci na wieczną opie- 
kę nad sobą. Ukochany Tity zo- 
staje jej szwagrem, ale oboje po- 
ą sobie wierni. Wyrazem 


potrawy, które przyrządza 
ównie z myślą o Pedrze. Ri 
r Alfonso Arau oczy: 
wieść Laury E 
matycznego patosu, splótł mocno 
realistyczny wątek psychologicz- 
ny z fantastyką. Wiara, że miłość 
jest najważniejszą w życiu sprawą 
powoduje, że film często zyskuje 
magiczny wręcz wymiar. Jego 
sukces jest w dużej mierze zasłu- 
gą aktorów, zwłaszcza świetnej 
Lumi Cavazos, która samym tyl- 
ko spojrzeniem potrafi oddać 
wszystko o przepełniającym ją 
uczuciu. (tj) 
Como Aqua Para Chocolate. Me- 
ksyk, 1992. R: Alfonso Arau. W: 
Lumi Cavazos, Marco Leonardi, 
Regina Torne, Mario Ivan Mar- 
tinez, Claudette Maille. Europol. 


WICHROWE WZGÓRZA 
lelodramat, 106” 
Czwarta adaptacja powieści 
Emily Brontć, najlepiej bodaj 
oddająca mroczny klimat lite- 
ackiego oryginału, choć czy. 
iąca od niego pewne odstęj 
Książka Brontć jest 
trudna do przełożenia na ję- 
filmu — mieszająca kon- 
1 budująca klimat nie- 
zwykle plastycznymi opisami 
przyrody, z galerią wewnętrz- 
nie rozbudowanych postać 
Jak to wszystko pokazać na 
ekranie, a jednocześnie nie 
wpaść w pułapkę poetyckie- 
go banału? Peterowi Kosmin- 
sky'emu to się udało. Ponura 
sceneria wrzosowisk, nastro- 
jowa muzyka, piękne zdjęcia 
współtworzą fatalistyczny 
klimat rodem z powieści i po- 
budzają wyobraźnię. Miłość, 
która połą: parę nie- 
szczęśliwych kochanków, 
Cathy i Heathcliffa, to raczej 
niszczycielska namiętność, 
której moc i my odczuwamy, 
co ostatnio w kinie rzadko się 
zdarza. Duża w tym zasługa 
aktorów: Juliette Binoche, a 
przede wszystkim znakomite- 
go Ralpha Fiennesa, który 
mrocznością urody i skalą ta- 
lentu może śmiało konkuro- 
wać z Danielem Day-Lewi- 
sem. (ec) 
Wuthering Heights. Wielka 
Brytania, 1993. R: Peter 
Kosminsky. W: Ralph Fien- 
nes, Juliette Binoche, Janet 
McTeer, Sophie Ward, Si- 
mon Shepherd. IMP. 


Harrison Ford 


RAN 
Dramat, 160” 

ę historię chciałem opowie- 
dzieć z punktu widzenia nie- 
ba” — powiedział Akira Kuro- 
sawa. I właśnie on jest w tym 
filmie sędzią, może nawet Bo- 
giem, przerażonym światem, 

Ran” 


nak w sobie właśnie coś z bo- 
skiej harmonii. Nawet w sce- 


cych film zachowuje chłód. 
Gra aktorów jest wycisz. 
kompozycja kadrów oparta na 
symetrii. Zagłada wyniszcza- 
jącego się od wewnątrz rodu 
feudalnego w szesnastowiecz- 
nej Japonii, triumf przemocy i 
zła ukazane są z fatali 
rezygnacją. A jednak pesy- 
mizm filmu nie jest tak pora- 
żający, jak można by się 
spodziewać. To właśnie kwe- 
stia dystansu, jaki sobie Kuro- 
sawa założył. "Ran" to bardzo 
piękna, ale chwilami zimna, a 
chwilami niemal sentymental- 
na przypowieść. Może dlatego 
mistrz nieco tym filmem roz- 
czarował — ludzie, o których 
opowiada to tylko miotane na- 
miętnościami marionetki. Bu- 
dzą głównie litość i chłodne 
zaciekawienie. Wolałem 
mniej *boskiego” Kurosawę. 
(ti) 
Ran. Japonia-Francja, R? 
R: Akira Kurosaw; : 
Tatsuga Nakadai, Akii ea 
rao, linpachi Nezu, Ryu Dai- 
suke, Mieko Harada. NVC. 


w dwugodzinnej 
opowieści filmowej to, na co 
potrzeba było ponad 200 od- 
cinków serialu? Ni 


konać. Z serialu "Ścigany" 
został więc zapożyczony je- 
dynie pomysł na film i jego 
punkt wyjścia. Tak więc zna- 
ny chirurg z Chicago, doktor 
Richard Kimble pewnej nocy 
po powrocie do domu znajdu- 
je zwłoki swojej żony i stacza 
walkę z jej mordercą, niezna- 
jomym jednorękim mężcz, 
zną. Policja nie daje wiary j 
go zeznaniom i Kimble zosta- 
je oskarżony o zamordowanie 
żony. Skazany na karę śmier- 
ci ucieka z transportu wić 
ziennego i usiłuje odnale: 
Jednorękiego. W tym miejscu 
drogi filmu Davisa i serialu z 
lat 60. rozchodzą się w spo- 
sób zasadniczy. Kimble z se- 
rialu wędrował po całych Sta- 
nach, każdy odcinek opisywał 


POLE MIŁOŚCI 
Melodramat, 1017 


i nalejszych 
Gra Lorene, zwykłą panią domu 
2 roku 1963, niezbyt szczęśliwą 
ństwie kobietę, któ! 
monotonię życia rekompensuje 
sobie fascynacją rodziną Kenne- 
dych. Kiedy więc John F. Ke 


las, Lorene za s ek 
uważa obecność na jego pogrze- 
bie. W drodze z Teksasu do 


Waszyngtonu poznaje czarno- 
rego Paula, który porwał z 

ińca własną córkę i ucieka 
przed EBI. Trudno sobie wyo- 


siero 


brazić mniej dobraną parę. On — 
typ zamkniętego w sobie inte- 
lektualisty, który pod pozorami 
opanowania i pokory wobec lo- 
su, kryje gwałtowną naturę bun- 
townika. Ona wydaje się być 
powierzchowna i dziecinna, 
wręcz infantylna, ale tak na- 
wrażliwa, despe! 
ciepła i akceptacj 
gadulstwem usiłuje pokryć brak 
pewności siebie. Tych dwoje 
połączy w końcu miłość, Ale 
czy mają szansę na szczęście? 
0, łączy tylko 
uczucie. Film nie pozostawia 
nam złudzeń co do ich wspólnej 
, ale i nie pozbawia 
lec/ 
Love Field. USA, 1992. R: Jo- 
nathan Kaplan. W: Michelle 
Pfeiffer, Dennis Haysbert, 
Brian Kerwin, Stephanie Me- 
Fadden, Louise Latham. Im- 
perial. 


jedynymi sojuszniczkami by- 
ły napotkane w drodze kobie- 
ty (w każdym odcinku inna). 
Film Davisa, ograniczony ra- 
mą dwugodzinnej projekcji, 
skupia się tylko i wyłącznie 
na prywatnym śledztwie Kim- 
ble'a w Chicago, dokąd wraca 
zaraz po ucieczce. Doktor 
chce pomścić swoją żonę i 
dowieść swojej niewinności. 
A zadanie ma o tyle utrudnio- 
ne, że po piętach depcze mu 
egzekutor sądowy, Samuel 
Gerard (postać również zapo- 
życzona z serialu). 

"Ścigany" Andrew Davisa 
jest filmem akcji. Ito jak zro- 
bionym! Niektóre sceny 
(choćby sekwencja zderzenia 
pociągu z więziennym auto- 
busem) zapierają dech w 


WSTĘP WZBRONIONY 
Sensacyjny, 101" 

Walter Hill (Czerwona go- 
rączka, 48 


my według jednego przepisu. 
Dużo sensacji, j 

pi jocy, mocne słownictwo 
i wielkie bum-bum w finale. 
Przepis się sprawdza, bo na 
*męskie kino” Hilla wciąż 
jest zapotrzebowanie. Nic 
więc dziwnego, że i "Wstęp 
wzbroniony” utrzymany jest 
w tej konwencji. Dwóch 
przyjaciół-strażaków z Chi- 
cago dowiaduje się o miejscu 
ukrycia zrabowanych przed 
laty kosztowności. Zamiast 
postąpić jak na porządnych 
obywateli przystało i zgłosić 
to odpowiednim władzom, 
postanawiają skarb odnaleźć i 
zgarnąć dla siebie. Mają jed- 
nak pecha. Kosztowności 
ukryte są w środku murzyń- 
skiego getta, w zrujnowanym 
domu, który jest siedzibą 
gangu. Resztę łatwo zgadnąć. 
Poszukiwacze skarbów nie 
znajdują zrozumienia u czar- 
noskórych bandytów i muszą 
walczyć o życie. Jak na film 
Hilla przystało, walka jest za- 
cięta, okrutna i krwawa. Broń 
maszynowa jest w ciągłym 
użytku i w filmie pada więcej 
strzałów niż słów. Kto lubi 
takie kino, będzie usatysfak- 
cjonowany. (ec) 
Trespass. USA, 1993. R: 
Walter Hill. W: Bill Paxton, 
Ice Cube, Ice T, William 
Sadler, Art Evans. ITI. 


piersiach swoim dynami- 
zmem, bezbłędnym monta- 
żem, idealnym wręcz zgra- 
niem obrazu z dźwiękiem, a 
zwłaszcza muzyką Jamesa 
Newtona Howarda. Kawałek 
prawdziwego kina. Główną oś 
dramaturgii filmu stanowi po- 
jedynek toczony bez przerwy 
przez Kimble'a i Gerarda. Po- 
jedynek na spryt i inteligen- 
cję. Kto kogo? Kto kogo prze- 
chytrzy, kto kogo wyprzedzi? 
Ciągły wyścig z czasem i 
własną słabością. Nic więc 
dziwnego, że rytm narracji 
jest pulsujący, nie dając ani 
chwili na wytchnien 
kończące się pościgi 


uciecz- 
ki: po kanałach zapory, uli- 


cach Chicago, a nawet 
dach miejskieg 

W tej ciągłej pogoni nie ma 
za dużo miejsca na psycholo- 
giczną prawdę. To nie grzech 


CISCO KID 

Western, 907 

Cisco Kida, szlachetnego meksj 
kiego bandytę powołał do 

cia znany amerykański autor Opo- 

wiadań O.Henry (1862 -1910). 

Cisco Kid galopował już z powo- 


* dzeniem w czasach kina niemego, 


polem o jego przygodach opowia- 
dała seria filmów w latach 30. 

wreszcie stał się bohaterem popu- 
larnego serialu telewizyjnego 
(1951-56). Nowa telewizyjna we- 
ra (z 1994) jego perypetii odzna- 
cza się przede wszystkim narracyj- 


ną werwą i rozmachem insceniza- 
cji, co dobrze maskuje niejedno- 
rodność materiału. Połączenie we- 
stemu, opowiaskiłorzykowskiej 


to rozwichrzenie stanowi 
w dużej mierze o uroku tego fil- 
mu. Najważniejsze są sceny ma- 
lowniczych bijatyk przeplatane 
często rubasznym humorem. 
Zwłaszcza Jimmy Smits czuje się 
jak ryba w wodzie w konwencji 
umownej, pełnej przygód opowia- 
stki o wiecznie uśmiechniętym, w 
dodatku szaleńczo odważnym 
uwodźzicielu o złotym sercu i twar- 
dych pięściach. Wprawdzie ten 
powrót do czasów niewinności ki- 
na wydaje się nieco wykalkulowa- 
ny. ale akcja rozwija się tak szyb- 
ko, że nie ma czasu się specjalnie 
nad tym zastanawiać. (ti) 
The Cisco Kid. USA, 1994. R: 
Luis Valdez. W: Jimmy Smits, 
Cheech Martin, Sadie Frost, 
Bruce Payne, Ron Perlman. DG 
Film. 


* 
— nikt jej nie zk od fil- 


Kimble'a są nam znane ox 
doskonale i i 
zrozumiałe. Wszelkie rozterki 
duchowe nie pasowałyby zr 
sztą do ekranowego wizerun- 
ku Harrisona Forda, który za- 
zwyczaj pojawia się w rolach 
ludzi czynu: twardych, niezni- 
szezalnych i zdecydowanych. 
Taki jest współczesny doktor 
Kimble, a Ford potrafił je- 
szcze dodać mu mimo wszy- 
stko bardziej ludzkich cech. 
oddając znakomicie cały dr: 
mat kogoś, kto utracił blis 
mu osobę. Rozpacz, wście- 
kłość i przerażenie w scenie 
przesłuchania na posterunku, 
cichy żal i rezygn: 
dzie i wres; zaciętość i de- 
terminacja w dochodzeniu 


nie dokonana Kimble traci 


SPRAWA DLA MORDERCY 
Thriller, 89" 

Kate Weldon jest młodą i uta- 
lentowaną adwokatką. Pragnie 
sukcesu, 

nę. W przeciwieństwie do Ja 
ka Hammetta, który w błys 
wicznym tempie wspina się po 
szczeblach kariery i przed trz, 
dziestką osiąga niemal wsz; 
ko, o czym prawnik mo: 
marzyć. Kate i Jack mają bro- 
nić oskarżonej o morderstwo 
żony jednego ze wspólników 
firmy, dla której pracują. Jack 
Kate ja- 


jako główny obrońci 
ko jego asystentka. Zawodowa 
zależność szybko przeradza się 
w uczucie. Tych dwoje łączy 
przecież tak wiele. Ale jak się 


okaże i wiele różni. Kate, choć 
równie chorobliwie ambitna, 
nigdy nie przekroczy pewnych 
granie moralnych i obyczajo- 
wych. Jack nie zna żadnych 
ograniczeń. Szybko domyśla- 
my się, że prawdopodobnie nie 
cofnąłby się nawet przed mor- 
derstwem. Napięcie w "Spra- 
dla mordercy” wynika 
więc przede wszystkim ze zga- 
dywania czy Jack jest morder- 
cą, czy nie? Na to pytanie musi 
odpowiedzieć sobie również 
Kate (dobra rola Jennifer 
się dla 

dokonania 

wyboru między miłością a 
sprawiedliwością. (ec) 
A Case for Murder. USA, 
1993. R: Duncan Gibbins. 
W: Jennifer Grey, Peter 
Berg, Belinda Bauer, Eugene 
Riche, Samantha Eggar. ITI. 


*kk*k%k*% — zobacz koniecznie! 
kk *%% — znakomity 

%*%*%*k — bardzo dobry 

kkk — dobry 

% % — średni 


na własną odpowiedzialność 
w życiu i Ford również potra- 
fił to zasygnalizować w ostat- 
niej scenie. 
Ale to nie Ford jest gwia- 
zdą *Ściganego”, ale Tommy 
Lee Jones. Film powinien 
mieć tytuł "Ścigający”, bo to 
postać egzekutora sądowego, 
Samuela Gerarda skupia na- 
szą uwagę. Opętany obsesją 
złapania zbiega, inteligentny i 
przebiegły, a do tego chary- 
zmatyczny. Idealne połącze- 
nie siły, brutalności i rozumu. 
Wybuchowa mieszanka. Nic 
więc dziwnego, że właśnie za 
rolę w "Ściganym" Tommy 
Lee Jones dostał Oscara. 
ELŻBIETA CIAPARA 
The Fugitive. USA, 1993. 
R: Andrew Davis. W: Har- 
rison Ford, Tommy Lee Jo- 
nes, Sela Ward, Jeroen 
Krabbe, Joe Pantolino. 
Warner. 


ZBRODNIE Z MIŁOŚCI 
Dramat sensacyjny, 88” 
Szaleniec czy zbrodniarz? Ko- 
chający ojciec 
d got budził 
mieszane uczucia, a jego proc 
wstrząsnął przed laty Ameryl 
Eks-komandos, błyskotliwy 
dążył do zapewnienia 
terem córkom j 
lepszych warunków. W zamian 
żądał bezwzględnego posłu- 
szeństwa. Rodzina była ule; 
tylko do czasu: kiedy córki 
częły dorastać, zapragnęły same 
kierować swoim życiem. Ro 
czarowały tym ojca, który w 
odwecie zaczął mordowa 
ciów. Co nim kierowało? Za- 
pewne zemsta, pragnienie, by 
na powrót podporządkować so- 


ność. Bo przed dokonaniem 
morderstwa dbał o to, żeby 
ofiara wystawiła polisę ubez- 
pieczeniową właśnie na niego. 
*Zbrodnie z miłości” Billa Con- 
dona starają się unikać łatwych 
osądów, zachować równowagę 
i dystans w pokazywaniu fak- 
tów, ale zamiar ten powiódł się 
połowicznie. W pierwszej poło- 
wie filmu Fagot (Robert Urich) 
jest postacią pełną sprzeczności, 
budzi nawet sympatię. Im bliżej 
jednak końca, tym bardziej Fa- 
got zaczyna przypominać kary- 
katuralnych szaleńców z krwa- 
wych horrorów klasy B. (ec) 
Deadly Relations. USA, 1992. 
R: Bill Condon. W: Robert 
Urich, Shelley Fabares, Gwy- 
neth Paltrow, Georgie Eme- 
lim, Matthew Perry. ITI. 
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DYRDYMAŁY 


Początki wielkich karier bywają różne: kwadratowe, podłużne i bardzo krwawe. 
Czasami trzeba zagrać żywego trupa albo ofiarę maniakalnego mordercy. 


kto? w czym? jak skończył/a/? 


KEVIN BACON | "Piątek 13-tego" 


Seana S. Cunninghama gardło przebite strzałą 


TED DANSON — | *Creepshow” George'a Romero zakopany po głowę w piasku, 
po śmierci wraca jako zombie 
SALLY FIELD i 


*Home for the Holidays" 
Armanda Mastroianniego 


MICHAEL J.FOX | "Class of 1984” Marka L. Lestera 


maniakalnego mordercę 
terroryzowany przez 
krwiożerczych kolegów ze szkoły 
DARYL HANNAH| "The Final Terror" 

Johna Llewellyna Moxeya ktoś podrzyna jej gardło 
HOLLY HUNTER 
DEMI MOORE 


CHARLIE SHEEN | "The Predator” 


*The Burning” Tony'ego Maylama 


ana przez szaleńca 


*Parasite" Charlesa Banda atakowana przez robactwo 


ly nie pokazany dalszy 
*Grizzly”, niedźwiedź-morderca szaleje 


MEG TILLY *One Dark Night” Andrewa Davisa | spędza noc w grobowcu i zostaje 
zaatakowana przez żywe trupy 
RACHEL WARD | "Night School” Toma McLaughlina | chcąc zwrócić na siebie uwagę 


profesora morduje koleżanki 


KEVIN COSTNER — "Jak zdobyto Dziki Zachód” 
Johna Forda, Henry'ego Hathawaya, George'a Marshalla 


BILLY CRYSTAL — *J 


REBECCA DE MORNAY — *Przeminęło z wiatrem” 
Victora Fleminga 
MORGAN FREEMAN — *King Kong” Meriana C. Coopera, 


Ernesta B. Schoedsacka 


GEORGE LUCAS — *Ben Hur” 
Williama Wylera 

KELLY MCGILLIS — "Dzień 
szarańczy” Johna Schlesingera 
WINONA RYDER — "The Stripper” 
Franklina Schaffnera NZ 
CHRISTIAN SLATER — "It's a ” Dad 
Wonderful Life” Franka Capry 
SEAN YOUNG — "Deszczowa 
piosenka” Gene'a Kelly'ego, 
Stanleya Donena 


TOM HANKS — 
*2001. Odyseja 
kosmiczna” Stanleya 


Kubricka 


3 1 


BOB HOSKINS — "Casablanca" Michaela 


ROB LOWE — "Lot nad kukułczym gniazdem” 
ARNOLD SCHWARZENEGGER — westerny z Johnem Waynem 


m ) 
JEAN-CLAUDE VAN DAMME — *Bugsy” Barry'ego 


 LEWORĘCZNI 
Wśród amerykańskich 
sław nie brakuje 
takich, którzy lewą ręką 
posługują się lepiej 
niż prawą. 
MATTHEW BRODERICK 
RICHARD DREYFUSS 
LARRY FISHBURNE 
MORGAN FREEMAN 
WHOOPI GOLDBERG 
TONY GOLDWYN_ 
GOLDIE HAWN 
RICK MORANIS 
RYAN O'NEAL 
JULIA ROBERTS 
HENRY THOMAS 
JT. WALSH 
BRUCE WILLIS 


f 


Milośa Formana 


TOM SELLECK — *2001. Odyseja kosmiczna” Stanleya Kubricka 
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Levinsona 
BRUCE WILLIS — "Zabić drozda” Roberta Mulligana 


KIEDY POMYSŁÓW BRAK, 


producenci mnożą żądania, a tytułu filmu ciągle brak, 
zawsze można szukać inspiracji w muzyce. 
Tytuły piosenek często stają się tytułami filmów. 


© "ALWAYS" STEVENA 
SPIELBERGA (1989) — tytuł 
przeboju Irvinga Berlina 
z 1925 

© "AMAZING GRACE” 
STANA LATHANA (1974) — 
piosenka Judy Collins z 1970 

© "BACK IN THE U.S.S.R.” 
DERANA SERAFIANA (1991) 
— przebój "The Beatles” 
z 1968 

© "BLUE VELVET" DAVIDA 
LYNCHA (1986) — przebój 
Bobby'ego Vintona z 1968 

© *BRAZIL" TERRY'EGO 
GILLIAMA (1985) — standard 
z 1939 

© *CALL ME” SOLLACE 
MITCHELL (1988) — przebój 
Blondie z 1980 

© *CAN'T BUY ME LOVE” 
STEVE'A RASHA (1987) — tak 
śpiewali "The Beatles” w 1964 

© "THE COLOR OF 
MONEY” MARTINA 
SCORSESE'A (1986) — 

zainspirowany tytułem pio- 

senki "Hollywood Beyond” 
*What's the Colour 
of Money” z 1986 

© *CONVOY” (Konwój) 
SAMA PECKINPAHA (1978) — 
piosenka C.W. McCalla z 1976 

© *DREAM LOVER” ALANA 
J.PAKULI (1986) — piosenka 
Bobby'ego Darina z 1959 

© *GIRLS JUST WANT TO 
HAVE FUN” ALANA 
METTERA (1985) — przebój 
Cindy Lauper z 1984 

© *HEARTBREAK HOTEL” 
CHRISA COLUMBUSA 
(1988) — przebój Elvisa 
Presleya z 1956 

© "I NEVER PROMISED 
YOU A ROSE GARDEN” 
ANTHONY PAGE'A (1977) — 
inspiracją była piosenka 
Lynn Anderson "Rose 
Garden” z 1971 

© "I WANNA HOLD YOUR 
HAND” ROBERTA 
ZEMECKISA (1978) — kolejny 
przebój "The Beatles” (z 1963) 

© "JUMPIN" JACK FLASH” 
PENNY MARSHALL (1986) — 
tak śpiewali *The Rolling 
Stones” w 1968 

© *LA BAMBA” LUISA 
VALDEZA (1987) — 
największy przebój Ritchiego 
Valensa z 1958 

© "THE MIGHTY QUEEN” 
CARLA SCHENKELA (1989) — 
piosenka Manfreda Manna 
z 1968 

© "MIŁOŚĆ CI WSZYSTKO 
WYBACZY” JANUSZA 


RZESZEWSKIEGO (1982) — 
przebój Ordonki 

© "MONA LISA” NEILA 
JORDANA (1986) — standard 
Conwaya Twitty'ego z 1959 

© "MY GIRL” (Moja 
dziewczyna) HOWARDA 
ZIEFFA (1991) — przebój 
*The Temptations” z 1965 

© *MY OWN PRIVATE 
IDAHO” (Moje własne 
Idaho) GUSA VAN SANTA 
(1991) — w 1980 *B-52" 
śpiewali *Private Idaho” 

© *ODE TO BILLY JOE” 
MAXA BAERA (1976) — 
piosenka Bobbiego Gentry 
z 1967 

© "ONLY THE LONELY” 
CHRISA COLUMBUSA (1991) 
- przebój Roya Orbisona z 1960 

© *PEGGY SUE GOT 
MARRIED” FRANCISA 
COPPOLI (1986) — Buddy 
Holly śpiewał *Peggy Sue” 
w 1959 

© "PRETTY IN PINK” 
HOWARDA DEUTCHA 
(1986) — piosenka 
*Psychedelic Furs” z 1981 

© "PRETTY WOMAN” 
GARRY'EGO MARSHALLA 
(1990) — przebój Roya 
Orbisona z 1964 

© "PUMP UP THE 
VOLUME” (Więcej czadu) 
ALLANA MOYLE'A (1990) — 
piosenka M/A/R/R/S z 1987 

© "PURPLE HAZE” DAVIDA 
BURTONA MORRISA /1982/ — 
piosenka Jimi Hendrixa z 1967 

© "PURPLE PEOPLE 
EATER” LINDY SHAYNE 
(1988) — Sheb Wooley z 1958 

© *RAMBLING ROSE” 
MARTHY COOLIDGE (1991) 
— przebój Nata "Kinga" 
Cole'a z 1962 

© "SEA OF LOVE” (Bezmiar 
miłości) HAROLDA 
BECKERA (1989) — piosenka 
Phila Phillipsa z 1959 

© *SOUL MAN” STEVE'A 
MINERA (1986) — piosenka 
*Sama and Dave'a” z 1967 

© "THAT'LL BE THE DAY” 
CLAUDE'A WHATHAMA 
(1974) — tak śpiewali 
*The Crickets” w 1957 

© "YESTERDAY" 
RADOSŁAWA 
PIWOWARSKIEGO (1985) — 
wielki przebój "The Beatles” 
z 1965 

© "YOU CAN'T HURRY 
LOVE” RICHARDA 
MARTINI (1988) — tak 


ostrzegali *Supremes” w 1966 
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Trudne pytanie, Nas w *poczcie” nieco 

iwił. Nie ujmując nie zdolnościom małej 
ie sądzimy, żeby zasłużyła sobie na 
scara bardziej niż znakomita w "W imię 
ojca” Emma Thompson czy Winona Ryder 
w "Wieku niewinności”. No, ale podobno o 


gustach się nie dyskutuje, więc i my nie bę- 
dziemy dłużej komentować upodobań 
Amerykańskiej Akademii Filmowej. 
PIOTR B. z Warszawy dopytuje się ja- 
kie filmowe sceny erotyczne zrobiły na nas 
wrażenie największe. Przyznajemy, że my 
zakł 


Mając nadzieję, że nie wyjdziemy mimo 
wszystko w oczach Czytelników na osobni- 
ków z odchyleniami donosimy, że dawno 
temu za najbardziej zmysłową scenę w 
dziejach kina uważaliśmy zdejmowanie 
przez Ritę Hayworth rękawiczek w tańcu w 
*Gildzie" Charlesa Vidora. Potem byliśmy 
pod wrażeniem sceny ze "Świadka” Peera 
Weira, w której Harrison Ford wyraźnie 
uwodzi Kelly McGillis, śpiewając "Don't 
Know Much About...” i ucząc ją tańca. A 
ostatnio spociliśmy się z wrażenia i mieli- 
śmy problemy z oddychaniem podczas sce- 
ny w kinematografie w *Draculi" Francisa 
Forda Coppoli, kiedy Gary Oldman szepcze 
do ucha Winonie Ryder "przebyłem ocean 
czasu, żeby cię znaleźć”. Zaznaczamy też, 
że filmy typu "Dziewięć i pół tygodnia” czy 
*Dzika orchidea” uważamy za przerekla- 
mowane i wcale nie robią na nas wrażenia 
najbardziej wymyślne ich sceny. A co po- 


Co pisać w liście do idola z Hollywood? 
Znawcy tematu i doświadczeni zbieracze 
autografów doradzają, żeby list był jak naj 
krótszy i lakoniczny, bo zazwyczaj gwi 
zdorzy i tak nie mają czasu na lekturę li- 
stów od swoich wielbicieli. Ale zdradzimy 
w sekrecie, że to nie do końca prawda. Są 
tacy, którzy każdy list czytają i starają się 
na każdy odpisać. Co więc pisać? Radzimy: 
to, co serce podyktuje. 

ALICJA W. z Katowic. Fritz Lang (ur. 
1890 w Wiedniu — zm. 1976 w Los Ange- 
les) studiował malarstwo i architekturę w 
Wiedniu, Monachium i Paryżu. Trzykrotnie 
ranny w czasie I wojny światowej, dla zabi- 
cia czasu pisał scenariusze w szpitalu. W 
1919 zadebiutował jako reżyser i szybko 
stał się czołowym przedstawicielem nie- 
mieckiego ekspresjonizmu (Doktor Mabu- 
se” 1922 "Nibelungi" 1923-24, "Metropo- 
s" 1976, "Kobieta na księżycu” 1928, 
"NE Morderca" 1931, "Testament doktora 
Mabuse” 1933), mistrzowsko posługując 
się czytelną symboliką, geometrią form ar- 
chitektonicznych, grą Światła i cieni. Często 
współautorką scenariuszy filmów Langa 


była jego żona, Thea von Harbou. Po doj- 
ściu Hitlera do władzy Lang wyjechał do 
Hollywood, największe sukcesy odnosząc 
tam dramatami kryminalno społecznymi 
('Jestem niewinny” 1936, "Za cenę życia” 
1937, "Ten, którego ukochałam” 1938). 
Próbował sił we wszystkich niemal gatun- 
kach filmowych, m.in. westemie ("Powrót 
Franka Jamesa” | Vapad na Westem 
Union” 1941, "Rancho Notorious” 1952). 
Jego specjalnością stały się mroczne krymi- 
nały i thrillery. W 1957 wrócił do RFN. 
gdzie nakręcił m.in. remake głośnego filmu 
niemego "Indyjski grobowiec” Joe Maya. 
W *Pogardzie” Jean-Luca Godarda (1963) 
zagrał samego siebie. 

"RYSIEK J. z Gdańska. Na płycie z fi 
mu "Kobieta w czerwieni” Gene'a Wilde- 
ra znalazły się piosenki w wykonaniu Ste- 
vie Wondera: *The Woman In R 


Warwick), "It's More Than You", "l 
Called to Say s 

Light in Flight 
wykonaniu Dionne Warwick (Moments 
Aren't Moments). 

EDYTA K. To nie trick. Carel Struyc- 
ken rzeczywiście jest taki wysoki. Co do 
wyglądu, to z tego, co się orientujemy, 
najbardziej podobny był do siebie w "Cza- 
rownicach z Eastwick”. Mogliśmy go rów- 
nież oglądać w "Miasteczku Twin Peaks” 
- pojawiał się w wizjach agenta Coopera. 

KAMILA K. z Elbląga. Jak na 25-lat- 
ka Kiefer Sutherland ma imponujący doro- 
bek. Zgodnie z życzeniem, jego filmogra- 
fia: Max Dugan Retuns (1983), Chłopiec 
z zatoki (1984), At Close Range (1986), 
Trapped in Silence (1986), Stand By Me 
(1986), Crazy Moon (1986), The Lost Bo- 
ys (1987), The Killing Time (1987), Zie- 
mia obiecana (1988), Jasne światło, wiel- 
kie miasto (1988), Młode strzelby (1988), 
1969 (1988), Renegades (1989), Chicago 
Joe i tancerka (1990), Flashback (1990), 
Linia życia (1990), Young Guns II (1990), 
The Nuteracker Prince (1990, tylko dub- 
bing), Article 99 (1992), Ludzie honoru 
(1992), Twin Peaks: ogniu krocz za mną 
(1992), Zniknięcie (1993), Trzej muszkie- 
terowie (1993), Cela śmierci (1993). 

DANUTA Ż. z Białegostoku. Robert 
De Niro urodził się 17.08.1943. Rozwie- 
dziony, ma dwoje dzieci. Tak, to prawda, 
jak na razie dostał tylko dwa Oscary. Od 
1992 zdążył zagrać w "Dziewczynie gang- 
stera” Johna McNaughtona, "Mrokach 
miasta” Irwina Winklera, "Chłopięcym 
świecie” Michaela Catona-Jonesa i "Obse- 
sji” Barry'ego Primusa oraz wyreżysero- 
wać "A Bronx Tale". 

MAGDA z Bydgoszczy. Główną rolę 
w serialu "17 mgnień wiosny” zagrał Wia- 
czesław Tichonow, Nie, Christopher 
Plummer nie zagrał z Vivien Leigh w 
ekranizacji "Anny Kareniny” dokonanej 
przez Juliena Duviviera w 1948. 


KRZYSZTOF G. Pytań sporo, więc do 
dzieła. "Świadek" Petera Weira został no- 
minowany do Oscara jako najlepszy film, 
dostał też nominacje dla najlepszego aktora 
(Harrison Ford), za scenariusz, zdjęcia, sce- 
nografię, muzykę i montaż. "Ojciec chrześt- 
ny III" Francisa Forda Coppoli był nomino- 
wany za reżyserię, zdjęcia, montaż, sceno- 
grafię, piosenkę, dostał też nominacje w ka- 
tegorii najlepszy film, aktor II-planowy 
(Andy Garcia) i aktorka I--planowa (Lorra- 
ine Bracco). "Stowarzyszenie Umarłych 
Poetów” Petera Weira — nominacje dla naj- 
lepszego filmu, za reżyserię, dla aktora (Ro- 
bin Williams) i scenariusz. "Imperium 
Słońca” Stevena Spielberga — nominacje za 
zdjęcia, scenografię, kostiumy, montaż, 
muzykę i dźwięk. Oscara 83 za montaż do- 
stali Glenn Farr i Lisa Fruchtman za "The 
Righi Suf Philipa Kufmana, U! Re- 
szła przy innej okazji. 

ALEKSANDER W. z Warszawy. Poza 
*Synalkiem" Josepha Rubena Elijah Wood 
zagrał w "Forever Young" (na kasetach w 
dystrybucji Warner Home Video), "Ava- 
lon" Barry'ego Levinsona (ITI). isc" 
Mary Agnes Donoghue i teledysku Pauli 
Abdul "Na zawsze twoja”. 

EWA P. ze Szczecina. Ethan Hawke 
urodził się w 1971 w Austin w stanie Te- 
ksas. Aktorstwo studiował w Princeton, 
grając na studenckiej scenie m.in. w "Ro- 
meo i Julii” (rola Romea) i "Szklanej mena- 
żerii (rola Toma). Miał już wtedy na swoim 
koncie debiut na dużym ekranie — jako 
14-latek zagrał w "Explorers" Joe Dantego. 
Uwagę zwrócił na siebie w roli Todda An- 
dersona w "Stowarzyszeniu Umarłych Poe- 
tów” Petera Weira (1989), potem zagrał w 
*Dad" Gary'ego Davida Goldberga (1989), 
ystery Date” Jonathana Wacksa (1991), 
iałym Kle” Randala Kleisera (1991), 
ich In Love" Bruce'a Beresforda (19920, 
Alive. Dramat w Andach" Franka Mar- 
shalla (1992), *Krainie wód” Stephena Gyl- 
lenhalla (1993) i "Nocnym rozejmie” Kei- 
tha Gordona (1993). 

ANNA B. z Zabrza. Anne Paquin i An- 
na Chlumsky to dwie różne os 

ALEKSANDRA B, z Wrocławia. Fil- 
mografia Sama Neilla? Proszę bardzo: Slce- 
ping Dogs (1977), The Journalist (1979), 
Just Out of Reach (1979), My Brilliant C: 
reer (1980), Atak Jednostki Z (1981), Po- 
ssession (1981), The Final Conflict (1981), 
Enigma (1983), The Country Girls (1983), 
Krew innych (1984), Napad z bronią w rę- 
ku (1984), Plenty (1985), For Love Alone 
(1986), The Good Wife (1987), Krzyk w 
ciemności /1988/, La revolution francaise 
(1989), Martwa cisza (1989), Polowanie na 
Czerwony Październik (1990), Death in 
Brunswick (1990), Aż na koniec Świata 
(1991), Wspomnienia niewidzialnego czło- 
wieka (1992), Zatopić "Rainbow Warrior” 
(1992), Jurassic Park (1993), Fortepian 
(1993). 
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Musiał wybrać pomiędzy najlepszym przyjacielem 
kobietą , którą kochał 
i największą kapelą rockową na świecie. 
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